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I

Ś w ię to  m iłości i p o k o ju  n a ró d  n asz  i 
w ty m  ro k u  obchodz ić  m usi w w irze  wal- 
i-i o _ wój b y t  i sw o je  p ra w a  n aro d o w e. 
Z ry ją tiriem  k ilk u  lat, w k tó ry c h  g w iazd a  
b e tle e m sk a  n io s ła  n a m  ta k ż e  ja śn ie jsz y  
p ro m ie ń  nadz ie i, od  w ieku  ca łego  p o w ta ­
rz a  sie  corocznie, że tru d n o  n am  w raz 
z in n y m i w całej p e łn i o d d aw ać  się  ra d o ­
sn em u  u ro k o w i ty ch  dni św ią teczn y ch , t r u ­
d n o  mam do  w szy stk ich  w y c iąg n ąć  rę k ę  
z op ła tk iem , ty m  n a ro d o w y m  n asz y m  sy m ­
bo lem  p rz e b a c z e n ia  i p o jed n an ia . P rz y  wy­
k liśm y  j u ż  do  tego , ja k  do ch leb a  p o ­
w szed n ieg o , ja k  do  tych  w szy stk ich  Dojów 
i znojów , do  tych  c ierp ień  i, zaw odów , 
z H ó re i  ó n o ty k a m y  się ju ż  ta k  daw no , 
a k tó ry c h  k o ń ca  d o s trz e d z  jeszcze  n ie  m o­
żna.. tłw ia t dziw i sie zapew ne, że to  n ie  
o d b ie ra  n am  w ia ry  w lep szą  p rzy sz ło ść  
n a ro d u , że w tra d y c y jn y c h  n asz y ch  w za­
je m n y c h  ży czen iach  >H osiego ro k u «  d źw ię­
czy  s ta le  p ew n o ść  sieb ie  i o tucha.

D la  nas, k tó rz y  zży liśm y  się ju ż  n ie jak o  
z ciężkim  n aszy m  lo sem , k tó rz y  codz ien ­
n ie  o d p ie ra ć  m usim y, n a jg ro ź n ie js z e  w n asz  
b y t  ■wymierzone etosy , k tó rz y  ato li ró w n o ­

c z e ś n i e  y id z im y , ja k  b ezsiln ie  ciosy  te  o d ­
b i ja ją  się o ży w o tn o ść  n asz eg o  n a ro d u , 
n iem a w tern n ic  dziw nego . My wierny, że 
j t u  w sam em  w y trw a n iu  w ciężkiej nasze j 
..•alce o d p o rn e j tk w i u la  n a s  z a d a te k  o s ta ­
teczn eg o  zw ycięstw a. W idzim y z re sz tą  ta k ­
że, że z k ażd e j now ej, choc iażby  n a jc ię ż ­
szej p ró b y  ogn iow ej, w y eh o d z im y n ie  słabsi, 
lecz s iln ie js i; n ie  m am y w ięc p o w o d u  u p a ­
d ać  n a  duchu . D la n a s  w ig ilijne »D osiego 
ro k u !«  — m a clźwięk h a s ła :  W y t r w a j ­
m y !  — i w iaśn ie  w tern s w ojem  zn acze ­
n iu  m a ono  d la  n a s  szczeg ó ln ą  m oc za ­
ch ę ty  i p o d n ie ty . I  d o p ó k i rak  będzie , do- 
Drze będz ie , b o  ręk o jm ia  to, że n ie  zgi- 
r iem y .

W  ty m  ro k u  łam ać  się  b ędziem y  opła- 
' tk icm  w ig ilijn y m  p o d  zn ak iem  zb liża jące j 

się, w sp an ia łe j ro czn icy  dz ie jo w e j: ro czn i­
cy  G ru n w ald u . W śró d  liczn y ch  d n i chw ały  
vr ty siącio tm em  n aszem  życiu  narodow on,., 
d z ień  b itw y  grunw rak lzk ie j p ie rw sze  z a j­
m ow ać po w in ien  m iejsce. Z k r  wa w ego  jej 
p o la  tch n ie  k u  nam  z ch rzęs tem  że lazn y ch  
zb ro i pow iewa że laznej m ocy i o lb rzy m ieg o  
czynu. A czyn to  n asz , n iep o d zie ln ie  nasz. 
W  p o  wje yf i o ty m  tkwu w szystko , co n a ró d  
d źw ig ać  i k rze jiić  m oże, bo  o b o k  b o h a te r ­
skiej w aleczności, obok n iezłom nej o d w ag i 
i w iary  we w łasne  siły, ta k ż e  ta k  rz a d k a  
w d z ie jach  n a sz y ch  m ąd ro ść  p o lityczna . 
O bjaw dała się o n a  w tem , że um ieliśm y wAw- 
czas rzucić  n a  sza le  w śzystko , co w n a ro ­
d zie  n aszy m  n a jle p sz e g o  było , a ró w n o ­
cześn ie  pow ołać, do  ro z s trz y g a ją c y c h  za ­
pasów ' ty ch  w szystk ich , k tó ry m  pD konany  
tam  wuóg, tak  sam o ja k  n am  z a g ra ż a ł:  
i L itw ę, i I lu ś , i C zechy. P o k a z a ło  się  w ów ­
czas, co zd z ia łać  m ożem y, g d y  z d z ie ln o ­
ścią  ra m ie n ia  sk o ja rz y ć  um iem y  zd ro w ą  
m yśl i m ąd ro ść  p o lityczną .

N ieste ty ! p o k a z a ło  się  p o tem  tak że , że 
je d e n  czyn, ch o c iażb y  n a jp o tęż n ie jsz y , n ie 
zd o ła  zm ien ić losu  n a ro d u , że p o zo s tan ie  
b ezow ocnym , g d y  z a b ra k n ie  w y trw ałości 
do  d a ls z y  1 w ysiłków  A wuęc i c ie rp k a , 
b o le sn a  n a u k a  p ły n ie  k u  n am  z k rw a w e ­
go  p o la  g ru n w a ld zk ieg o .

J e d y n ie  też b ra k  w y trw a ło śc i w k o n ty ­
n u o w a n iu  ro zp o czę teg o  ty m  czynem  d zie ła  
sp raw ił, że dziś, po p ięc iu se t la tach , w ięk-

n e w s k i  w ś r ^ d  S S o w l a u .

Powszechnie i wiele ̂  sie mówi o zależności 
naszej poezyi, szczególnie romantycznej, od 
wzorów obcych, — najdziw aczniejsze wysnuwa 
się hypotezy co do wpływów europejskich 
rom antyków na naszych wieszczów i niema 
chyba utw oru w ich twórczości, r.a którymhy 
nie znaleziono jakich śladów obcych Natomiast
0  wpływach naszej poezyi, uwłaszcza rom an­
tyzmu, na zewnątrz, albc wcale, albo przygod­
nie tylko i bardzo pobieżnie sie wspomina. 
Krzywdę tern czynimy naszym najpotężniejszym 
duchom , który cl j  moc natchnienia sięgnęła 
daleko poza granice rodzimego społeczeństwa
1 zdołała wstrząsnąć sercem \ wyobraźnią ob­
cych,-ba — nawet zdołała wśród wielu pobra­
tymczych nam  piemion stać się ootężnym 
czynnikiem narodowego odrodzenia.^ Tę stronę 
naszego romantyzmu, — to niezmiernie cie­
kawe p r o m i e n i o w a n i e  jego na zewnątrz, 
w piśmienniztwach słowiańskich, pragnę j u w 
pobieżnym przynajmniej szkicu omówić, by 
wskazać, choć w ogólnych zarysach, jak potężne 
m a znaczenie nasz romantyzm w dziejach sło­
wiańskich piśmiennictw, — jak rozległe opa­
nował granice nieśmiertelny duch J u l i u s z a ,  
A d a m a  i Z y g m u n t a .

W  C z e c h a c h ,  w epoce odrodzenia i tuż 
po r.iej nie tylko drugorzędni poeci, ale i naj­
wybitniejsi, jak K r a s  n o  Ii o r s k a ,  N e i u d a ,  
1’ r c h l i c k y ,  Z e y e r ,  S v a t o p l u k  C e c h  
i inni, pozostają w mniejszym lub większym

sze jeszcze  g ro z i n am  n ieb ezp ieczeń stw o  
ze s tro n y  teg o  sam eg o  w ro g a , k tó ry  w ów ­
czas, po w alo n y  że la zn ą  p ięśc ią  p o lsk ą , t a ­
rz a ł  się w k rw i i p ro c h u  u  s tó p  n aszy ch . 
R ozlicznem i d ro g a m i i sp o so b am i w d z ie ra  
on się zn o w u  w odw ieczne n a sz e  sied z ib y , 
g n ęb i n a s  gw ałtem , p o d s tęp em  i z d ra d ą , 
w y d z ie ra  n am  języ k , n a s z ą  ziem ię i g ro z i 
n am  b ez lito sn em  w ytępien iem .

I  znow u, jak  p rz e d  p ięc iu se t la ty , w y tę ­
żać  m usim y  w szelk ie  siły  nasze , a ż eb y  o- 
d ep rzeć  tę  g ro ź n ą  n aw ałn icę . — I  znow u, 
ja k  w ów czas, s iłą  tw a rd e j k o n ieczności ro ­
dzi się m yśl s k o ja rz e n ia  sił n a sz y ch  do 
zw alczan ia  w sp ó ln eg o  w ro g a .

Bez w zg lęd u  na to, czy in n i p ó jd ą  z n a ­
mi, m y d ale j w alczyć m usim y. — R e z u lta t 
tej w aik i za leży  w  zupe łnośc i od  tego , czy 
wmeszcie w y tw o rzy ć  w sob ie  zd o łam y  to, 
czego z a b ra k ło  n am  p o  g ru n w a ld zk ie j wi- 
k to ry i:  śe lazn e j w y trw a ło śc i! — P o  ca łym  
k ra ju  n aszy m  ro zes ła liśm y  znów  wici do 
p o sp o liteg o  ru sz en ia , ty m  ra z e m  n ie  o w y ­
ru sz en ie  wr po le  z o rężem  w  rę k u , lecz o 
d a tk i  i o fia ry  n a  d a lsz ą  w alk ę  duchow y. 
Z b  i e r  a m y  f u n d u s z  g r u n w a l d z k i  
i z e b rać  p ra g n ie m y  chociaż tyle, ile p o ­
trz e b a  n a  n a jn ie z b ę d n ie jsz e  w y p e łn ie ­
n ie  wryłom ów  n a  k re sach  n aszy ch . S p o d zie­
w ać się n a leży , że wrobec zb liża jące j się 
roczn icy  w dekopom nego b o ju , z ła tw o ścią  
i ten  z a m ia r  w czyn  zam iom m y.

Je ś li wrięc n a  p ra w d ę  w tra d y c y jn e m  n a - 
szem  ży czen iu  w ugihjnem  »D osiego roku«  
b rz m i h a s ło : w y t r w a j m y  — to  p rz y  
d z isie jszym  o p ła tk u  i w' c iąg u  ty ch  d n i 
św ią teczn y ch  o k re ś lm y  je  ściśle; jeszcze  n a  
» w y t r w a j m y  w o f i a r n o ś c i  g i  u n -  
w a 1 d z k  i e j <9 R o zp am ię ty w u jąc  zw y cięst­
wo, k tó re  zg o to w a ł nam  m iecz po lsk i, życzm y 
soDie nawrza jem  p rz y  o p ła tk u  z w ieszczem  
c h o ra łu  »Nie w a r n iech  n am  chodzi w ży ­
łach , lecz żelazo^.. P o d z ie lm y  się w d u ch u  
o p ła tk iem  z ty m i b raćm i n aszy m i, k tó ry c h  
n a jc ięże j tłoczy  p ięść  k rz y żac k a , a k tó rz y  
d ru g ą  ju z  w igilię sp ęd z ać  m u szą  w b o lesn ej 
trw odze, aża li ry ch ło  ju ż  ten  w ró g  k rz y ż a ­
cki n ie  w y p ęd zi ich  z o jczy ste j ziem i, i 
życzmw im, ażeb y  dale j w y trw a li n a  w y ło ­
mie. P o w ied zm y  sobie, że m y k tó rz y  n i­
g d y  nio  o d b ie g liś m y  od  z a sa d  e tyk i, m a m y  
m o ra ln ą  przew rag ę  lad  ty m i, k tó r z y  e ty k ę
tę co d z ien n ie  łam ią  i depcą, że zb ro jn i w 
tę  m o ra ln ą  siłę, m ożem y i m u sim y  zw ycię­
żyć, jeśli ty lk o  w w alce w y trw am y .

R o zw ażm y  d o k ład n ie , co n am  jeszcze  u- 
czyn ić w y p a d a  d la  zu p e łn eg o  o d ro d z en ia  
n asz eg o  n a ro d u , d la  n a ro d o w e g o  uobyw  a- 
te len ia  n a sz eg o  lu d u , ta k  w ło ściańsk iego , 
ja k  robo tn iczego , z k tó ry m  sjilo tły  się lo ­
sy  n asze j o jczyzny . — W k ła d a ją c  n a  ten  
lu d  ob o w iązk i w zg lędem  sp o łeczeń stw a  i 
o jczy zn y , n ie  sk ąp m y  im  p raw r o b y w a te l­
skich, a b y  w n a jb liż szy m  czacie z a ta r ła  się 
ró ż n ic a  m ięd zy  nim i, a innenri k la sam i n a  
rod u .

Z tem i ży czen iam i idz iem y  d z iś  m iędzy  
wszystkich," k tó rz y  P o la k a m i się c z u ją  i d la  
P o lsk i żyć i pracow m ć p ra g n ą .

W M otali.
Tajemniczy zamach, którego ofiarą padł we 

środę lano szef ochrany petersburskiej, K u r ­
p ó w,  świadczy, że rewolucyjne żywioły rosyj­
skie wracają powoli do swojej przerwane, nie­
powodzeniami działalności Zamach Woskresień- 
skiego tłumaczą obecnie, jako ak t ekspiacyi 
wobec partyi rewolucyjnej, która podoirzywała

stopniu pod urokiem ducha trzech naszych 
wieszczów.

Najlepiej przetrawi! polski romantyzm i naj­
oryginalniej go  przekuł w swojej poezyi N e- 
r u d a ,  giontow ny znawca polskiego piśm ien­
nictwa. Zmięszał on echa romantyzmu polskiego, 
podobnie jak r.asi epigonowie, z tchnieniem 
nowych wieków, — z ideą demokratyczną 
i bólem społecznym. Stąd więc wieje z poezyi 
N e r u d y  to jakby ton hym nu U j e j s k i e g o ,  — 
to skargi i żale gorzkie a wdńęczne, polne 
a łzawe A s n y k a  lub K o n o p n i c k i e j .

K ra s n o h o rs k a  zasłużyła się wiekopomnem 
dziełem — znakomitym przekładem .,Pana Ta­
deusza", lak ciobrym, że go  się dzisiaj uczniom 
daje w szkołach czeskich, jako wzór pięknego 
;ęzyka i natchnionej poezyi. Jak poznała przy- 
tem ducha Mickiewiczowskiej pieśni, jak — 
może i bezwiednie — przejęła się nim  i nim 
przemawia ze swoich „baśni" — łatwo sobie 
wytłomapzy6

V r c h l i c k y - F r i d a ,  k u  „korsarz" na nie- 
zmierzonem morzu poezyi, jag g 0 słusznie 
i niesłusznie nazwano, ten drug* W iktor 
Hugo, czy Lopez de Vega, -_ nie tyle dokładnem 
studyum, ile szczególnym darem intuicyi umiał 
się dosKonale wczuć we wszystkich trzech na­
szych wieszczów i z każdego jąj»ąs tajemniczą 
wysnuć delikatną nić piękna, w którą, jal^ w 
srebrną przędzę, spowił wiele swoich utworów.

Hamlet i W erter, Don Kichot i Meiistofel 
w jednej postaci, —  a '{ażdy z tych duchów 
nieśmiertelności wycisnął piętno sunę, w którem 
tkwi coś słowiańskiego, coś polskiego, coś 
typowo Vrchhckiego. Widoczn to zwłaszcza 
w „ 1 v a r d o v s k ^ m " ,  którego pojął autor

gu, na zasadzie poważnych poszlak, że wstąpi­
wszy w ślaay Aziofa, ODjąr po nim służbę wy­
wiadowczą dla połicyi. W ersya ta, którą przyno­
si dzińbjsza nasza depesza, wydaje się najpraw ­
dopodobniejszą Ii i 3 tury a rewoiucy^ rosyjskiej 
zna już analogiczne wypadki, w których rewo- 
lucyoniści, wszedłszy w stosunki z policyą, oku­
pywali potem swoje zbrodnie zamachami na 
swych policyjnych szefów.

Zamach na ulicy Astrachańskiej wywarł w 
całej Rosyi p i o r u n u j ą c e  w r a ż e n i e ,  po­
nieważ zgodnie uznane go za 'g roźny  symptom 
odradzającej się w podziemiach walld — którą 
przyzwyczajono się już uważać za ukończoną i 
na dłuższy czas uniemożliwioną

(T e l. „N. Re f o r my " . ) .

Petersburg, 24 grudnia.
Ro zdemaskowaniu A z i e f a, zbliżył się K a r- 

p o w  do W o s k r e s i e ń s k i e g o ,  aby mieć in­
nego, wybitnego agenta w centralnym zarządzie 
p a r t y i  r e w o l u c y j n e j .  — Woskresieńskij 
sKazany był wówczas na wygnanie jia  Sybir.— 
Karpow przyizekł mu ułaskawienie, co  l e ż  n a ­
s t ą p i ł o  i uzyskał za to od Woskresieńskiego 
przyrzeczenie, ze wyda mu wszystkie ważniej­
sze plany p a r t y i  r e w o l u c y j n e j .

Gdy się centralny komitet rewolucyjny o tem 
dowiedział, zaządał od Wośkresieńskiego wyja­
śnień Woskresieńskij z a p r z e c z y ł  temu po­
sądzeniu go. 1’artya wezwała go wtedy, aby 
na dowód nieprawdziwości tego zarzutu wyko 
nał z a m a c h  n a  K a r  po  w a. Woskresieńskij 
wj konał zlecenie, ucieczka jednak nie udała 
mu się i sam przypłacił zawach własnem ży­
ciem.

Jak  słychać, oczekiwano tutaj w tych dniach 
przybycia wielu r  e w  o 1 u cy  o n i s t ó w z a g . a- 
n i c z n y c h  z okazyi powrotu r o d z i n y  c a r ­
s k i e j  do Petersburga. Z  tego powodu polieya 
z w i ę k s z y ł a  swoją działalność.

Jako następcę po Karpowie wymi eniają szefa 
oclirany w Moskwie K o  t e n  a, nu którego, jak 
wiadomo, wykonano przed kilku dniami zamach 
w Paryżu.

n  Sitek iii Anglii,
W  okrosio świątecznym osłabła walka przed­

wyborcza, która zap rząta  obecnie w sz y s tk ie  n- 
mysły Anglii. Odroczony parlament istnieje je­
szcze formalnie, ale dni jego sa już policzone. 
Tak samo gabinet liberalny Asąnitna uważa 
się już tylko za prowizoryczny rząd jego kió- 
lewskiej mości. Ma cn tylko jedno zadanie przed 
sobą. mianowicie przeprowadzić nowe wybory i 
utrzymać ciągłość ‘państwoiyego życia potężnego 
mocarstwa wówczas, kiedy olbrzymia większość 
jego obywateli podeunie walkę z najstarszą 
twierdzą historycznych nrzywiłejów', z  Tzbą lor­
dów

W  tej chwili przyjrzeć cię należy bliżej spu- 
ściźnie, którą ohecnw gabinet pozostawi po so­
bie swojej wspaniałej ojczyźnie. Je s t to spuści­
zna istotnie bardzo bogata.

Wybory w rokn 1906 dały liberałom, którzy 
przed sześciu laty zdołili wprowadzić do Izby 
gmin zali dwie 68 swoich przedstawicieli, nieby­
wałą potęgę 513 głosów. Opierając się na ta ­
kiej większości i czując się słusznie rzecznikiem 
ogGła narodu angielskiego, rząd liberalny za­
brał się raźno do pracy nad urzeczywistnieniem 
swego bardzo rozległego i daleko w głąb an­
gielskich stosunków społeczno - ekonomicznych 
sięgającego programu.

Jednakowoż juz od piei vszej chwili ta  „dnm- 
nosa hereditas" w postaci Izby lordów zaczęła 
się dawać liberałom we z n a k i,1 krępując ich 
działalność i udaremniając inieyatywę. Dziedzi-

„Bai-Kuchby" zupełnie na sposób Mickiewicza 
i pod jego silnym pozostaje wpływem. — 
G Jz :eindziej („w Duchu i święcie") głęboka 
poetyka Krasińskiego najsilniej do niego prze ■ 
mówiła i zostawiła coś rodzimego, naszego, co 
nie ginie wcale wśród chaosu myśli, jakie 
chm urą tajemniczości okryły to dzieło

Najsilniej jednak przesiąkła w twórczość 
Vrchlickiego poezya Juliusza Już samo m istrzo­
stwo formy, stylowość i szalona miękkość 
i łatwość wiersza, zbliża icłi ku sobie bai dziej 
jeszcze zbliża niewyczerpana, lotna wyobraźnia, 
subtelna intuicya i wrażliwość na wszelkie, 
najlżejsze tchnienie poezyi i piękna. A to p o ­
krewieństwo ducha widoczne też jasno w w ra­
żeniu, jakie uczynił Słowacki na czeskim śpie­
waku. O to — najpiękniejsza i najbardziej nad­
ludzka z postaci Juliusza zapłodniła natchnioną 
myśl Vrchlickiego; — anielska postać AnlneKego 
cisnęła w nią Dęk jasnych promieni, które 
stworzyły jedno z  najlepszych dziel autora 
„M /tów ". „ E i l o a ,  fragment piekielnej kome- 
dyi" jest imieniem tego 7inysterium", a choć 
myśl jego przewodnia daleka, bardziej ziemska 
i płaska od Juliuszowej przecież na niej blaski 
podobne, jak w Anhellim, — jakieś gwiaździste 
same. prom ienne i śnieżne, krwawym tylko, 
ognistym blaskiem piekła zdała oświecone.

Choć niezaprzeczone są ti ślady obrazów 
Renana, choć dantejski nastrój splótł się z po­
rywami Fausta, a całość przesłoni! smętny duch 
Lermontowa, — przecież w samym zarodzie 
utworu, w pierwszym pomyśle i stylu — Słowacki 
i Anheili^ wycisnęli niezatarte piętno.

Jak pojął zreszią głęboko i odczuł Vrclilioky 
dusza całą o.eśń Juliusz*, a nie mniej Adama

czni prawodawcy Anglii, którzy w ciągu dzie­
sięcioletnich rządów konserwatywnych drzemali 
rak sumiennie, że uchwały Izby lordow zapa­
dały przy „komplecie" 20 do 30 jej członków 
(wszystkich ich jest obecnie 600), zaczęli teraz 
okazywać wielką energię i dbałość o interesa 
diogiej ojczyzny i ukochanego ludu. Dbałość ta 
zaś polegała na rem głównie, że starano się u- 
daremuić każdą liberalną reformę społeczną.

Mimo to liberałowie zdążyli już w pierwszym 
roku swoich rządów zapisać się chlubnie na 
kartach wewnętrznej historyi A nglii Oto prze- 
dewszysikiem dla uspokojenia lrlandyi rząd li­
beralny, wbrew złowieszczym ostrzeżeniem kon­
serwatystów i ich dzienników, zniósł ciążący 
jeszcze nad niektóremi ozręgami tego kraju 
t. zw. „Coercion act", t. j. stan wzmocnionego 
nadzoru policyjnego.

„Dopóki liberałowie mają władzę — powie­
dział podczas dyskusyi nad tą  sprawą w Izbie 
gmin jeden z przedstawicieli rządu — „Coer­
cion act" w lrlandyi będzie martwy i pogrze­
bany". W  ciągu czterech ostatnich lat w naj­
bardziej niespokojnych okręgach lrlandyi nie 
było żadnych rozruchów agiarnych, mimo, że 
konserwatyści wróżyli okropne rzeczy po znie­
sieniu tam wzmocnionego nadzoru.

Jeszcze śmielszym, piękniejszym i wprost 
wiekopomnym był ak t wielkoduszności libera­
łów wobec Trauswaalu. Po zdobyciu republik 
południowo - afrykańskich rząd konserwatywny 
mianował ich namiestnikiem lorda Milnera, z 
pochodzenia Niemca, który też z właściwą nie­
mieckim administratorom brutalnością domagał 
się, aby w południowej Afryce, ustalić zasadę 
t. zw. „narodowości panującej” , stosować wo­
bec Boerów metodę „żelaznej ręki".

Rząd liberalny odrzucił „a limine" cały ten 
pruski program, i zaczął od tego. że ogłosił po­
wszechną amnestyę dla tych wszystkich Boerów, 
którzy w czasie wojny z TransWaalem, będąc 
obywatelami angielskimi, z bronią w ręku po­
spieszą li swym rodakom na pomoc, wzniecając 
powstanie w kraju Przylądkowym. W kilka mie­
sięcy poiem rząd liberalny nadał byłym repu­
blikom boerskim — Transwaalowi i Oranii 
szeroką autonomię z własną mińcyą i odpowie- 
dzialnem ministerstwem. I  w pierwszej mowie, 
zagajając pierwsze posiedzenie parlamentu trans- 
waalskiego powiedział niedawny jeszcze wróg 
Anglii i wódz armii boerskiej generał Botha, 
że „Anglia zdumiała świat swoją wielkodusz­
nością", że „Zjednała sobie serca wszystkich 
Boe.ów" i ze „dopok* korona będzie lojalną 
wobec Transwaalu, dopóty on pozostanie lojal­
nym dla niej".

Dalszym zaś rezultatem tego zaufania, które 
okazał rząd liberalny podbitym Boerom, było 
nie tylko całkowite uspokojenie nowrych pio- 
wiacyj, ale także dobrowolne połączenie wszyst­
kich czterech kolonij w iedną lederacyę Sta­
nów Zjednoczonych południowej Afryki, co sta­
nowi jeszcze ściślejsze złączenie się Transwma- 
lu i Oranii z imperyum aDgielskiem.

Działalność ustawodawcza liberałów' w sa­
mej Anglii rozpoczęła się w roku 1906 bilem 
o umocnieniu położenia „tiades unionów". Bilem 
tyra zniesiono precedens, ustanowiony przez 
wr.vrok sądowy po strajku kolejowym w uoiinie 
Taf, wedle którego „trades uniiony" odpowiadały 
swoim majątkiem za działalność poszczególnych 
swych członków. Lordowie z największą tylko 
niechęcią przyjęli bil, znoszący to dzikie posta­
nów mnie. Do ustawodawstwa robotniczego n a­
leży także bill z roku 1908 o rozszerzeniu od­
powiedzialności pracodawców? za życie i zdro­
wie robotników. Ustawę tę  rozszerzono wkrótce 
potem także na wszelkie inne kategorye służ­
by, nie wyłączając domowej, W  tym samym 
roku uchwalono bil o ośmio-godzinnyra dniu

i Zygmunta, świadczą wym ownie jego sonety, 
poświęcone im w zbiorza p. t. „ D ó j m y  a ro- 
z m a r y « .  G dy „radby zasuąl wiecznie, nie­
śmiertelnie" — „płacz anioła" Juliuszowego go 
budzi, iskra nim wstrząsa, co z popiołów  Ducha 
i w sercu goreje, jak płom ień pochodni...

S v a t o p l u k  C e c h  choć dalej stoi od 
wieszczów polskich, niż jego poprzednicy, zło- 
żyi przecie hołd podziwu naszemu rom anty­
zm ow i W  „ E u r o p i e "  porusza nieśmiertelne 
zagadki bytu społecznego, przedstawia krwawe 
walki i zbrodnie w imię nienawiści braterskiej, 
w' pogoni za Chlebem, — za szczęściem... Duch 
K r a s i ń s k i e g o  tu stanął u boku peeiy 
i wiódł go, jak Vergil Dantego, przez piekło 
nędzy, zawiści i upodlenia ludzkiego. Idea 
„Nieboskiej" w ‘„Europie" jasne znajduje o d ­
bicie, godne zastanowienia i glebszej analizy. 
Znalazidby się w nich nieco reminiscencyj
i z innych śpiewaków rom antyzmu polskiego. 
S ł o w a c k i  i G o s z c z y n s k  zwłaszcza w y­
powiedzieli tam swoje słowo.

Hołdem  dla Adama możemy nazwać pomysł 
innego _ poem atu • p. t. „V e s t i n u  l i p y "  
(W cieniu lipy), gdzie zapragnął Cech tej świetej 
„pociechy", by księgi czeskie „zbłądziły pod 
strzechy", — zamarzył o wieśniaczkach : nro- 
łojcach, coby „wzięli do ręki" jego pieśni 
„proste, jako"ich piosenki".

„W  cieniu lipy" — to gaw ęda na wzór 
„Pana Tadeusza" na tle rodzimem czeskiem, 
pogodna, cicha, piękna, — jak szerokie, bujne 
łany czeskich pól i dolin, —  głęboka, myśli 
i ducha pełna, iak przenastne lasy i rozgwa-

roboczym w kopalniach węsla. Lordowie jednak 
zupełnie unicestwili tę ustawę swojemi popraw­
kami.

Sprawą, agrarną zajmował się rząd liberalny 
także bardzo żyvro i energicznie. Wprawdzie 
już w roku 1902 parlament konserwatywny 
uchwalił ustatvę o nabywaniu drobnych ucząst- 
kow ziemi, ale ustawa pozostała bez skutku 
wskutek braku w niej zasady przymusowej 
sprzedaży. W roku 1907 rząd liberalny przed­
łożył Izbie gmin projekt ustawy, dającej radom 
poszczególnych hrabstw  prawo wywłaszczania 
wielkich dominiów, celem dzielenia ich na far­
my od 5 do 10 akrów, tudzież na drobniejsze 
nadziały (allotmentsj od 1 do 5 akrów Projekt 
ten bardzo szybko przyjęła Izba gmin Lordo­
wie jednak podnieśli wielki hałas z powoda 
zawai tej w ustawie zasady przymusowego wy­
właszczenia.

Ostatecznie jedDak przekonawszy się, że usta­
wa jest bardzo popularną, zgodzili się na ten 
pieiwszy zamach na mtytucyę własności. M mo 
to ustawa ta  oczekiwanych rezultatów nie przy 
niosła, ponieważ w wielu hrabstw ach większość 
w radach mają wielcy właściciele, a ci natu­
ralnie nie spieszą się z wj właszczaniem siebie 
samych, lub też żądają za swoją ziemię takich 
cen, że rząd przekonał się wkrótce,*j iż ustawa 
ta  dopóty pozostanie bezskuteczną, dopóki n ;e 
będą w drodze nowej ustawy ustalone stałe 
normy przy ocenianiu ziemi. Na próbę uchwa­
liła izba gmin taką normatywną ustawę dla 
Szkocyi, ale lordowie odrzucili tą ustawę. Taki 
sam los spotkał w Izbie wyższej ustawę o wy­
właszczeniu łąk w lrlandyi, celem oddania ich 
fermtrom, wygnanym z kraju podczas rozruchów 
agiarnych w r. 1880. Także i ustawę dotyczą­
cą Anglii, a mającą na celu zabezpieczenie u- 
bogim zdrowych i wygodnych mieszkań odrzu­
ciła Izba lordów.

Największą iećtnak zasługę na polu reform 
społecznych zdobyli sobie libei ułowię, przepro­
wadzając ustawę o pensyach dla ubogich star­
ców. Nawet lordowie nie ośmielili się udaremnić 
tej reformy, którą zresztą sami obiecywał, pod­
czas wyborów jeszcze w roku 1895... O roz­
miarach tej reformy świadczy takt, że skarb 
państwa wypłaca rocznie na pensye dla sta r­
ców przeszło 220 milionów koron.

ty' dziedzinie tinansów działalność liberałów 
zaznaczyła się również bardzo dodatnio. Gabinet 
liberalny zredukował znacznie dług państ,wowry 
Anglii, wypłacając wszystkie prawie długi, za­
ciągnięte na wojnę potudniowo-afrykańską. Da­
lej zmniejszył on podatek osobisto - dochodowej, 
zniósł podatek od cukru, węgla i chleba (1 szy­
ling odtouny), które wprowadzili konserwatyści.

Kiedy zaś wskutek przesilenia w przemyśle 
kwestya braku pracy stała się szczególniej ostrą, 
a równocześnie wskutek nieurodzaju w A mery 
ce podrożało zboże — rząd liberalny obmyślił 
wspaniały plan pomocy państwowmj dla pozba­
wionych pracy, oparty na zasadzie asekuracyi.

P lan ten jednak, łącząc się ściśle z całą w isi' 
ką reformą podatkową w odrzuconym przez lo r  
dów budżecie — me mógł być dotąd zrealizrr 
wauy.

Taki jest krótki obraz czteroletniej działalno­
ści rządów liberalnych w Anglii. Zadziwia ona 
każdego wytrwałością, różnostronnością, g łęb o ­
kością pomysłów i śmiałością inicjatyw y iej 
kierow n ik ów . G d yb y  n ie  opór lordów , ow oce tej 
działalności był) by już dziś bardzo znaczne. — 
Obecnie jednak potrzeba na nie czeitać aż do 
niedalekiej chwili, kiedy naród angielski sam 
usunie tę  zaporę, jaką stanowi Izba lordów na 
jego drodze do coraz wyższego rozwoju.

rzone bory Sumary i Karkonoszy. Nie doró­
wnała gaw ęda „Tadeuszowi", bo też i oto się 
nie kusiła, — ale wzbogaciła sobą naprawdę 
najpiękniejszy dział piśmiennictwa czeskiego, — 
a przez nią pośrednio padł prom ień ducha 
Adama i na ziemię czeską

Z e y e r  najoryginalniejszy, swój własny tw o­
rzył romantyzm. Jest w nim wiele S ło w a c k ie g o  
fantazyi lotnej i niespętanej, choć bezpośrednio 
ze Słowackiego nie czerpał, jak wogóle był 
zawsze bardzo niezależny. Ale pokrewieństwem 
ducha, podobieństwem  wietiza, fantastycznością 
nastroju, zdolnością bujania w podobłocznych 
widzeniach i oderw ania się zupełnego od zie­
mi — najolizszy ze wszystkich poprzedników 
S ł o w a c k i e m  u.

Z drugiej strony jednak myśl jego nie zdolna 
poprzestać na samych barwach tonach i tchnie­
niach, chociażby najbardziej prom iennych, tę­
czowych, wyśnionych... Myśl jego choć w za­
światach abstraktu, szuka zawsze jakiegoś 
oparcia, jakiejś gwiazdy przewodniej, któraby 
jej błądzić nie pozwoliła, lecz ją wiodła w 
przystanie prawdy i dobra, piękna i szczęścia, 
choć zdała widocznego dla tych, co., na ziemi 
zostali.

Oto — istota tego dziwnego, że się wyrażę — 
„utylitarnego" romantyzmu Źeyera, który go 
z tej strony zbliża do naszego P r u s a  i jak 
tamtemu, kaze szukać po świecie całym, u 
zwłaszcza w niewyczerpanych w mądrości 
„Księgach W schodu" —  praw d i przypow ieści, 
baśni i legend, — barwnych, promienistych, 
fantastycznych, jak płaszcz Juliuszowy, w który 
Boga odziewa samego. — lecz równocześnie 
surowych, uczonych, niezm ienionych i wie
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(W ódz h a k a t y  o nowej polityce. Nowy zamach na 
p. Biedermanna. Perfidya pruska.)

Ja s ie  będzie nadal stanowisko sfer rządowych 
i poszczególnych g~up parlamentarnych w spra­
wie polityki względem Polaków — nad kwe 
gtyą tą  rozwodził się w tych dmach obszernie 
na publicznem zebrania w Berlinie jeden z głó­
wnych wodzów hakaty, adwokat W a g n e r  z 
Berlina. Zaciekły ten wróg ludności polskiej i 
wszystkiego co polskie porównywał kurs dary 
z kursem nowym, wytworzonym przez rozblicie 
bloku, i doszedł do przekonania, że z m i a n y  
w p o l i t y c e  a n t  i p o l s k i e j  s p o d z i e w a ć  
się nie należy. \Yprad?:e nadzeje energicznego 
podtrzymywania tej polityki, pokładane w księ­
ciu Buławie, jako kanclerzu Rzeszy, z rozbiciem 
bloku rozwiały się także, ale teraz już nawet 
najwyższy sąd administracyjny urzędowo w wy 
rukach przyznaje, że ag itac ja  polska skierowa­
na jest przeciwko fundamentom państwa pru­
skiego. Stanowisko najwyższej głowy kraju  po 
zostało to samo, a wynika to z odpowiedzi na 
telegram zebrania katowickiego i ze słow, w y­
powiedzianych w  Neudeck. Kanclerz Bethmann- 
Hollwcg zaś zapewnił w telegramie wystosowa­
nym do Chełmna, że starać się także będzie o 
podtrzymanie niemczyzny na kresach lecz choć­
by nawet zmiana kursu zamierzoną była, to 
naród niemiecki, objaśniony już dostatecznie o 
propagandzie polskiej, przeszedłby nad takim 
zamiarem do porządku dziennego.

Tak mówił wodz hakatystów radca Wagner, 
a te  jego wywody są także odprawą dla poz­
nańskich i śląskich agodowców.

Że polityka antipolska w niczem się nie zmie­
niła i nie zm.eni, o lem przekonały się w tych 
dniach w sposób bardzo dotkliwy znm v szer­
mierz o ziemię polską p. Marcin Biedermann. 
Już  przed kilku laty, jak  wiadomo, usiłowano 
ze strony rządowej i hakatysrycznej zgubić go 
przez głośny wówczas proces w Pile. Gdy zaś 
p. B. z tego procesu wyszedł jako zwycięzca, a 
tylko cały szereg junkrów niemieckich uległ 
kompromitacyi. próLowpno innego sposobu, a 
mianowicie odebrano wekslom p. B. wszelki 
dyskont w banku Rzeszy i jego filiach, przez 
co podkopać chciano jego kredyt. A ponieważ 
to nie pomogło, chwycono się teraz innego spo­
sobu, który również rzaca znamienne światło 
na łajdacki sposób postępowania .obrońców niem­
czyzny “ w zaborze pruskim. P. Biedermann 
miał na sprzedaż wieś Miedzianów w powiecie 
ostrowskim O nabycie tej wsi zgłosił się do 
niego niejaki Jankowski, dzierżawca folwarku 
i mnych dobrach.

Czujny, jak zawsze, i wobec machinacyj pod 
stępnych komisyi kolonizacyjnej bardzo ostro­
żny, pan Biedermann, zasięgnął najprzód Sci 
słych wiadomości o Jankowskim i dopiero, gay 
iuformacye te okazały się zadowalającemi i gdy 
wjteluczoncm było, iżby ten pan mógł być agen­
tem komisyi kolonizacyjnej, ułożono kontrakt 
sprzedaży, przyczem jeszcze p. Biedermann za- 
strzpgł sobie prawo odkupu, a nawet znaczną 
ze strony nabywcy karę Konwencyonalną na 
wypadek, gdyby ten jednak zamierzał sprzedać 
Miedzianów w ręce niemieckie.

Wszystko na pozór było w porządku, gdy już 
po zawarciu kontraktu  p Biedermann się do­
wiedział że, jak się zdaje, ma jednak do czy­
nienia z agentem komisyi, że ów Jankowski 
odstąpił swoje prawa nabywcy Niemcowi Hoff­
manowi, radcy ziemstwa kredytowego. Korzy­
stając ze swego prawa, w strzymałp. Biedermann 
wobec tego ak t przewłaszczenia i, odwołując 
się na swoje zastrzeżenia, wsi wydać nie chce. 
T coz się dzieje? Dwaj owi agenci komisyi ko­
lonizacyjnej, nsiłują teraz w y m u s i ć  to prze- 
właszczen_e na drodze s ą d o w e j ,  a dla sum  
szenia oporu p. Biedermanna postarali się już 
o wyrok sądowy, który aż do rozstrzygnięcia 
sprawy pozwala im z a j ą ć  c a ł y  m a j ą t e k  p. 
B i e d e r m a n n a  ruchomy i nieruchomy (kilka 
wsi i kilka kamienic).

Co to znaczy dla tak wielkiego przedsiębior­
stwa, łatwo sobie wyobrazić. Lecz p. Bieder­
mann mimo tego nowego ciosu nie dał za wy­
graną i rom Mjedzianowa z właściwą sobie 
energią. Jakkolw iek zas dnżo wskutek tego ma 
przykrości i strat, zwycięży zapewne, jeśli ty l­
ko ogół polski w walce tej poprze go należycie.

Taką bronią walczą rząd pruski i jego in- 
stytucye państwowe!

laisiy lwowskie.
Lwów, 23 grudnia.

(Św ięta d a w rie j a  dziś. Ogólny zastój, N iesm aczna pole­
m ika. Z naszego m ijs ia . Pocieszający objaw .)

Z teamów
Berl'n W grudniu .

[Goście francuscy. — D w ie gościny francuskie. — K ró­
lew ski żart. — Dwie prem iery R einhard ta .]

Kto pamięta Lwów z ostatniej ćwierci ubie­
gł go wieku, kto brał podówczas udział nieco 
żywszy w tuwarzyskiem i publicznem życiu, ten 
musi skonstatować, że z biegiem lat, w znacz­
nej mierze pozbyliśmy się wady „świętowania,,. 
Boże Narodzenie, Nowy Rok, Wielkanoc były on­
gi dniami pielgrzymek od domu do domu, w 
niektórych zaś domach przyjęcia przybierały 
charakter tłumnych zebrań - Poważne, by nie 
powiedzieć ciężkie czasy, zrobiły swoje: dziś 
już tylko bliskie i najbliższe zbierają się koła 
w dniach świątecznych, uczty wigilijne i zasta­
wy wielkanocne są o wiele skromniejsze, o hu­
cznych zabawach domowycn prawie się nie sły­
szy. Z domow prywatnych przeniosły się one 
do towarzystw, resurs i klubów.

I  w handlach ruch świąteczny o wiele skrom­
niejszy, minęły już czasy, gdy stałe, renomo­
wane handle, jak  Balłabana, Królikowskiego, 
były formalnie oblegane przez tłumy, gdy co­
dziennie, przez dwa lub trzv tygodnie przed 
świętami, ekspedyowały setki pak na prowin­
c ję  koleją i pocztą. Dziś znaczniejsze miasta 
mają własne sklepy, Które w zupełności zaspo­
k ajają  lokalne potrzeby i nie widzi się jnż we 
Lwowie owych charakterystycznych typów pro­
wincjonalnych, które na kilka dni przybywają 
do stolicy „na sprawunki41 od drożdży i cytry­
ny, do jedwabiu i kosztowności. Jestto  zapewne 
lepiej, korzystniej i zdrowiej, a jednak nieraz 
z żalem myśli się o tamtych latach, może dla 
tego, że się było tyle młodszym, szczęśliwszym.

Święta tegoroczne zapowiadają się we Lwo­
wie cicho; podobno tylko narodowa dem okracja 
zamierza urządzić j a k ie ś  „świąteczne przyjęcie44 
n prezesa Kola polskiego, ażeby mu dać spo­
sobność publicznego przemówienia na temat ko­
rzyści, jakie osiągnął dzięki dotychczasowej po­
lityce Koła polskiego... Czekajmy więc!

W  mieście iak się obecnie nic nie dzieje, że 
faktycznie trudno o materyał do koresponden­
c j i ,  zastój w życiu publicznem, zastój w życiu 
miejskiem, zastój w życiu towarzyskiem, tak, że 
senzacyą dnia jest niesmaczna polemika jaką 
prowadzi „Słowo Polskie" przeciwko „WieKowi 
Nowemu" za to, że dało się wziąć n? kawał p. 
Peretti-Galnsińskiemu. Gdyby „Słowo41 było się 
przyznało otwarcie do inistyhkacyi, byłoby po­
łożyło kres tej tragi-komedyi; zamiast jednak 
co uczynić, organ narodowej demokracyi począł 
się mścić na luaziach, grupujących się obok 
„Mieku„ i wymyślać im od zdrajców ojczyzny. 
Po dłuższym czasie względnego spokoju „Słowo" 
znów wnosi do polemiki ton przykiy, zapomi­
nając o swych teoryach, głoszonych w odcinku 
tego pisma na tem at kultury dziennikarskiej.

Ale skoro mowa o naszym światku — przy­
jemna wiadomość!

Wydział Tow. dziennikarzy polskich rozesłał 
komunikat o ostatniem posiedzeniu, na którem 
skarbnik, kol. Milski, zawiadomił, że Inndusz 
Towarzystwa wzrósł w ciąru roku 1909 do 
302.200 koron. Je s t to wynik wprost świetny, 
do któi ego — jak podniesiono na posiedze­
niu — w ostatnich latach wybitnie przyczynił 
się K raków . Zaiste nikt z tyi h, którzy przed 
16 laty zakładali towarzystwo nie , rzypuszczał, 
że rozwinie się ono tak świetnie. Dziś z pomo­
cy Towarzystwa korzysta jedenaście wdów, je ­
dna sierota i jeden emeryt, nie licząc udziela­
nych zapomóg. Towarzystwo nie rna ani centa 
zaległości, a cała administracya funduszem i 
wTydatki biurowa nie przenoszą kwoty 400 kor. 
rocznie. Możemy z dumą powiedzieć, że Towa­
rzystwo dziennikarzy polskich może być nwa^ 
żane za towarzystwo wzorowe pod względem 
gospodarki finansowej. A w tych z górą 300.000 
niema żadnych wielkich darów, żadnych zapi­
sów i legatów', które w' czeskich, niemieckich i 
francuskich towarzystwach są głównem źródłem 
dochodów. Społeczeństwo nasze, biorąc na ogół, 
jeszcze nie docenia należycie tej instytucji.

Naturalnie ten efekt finansowy w stosunku 
do Istotnych potrzeb i zadań jest muły Nie po­
winien on nas ukołysać, ale przeciwnie zachę­
cić do tem energiczniejszej pracy, z której nie 
my, ale polska prasa przyszłości korzystać do­
piero będzie Więc przy opłatku wigilijnym 
życzmy sobie wzajemnie, by ta  nam wszystkim 
droga mstytucya, jak  najpiękniej i jak najpo-
tężuiej się rozwijała. A

Po okresie Schillerowskim, nadszedł okres wy­
stępów gościunych. S u z a u n a  D e s p r ó s  i  jej 
mąż. L u g n ć - P o e  przyw ieźli ze sobą trupę i in ­
teresującą atmosferę paryskiego teatru „L’Oeuvre“ 
znanego mniej zw ykłej publiczności paryskiej i ty­
powym przejezdnym, niż prawdziwym amatorom 
teatru. Sztuka pani Dosprós, to coś, co ją uczyniło  
sławną, nie polega na zaletach wirtuozowskiej gry 
Sary Bernhard ani na tej nadziem skiej niem al sub­
telności, którą obdarza „boska" Duse swoje „w ie­
czne" kobiety. Tej urok, to ż y w i o ł ,  to natura 
silna a przytem dla wszelkich miękkich tonów przy­
stępna, to dusza artystyczna a niemniej szarpiąca 
i rwąca, jak wezbrany górski potek. Z jej sztuką 
trzeba się oswoić, trzeba ao niej nabrać przekona­
nia. Ta „córa ludu" przed laty wzbudziła śmiech 
p. Lugnó-Poe, gdy zaczęła na próbę w iersz mu ja ­
kiś deklamować, a’e nie pozwoliła soDie przerywać: 
„Niech pan czeka do końca!" I ten  koniec wypadł 
przepysznie. Gdy Lotnaitre po paru latach do swej 
sztuai w Komedyi Francuskiej już trzy lub cztery 
aktorki odsunął z prób, jego bo zamysłom nie doga­
dzały, podsunięto mu myśl zaproszenia pani De- 
spres, nie uznawanej przez ofieyalny św iat teatral­
ny za zbrodnię wprowadzenia Ibsena do repertoaru 
francuskiego. Lecz i  DesprŁs nie zadowolniła Le- 
m aitra i ją  też chciał na kilka dni przed premierą 
usunąć. „Nigdy —  zaw ołała artystka —  zobaczy 
pan, jak zagram na premierze". I  ów dzień pre­
miery zdobył sław ę dziełu Lemaitra, Komedyi Fran­
cuskiej dał szereg św ietnych przedstawień i —  po­
kazał św iatu francuskiemu nową, w ielką gwiazdę 
„ u n e  a r t i s t e  d e  d e m a i n " .  Taką jes t jej 
sztuka: „zaczekajcie do końca i —  zobaczycie, jak 
ja to zagram". I  to porywa.

Równocześnie z temi występam i modernistyczne- 
mi odbywał się w Nowej Królewskiej Operze ory 
ginalny popis Szekspirowski. Pokazywano „Ramle- 
ta", „Romea i Julię", „W ieczór trzech króli" 
i  „Jak wam się podoba" w dekoracjach, które 
w całości <i niezawodnie wygodnie się mieszczą  
w jednej skrzyni kilka dobrze stonowanych fira­
nek, oto w szystko. Pałac królewski reprezentuje 
jedno krzesło tronowe, las lub ogród, trochę liści, 
posypanych po podłodze i dwa drzewka cieplarniane 
po rogach sceny. A le to, czem darzy nas ta pry­
m itywna choć n:epospolita sztnka, to dwaj główni 
aktorzy G e w a i d  L a w r e n c e  i m i s s  F a y  
D a v i s ,  to cudowne brzmienie słowa, któie  
w braku środków zewnętrznych btwarza nastrój 
pełen poezyi w ielkiej i natchnionej.

Inaczej pojmowała sw rje zadanie angielska trupa 
i l e  t y  K l i n g ,  która w  teatrze „Neues Schau- 
spielhaus" p r z e d s ta w iła  szereg sztuk od Goldsmitha 
i Sheridana do najnowszej komedyi konwersacyjnej 
angielskiej, od końca 18  w. do dni dzisiejszych.
I to byli aktorowie dobrze zgranty swobodni, w y­
kwintni, a przedewszystkiem w stylu i manierach —  
zupełnie angielscy.

Tymczasem Teatr Nowy (N eues T heater) po 
cyklu teatru l ’Oeovre, chciał nada! utrzym ać ton 
francuski na swej scenio. I  w  pomoc przyszedł mii 
autor, który sięgnął przykładem D eiavigne’a do 
epoki i do hgury Ludwika XL „Królewski żart", 
powołanie awanturnika poety V iilon na siedmio 
dniowe panowanie, wybaczony chętnie królowi, i  to 
królowi bądź co bądź oryginalnemu. A le któż nas 
zmusi wybaczać złemu poecie, p. Josky'emu, któiy 
przy pomocy starego angielskiego romansu, z króla 
i nas —  stroi sobie żarty ? Ta sztuka jes t bo­
wiem bardzo nieudanym żartem o efektownych 
zakończeniach aktów i źle napisanych wierszach  
A jednak ta „nowość" się podoba.

lun ą francuzczyzną jest sztuka pp. M.rbeau i 
Natansona, która przez długie m iesiące psuła krew 
dyrektorowi komedyi francuskiej, p. Glaretie, za to, 
że śmiał ją z prób wycofać. Sławne to „Foyer" 
po wygranym procesie i z przekreślonym długim  
aktem, wjechało w szędzie na deski komedyi ku za- 
dow oleniu autorów i żądnej senzacyi publiczności. 
W  doskonałej grze i  z zachowanym aktem drugim, 
pokazał ją Reinhard w teatrze „Kammerspieie", 
pod tytułem „Das Heim". Chodzi tu —  jak w ia ­
domo —  o zdyskredytowanie owych ochronek dla 
oiednych dziewcząt, które w tych „oguisKacn do 
mowyeh" spotykają się z najgorszemi karami cie 
iesnem i i wybuchami zw ierzęcycn instynktów. Ten 
utwór dość dużo zawiera prawdy i brutalnej psy­
chologii, ale nie jest atu dramatem, ani dziełem  
sztuki. To tez cały interes skupił się około m i­
strzowskiej gry artystów: D u r i e u s  jako peł­
nej tryumfów księżniczki Eholi i W e g e n e r a ,  
który cieszy się w dalszym ciągu do spółki z Sba- 
wem jedyuem i w twoim  rodzaju kreacjam i „Leka

rza na rozdrożu" i fabrykanta armat w „Majorze 
Barbara". I D arienx i W egener, dali w  ostatnich  
m:esiącacb dzieła artystyczne niepospolitej siły i 
niepospolitej wartości. Uboje łączą w sobie dziwny  
m istycyzm z demonumem i silą  fizyczną.

Lecz z autorów premierowych, znowu najwięk  
szem powodzeniem cieszy się —  S z e k s p ir i  ten  
genialny artysta, który na gw ałt przyspiesza no­
w y renesans Szekspirowski — M a i  R e i n h a r d  d. 
Do krytycznych banalności należy pow ściągliw ość 
w pochwałach. I  na nikim takiej szkoły powścią 
gliw ości nie przechodzili krytycy niem ieccy i 
augurowie zagraniczni, jak na dziełach scenicznych  
tego zasługam i dziś już poważnego młodzieńca 
Reinhardta.

„ P o s k r o m i e n i e  z ł o ś n i c y "  jes t niezawo­
dnie jednym z najsłabszych utworów Szekspira. 
Grzebano też tę komedyę w niem iłosierny sposób 
dwóch przedewszystkiom  używając w tym cela  
środków: skreślano prolog i szukano „stylu". To 
też stiaszn ie  nudnym w ydańai się ten Szekspir. 
Ale św ieży inscenizator zrozumiał wartości tea­
tralne tej pociesznej historyi o pijanym chłopie, 
przebranym za lorda i —  dal śliczny wykrój sta- 
roangielskiegc humoru na tle  epoki. N ie nronił an 
wyrazu z  prologu, który już dekoracyjnie tworzył 
ramę dla całego obrazu. Bo w pałacu lorda akto­
rzy przejezdni dają komeayę o „poskromieniu złej 
K asieńki", w sali pałacowej, która stoi przez cały 
czas niewzruszona i na którą pocieszni aktorowie 
sami dawnym zwyczajem wnoszą kulisy i prymi­
tyw ną budują scenaę. A  sty l?  B y ł styl jeden, jc- 
ayny, całej sztuce odpowiadający —  s t y l  f a r s y ,  
śm iały, konsekwentny, racjonalny. Tak konsekwent­
ny i tak śm iały, że Reinhardt n ie uląkł się pury- 
tanów, strzegących fałszyw ego nimon, unral swoje 
figury w klownów stroje, dał zaoa^ę pierotów, a 
tej zw ykle tak brutalnej kuracyi nadał pogodny, 
wesoły charakter zapustnej bnfonady. Sławny Ibse- 
nowski B a s s e r m a n n  w yw ijał koziołki, H o f- 
l i c h ,  dzika i sw awolna Kasia, miękła w jego 
uścisku, a wokoło działy się rzeczy ucieszne i zmu 
szające do śmiechu. I bardzo Szekspirowskie było  
to przedstawienie, może bardziej niż inne, nasu­
wające pomysł odbudowania żywcem sceny z Globo- 
teatru. Zrozumień.e tonu, który tu dom.nuje, nie 
przedstawia żadnych trudności. B i ,  gdy Szekspir 
mówi o Petrucchin, jak przy ślubie kapłana prze 
wrócił wraz z biblią i zDierać mu się kazał z ziem i —  to 
farsa, a gdy Kasi każe starca przywitać, jako mło­
dą dziew czynę —  to farsa od początku do końca.

Sztuka reżyserska Reinhardta posiada trzy kar­
dynalne zalety: świadomość celu, w łasny Btyl i kon- 
sekwencyę w przeprowadzeniu, w  czem mu poma­
ga bystra ooserw acya indywidualuości aktoiskich  
swojego teatru. R.

Od Wyda wnictwa.
R o z p o c z y n a ją c a  z n o w y m  ro k iem  dwu­

dziesty dziewiąty rocznik, »No\va R efo rm a*

wychodzi dwa razy dzieiiiie
najbliższemi po ciąg am i p o sp ieszn o m i z K ra ­

kow a w y sy łan a , p rz e w a ż n ie

jeszcze tego sani jgc dnia
d o s ta je  się  do r ą k  C zy te ln ik ó w  w k r a ju  

S iln ie  ro z w in ię ty

dział lnfcrraacyj telegraficznych i te­
l e f o n i c z n y c h

z k r a ju  i z a g ra n ic y , liczne k o re sp o n d e n e y e

z obcych zaeoruw,
k r a ju  i k resów ' p o lsk ich  — z a p e w n ia ją  

N ow ej R eform ie«  w z ra s ta ją c ą  z k a ż d y m  
ro k iem  poezy tność .

N a jb liż sz ą  n o w o śc ią  w fe lie to n ie  »Nowej 
R efo rm y "  będz ie  znakomita powieść Kazi­
mierza Tetm ajera, p. t.
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W  n ad z w y cz a j obficie  pod  w zg lęd em  
n f o r m a c y j n y m  w y p o sażo n y m

numerze porannym
u k a z y w a ć  się  ta k ż e  n a d a l b ę d ą  n a jn o w sz e  
u tw o ry  p o w ieśc io w e h te r a tu r y  o jczy ste j 
i z a g ran icz n e j.

cznych, iak te wagi niebieskie, na których się 
waża — grzechy ludzkości... „M ądrość i pię­
kność", dla tłum ów  niepojęta — oto imię 
poezyi Zeyera

*
O dy się mówiło o Vrchlickym, nie można 

nie w spom nieć i o jego uczniach F r a n t .  
K v a p i l u  i J. B o r e c k f m ,  którzy po nim 
odziedziczyli i gorące zamiłowanie do poezyi 
polskiej, jak i o stojącym nieco na uboczu, aie 
zgodnym  z nimi w hołdzie dla polskich wiesz­
czów A d o l f i e  C e r n y m - R o k i c i e .

Zwłaszcza pierwszy, wyniósłszy umiłowanie 
wszystkiego, co polskie, z paryskiej emigracyi 
i otoczenia M i c k i e w i c z a ,  a związawszy się 
następnie nicią serdecznej przyjaźni z Adamem 
A s n y k i e m  (jeszcze podczas obchodu Kra­
szewskiego), zoiganizował stałą i systematyczną 
pracę nad zapoznaniem czeskiego społeczeń­
stwa z twórczością polską Z jtg o  to inieya- 
tywy rozebrał najwybitniejsi pisarze czescy i 
znawcy piśm iennictwa naszego Drzekłady kla­
sycznej poezyi polskiej. Na Kvap>la, choć od 
najmłodszych lat rozczytywał się w S ł o w a c ­
k i m  . miał już w tece szereg doskonałych 
przekłauów, padło najtrudniejsze zadanie do 
spełnienia: tłomaczenie Krasińskiego.

O ddał mu s.ę z całym zapałem i sum ienno­
ścią, tein bardziej, że Zygm unta już znał do- 
orze. Z zadania swego wywiązał się najlepiej 
1 najzupełniej z całego grona czesko-polskich 
poetów. A skoro pokazało się, że liczni wpraw­
dzie, ale nie najlepsi przekładacze Słowackiego, 
m e wystarczają, zwrócił się ponow nie do ulu­
bieńca Juliusza i, obok tłomaczeń z Krasiń­
skiego, ogłasza nie mniej świetne ze Słowac­
kiego.

Kto iak, jak Kvapd, gięooko sięgnął w duszę 
naszego narodu, naszej „Dichtung und W ahr- 
heit", przeszłości, nie mógł nie uledz wpły­

wowi ze strony tej duszy i pieśni polskiej T o­
też oanaleść możemy w oryginalne; poezyi 
Kvapila widoczne ślady ducha Juliusza, Zyg­
m unta i Adama, przedziwnie spojone z tchnie­
niem późnych naszych romantyków, a zwłaszcza 
A s n y k a ,  a przepuszczone zawsze przez pry­
zmat oryginalnego natchnienia, własnej myśli 
i uczucia poety.

W idoczne one w stylu i języku, w miękko­
ści i łagodności formy, w obrazowaniu i sym- 
bolistyce nawet w takim „par exceilence" pod 
wpływem rosyjskiej pieśni ludowej powstałym 
cyklu, „ Z p e v y  k u c ż ec f "  (1897),— widoczne 
to jeszcze wyraźniej w sonetach i zbiorze naj­
nowszym: - K d y ź  k v e t l y  m a k y " .  Cóż d o ­
piero m ówić o prześlicznych przekładach na­
szych romantyków, o licznych szkicach, stu- 
dyach i obrazkach ( „ Ż i v o t e m  k i i t a ł u " ,  
„ Z e n y  a m i l e n k y "  etc.) n? tle ich tycia i 
twórczości, w których tyle subte.nego odczucia 
polskiej duszy, tyle mistrzowskiego nagięcia się 
nawet do ich języka

W  poezyi Ć e r n e g o - R o  k i t y , przypom i­
nającym niekiedy „bezbożne" strofy Macnara, 
słychać najczęściej podniosły głos Krasińskiego. 
Jego walki wewnętrzne i jego cierpienia nad 
chaosem społecznym ludzkości wstrząsnęły naj­
silniej miękką duszą Rokity i wyraziły się 
w potoku skarg i przekleństw, iakby skarg Je­
remiasza i przekleństw Masynissy. A czasem, 
zamiast łez i żalów, gonitwa myśli niespokoj­
nych, krwawych, pełnych zagadek i pytajni­
ków, gonitwa bez końca, bez celu...

Niema tu tej harm onii ducha, niema tej czy­
stości wiary, jaka stworzyła siłę poezyi Z y g ­
munta — ale jest wiele tych samych wylotów 
i upadków, szamotań myśli i serca, przez jakie 
przechodziła twórczość tamtego. (Por. jego 

Pouta a peruti" i „H radby padaji").

Na chwałę i dow ód żywotności naszego ro ­
mantyzmu podnieść musimy, że on znowu tu 
zyskał jedną z pierwszorzędnych ról. Świetna 
literatura przekładów, dostarczona świeżo przez 
V r c h I i c k i e g o ,  K r a s n o h o r s k ą ,  K v a -  
p i l a ,  C e r n e g o ,  B o r e c k i e g o ,  M o k r e ­
g o ,  C h a l u p n e g o  i innych, wsiąka coraz 
głębiej w dusze i najmłodszych adeptów  po­
ezyi. I oto jeden z najzdolniejszych pomiędzy 
nimi, jeden z ulubieńców i ozdób dzisiaj spo 
łeczeństwa czeskiego —  O t o k a r  B r e z i n a  
lgnie całą duszą do S ł o w a c k i e g o .

Na skrzydłach jego natchnienia wzbija się 
w zawrotne wyżyny wieczności (por. „Ruce"), 
drogam i Juliuszowej poezyi błądząc, poznaje 
najgłębsze tajniki duszy ludzkiej i jej cierpit 
nia, tajniki wielkości i potęgi, namiętności 
szaiu, modlitwy i roztęsknienia. („Svitani", „Sta- 
vitelć chram u", „H udba pramenu").

Nie kryją tego i sami krytycy czescy (por 
art, Hyska w N. 56-7 Sw. słow.), choć go  u d ó - 
Awiają i wynoszą na wyżyny pierwszorzędnych 
dzisiaj poetow europejskich. Tchnienie ducha 
Słowackiego w poezyi Bfeziny —to niezmiernie 
znamienny oojaw: to już nie „zaślepienie" 
M łode, Polski, ale i M łodych Czech — to naj 
wymowniejszy dowód, że pieśń Słow ackiego— 
p i e ś n i ą  p r z y s z ł o ś c i ,  riesn ią  młodych i 
bohaterskich duchów, k+óre pojąć są zdolne 
jego królewskie natchnienie. Gdyby go zrozu 
mieć zdołano w jego ojczystej mowie, stałby 
się wodzem — siupem  płom iennym  nie tylko 
Polski, Czech, czy wogóię Słowian, ale każde, 
młodzieńczej, nowoczesnej poezyi.

Tad. Stan. Grabowski.

K r o n i k a .
K r a k ó w ,  24 grudnia.

Wigilia. Z ksiąg  dawnych, z pamiętników, z upo 
wiadań ludzi starych, dowiadujemy się, jakie to od 
Wieku b y w a ły  w ig ilie  w Polsce, j a k ie  św ięta Bo­
żego Narodzenia. Bywało czasem dużo radości, by­
wało często jeszcze w ięcej przygnębienia w miarę 
tego, jakie poza ścianami domu polskiego rozgry­
wały się wypadki. N ieraz padała ciężka żałoba na 
magnackie pałace, na dwory i chaty wiejskie, na 
domy m ieszczańikie —  żałoba narodowa po stra­
tach nad wyraz bolesnych. To znowu rozlegał się  
hymn radości po kniejach i polach i kamienistych  
brukach miejskich, swoich i obcych, krzepiąc serca 
na dalsze lata zawodów. N a tle  tych wielkich, ogól­
nych porywów i upadków rozgrywały się rodzinne 
wypadki codziennego życia, codziennych trosk i po­
wodzeń. T ak bywa u wszystkich narodów, ale tył 
ko w latach wyjątkowych, tak jak u nas ciągle, 
bo my posiadamy nieustannie czasy wyjątkowe

A 'e cokolwiek działo się w czasach dawniejszych, 
cokolwiek dzieje się w  czasach dzisiejszych poza 
ścianami i pośród ścian domu polskiego, zaw sze w 
dnia w igilijnym  ten sam u nas panuje nastrój 
niewzruszonej nadziei, uczuć narodowych i rodzin­
nych, tego w reszcie obcowania, dusz na wzór obco­
wania św iętych. I  tak się zdaje, że gdyby dzisiaj 
Rodzina św ięta chodziła po św iecie, toby z pewno 
ćcią spoczęła w domu polskim. To nie jest senty­
mentalizm, ani przesadne mniemanie o sobie. Mo­
żemy śmiało powiedzieć, że w szędzie w ig ilia  jest 
ucztą świecką, często tea tia laą  —  u nas jest 
obrzędem, aktem wiary w  dogmat kościelny i pe­
wnik narodowy. Czują to w szyscy, chociaż w ielu  
nie zdaje sobie z tego sprawy.

Gdy dzis!aj zapłoną św iatła w domach naszych  
i rodziny' staną naokoło opłatka, ażeby się podzie­
lić nim wedle odwiecznego zwyczaju, a przy tem zło. 
żyć sobie nawzajem życzenia lepszej doli dla naro­
du i ila  siebie —  niechaj słow a nasze zabrzmią 
głośnem echem, chociaż może spisała je ręka nieu­
dolna. —  Ze szpalt pisma naszego niechaj przyjmą 
dzisiaj życzenia w szyscy ludzie dobrej woli, a zw ła­
szcza nasi prenumeratorowie, korespondenci i  indzie 
nam przvjaźni i przychylni.

i
Nastęuny numer „N.Befo^my" wy dzie w po­

niedziałek popołudniu.
Nasz dodatek Świąteczny. Do- dzisiejszego nu­

meru „Now ej Reformy" dołączam^ dodatek św ią­
teczny p. t. „Na gwiazdkę". Dodatek ten jest po­
niekąd inauguracyą awoch wielkich rocznic naro­
dowych, jakie przypadają w nadchodzącym roku 
1910  —  a mianowicie półwiekowej rocznicy Grun­
waldu i stulecia urodzin Chopina. R ocznice te przy­
pominają dwa artykuły naczelne, a m ianowicie dr 
M. G u y s k i e g o  „Grunwald" i Cezarego J  e 1- 
l e n t y  „Dzwony Chopina". Obok tych, dodatek  
gwiazdkowy przy nosi następujące jeszcze przyczynki: 
Jana K a s p r o w i c z a :  „Noc W igilijną* (w iersz). 
„Pieśń o bitw ie Grunwaldzkiej z r. 1 5 1 0 “ W ł. 
P r c k e s c h a :  Felicyan Faleński (na 60  letn i jn- 
bilensz poety). A D o b r o w o l s k i e g o :  W  w ig ilię  
(wiersz). A. S. „Szlakami króla Dncna". (U w agi o 
książce dr J. Paw likow skiego „Mistyka Słow ackie­
go). J. P i e t r z y c k i e g o :  „Chrystus na jeziorze". 
(W ierszl. K K r ó l i ń s k i e g o :  „Żyd i Koza". 
(Przyczynek do badań ludoznawczych). W  feljetunie: 
Ludwika G l a t m a n a :  Gody w Dobromiln. Obra­
zek na tle  historycznem.

Składanie życzeń. D zisiaj o godzinie 11 przed­
południem, z okazyi św iąt Bożego Narodzenia sk ła­
dali prezydentowi miasta dr. Leo życ enia radcy  
magistratu i naczelnicy wydziałów.

W sali strzeleckiej W sobotę o godzinie 5  po­
południu odegrane będą „Jasełka" przez Kółko dra­
matyczne Związku przyjaciół drzewek.

W Czytelni akademickiej, im. A. M ickiewicza, 
odbędą się następujące odczyty: 14  stycznia p. E . 
Kołodziejczyk „Polacy na W ęgrzech", L8 stycznia  
tenże „Ucisk Słowaków na W ęgrzech", 21  stycz­
nia p. Ł. Staśko „Stosunek siły  do prawa", 25  
stycznia p. M. Mróz „Idea miłości u P latona14, 2 8  
stycznia K. Pluciński „Król Duch". Odczyty odby­
wają się w lokalu własnym: Mikołajska 1. 3. I  p. 
Goście chętnie widziani.

Z teatru  ludowego. „Bożo Narodzenie" trzy­
aktowy utwór sceniczny, znanego kompozytora p. 
Michała Zwierzyńskiego, wystaw iony wczoraj w  te­
atrze Indowym, okazał się doskonałem w idowiskiem  
świątecznem dla szerszych warstw ludności i dla  
dzieci. Jasełka te, przedstawiające w treści adoracje  
ludu polskiego dla Zbawiciela, w dniu Jego uro­
dzin w stajence betleemskiej, odznaczają się do­
brem ugrupowaniem i przeprowadzeniem motywów  
ludowych i narodowych w kolendach i pieśniach  
solowych i chórowych, świadczącem o rzeczyw istem  
talencie kompozytora. W iele  aktualnych, okolicz­
nościowych kupletów i szereg brawmiowych tań ­
ców, czynią to widowmko jeszcze bardzie, zi mu- 
jącem.

„Boże Narodzenie" grano i śpiewano bardzo do­
brze, a panie: Gawlikowska, Soboiówna, Sachsówna, 
Czernekówna i Różycka jaka anioły zstępujące z 
obłoków na ziemię, m iały wiele uroku. Główne role 
śpiewane wykonali pp.: &ydor, W ierzejski i młody 
lecz bardzo dźwięcznym głosem obdarzony amator 

. Pietroń. P . Turski jako gazda tatrzański dal 
ostać zajmującą, wykraczającą za ramy widowiska  

świątecznego, żyw ioł komiczny reprezentowali pp.: 
Pclenski (rzeźnik), Czarkowski (żyd) i Jarniński 
(szew), role małego pastuszka z wdziękiem ode­
grała p. Zielińska. Z licznych tańców mazur odtań- 

zony przez p. Czarkowskiego i Grabowską najgo­
ręcej był oklaskiwany.

Boże Narodzenie" powtórzone będzio jutro po 
południu, wieczór zaś „Dzwony z C orneville“  ̂(do­
chód z obu przedstawień przeznaczony na tanie o- 
biady dla uczuiów u SS. F elicjanek). W  niedzielę  
gra teatr „Potop" i „Biedną dziew czynę", w pc 
niedziałek „Berka Joselowicza".

Z k arn aw ału . Piknik historyków U. U. J. odbę­
dzie się 11 stycznia 1 9 1 0  roku w bali Saskiej, 
pod protektoratem prof. W iktora Czcrmaka. R olę 
gospodyń w komitecie przyjęły panie M ichałowa 
Chylińska, Juliuszowa G ebm erowa, Aleksandrowa  
Godkowa, Ferdynandowa Hoesikowa, Henrykowa 
Hoyerowa, Janowa Łosiowa, Kazim ierzowa Moraw­
ska, Janowa Rozwadowska, Tomaszowa Sołtysiko- 
wa, W acławowa Tokarzowa. Kom itet dokłada sta ­
rań, aby ta pierw sza w tegorocznym karnawale  
zabawa akademicka, wypadła pod każdym w zglę­
dem wspaniale. R ęcznie malowane karne'y stano­
wić będą miłą pamiątkę. Ponieważ liczba zaproszeń  
ograniczona, komitet zwraca się z uprzejmą prusbą 
o w cześniejsze zgłaszauie się w godzinach urzędo­
wanie, t. j. codziennie od 10 do 11 i od 3 do 4  
w uuiw ersycie sala nr. 33  I p.

Honorarya lekarskie. Otrzymujemy następujące 
pismo z prośbą o umieszczenie: W ydział Z w iązsu  
krajowego lekarzy przypomina kolegom uchwałę 
Izby lekarskiej zachodnio-galieyjsklej z 13  kw ietnia  
19 0 7  r., która opiewa: „W obec g^aR ow oego eko­
nomicznego przewrotu, który zw łaszcza w ostatnich  
la ta c h  zaznaczył się podrożeniem tak wartości Dra 
cy w ogóle, jak i artykułów życia  codziennego, 
żywności, mieszkań, opału i t. d. Izba lekarska  
zachodnio-galicyjska: 1) poleca lekarzom podwyż­
szenie houoraryów lekarskich o 50"/* dotychcza­
sowej wysokości; 2) w zyw a w szystkich lekarzy ma­
jących posady o ryczałtowem vvynagrodzeniu w ka­
sach chorych i tym podobnych instytucjach , aby 
poczynili starania o odpowiednie podwyższenie płac; 
3) oczekuje, że lekarze, stosując się ściśle do tej 
□chwały, nie zaniechają nadal w poszczególnych, 
usprawiedliwionych wypadkach, kierować się w zglę­
dami humanitarnymi, których jednak bezwarunkowo 
uogólniać nie można. Prezydyum Izby lekarskiej 
.sachodiiio-gal icy jsk.ej “.

S p ra w a  Jani.iy Borowskiej. Jak się dowiadu­
jemy, Janina Borowska wniosła wczoraj prośbę do ce­
sarza w swojej s p r a w i e . Mianowicie Borowska w  piśmie 
swmjem Jo cesarza, prosi o odroczenie rozprawy  
zapowiedzianej na 12 stycznia 1 9 1 0 . a to celem  
u z u p e ł n i e n i a  śledztw a w kierunku przytoczonym  
przez jej o lronę w sprzeciwie aktu oskarżenia, 
oraz u wyłączenie z ewentualnego nowego aktu  
oskarżenia tych w szystkich szczegółów, które zda­
niom jej i obrony nie stoją w żadnym zwń jzku ze  
sprawą.

P od atk i. Obwieszczenie kraj. D ‘ rekcyi skarbu 
w sprawie przedkładani i fasy j do podatku osobisto- 
oochodowego i rentowego na rok 1910 , zostało roz­
lepione na rogach ulic.

Krwawa bójka. D zisiejszej n o cy p o w stiła  w je­
dnym z szynków przy placu Matejki, kwawa bójka 
pomiędzy kilkn robotnikami. W  bójce tej odniósł 
ciężkie rany nożem w głow ę murarz Jan Gorczyna, 
którego opatrzyło | ogotowie Tow. ratunkowego.

BronOW iće, 23  grudnia. Członkowie Kółka rol­
niczego w Bronowicach Małych odegrają 2 stycz­
nia „Betleem  Polskie", o godzinie 6 wieczór, w  sali 
szkolnej. D la gości z Krakowa wstęp na salę, przy­
jazd i odjazd 3 korony od osoby. Furmanki ocze­
kiwać będą przy rogatce, za parkiem Krakowskim  
o godzinie 5.

oryginalne franc., angiel. : krajowe Taniej niż 
perfumy i  w  olbrzymim wyborze. w
Wody kolońekte w  ozdobnych 
flakonach. — — _ _ _ _ _  poleca K R A K Ó W ,  u l .  D ł u g * % JMjp .  A S .

Mydła — perfumy — pudry —  ozdobne kasety — udpowiadnif 
ru  „Gwiazdkę11. — Comp Stela do lobienia wódek. —  Soki 

owocowe „Ceres". —  Musztarda angielska.
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Z kriijja*
Biała, 23 grudnia. (W ybór marszałka). W czoraj 

odbył się ponowny wybór marszałka Rady powia­
towej, ponieważ wybrany w ubiegłym miesiącu do­
tychczasowy marszałek dr Stanisław  Łazarski nie 
przyjął tej godności z powodu stanu zdrowia. W y­
brany został w łaściciel dóbr W y s o c k i .  Przy 
wyborze zastępcy padło 11  głosów na Fi anciszka 
W enzelisa  z B iałej (Niemiec), 11  głuBów na An­
toniego Śmieszka z Oświęcimia. Aby przy nastąpić 
mającym ścisłym  wyborze n ie został wybrany p. 
Antoni Śmieszek, w y s z l i  N i e m c y  z p o s i e ­
d z e n i a .

Jubileusz pedagoga. Z Bochni piszą nam: D y­
rektor -utejsztgo gimnazyum, p. Józef K u r o w s k i ,  
obenodził rocznicę trzydziestoletniej pracy zawodo­
wej, którą spełniał i spełnia z całom poświęceniem  
się. <?!u dobra młodzieży, pornczonej jego pieczy, 
a więc dla dobra społeczeństwa. Grono profesorów 
wraz z młodzieżą uczciło jubileusz w ielce zasłużo­
nego pedagoga uroczystym porankiem, który odbył 
się dnia 19 b. m. w w ielkiej sa li tutejszego gim  
nszynm  P rzy dźwiękach muzyki szpalerem utwo­
rzonym przez uczniów wprowadzony został do auli 
czcigodny jubilat i  zajął miejsce wśród grona pro 
feBorów. Uczniowie zakłada złożyli mu hołd przez 
usta kolegów Kronenberga i Krawczyka, a jubilat 
Berdecznie dziękował młodzieży, wyrażając życzenie, 
ażeby młodzież ta pracą i zachowaniem się swojem 
ułatw iała pracę dyrektorowi i profesorom.

Z naszej strony7 przypominamy, że dyrektor K u­
rowski pracował w Krakowie jako profesor gimna­
zyum św. Jacka i zostawił tutaj jak najlepsze 
wspomnienia po sobie.

YartlÓW, 22  grudnia. (Budżet m. Tarnowa. —  
Z Rady m iejskiej. —  Burzliwe posiedzenie).

Iindżet funduszu miejskiego na rok 1 9 1 0 , nad 
którym ebeerie toczy się długa, a miejscami jało­
w a dyskusya w naszej Radzie, przedstawia się na­
stępująco: W ydatki: podatki i należytości rządowe 
5 8 .9 9 2  kor. 91 hal., reprezentacya i zarząd gmi­
ny 9 0 .7 7 1  kor 31 hal., utrzymanie szkół i  datki 
na cele ośw iaty 5 3 .4 0 2  kor 58  hal., datki ko- 
ic ie ln e  i parafialne 3 2 0  kor. 9 4  bal., ogród, plan 
tacye, skwery, targowica, drogi polne etc 61 779  
kor., koszta leczenia i wydatk* sanitarne 3 8 .1 2 8  
Kor., straż policyjna 7 4 .1 5 6  kor. 20  hal., straż 
pożarna 2 8 .8 4 3  kur 65 hał., -  ośw ietlenie 1 zaopa­
trzenie miasta w  wodę, kanały i t. p. 3 0 .0 8 0  kor., 
spłata długów ł odsetek 3 1 7 7  kor. 19 kor. 13 b., 
utrzymanie budynków i nowe budou le 21 .877  kor., 
emerytury i zapomogi 1 7 .3 7 3  kor. 7 0  bał., rozmai 
te 1 3 3 .1 8 1  kor , razem 9 2 6 .6 2 5  kor. 4 2  hal.

Rubryka dochodów jest następująca: z gruntów  
i realności 7 0 .8 6 9  kor. 31  hal., z praw i przyw i­
lejów  2 0 6  3 5 0  kor. 10  ha)., odsetki < d papierów  
wart. i gotówki 16 8  kor., opłaty 9 .9 2 4  kor., roz­
maite 2 7 9 .7 2 7  kor., dodatki ao podatków spożyw ­
czych i t. p- 229 . 2 0 0  kor., razem 796. 23 8  kor. 
4 1  halv  Na pokrycie niedoboru, wynoszącego 1 3 0 .387  
kor. 01  hal., w niósł m agistrat nałożenie na rok 
1 9 1 0  dodatKU gminnego w wysokości 39 pre. do 
wszystkich podatków bezpośrednich. Kom isja bu­
dżetowa. w ybiana z łona Rady, ze względów  
oszczędnościowych, obcięła preliminarz magistratu. 
Referentom komisyi budżetowej jest dr Ringelhe;m.

Na poniedziałkowem posiedzeniu Rady miejskiej 
toczyła się w  dalszym ciągu ogólna dyskusya bud­
żetowa. D r Merz krytykuje przemówienie ks. dra 
Żyguliriskiego w sprawne zatrzym ania dawnyen cen 
gazu, które dochodzą w Tarnowie ao cen wprost 
niebywałych. Gazownię miasto dlatego zakupiło, 
aby o ile  możności ludności przyjść z pomocą 1 
ochronić ją od wyzysku. Mówca jest raczej za za­
prowadzeniem grosza czynszowego. Pozycyi 2 0  ty­
sięcy koron na nabycie gruntów pod drogi - 1 ich 
uporządkowanie broni mówca gorąco.

Burmistrz di Tertil odpowiadając mowcom broni 
rzeczowo Inwestycyjnej polityki magistratu. W y­
kazuje rentowność niektórych inw estycyj, jest za 
zniżeniem cen gazu, lecz dopiero po r. 1 9 1 0 . Na 
razie ze względów utylitarnych dawne ceoy należy  
utrzymać. \Vprowu_zeniu grosza czynszowego bur­
mistrz jest stanowczo przeciwny, gdyż to źródło 
dochodu należy zachować „na czarną godzinę*. 
Mówca polemizuje z niektóremi wywodami as. dra 
Żygnlińskiego i twierdzeniem jednego z radnych, 
jakoby dzieło tak postępowe, jak wodociągi, miało 
wywołać rewolucyę między ludnością.

P r  Zaklilta broni zapatrywań dra Ringolheima, 
referenta kom isji budżetowej. Mówca uznaje, że 
miasto obecnie znajduje się w chw ili przełomowej, 
mimo to uderza gw ałtow nie na p od w yższen i po­
datków bez uwzględniania podatkowej siły  lu> ności 
i wykazu]?, że niektóre przedsiębiorstwa, ńak n. p. 
tramwaj, przyniosą m iasta deficyt.

D r R ingeiheim  broni komisyi budżetowej, która 
obcinając preliminarz, spełniła swój obowiązek. 
Skreślenie bowiem 6 9  tys. kor. nie odnoszą się 
do regularnego budżetu. Komisya jest za postępem, 
ale za takim, który jest oparty na zdrowej pod­
stawie.

P o  przemowie dra Rinpelheim a otworzył burmistrz 
djskusvę szczegółową. D łuższą dyskusyę w yw ołał 
w niosek m agistratu o zaprowadzenie praktykant 
kasowego; w niosek m agistratu upadł. Nadto obcięto 
kilka pozycyj, jak n. p. naprawy budynków szkol- 
nycn. P ew ne zainteresow anie w yw ołały pozycye 
datków na szkoły: bar. Hirsciia i P P . Urszulanek. 
Uchwalono obu szkołom datek po 7 5 0  kor. Przy 
pozycyi „ogród m iejski* dr Leniek zgłosił wniosek, 
aby na utrzym anie ogrodu dać więcej o 1 0 0 0  kor. 
W niosek  upadł. D ługą dysknsyę w yw ołała pozycya  
datku funduszowi drogowemu na zakupno placów. 
Rada uchw aliła za zgodą magistratu tylko 15  tys. 
koron.

Na dzisiejszem  posiedzeniu Rada kontynuowała 
w dalszym ciągu dyskusyę szczegółową. Obrady, 
wlokące Bię żółwim krokiem, stały się bardziej in ­
teresujące doniero przy rubryce; „straż policyjna*. 
Przeciw  policyi miejskiej w ystąjdł przndewszyst- 
kiem r. M arguli.s, zarzucając jej stronniczość, a 
w pewnych wypadkach niedołęstwo. F ; kta, podane 
przez radnego, prostujo i w yśw ietla  burmistrz. 
Przeciw  niedostatecznej liczbie straży policyjnej 
w ystępuje r. Czajkowski. Dr Schiitzer polemizował 
i  t. Marguliesem. Mówca zastrzega się stanowczo 
przeciw wciąganiu swojej osoby do korupcyi, któ­
rą rzekomo ma uprawiać poHcya. W ypow iedziaw ­
szy parę gorzkich uwag pod adreEom kanału, zaj­
muje sio dr Schiitzer osobą r. Marguiiesa, który 
nie ma prawa mówić o czyBtości wyborów i mo­
ralne ci. Mówca nie byłby odpowiadał, lecz stano­
wisko lekceważące r. Marguiiesa względem niektó­
rych radnych i całej Rady, zmusiło go do tego.

Silnie zaakcentowana mowa dra Schiitzera w y­
w ołała między zwolennikam i r. Marguliesa niemałą 
burzę. Fo wywodach radcy m. Smalca, odpowiadał 
drowi Schiitzerowi dr Raopaport, zarzucając mu 
zbytnią krewkość i  zmianę kierunku politycznego 
w Radzie, oraz r Margulies, który starał się w y­

kazać, że dra schiitzera niezem nie obraził i  nie 
myślał obrażać. Mówca ozuje się czystym. N ie do- 
równywuje wprawdzie dr Schiitzerowi, „nie jest tak 
genialnym doktorem, jak onK, lecz nie stoi niżej 
oo niego.

Po przemowie dra Merza, kcóry skarżył się na 
marnowanie czarni, zabrał głos dr Schiitzer, Odpo­
wiada dr Rappaportowi, broni swego honoru, broni 
Rady, a nie policyi. W  rem miejscu użył mówca 
niezręcznego zwrotu pod adresem r. Smalca. radząc 
mu, aby ubrał się w mundur. Słowa te wywołały 
nieopiseną wrzawę w sali. Przeciw nicy dra Schii­
tzera podniesionym głosem zaczęli domagać się od 
burmistrza wzięcia radnych w obronę przed ataka­
mi mówcy. R. Smalec, zoryentowawszy się w sytu- 
aey,i wypowiedział na swoją obronę, p»t ę słów nie­
parlamentarnych. Powstało zamieszanie, radni za­
częli wychodzić; zdawało się, ze przyjdzie do skan­
dalu. W reszcie dr Schiitzerowi udało Bię skończyć 
sw ą mowę, poczem wskutek braku kompletu bur­
mistrz posiedzenie odroczył.

1 Przemyśl, 23 grudnia. (W odociągi Z Rady miej 
skiej. Zaczadzenie.)

Uchwała Rady, postanawiająca budowę wodo­
ciągów, wywołała w pewnych sferach, zw łaszcza m ie­
szczańskich, w ielkie niezadowolenie, które ostatnio 
znalazło gromki w yn z na Heniem zgromadzeniu 
kupców, odbytem w niedzielę, w sali „Sokoła*, pod 
przewodnictwem pp. M. G. Rosenfelda i M. Bo- 
ritza. Porządek dzienny zebrania brzmiał: Zajęcie 
stanowiska kupców przemyskich wobec ostatnich  
uchwał Rady miejskiej, nakładających znaczne cię­
żary na stan kupiecki. Chodziło mianowicie o pro­
test przeciw temu paragrafowi proj-ktu ustawy  
wodociągowoj, w którjm pcst&nowiono, że kupcy na 
równi z innymi lokatorami mają opłacać 7 prc. od 
czynszu opłacanego za najem sklepów, jako opłatę 
wodociągową. Odnośny referat ogłosił radny miasta 
p. Bernstein, poczem rozwinęła się nader ożywiona  
dyskusya. Rezultatem zgromadzenia było uchwalenie 
rezolueyi, pod adresem Rady miejskiej, z życzeniem, 
aby odaośną uchwałę Radjr zreasumowała. Nadto 
deputacya kupców zjaw iła się w  poniedziałek u bur­
mistrza i przedłożyła memoryał w tej sprawie. B y ł 
on przedmiotem obrad pełnej Rady, która się w  
dzień ten odbyła. Bo dłuższej dyskuayi został o sta ­
tecznie o d r z u c o n y .™ -------------- ------- "—  -

N astępnie obradowała Rada nad wnioskami, wnie- 
sionemi na jednam z ostatnich posiedzeń, przez ra­
dnego dra Mestera w sprawia kreowania odiębnego 
biura wodociągowego, pod kierownictwem zawodo­
wego hydrotechnika, Ten wniosek uzyskał większość 
i został uchwalony. Natomiast wniosek tego same­
go radnego, aby roboty wodociągowe rozdać tylko 
w drodze publicznej licy ta cji i  to w yłącznie fir­
mom krajowym —  nie został —  rzecz dziwna —  
uchwalony.

Następnie dokonała Rada wyboru zastępcy wice- 
D urm istrza, którjm  obrano aseso ra  dr W . Rosen- 
baclia.

Przeprowadzone dochodzenia wykazały, że śmierć 
porucznika 18  p. obr. Karola Kurza, została spo­
wodowana zaczadzeniem, zw inynow oprzyjętego słu ­
żącego, który przedwcześnie zamknął zaouwkę od 
pieca napalonego węglem kamiennym. Panna A. F., 
która krytyczną noc spędziła w pomieszkania tra­
gicznie zmarłego oficera, ma się lepiej Życiu jej 
nie grozi żadne niebezpieczeństwo.

Długie Życie, z Sambora donosi nasz korespon­
dent, iż przed kilku dniami zmarł tam Józef Kia- 
mut, majster studniarski, przeżywszy 108  łat. N ie­
boszczyk do ostatnich, prawie chwil trzymał się 
czerstwo.

Składnica pocztowa Otwartą zostanie dnia 1
s ty c z n ia  w H o ra w sk u  do p o cz ty  w J a ro s ła w iu .

Z e  ś w m ta .
Nadużycia w m agistracie warszawskim. Spra­

wa nadużyć w m agistracie warszawskim będzie roz­
ważaną na nadzwyczajnem posiedzeniu senatu w  
Petersburgu, w przyszły piątek.

Procee lubelskiej organizacyi rewolucyjnej 
P. P. S. Z W arszaw y donoszą: Sąd wojenny w y­
dał wczoraj wyrok w głośnym, od kilku tygodni 
toczącym się procesie lubelskiej frakeyi rewolucyj­
nej P. P. S., oskarżonej o szereg napadów i za­
machów na niunopoto i urzędy gminne, która po­
ciągnęły za sobą śmierć urzędn:ka Izby obrachun­
kowej Chabarowa i pięciu żołnierzy. Na ław ie o- 
skarżonych zasiadło 8 osób. W yrokiem sądu ska­
zani zostali Skarżyński, Mazurkiewicz, Ciupa i Sy- 
ska na śmierć przez powieszenie; Czarkowski, jako 
nietotnl, na 12 la t więzienia.

Uniewinniono Łuszczewskiego i Sadowskiego. 
Głów Dy winowajca, Zaremba, zbiegł.

Nowa polska pianistka, z W iednia donoszą, 
że w dniu 26 b. ro. odbędzie się koncert p. Pauli 
Grosberg, pianistki z Krakowa. W ykona koncert 
Mondeisohna G-moll z akompaniamentem orkiestry 
„Tonkunstlerdw* wiedeńskich pod dyrekcyą p. Kar- 
bacha.

Proces o Józia Kwileckieno Jak donoszą dzien­
niki berlińskio, koszta procesu cywilnego Majeło- 
wej e małego Józia Kwileckiego, wynoszą 6 0 .000  
marek. Koszta te ponosili dotychczas hrabiowie 
M ieczysław i Hektor Kwilecki. O małym bohaterze 
tego procesu, który liczy dziś la t 13 , jaito tereya- 
nsr (uczeń 5 klasy), uczęszcza do gimnazyum św. 
M agdaleny we W rocławiu i jest chłopcem bardzo 
inteligentnym , donoszą:

Mały Józio był bardzo przywiązany do zmarłej 
swej matki hr. Izabelli K wileekiej, i śmierć jej od 
czuł bardzo boleśnie. Gdy w  roku zeszłym  skon­
frontowano g  i z Cecylią Majorową i gdy wytłó- 
maezono mil w reszcie, o co toczy się proces, chło- 
Diee zbladł, a po chw ili zawołał: „Zanim tę ko­
bietę uznam za moją matkę, życie sobie odbiorę*.

Zaznaczyć jeszcze należy, że w szyscy rzeczo­
znawcy z poprzedniego procesu kurnego, lekarze 1 
artyści, którzy badali „autentyczność* małego Jó­
zia, jako syna hr. K w ileekiej, dzisiaj także utrzy­
mują stanowczo, że nie może on być synem Majo­
rowej i  przypuszczają, że wyrek sądu poznańskiego 
onlera się na mylnych dowodach i tw ierdz, niach

Gwałty pruskie. W e w si W ąw einie w W. Ks. 
Poznańskiem istnieje polskie towarzystwo ludowe 
dla szerzenia oświaty. Do towarzystw a tego należy  
także wielu polskich robotników rolnych, zatrndnio 
nych W tam tejszych dobrach komisy i kolonizacyjnej. 
Otóż administrator tych dóbr, bar. Grothe, wezwał 
teraz roDotników tych do siebie i  oznajmił im, że 
ich w ydali natychm iast z r racy- jeśli a tow arzyst­
wa tego nie wystąpią.

Katastrofa budowlana, z O d e s s y  tclegraiu- 
ją: Budowany tu olbrzymi gmach, należący do zna­
nego milionera Skorszyńskiego, z a w a l i ł  s i ę ;  —  
sześć osób zginęło, a dziesięć znajduje sia pod gru­
zami.

Uznanie dla d»“ Bodego. Dyrektor cesarskich 
muzeów w B erlinie, radca Bode, który okrył się 
taką śm iesznością z  powodu rzekomego odkrycia

rzeźby Leonarda da \ in e i ,  doczekał się teraz szcze­
gólnego uznania. Otóż pragnąc mu osłodzić, dozna­
wane ze strony prasy 1 krytyki przykrości, a za­
razem okazać, ża nie wszyscy wątpią o prawdz1- 
wości jego odkrycia, grono arystokratycznych me­
cenasów sztuki w W iedniu wystosowało do niego 
adres, uznający trafność jego sądu I zapatrywań  
w tej sprawie. Zianiem  tych panów odkryty przez 
Bodego stary biust woskowy Flory, jest rzeczy­
wiście dziełem Leonarda da Vincl, a nie drugo­
rzędnego rzeźbiarza angielskiego Lucasa, któremu 
inni tę rzeźbę przypisują. -

Wśród mecenasów, podpisanych na adresie figu­
ruje także hr. Karol L a n c h o r o ń s k i .  Czyżby 
nie wiedział, że dr Bode jest najzacleklejszym  
bakatystą i wrogiem polskiej sztuki. „Odznaczył* 
się on mianowicie tym, że czasu swego z szow i­
nistyczną zaciekłością walczył o niemleckość W i t a  
S t w o s z a ,  przyczem pogardliwie wyrażał się o 
kulturze polskiej. I taki wróg polskości cieszy 
się uznaniem polskiego arystokraty.

Złoty deszcz dla awiatyków. aport awiatycz- 
ny jest dziś bezsprzecznie sportem najzyskowniej­
szym. Juk stwierdza „Figaro* —  w ynoszą już 
nagrody, wyznaczone dla najlepszych rezultatów  
awiatyki, które mają być rozdzielone w samej ty l­
ko F rancji, w roku 1910 , przeszło m i l i o n  lrar.- 
ków. Nadto ustanowiono jeszcze nastęoniące nagro­
dy w  innych krajach. W  Kairze w Fgipcie 260  
tysięcy franków, w W eronie we W łoszech 2 0 0  ty ­
sięcy fr., w  Brukseli 30 0  do 4 0 0  tysięcy franków, 
w A nglii 1 5 0  tysięcy franków.

Jeśli do tegc dodamy nagrody, wyznaczane stale 
przez rozmaite stov;arzvszenla awiatyczne 1 prywa­
tne z a s ili ł  dia awiatyków, suma, która rozdzielona 
będzie w  roku przyszłym na cele i zdoDycze tego 
sportu —  wynosić będzie 10  do 12 m i l i o n ó w  
f r a n k ó w .  A przypadnie ona w udziale jedynie 
30  „zdobywcom powietrza*, bo liczba tych, którzy 
mogą eię skutecznie ubiegać o nagrody, nie jest je ­
szcze większa.

'ftffgfk iye iYiiłoS ia. W  tych dniach w w illi swej 
przy Via Nomentana w Rzymie odebrała sobie 
życie wystrzałem z rewolweru hrabina Elw ira  
M a z a r e i  l a ,  znana piękność rzymjka. Słynęła  
ona nietylko ze swej piękności, z dowcipu i wcale 
niezłych w ierszy iiryezno-erotyeznych, lecz także 
z licznych swoich romantycznych przygód. R ozw ie­
dziona z mężem, zmieniała często swoich w ielb i­
cieli ł  przyjaciół, aż wreszcie zakochała się na 
zabój w znanym włoskim śpiew aku operowym Schia- 
vazzim, który dla niej porzucił w łasną żonę.

1 t .n  stosunek miłosDy nie okazał się trwałym, 
tym razem z wiuy kochanka. Schiavazzi zakochał 
się po kilim latach w., pewnej subretce 1 zerwał 
z hrabiną. Gdy krótko potem zachorował ciężko, 
rozegrała się przy jego łożu dramatyczna scena. 
Spotkały się tam razn pewnego trzy kobiety: jego 
żona, piękna hrabina Muzarella 1 owa subretka 
i jak lw ice w alczyły z sobą o prawa do serca 
ledwie przytomnego artysty. W alce tej, w której 
podobno pięści i pazurki odgrywały pewną rolę, po­
łożyli kres lekarze. Gdy Sehiavazzl wyzdrowiał, 
puścił się w św iat z najmłodszą swoją kochanką, 
ową- subretką. Hrabina Muzarella tak to wzięła  
sobie ao serca, że pochwyciła za rewolwer 1 ode­
brała sobie życie.'

K&taetrofa kolejowa, z  Madrytu telegrafują: 
Niedaleko Madrytu spadł z nrsypu pociąg osobowy. 
Nasyp uszkodzony był z powodu silnych orkanów  
i wylewów, Kilkanaście osób jadących pociągiem, 
zginęło.

Burze i ulewy. Z Barcelony telegrafują: W sku­
tek silnej burzy i ulew y w całej I lisz ia n ii połą­
c z e n ia  te le g ra f ic z n e  J te le fo n ic zn e  w w iolo m iejs­
cach Bą przerwane. Ruch kolejowy do Portugalii 
wstrzymany.

Dzisiejszy numer „N. Reformy zawiera 16  
stronnic. Na str. 5 zamieszczamy d a l s z y  c i ą g  
p o w i e ś c i  L  S t a s i a k a  p .t .:  „Małomiesz-czenie*.

Dar Grunwaldzki. Dc adm. „N. Reformy* na­
desłał: N. N. z Tarnowa 20  kor.

Kartki p&cztowe Świąteczne. Ruchliwe wyda­
wnictwo kart ilustrowanych „W isła* wydało na 
św ięta cykl nowych artystycznych kart pocztowych  
wykonanych jak w szystkie poprzednie tej firmy z 
wielką starannością w wyborze iuaterrału malar­
skiego i w barwnem odbicia. Szczególniej - zwracają 
uwagę: W . Kosraka „Chłopiec i dziewczyna*; Wo- 
dzinowskiego „Umizgi* i „Proeesya*; Żelechow­
skiego „Rozkoszna*; Stroynowskiego „Do słońca*;
- rzcińskiego „Tancerka* i K ruszewskiego pełen 
humoru „Bal na Zwierzyńcu*, oraz nowy cykl w i­
doków Krakowa Tondosa. Obok powyższych cały 
cykl okolicznościowych kart świątecznych z życze­
niami.

„Nowości ilustrow ane* znany t popularny ty ­
godnik, wychodzący od sześciu la t w Krakowie, 
wydał ostatni, g w i a z d k o w y  'uiuer w znacznie  
zwiększonej objętości tak pod względom illustra- 
cyjnym, jak beletrystycznym . Przeszło 6 0  dosko­
nałych iliustracyj, w tem cały szereg bardzo aktual­
nych, oddnoszących się do najświeższych wypadków, 
jak śmierci króla Leopolda H , pomnika Jagiełły  
w Krakowie, sportów zimowych w Zakopanem, 

schroniska kobiet* we Lwowie, obstrukryi w par­
lamencie i t. d., zdobi ten numer. W  części b e le ­
trystycznej zwraca Uwagę piękny s rzewny obra­
zek w igilijny, pióra Feliksa Gwiżdżą, p. t. „Koń 
trojański*.

Zmarli.
W Czernelicy umarł emer. pocztmistrz Celestyn  

Z y  b l i k i e w i c z, brat ś. p. marszałka krajowego, 
w 75 roku życia.

Mianowania I przeniesienia. Prezydyum  kra j swej d y ­
re k c ji  skarbu  zam ianowało koncyuientów  skarbowych 
Jerzego ScheuKera, dr S tan isław a Brykczyńskiego, Ka- 
z im w z a  SkwirzTiiskiego, A ndrzeja Nawrockiego. S tan i­
sław a Mroczkę, S tan isław a Bogdanowicza, E dw arda Hu 
dnickiego, W łodzimierza Gofryka, H en ry k a  Rosenbacha, 
Józefa Stopowego, Józefa L inka, d r S tan isław a Czyże- 
w icza i  H enryk” M otawieekiego, kom isarzam i skarbo 
w ym i w IX  kiiwie ran g i, a  konceptowych p rak tykan tów  
.f arbowych l .i lh b lm a  G o ttlie la . W incentego B ira ń -  
”kiego; Józefa Kim iowskiego, Paw ła  Potykałę , Leona 
D unkę do Saio, A ntoniego Dobrzańskiego i J!ikołaj'a 
K nysza kor.cep.staini “karbu  w  X  k iasie  ran g i; a sy s ta - t  
technicznej kon tro li skarbowej. Stefan Kupczy Jsk i mii - 
nowany adiunktem  techn iczne ' kontro li tkarbow ej w X 
ki" d e  ra n g 1

N am iesM L  przeniósł leuLrzy pow iatow ych  d r W in­
centego Głowińskiego ze Lwowa dc Rudek dr Ja n a  
Opief skiego z żó łkw i do Lwowa, a kor "episte sa n ita 7- 
n"go dra W incentego W róblewskiego z Rudek do Żół­
kwi.2 kalendarza. W piątek 24 grudnia: Adama I Ewy1. 
w sobotę 25 grudnia: Boże Narodzenie; w niedzielę 26 
g ru d n ia : Stefana -nęczemyka.

W rchód słoóoa 21 gruduia_ o godz. 7 m in . 40 ; zauhód 
o godz. 3 m. 4 0 ; długość a u la  8 godzin 00 m in.

Z krakow skiego )Lserwaiorvum Dnia 23 g rudn ia  
term om etr doszedł od — P 6  do 4  6-4 C.; —  aarom etr 
w ahał się.

Dnia 23 grudnia o aodz. 7 rano stan 1 arometru 782-5 
mm., femouietru 0 5 C,; wiatr zachodni.

Repertuar Teatru miejskiego w Krakowie.
W piątek teatr zamknięty
W sobotę: „Noc listopadowa*.
W niedzielę po południa: „Betleem polskie*; wieczór 

„Sędziowie* i „Warszawianka*
W poniedziałek: „Gromiwoja*.
Wo wtorek: .Lady Fr“4erick*.
We Brodę: „Balladyna*.
We czwartek teatr zamknięty.
W piątek: „Wielki Fryderyk*.
Repertuar teatru  ludowego.
W piątek. Teatr zamknięty. * •'
W sobotę po południu: „Boże Narodzenie1'; wieczór: 

„Dzwony z Corneyille*.
W niedzielę po południu: „Potop*: wieczór: „Biedna 

dziewczyna*.
W poniedziałek „BereK Joselowicz",
We wtorek: „Dzwony z Corneville“.
We środę: „boże Narodzenie*. V
We czwartek: „Ciotaa Karola*.

Uniwersytet ludowy im. Adama Mickiewicza 
w Krakowie.

W niedz;elę o godz 6 po pibnuniu: Tadeusz Pazda- 
nowski: Literatura polska XVIII wieka, Wieczór: P. 
Helena Orsza: Z życia ludów północnych (Ostyacy i Sa 
moj'edzł. (2 wykłady Ilusirowane obrazami świetlnemi.'

AV poniedziałek. P. Helena Orsza: Z życia Indów pół­
nocnych (II wykład.)

2 MTow i/i iMHMowi?.
Wśród młodszej generacji naozych m ądrzy od 

od dłuższego czasu zwraca na siebie uwagę jeden 
z w ybitniejszych przedstawicie’1 pejzatu p„ Henryk 
Uziembło. Otwsrta obecnie druga już z rzędu zbio­
rowa w ystaw a prac jego jest niezw ykle inteiesu- 
jąc/m  przeglądom bujnej twórczości artysty, któ­
rego żywotny i pełen siły  talent przemawia od 
czasu do czasu z żywiołową potęgą wyiazu.)!

Jako pejzażysta, p. Uziembło reprezentuje dosyć 
skoncentrowany typ. Hołduje on jeszcze w ogólnym  
charakterze metodzie ś. p. Stanisławskiego, kładąc 
nacisk na bezt ośredniość wrażenia 1 barwne plamy, 
ale obok tego znać u niego dodatni wpływ najlep. 
szych francuskich wzorów, ogromną werwę, a za­
razem subtelność rysunkową we władaniu zarówno 
farbą olejną, jak pastelem. A rtysta umie patrzeć 
na otoczenie i z obserwacyi w yław iać tematy praw- 
dz'wie malarskie, a niezm iernie różnorodne. A * tem 
wszystkiem  dominuje u niego typ swojskiego pej­
zażu. W  obrazie „Ukraińskie dęby* obok doskona­
łego ij s n u iu , ładnie rzuconej plamy kolorystycznej, 
przejawia się sentyment, którym artjFta św ietnie  
trafia w charakter ukraińskiej przyrody. „Kat3dra 
w Chartres*, to barwna plama, przeświecająca juk 
przez mgłę, z której w yłaniają się majestatyczne 
kontury świątyni, w  swym oryginalnym kształcie. 
„W iosenne roztopy*, to zaw sze sw ojski na wskróś 
pejzaż, taki, jaki tylko polski artysfa odczuć i stwo­
rzyć jest w  stanie. „W iatraki* w kilku odmianach 
przypominają typ Stanisław skiego pomysłem i ry­
sunkiem chmur SKłęMonych na nieboskłonie, w yra­
ziste w rysunku, wymowne w  swej melancholii.

Olejną farbą rzuca p. Uziembło od ręki nastroje. 
Przejaw ia się w  nich gorączkowe wyładowywanie 
się młodzłeńczego temperamentu. Czasem są one 
zbyt pobieżne w traktowaniu, zbyt szkicowane, 
plama zabija w  nich i rysunek i walory artysty­
czne. Te winny nosić nazwę szkiców i zostać w 
prat-owni jak np. szkic pt. „Jesień w  ogrodzie Lu- 
■tembur ikim* —  obok nich są inne doskonałe we 
wszystkich szczegółach, jak np. „Kościół w Ruda- 
w ie“, „Krajobraz ukraiński*. W  obrazku „Pokłosie*  
interesujący temat, ładińe podany, łączy się z py- 
sznem tłem psjzażowem, widniejącej na skraja wsi, 
z kościółkiem oświeconym promieniami zachodzące­
go słońca, a cnoć w figurze grabiącego chłopa je .t  
pewien Dłąd rysunkowy —  całość sprawia wrażenie 
dojrzałego i odczutego dzieła sztuki.

Obraz „W ejście do dworu* jest interesującym  
przez zięczne ujęcie motywu drzwi dwom w ramy 
filarów podpierających. Oko w  pierwszej chwili 
nie ogarnia całości i nie oryentuje się w tym figlu 
malarskim —  dopiero Dliższe rozpatrzenie się od­
słania intencyę artysty. Obraz to jeden z najcel­
niejszych na w ystawie.

W  licznym poczęło drobnych obrazków, szkiców  
i notatek malarskich p. U ziem iły  jrzejaw la się  
sumienna szkoła pejzażu, która dyktuje artyście 
żmudną drogę szukania wrażeń. Intuicya malarska 
podsuwa mu m otyw a, świadczące o bogatej 
wrażliwości. Taka „Chałupa żebraków*, „W nętrze 
pracowni*, „Altana*, „Szary* i „zimowy d z ień * , to 
kaitki albumowe o pierwszorzędnych walorach ma- 
laiskicb. „Śnieg w słońca* (nr 33) przypomina 
podoDny motyw Fałata, oczywiście nie dorównywując 
mu siłą  kolorytu subtelnością techniki.

Osobną dziedzinę w dorobku artystycznym p. 
Uziembły stanowią praca w zakresia aztuKi stoso­
wanej. Świadczą one o smaku artystycznym, wy- 
subtelnlonym na doskonałych wzorach. 1 tutaj domi­
nuje w kom pozycji swojski charakter pomysłów, 
ale obok tego jako rys dominujący wysuwa się 
ogromne bogactwo inw encyl artystycznej. Szczegóły  
dekoracyi kapitularza na AYawelu, z postacią W in­
centego Kadłubka, w itraże z wyobrażeniem św. 
Antoniego i św. Stanisław a Kostki dla kaplicy  
w Posadowię, projest w itraży do kaplicy Szafr; ń- 
ców na AYawelu, polichromia kościoła parafialnego 
w Sosnowcu —  projekta witral.ów- dla Izby han- 
dlowo-przemysłowej we Lwowie, to prawdziwe ko­
palnia motywów niezwykle i lteresujących, dających  
świadectwo ogromnej rutynie artysty. W  sferę 
innego rodzaju pomysłów wkraczają projekty ume­
blowania wnętrz w sm atoryum  zakopańskiem, 
hafty na firankach lub prześliczne projekty opraw 
mszałów do intarsyi w  skórze.

Plon jaki na drugiej swej zbiorowej w ystjw ie  
przedstawił p. Uziembło, daje w całości świadectwo 
zm ężnieuia i dźw ignięcia się na w yżyny czystej 
sztuki tego niezw ykle bujnego talentu, po którym  
sztuka polska w iele spodziewać się jeszcze może 
Po wyzbycia się resztek zgoła tem a talentowi nie 
potrzebnej psendo-moilernistycznej maniery, której 
niestety uległo w ielu pejzażystów  młodego pokole­
nia —  po odświeżeniu się dopływem świeżych  
wrażeń 1 wzorów zachodn!ej sztuki, p. Uziembło 
będzie mógł w tładow ać cały zasób indywidualizmu, 
który już dziś zdobywa s :ę na błyski niepowszednie 
1 walory zupełnie dojrzałej twórczości.

W  pierwszej sa1! w pośród obrazów p. Uziem­
bły, umieszczony nowy tryptyk Jacka M alczewskie­
go, jest jednera * tych dzieł, w  których gienialny  
pędzel twórcy „Śmierci E llenal* wypowiada się w  
pełnej sile natchnienia. W środkowej jego części 
zaw sze ta  sama prześliczna głow a ChrjBtusa, przy­
pominająca rysy własn** artysty  —  obok zaś dwie 
postacie wygnańców —  dwa w ieczne typy  Malcze­
wskiego z w ielkiej galeryi męczenników, Obraz nie­
zw ykle prosty w kom pozycji, genialny, jak zawsce  
w  rysunku, kolorycie i prześlicznych szczegółach  
malarskich, spokojny, rzew ny 1 melancholijny w na­
stroju, a przytem na poły religijny, na poły na- 
Btrojowy. Można nań patrzeć godzinami i jeszcze

nie ogarnąć wszystkich szczegółów , któro kędą za­
wsze przedmiotem podziwu prawdziwych waawcótf 
i miłośników pięana w sztuce n a .a r łk ie j,

W  zakończenia sprawozdania należy się na lenj 
miejscu słowo wspomnienia poprzedniej wystaw yie, 
na której złożył się cykl rzeźb p. Ksawerego Du­
nikowskiego i w ysiaw a zbiorows. obrazów p. W eis. 
sa. Ta ostatnia nie przyniosła nowych danych do 
oceny talentu artysty, którego twórczośi w storach, 
malarskich cieszy się w ielkiem  uznaniem, a!e u 
szerszej publiczności ulega sodom bardzo rozbież-’ 
nyro Ostatnia w ystaw a opinie te utrzyma na tym 
samrm poziomie.

O rzezbach p. Dunikowskiego pisaliśm y z oka- 
zyi w ystaw ienia ich w W iednia przed dwoma la ­
ty. Cykl ten wzbogacił artysfa d w o_a  przepyszne 
m! męskiemi portretami. W  jednym z nich pozna­
liśm y klasyczną wręcz podobiznę artysty drewa 
tycznego Kamińskiego, przepyszną w najdrobniej 
szrch  szczegółach. Portret p. Szezyglińskiego jest 
również świetnym w modelowaniu rysunku i uję­
ciu, Oba te dzieła dały świadectwo w ielkiem u ta 
lentowi artysty, który maj ąc, jak nie w ielu w spół­
czesnych wysubtelnione poczucie p ięk n a , tak  
umiłował brzydotę-. W ,

E r& ir ik a  lw o w sk a .
L w ó w ,  2 4  grudnia.

Wydział Tow. dziennikarzy polskich odbył 
posiedzenie pod przowodnictwem prezesa Krecho- 
w iecsiego. Przyjęto z iadoscią do wiaoomości 
oświadczenie skarbnika M ilskiego, że fundusz żela­
zny wzrósł o 2 3 .6 0 0  kor. i wynosi 3 0 2 .2 0 0  kor 
Uchwalone zwołać walne zgromadzenie w sprawach 
staiutowych na 16  stycznia, poczem w imieniu 
wydziału p. Merunowlcz złożył życzenia prezesowi 
Adamowi Krechowiecklemu z okazyi jego imienin.

P. L. N, W e Lwowie utworzuno Koło Polskiej 
L igi Narodowej. Do zarządu weszli jako prezydyun* 
dr Stanisław  W arm ski przewodniczący, Henryk Ła- 
zarewicz sekretarz, dyr. W łaiysław  Kropiński skarb­
nik i 6  członków.

P. L. N, posiada zaianto agitowania w celu po- 
zapartyjnej łączności w pracy narodowej.

Nowy ogrod botaniczny, załozony będzie na 
Cetneró^ee, między Pohulanką a parkiem Ł ycza­
kowskim. Senat akademicki podpisał już w tych 
dniach kontrakt kupna gruntu, obejmującego 9 mor­
gów. Miejsce jest w jb ian e  o tyle szczęśliw ie, że 
rzeczyw iście teren tam tejszy nada.e się na urzą­
dzenie pięknego ogrodu. Gdy się jednak zw aży, że 
ogród botaniczny nie ma być w łaściw ie miejscem  
przechadzki dla lwowskiej publiczności, lecz śród 
kirm naukowym dia studentów w ydziała przyro­
dniczego, to się przyzna, że będzie on za daleko 
położony od nowego gmachu uniwersyteckiego, któ­
ry będzie w niesiony na miejscu, gdzie dziś sie znaj­
duje ogród botaniczny.

Repertonr teatru  lwowskiego.
W sobotę po południu: „To szczyt wszystkiego*; wie- 

czór: „ManaS
W niedzielę po południu: „Beileem polskie*, wieozói 

„Manewry jesienne*.
W poniedziałek po południu: ,,Rozwódka*; wieczór, 

„Pajace* i „Sąsiadka*.
We wtorek,; „Walo miłości*.
We środę „Aktorki* KrzywoszewskiegO.

i

, —  \V. P rzy b o -u w sk i. „ P r z y c z y n y  u p a d ­
k u  P o 1 a k ł “. Z a ry s  h isto ry  czny. Z portrelom auto­
ra i 5 woozów, naszej hiscoryi rozbiorowej. War­
szawa 1 9 0 9  ( N o w o ś c i  l i t e r a c k i e .  T. X VTX j 
X X X ). W ydawnictwo księgarni SŁ Sadowskiego. 
Str. 266  rb. 1-20.

Z właściwym sobie wdziękiem I barwnością sło­
wa opowiada w tej książce p. W alery Przybórów- 
ski pokrótce dzieje ruchów narodowych polskich  
od czasu konfederacyi barskie] aż do npadka po­
wstania 1 8 6 3  roku i z nich wyprowadza drogą 
wnioskowania szereg filozoficznych uwag o przy 
czynach upadku Polski.

Całość podana żywo i zajmująco, czyta się jak 
utwór powieściowy i z tego względu kwalifikuje 
się jako dar gwiazdkowy d'a młodzieży.

—  Arcm tekta zeszyt za grudzień przynosi na-, 
stępującą treść: Sulejów, dawne opactwo Cysierstów. 
i projekt przeróbki na średnią szkołę rolniczą przei 
J. W archałowskiego. Tow. opieki nad zabytkami 
przeszłości w W arszaw ie przez W. Krzyżanów' 
skiogo. Kronika. Piśm iennictwo. Konkursy.

C z ę ść  illustracyjna: Sulejów pod Piotrkowi m
Opactwo Cystersów 5 kartonów7.

— Nowe książki: --j
Szymon A s k e n a z y :  D wa stulecia XVIII i XIX. 

Badania i przyczynki. Tom II. W arszaw a. Nakład  
Gebethnera i Wolffa

Szymon A s k e n a z y :  „Nowe w czasy*. W arsza­
wa 1 910 .

S. G. S e e l l g e r  „B łękitna flo ta - . P ow ieść z 
niedalekiej przyszłości. Kraków 1 9 0 9 . Gebethner i 
W olff.

L. K u b a l a :  „B itw a pod B eresteczkiem *. W ar­
szawa 1 909 . (B iblioteczka uniw ersytetów  ludowych  
i  młodzieży szkolnej Nr 1 2 1 ) 4 0  hal.

St O k o ł o  w i c z o w a  i H.  O r s z a :  „Nasze
czytanki*. Książeczka czwarta. Lato. Z 20  rysun­
kami. W arszawa 1910. Nakład Gebethnera i W ol­
ffa. 15 kop.

Wilhelm F e l d m a t n :  „My artyści*. Sztuka
w 4  aktacn. Lwów 1 9 1 0 . Nakładem księgarni A l- 
tenberga.

Dr G e r S - E r n f i :  Ebeschliessnngs-ireiheit der 
AuslSnder in Ungarn. P rastische HandDnch fur 
Advocaten uud H eirathslustige. Budapest. Preis 
5 Kronen.

S k o r o w i d z  a d r e s o w y  miasta Lwowa ro­
cznik II rok 1 9 1 0  wydał -T. R, Spigel. Lwów  1909

Jan K u c h a r z e w s k i :  Maurycy Mochnacki. 
Kraków 1 9 10 . O. Gebethner i Ska.

W łodzimierz Ł u uk i na :  W ielki rok. K sięga piąta  
„W ystąpienie narodu polskiego*. Z pośm iertne, 
teki autora, zestawione i  uznpełnione przez E. Ł. 
Lwóv, 1 910 .

Jerzy K u r n a t o w s k i :  Pomoc wzajemna. Od­
bitka z „Gazety sądow ej*. W arszawa. 1 910 .

Bolesław W ę d r y c h o w s k i ;  „D zielna dziew­
czyna*. Eomedya. Kraków. 1 909 . Nakład i druk 
W. L. Anczyca.

F. A. R o s s m i t a s l e r .  D ie flussigen Helzma- 
terlalien nnd ihre Anwendung. Mit 3.5 Abbildun- 
gen u. Tafeln. W ien u. L eipzig. A. Ilartleben.

T. Z n b r z y c k i :  „W esele powstańca*. Obrazek 
fceniczny z r. 1863 , w 1 akcie. Lwów, 1 910 ,

js? -

■Nie i fopgje, a dobre w łasn e go, w y ro b u  f v ||,n w  Z w i ą z k u  k a t c lid c o h  k r a w c ó w
UBRANIA GOTOWE T r w a ls z e  od w ie d e ń s k ic h  Kraków, Fioryanska 7. (Tuź przy Rynku). Lwów piać hałiCKi 7.
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Od A d i t i ln i s i r c c y !  „ i w p j J R e f r r m y
Wobec zbliżającego się 

Nowego Roku 
i zwiększonego w tym terminie r u c h u  w y  

b y l k o w e g o ,  upraszamy o możliwe
najwcześniejsze

zgłaszania prenumeraty, czy to bezpośrednio 
poa adresem: „ A d m i n i s t r a c j a  „ N o w e j  
R e f o r m y *  w K r a k o w i e *  — czy też za 

pośrednictwem agencyj.
W arunki prenumeraty ogłoszono w n a g ł ó w ­

k u  d z i e n n i k a .
Prenumeratorzy Nowej R e io ray “ nabywać 

mogą dwutygodnik lwowski
„NOWE MOCY"

po zniżonej dla nich cenie: rocznie 9 K. 60 h. 
półrocznie 4 K. 80 h., kwartalnie 2 K. 40 h. 
wraz z przesyłką.

Przesilenie n tiG tec!].
(Telegramy „Nowej Reformy" z d. 24  grudnia) 

P e ł a c m c u l c t w u  L a h a c s a .
Suaapeszt. Dzienniki tutejsze wątpią, czy 

Lukaesowi uda się utv, orzyć większość w obe­
cnym Sejmie węgierskim. Lukacs posiada, b a r ­
d z o  r o z l e g ł e  p e ł n o m o c n i c t w o  i prowa­
dzić bedzie rokowania w następującym kie­
runku:

1) Spróbuje utworzyć gabinet z członków 
ęa ity i J u s t h a ;  gdyby siej to me udało, to w 
takim razie spróbuje on złozyć gabinet z człon­
ków paityi K o s s u t h a ,  a gdyby i to sie n ;e 
ldało, to Lukacs będzie się starał utworzyć ga­
binet z członków w s z y s t k i c h  p a r t y j .  — 
Wreszcie gdyby i ta  rachuba zawiodła, Lukacs 
sproDuje utworzyć gabinet p o za-p a rl am  e n- 
t  a r  n y.

G ło s ?  p r a s y .
Budapeszt. Wszystkie dzienniki omawiają mi­

s ję  Lukaesa. „Pester Loyd* sądzi, że zwróci 
sie on przedewszystktem do stronnictwa Justha. 
Dotąd jednak n i e  m a  o b s o i n t n i e  m o w y  
o porozumieniu. Jeżeli nie uda się Lukaesowi 
utworzyć większości parlamentarnej z obecnych 
stronnictw, to będzie on musiał o b r a ć  i n n ą  
d r o g ę .

„BaJapest" pisze, że są objawy, iż Lukacs 
zamierza wciągnąć także partyę Kossutha do 
swoich planów i że razrm ze stronnictwami 
Justha i Kossutha zamierza utworzyć gabinet 
przejściowy.

Organ socyalistyczny „Nepsaya* przypomina 
Lukaesowi sprawą powszechnego głosowania. 
Organ stronnictwa Indowego „Alkotmany" wy­
raża wątpliwość, czy uda się Lukaesowi uzyskać 
większość.

mm irai
(Telegramy „N. Reformy* z ania 2 4  grudnia.)

Zagrzeb. Wczoraj wieczorem zebrało srą oko­
ło 15.000 ludzi przed dworcem kolejowym, aby 
powitać, wracających z Wiednia posłów koali- 
cyi sertsko-chorwackiaj. Władze, dowiedziawszy 
się o tem, zarządziły, aby wagon, wiozący po 
słów, odczepić w drodze (!) W ten sposób po­
ciąg przybył bez posłów Demonstranci, zebrani 
przed dworcem, dowiedziawszy się o tem za­
rząd zen i władz, w z n i e ś l i  o k r z y k i  p r z e ­
r w  b a n o w i  i r z ą d o w i  w ę g i e r s k i e m u .

Jednego z demonstrantów, który zawołał: 
„Niech żyie tajny radca Lr. Pejaceyich*, aresz­
towano. Policya przybyła w nadzwyczajnej sile 
i rozpędzi a demonstrantów.

Nastąpnie zamknięto dostąp na peron dla pu­
bliczności.

Poseł Sisicz wyjechał do Nowego Biola na­
przeciw wracających posłów, którzy przybyli 
do Zagrzebia dopiero po północy.

i i r e s i t o t f a n l a .
jfagrieb, 24 grudniu. (Ag. Biura kor.) Wczo­

ra j wieczorem urządzili zwolennicy samoistnej 
partyi serbskiej i partyi postępowej d e m o n -  
s t r a c y e  uliczne, a ly  powitać powracających 
z W iednia posłów z chorwacko-serbskiej koali- 
cyi, ci jednak jeszcze nie przybyli.

Jeszcze popołudnia zebrały się z tego powodu 
tłumy przed lokalem reriakcyi „Pokrek*. Przy­
gotowano też k o r o w ó d  z p o c h o d n i a m i .  
P r z y s z ł o  z p o l i c y ą  do  s t a r c i a ,  przy- 
czem kilka osób a r e s z t o w a n o  i dojścia do 
dworca zamknięto.

F ś t s z e i  2  d o k u m e n t ó w ,
Beigrad. Dzienniki belgradzkie twierdzą, że 

władze mają podejrzenie na pewną osobą, jako 
n a  f a ł s z e r z a  d o k u m e n tó w ,p rze d ło ż o n y ch  
w procesie wiedeńskim. Fałszerzem ma być by­
ły dziennikarz serbski z Zagrzebia, Milan R a -  
k i i v o j e w i c z .  Podczas przesilenia aneksyjnego 
Radiyojewicza a r e s z t o w a n o  w Belgradzie 
za szpiegostwo. W tedy R,cdivojewicz udał cho­
rego, wobec czego odesłano go do szpitala. Ka- 
aiyojewicz uciekł stamtąd w przebraniu kobie- 
cem.

R t l l c w a a w i c z  o  p r o c e s i e .
Paryż. „Temps* ogłasza rozmuwę z serbskim 

ministrem spraw zagranicznych M i l o w a n o -  
w i c z e m  w sprawie procesu wiedeńskiego. Mi, 
lowanowicz wyraził zdziwienie, że człowiek tak 
uczony, jak  dr F r i e d j u n g ,  dał się przez tak 
niezręcznie fałszowane dokumenty -wprowadzić 
w błąa. Faktem  jest, że w czasie przesilenia 
aneksyjnego istniała formalna f a b r y k a  do­
k u m e n t ó w  i że wyzyskiwano przeciw Ser­
bii usposobienia, panujące w Austryi.

Ctara: lotsjryf T. i -  L.
30 grudnia b. r.

Losy po 1 koronie na cele obrony kresów!

Niechaj każdy nabędzie przynajm iej 1 los, a 
dołoży cegiełkę do budowy odrodzenia kresów 

polskich. 619 5 0

P m raty  Grecyi.
(Telegramy „N. Reformy" z dnia 23 grudnia.)

Atery. Z powodu ustąp;enia m inistra wojny 
Ti a p a t i o t i s a, sytuacya, może się jeszcze po­
lepszyć. W każdym razie L i g a  w o j s k o w a  
straciła wiele ze swojej dawnej popularności. 
Król sf odziewa się, że uda mu się Ligę r o z ­
w i ą z a ć .  Walka między królem Jerzym a Li­
gą wojskową toczyć się zaczyna na śmierć i 
i życie.

I z b i  L a t e ń s k a .
Kanea. Wczoraj otwarto Izbę kreteńską. P re­

zydent Michaledakes wyraził nadzieję szybkiego 
przyłączenia Krety do Grecyi.

N f im in a c y e  p i< I  p r z y m u s e m .
Ateny. Król pod naciskiem ligi wojskowej 

m u s i a ł  p o d p i s a ć  d e k r e t ,  mianujący prze- 
w odniczącego Ligi wojskowej, Zoibasa i kilku 
jego przyjaciół g e n e r a ł a m i .

Część demostrantów udała cię następnie przed 
lokal klubowy partyi Justha, gdzie ponowiono 
okrzyki na cześć powszechnego prawa głosowa­
nia. Przed lokalem partyi Kossutha wznoszone 
okrzyki przeciw Kossuthów i

Odpowiedzialny redaktor i wyda-rca: 
M i c h a ł  K o n o p l ń n k l ,

.*£. a  u b r > y e l s k a , K r z y s z t o f  ar  y 
R p a k ó w .  Wynajmuje i sprzedaje pieiw- 
szorządnych fabryk fortepiany, pian>na, harmo- 
aie i pianole za gotówkę lub na dplaty nawet 
dwudziestomiosięczne. Instrumenty używane od 
cen na’niższych.

- slBiiiczo!i telegraficzna
©Moinośii „Rosel Reformy**

z dnia 24 grudnia.

M ów i
Wiedeń. Wczoraj odbyła się kilkugodzinna 

R a d a  m i n i s t r ó w ,  na której ułQż°no osta 
tocznie l i s t ę  n o w y c h  c z ł o n k ó w  I z b y  
p a n ó w .  Z Polaków mają być powołani hr. 
Adam G o ł u c h o w s k i ,  dr Witold K o r y t o  ty­
s k i  i prof. dr Tadeusz W o-j c i e c h o w » k i.

Harablay maszynowe dla kaw aler? I.
Wiedeń. Oprócz piechoty także k a w a l e r y a  

wyposażona została w k a r a b i n y  m a s z y n o ­
we. Przy każdym pułku utworzone bęoą d w a  
o d d z i a ł y  z k a r a b i n a m i  m a s z y n o w e -  
mi. Oddziały takie otrzymały już pułki drago­
nów Nr 3 i 9, pułku huzarów Nr 7, 9, 10 i 14 
oraz pułki ułanów 1 i 4.

3 am irząd  na L i t r l e .
Petersburg, Rada m;nistrów postanowiła 

wnieść do Dumy projekt samorządowy dla sze­
ściu gubernij zachodnich. Sprawdzają się po­
głoski, iż pozostawienie „status ąuo“ w guber­
niach wileńskiej, kowieńskiej i grodzieńskiej 
jest zdecydowane.

M a r n e  f t r a w n a  o f r v a .
Bruksela. Ks. L u d w i k a  nie chce porzucić 

swego dotychczasowego otoczenia i zapewne już 
w najbliższych dniach p o w r ó c i  do  K o l o ­
n i i ,  gdzie oczekuje jej M a t t a s i c h  i 10 in­
nych osób ze stałego jej otoczema.

Pizypadająea na ks. Ludwikę według testa­
mentu suma 6 milionów franków, n i e  w y s t a r ­
c z y  n a  z a p ł a c e n i e  j e j  d ł u g ó w .  Wierzy­
ciele jej wytoczą więc l i c z n e  p r o c e s y .

T r z ą s t a o t e  z lo m L
Messyna. Wczoraj o g. 2 min. 45 po połu- 

aniu dało się ta  uczuć dość silne trzęsienie 
ziemi, które trwało 5 sekund. Nie wyrządziło 
szkody.

Inierpdlacya o Karp sura.
Petersburg. Komisya Dumy uznała 18 głosa­

mi przeciw 6 za z u p e ł n i e  n i e u z a s a d n i o ­
n ą  i n t e r p e l a c j ę  kadetów w sprawie ża­
rn ordowania Kaipowa.

E & s a z f ro la  k o n a l n f a s a .
Sf. Loui3. W  kopalni węg’a kolo Uering 

w stanie Hlinois nastąpił wybuch. 50 gprników 
zginęło.

Mlsm L u b
(Telegramy „N. Reformy" z d. 24 grudnia).

Budapeszt Lukacsa, przybywającego do Bu­
dapesztu, o c z e k i w a ł y  n a  d w o r c u  s e t k '  
s o c j a l i s t ó w ,  którzy zgotowali mu w i e l k a  
o w a c y ę wznosząc okrzyki na cześć powszech­
nego głosowania. L u k a c s  oświadczył, że jego 
zadanie me jest jeszcze ukończone, chce on 
porozumieć się nietylko z partyą Justha, ale 
także z wszystkiemi innemi partyami. Nie jest 
wykluczonem, że także K o s s u t h  w s t ą p i  uo 
jego gabinetu.

Gdyby Lukaesowi udało się utworzyć gabi­
net, to pierwszem jego zadaniem będzie i o z -  
s z e r z e n i e  p r a w a  w y b o r c z e g o .  Idzie 
głównie o to, czy rokowania z Justhem dopro­
wadzą do porozumienia, co j e s t  b a r d z o  wąt- 
pliwem. W każdym razie albo Lukacs sam roz­
wiąże Sejm węgierski, albo Khuen-Hederva y 
powołany będzie do przeprowadzenia nowych 
wyborów.

Lukacs posiada pełnomocnictwo do r o z w i ą ­
z a n i a  p a r l a m e n t u ,  w takim terminie któ 
ry  uważać będzie za stosowny. Na żądanie u- 
tworzenia B arku  samodzielnego, Lukacs abso­
lutnie się nie zgodzi.

Lukacs otrzymał poi cenie jak  najszybszego 
zakończenia przesilenia.

O c m o n s ł r a c y a  s s s y a H s t ó w .
Budapeszt. (Węg. biuro kor.). Wczoraj wie­

czór odbyły się t r z y  z g r o m a d z e n i a  so- 
c y a l i s t y c z n e  na rzecz p o w s z e c h n e g o  
p r a w a  g ł o s o w a n i a .  W uchwalonym wnio­
sku robotnicy węgierscy oświadczają, że z ra 
dością p o p r ą  t e n  r z ą d ,  który stanie na za 
sadzie p o w s z e c h n e g o ,  tajnego,bezpośrednie­
go prawa głosowania. Uczestnicy zgromadzeń 
podążyli następme na dworzec zachodni, guzie 
urządzono demonstracyę z okazji przybycia de­
sygnowanego na prezydenta gahnetu Lukacsa.

Gdy pojawił się L  u k a c s, urządzono mu bu­
rzliwą o w a c y ę .  Socjaliści wznosili okrzyki: 
„Niech żyje powszechne prawo głosowania, niech 
żyje Lukacs*. Okrzyki te się powtórzyły, gdy 
Lukasc odjeżdżał automob.lem.

N A D E S Ł A N E .
A rfykoly w tyiu dziale  n ie  pochodzą od 

" re d a k c ji; .

doiiabyciaw apfekacn i Hrogueryach pal
Z a k o p a n e

a l k c a  R y n k o w a  ( s i t e k  K r n p ć w e L )

m m  Gtiiiorzony, tnuroujany

„Hotel MarsHiwsii’'
Centralne ogi zewanie, Wodociągi z ziumą i go­
rącą wodą na korytarzach. Kanalizacya. Łazien­
ka. Telefon. Pokoje słoneczne na doby, tygo­
dnie, miesiące o j 1 kor. 40 hal. na dobę (z opa­
łem). Przy dłuższem zamieszkaniu znaczny opust. 

7916 7 14

Adwokat krajowy 7925 ?

Ir  B&IC3AŁ LAHDAU
przeniósł kancelaryę z Tarnopola 

d o  N o w e g o  T a r g a ,

C. k. nadworny fotograf

b henner
w Krakowie, ul. Szewska L. 27

(rog plam)

zastosownje specja lne oświetlenie, dla każdej
poszczególnej osoby najnowszym sposobem , 
przez co nadaje fotografii naturalny a przytem 
artystyczny wygląd. Wykonanie w kolorze se ­
pia, oraz większe kartony nie wpływają na 

podwyższenie ceny. 8052 4 6

Leczenie sKratfeś iwłupc, 
Glmncityko, ilasnź, Leczenie 

reumatyzmu.
Znitłcii ortopedyczny tinfliliiirsKj/ejo

prof. Dniw. Jagiellońskiego
Rynek Kłepferski 12,

otwarty od 8 — 12 i od 3 — 6. Telefon 640.
8205 1 2

KAWIARNIA ROYAL
W R R A H O R riR .

Najzupełniej do komfortu odnowiona najpięgnlej- 
3ze Etublisement miasta. Codziennie koncert pierw­
szorzędnej męskiej orkiestry pod dyrekoyą słynnego  
skrzypka wiedeńskiego p. W assermann, początek  
o 8  wieczór. Wstęp wolny. Napoje pierwszej ja­
kości, o łaskawe poparcie proszą

L & n a e s  1 S t i e b e r
8261 2 10 u4. właściciele.

Ef. Afriozii Wespański
b. elew II kliniki chorób wewn. w Wiedniu 
Radcy Dw. Prof. dr. E. Neussera b. sekunda- 
ryusza szpitala św. Łazarza w Krakowie ord. 
w chorobach wewnętrznych od 4 —6 godziny 

w Krakowie, Karmelicka 23. 8187

Lekcy! tańców
a  s!b b '-e  w  s z k o l e ,  p o s s y o n a t& c l i  o r a z  

d c m a c b  p * y  w i u i y c h ,  u d z i e ^ a ^

Jfizef l Amalio ©itKug.
Rynek 34 (Pałac Spiski). 6410 3-3

Kto potrzebuje obuwia, niechaj się p rz e g n a .

WAJ CI EGJ  K^PElćtA
w Krakowie, ul. Slaw!:owska 24.

(w doun XX. Emerytów)
odznaczony najwyższa nagrodą na wystawia w Pa­

ryżu 1908 r., wykonuje l ma na składzie

C b o w lo  m ę s k i e ,  dam  s k i e  i  d z ie c I ą c T
z nailep3zego materyafu, 269

według fasonów francuskich i angielskich.

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY

Ora T. TTSZEtiSIEOO
RYNEK 24, (naprzedziw odwachu)

Wyjmowanie zębów, plombowanie, zeby sztu­
czne w kauczuku i złocie, zęoy na sztyftach, 
mostki, koiuny złote. 6765 ?

K O  N I  **
z najstarszej i najsłynniejszej fabryk;

a r 0 1  K e g i e o i t h  i s t v O n  u f O d o l
(Hrabiego Stefana Keglevicha Następcy).

P h O ^ y N T O t t
(rok założenia 1882) jest za znakami *, **, ***, 

Eztra, ***’ , V. 8. O. i S. O. P.
0 O T  WSZĘDZIE DO NABYCIA.

W kraju i za granicą odznaczony w y ł ą o z n i e  
d y p l o m a m i  h o n o r o w e m i .  7372 6 12

Radca cesarski

Dr Mieczysław Nanowski
mieszka obecnie: plac Szczepański L. 2. Tcl 
L. 2015 - V III ordynuje w chorobach nerwo­
wych i wewn. od godz. 8 —9 i od 3 —4 po poł. 

6 tl7  14 16

T o  s t r a s z n a  r z e c z ,  s d y  n a  f a r i e t a
dzieci zachorują lnb choć tylko są niezdro­
we. Ciąży wówczas nad domem zmora, a 
prawdziwa radość jest przytłumiona. Dlatego  
należy wówczas pielęgnować dzieci ze zdwo­
joną troskliwością, a najlepszą usługę od­
dają tu F aya prawdziwe Soileńskie mine­
ralne pastylki. Tam, gdzie ich się używa 
rozumnie, prawie nigdy nie zdarzają sie 
wypadki podrażnienia gardła i narządów 
oddechowych, lub też w najitrótszym czasie 
można je zw alczyć. Sodeńskie są prawdzi- 
wem dobrodziejstwem dla każdego wraż.li- 
wego organizmu. Cena jest niska, L 2 5  kor. 
za pudełko, a dostanie się ich we w szyst­
kich aptekach, drogaeryach i w handlach 
wód mineralnych. Falsyfikaty należy jednak 
z oburzeniem odrzucać. 637  2 2

Generalne zastępstwo na Austro-W ęgry:
W. Th. Guntzert, c. 1 k. nadworny dostawca, W ie­

deń, IV /1  Grosse Neugasse 17.

n a t u r a l n a

i [ii

w  Z a & o p a u e m  c t w a r i j  c a ł y  r o k .
Kąpiele powietrzne, zwykłe, gazowe, etc. Gimna­

styka, mięsienie, najnowsze przyrządy zangerowskie, 
etc. Kuchnia wykwltna i zdrowa. Oddzielny stół 
jarski. Centralne ogrzewanie, św iatło elektryczne, 
wodouląg, kanalizacya, desinfekeya. Cena od 8 K 
wzwyż z całtm  utrzymaniem. 68

S U

W M $ L  G M k O ill
ol 15 do 2S ce biustu 
- ■ v m y n ft  ■ ■ 

RonfeUcyi I nowftl autiisiiich

Leona Brubowskiego
Plac Haryatkl L. 3,
o f i i  R y n K u  C łO w r e y o .

7867  6 6

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr BiłSCIMOPF
oraynuje od 8 —11 I 2 —5. Floryańska L, 25.

7 8 4 4  5

Specyahat; ciioróh dzieci

Dr F!a&, ¥MplziBmvici
b. I-szy asystent kliniki chorób dzieci U niw . Jagiell., 
po odnyciu specjalnych studyów w  Paryżu, ord.

u l i c a  S a n a f e a s k l e g i  1, I  p i ę t r o .
7847 9 20

Pensyonat Liliana od 7— 11 K dzien­
nie. Prospekt na żądanie. 7887

Z a k ł a d  D r a  S t s u s i i a a r k a -

Leczenie promieniami Róntgena
chorób skory I włosów, nowotworów M . d, 

Starowiślna 1. 6932 2-2

Kupujcie!! Pocztówki artystyczne wydawnictwa

„ W ! m “  , n a t
w Krakowie. Reprodukcje obrazów polskich ma­
larzy, po 14 halerzy. —  Wyrób polcki kra/owy.

p r z e c z  s z e z a j a  c m
ulu lionym  z powodu swego dobr. sin iku , 
skutecznego, a przytem  łagodn. dzia ła­
nia, taK, że naw et najw rażliw szym  oso­

bom zaszkodzić n ie może,

Jerft i  j^ o z u s ta n le
„C A LIFIG “ (K alifornijsk i Syrón z fig), 
idealny środeic p rz0czyazctający d la  pań 
i  dzieci który  w każ-lej powinien się 
sn a jio w ać  apteczce domowej. — Do na 
bycia tr w szystkich ap tekach . Cała fla­
szka 3 K, pót flaszki 2 K. Przy zakupnie 

uw ażajcie na zuait:

5 a ® r < s ? . ' C 8 r “

Dr TDu2iL’z uerezomiK!
b. asystent kliniki okulistycznej,

o rd y n u je  w  chorobach  oczu

urzy  ul. r .  I. 49, I p.
6791 30 40

K u p u jc ie '

p ra v Y £ iz iv /e  /TP
je d y n i©  , żunntć5rpri\

z  i o a r k Q  
T r ó jk ą tn ą

4248 9 15

Mł CHANOLEGZWCźY

ten
- i -  ^  cłice n y ć  s ię  rzec zy w iśc ie  p rze tłu szczo n em  
I I  T y  m y ć łem  —  k tó re  je d y n ie  ch ro n i Bkórę od 

w p ływ ów  z e w n ę trz n y c h  —  —  — —  —  

masi w y ra ź n ie  ż ąd a ć  m y d lą  —  —  —  —

T a  firm a w y ra b ia  p ra w d z iw ie  przetłuszczone mydła 
toaletowe. L fydła tw a rd e , a lk a lic z ­
ne, s i ln ie  ip n sz y s to  p len iące , n isz cz ą  
sk ó rę , g d y ż  o d b ie ra ją  je j  n a tu r a l ­
n y  tłu szc z . M ydlą  M alinow sk iego  
poZO s t a w i a j ą  w a rs te w k ę  tłu szc zu , 
p rzez  co o s ła n ia ją  sk ó rę  I u d e li-  

k a tn ia ją  cerę .
Do n a b y c ia  w a p te k a c a  i  w  ren o m o w an y ch  s k ła ­

d ach . 780i 9 0

1 '  V I  B R  I 1 -- i I  .  i p H i  n  a  mi poleca z n a n a  z e  s w y c b  w y ro b ó w  F a b r y k a

tŁ S L -L .'" -;  R u d o lfa  E e flitó z k i w  K r a k o w ie ,

Zakiaii Zanderowski
I  o c z n lc a  o r t c p e d y c z n o  -  ( h k a r t l a a a  

n i .  f r i D l i k i c a i c z a  9 .  T e ł. 2 9 5 .

GIMNASTYKA HYGIENICZNA DLA DZIECI szkol­
nych w goJzinaoh ponoł .dniowycn. — GIMNA­
STYKA LECZNICZA 0 3 IGPEDYCZNA od godziny 
9 _ 1  | oa 4 —6. Leczy się garby, skrzywienia 
kręgusłupa, choroby stawów i Kości, dtopy pła- 
7577 6 6 skie i t. p.
Dr Merz. Dr Wachtel. Dr Staszewski.

l i o i e l  U s s ie a iS ,  i i n a d e ń ,  IL ,
M iih tfe ldgasse  

n a p rz e c iw  s t r o n y  o d ja z d o w e j  c . k. k o le i
  — północnej, 7306 12 12

najlepiej poLżony i spokojny hotel dla rodzin. 
Największy komfort. Pokoje począwszy od 2 K.

bardzo maiym Kosztem sprawi sobie każda go­
spodyni, polecane czyścić miedziane, mosiężne 
lub stalowe naczynia kuchenne, nakrycia stoło­

we, samowary, klamki t. p.

S a n l n j t e t n  z  f o b r y K i  K n n n iń s K E a s a .
Sapinol jest wszędzie do nabycia w bl&szunkaeh 
pu K  1'50, — '75, — ‘50, lub we flaszkach po 

24 nal. 7744 8 5

D ra Raya

i
wybił ny środek przeciw

H

osłabieniu nerwowemu, bezsenności, ner­
wów) m bólom głowy, neurastenii, migre­
nie, przez lekarzy uznany za świetny.

N a zarządzenie lekarsk ie .

Cena flaszki 5 koron, dostać można w apte­
kach. Skład g łów ny: Scliwan - A p u th ek e ,

W iedeń, S cho ttem ing  .14.
8153 2 6

Eursa tsUegi--alisaa©.
Wted«n, 04 grudnia. (Giełda połndnlowa.)
Mirtu 11763. Tlenia jajow a 9o-—. Kon i  k rouowa 

węgierska 60. Aknye _i»tr. :ak“. kred. o',-2 25. tkojw 
węg. takł. kred. 792*--. Akcye Angloba- lh 315-—. Akcy* 
lir ,Dban»a 588'5a ńkoye L,ank.ereluo 644 50. Akoye Lfttt- 
do uau>i 604'75, Akcye kolei państwowych 746-75, Lom­
bardy 12850. Akcye fabryki broni 683‘—. Akoy* *yW- 
niow. —■—. Alpmy 743 75. Rlm»-viuranyl 665'o‘J Ak­
cye pr&jkiego fow . żel iznego 2057'— Losy tn eok ie  
222-50, Kuble 254-25. Akcye w fic. B anka hipotecznego 
0— .

Uipo3ob'enle: spokojne.
Berlin, 94 grudnia. v ftecla poi aana.)
Akcye irai ytow e 210-25. Tow dyskontow e 198 — .
llpos^bienic: silne.

Giełda zbozowa.
Budapeszt, 23 irruilaia. Pszenioa n a  kwlocleń od 13-89 

do 1 3 2 0 ; pszenica na, m aj od 13*74 do 13-75; pszenica 
na  październ ik  od l l -78 do f l ’79; żyto n a  kwiocicil od 
9 S7 do W88-, ży to  n a  październ ik  od 8-88 do 8-89i 
owies n a  kw iecień 7‘67 do 7-6b; owies na  paździer­
n ik  od — do — ' — : kukurydza na m aj 6-61.  do 6-67} 
rzepak n a  sierpień 13 -6c do 13-70.

Oferty m ierne, chęć kupna  rezerwowa. uspopobienU 
słabe, pochmurno,
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Ludwik StasiaK.

HAŁMIES2CZ1 M Ł
P ow ieść humorystyczni..

35 (Uiąg dalszy.)

Usiadł nagle, dyabelski wzrok śmiechu w Kieł 
biekiego wbił, opanowaf żądze i erynie, mówił 
bpokojnie:

— Aha, owaeya! Aha, komitet obywatelski! 
Dobrze!

—  Staniesz pan?
— Stanę.
— Kiedy?
— Ja k  rak  świśnie w stuani dominikańskiej
—  .Tak rak świśnie? A to dla czego?
— Czy ja  wiem, dlaczego on świśnie? Wleź 

pan do studni i pytaj się.
Zamyślił się Kiełbicki...
— Pan masz niedobrze w głowie.
—  Niech i tak  będzie. A.le ja  znam wasze 

komitety obywatelskie.
— Znasz pan?
Cichy wulkan, w którym odmęt żaru kipiał, 

wybuchł nagle: *-
— Róbcie owacye! O, róbcie! Ten, któremu 

się robi ow&cyę, za wszystko zapłaci. Można go 
oszukać, można go przy tej owacyi obsaubać, 
ze skóry obedrzeć. O, ty  nędzo ludzkiej natury! 
Nafta do lampionów kosztuje dziesięć koron, 
solenizantowi wystawia się rachunek na 14 kor. 
75 hal. Proch do moździeży kosztuje 10 koron, 
on płaci za proch 20 koron GO halerzy.. Wma­
wia się w solenizanta, że każdy z ludu otrzy­
mał 50 centymetrów kiełbasy, lud zaś w istocie 
o t r  mnuje 35 centymetrów kiełbasy.

Kieibicki się przeląkł. Spojrzał na sekretarza.
—  Czyś pan oszalał, panie Gęsiołek?
— Nie, panie. J a  zdrów jestem. Ale dusza 

moja nie naginała się m gay do szablonu.
— Staniesz pan na czele obywatelskiego ko­

mitetu, czy pan nie staniesz? ■

Znowu śmiech żółci zjawił się na ustach mo- 
zofa. '

— Staniesz pan?
— Odpowiem panu pytaniem.
— Pytaj pan.

Gęsiołek położył palec na powiece, w dół ją  
pociągnął.

—  Widziałeś pan kiedy, panie Kiełbicki, per­
skie oko?

Wypadł Kiełbicki do sieni. Ten człowiek za­
prawdę oszalał. Co on mówi o jakiejś nafcie i 
kiełbasie? Z tym człowiekiem me sposób się do 
gadać.

Obok drzwi kancelaryi policyjnej. Tam rzecz 
najlepiej skończyć. Trzeba było odrazu ndać się 
do naczelnika policyi. To rzutki człowiek, to 
aranżer wszystkich owacyj.

— Dzień dobry pann naczelnikowi.
— Sługa pana radcy. Ozemże mogę służyć f
— Zaraz panu powiem. Dziś jest, jak  panu 

wiadomo, uroczystość wielka.
— Pan mówi o wyborze assesora?
— Tak jest. W  tej sprawie przyszedłem do 

pana z prośbą.
— J a  proszę o rozkazy
— Widzi pan,“ trzeba uowo w jbianego asse- 

sora Adwentowskiego uszanować.
— Ozy on już wybrany?
— N.e, Ale napewno będzie wybranym.
— Dobrze.
— Trzeba zrobić pochód z lampionami, trzeba 

paro razy grzmotnąć z moździerzy....
Grek przybladł. Patrzy na Kiełbickiego, po­

chylił się ku niemu, jest ten Acliill jako na 
gałęzi ryś, a Kiełbicki, Jako dobywający trawy 
z pod śniegu zając.

—  No, no...
— Wprawdzie prima-klarnecista siedzi w dziu­

rze, ale muzyka może być i bez prima-klarnetu. 
Grać będzie sekundo klarnet, żeby zaś braku 
ludzie nie zauważyli, każe się silniej walić w 
bęben.

Gorycz leśnego satyra w Greku zawrzała.
— Walić w bęben?
— Tak.
— Albo w moździerz

— Jak to  w moździerz?
— Tak, walić z moździerzy, żeby muzyki sły­

chać nie było. ’
—  Oczywiście. Kto lam zresztą w chwilach 

entuzyazmii, w chwili, gdy serca goreją, zwróci 
uwagę na prima klarnet.

Zgrzytem drzwi piekielnych zauważył Grek.
;— Na piwo zwróci lud uwagę.
— A będzie i piwo. Rozchodzi się o to, żeby 

uwaeya miała dobrą i energiczną oiganizacyę
— Pewnie. Pewnie.
— Otóż chcę prosić pana naczelnika...
Grek był coraz bledszy. Zdawało się, że ble­

dną nawet jego niebieskie oczy. Palce Achilla 
latają, jakby chciały robić pasaż na fortepianie. 
Pyta się cichym, ochrypłym głosem:

— O co?
— Żeby pan stanął na czele obywatelskiego 

komitetu.
Zerwał się Grek, chwycił się rękami za piersi, 

zachwiał się, olbrzymie wojownika ciało runęło 
na kanapę.

— Ratujcie! Ratujcie!
Przy bieżeli policyanci, ra tu ją  ukochanego wo­

dza, skroń jego wodą nacierają, koszulę roz­
pinają.

— Doktora zawołajcie!
Popłoch ukropny w budynku magistratu. — 

Wrocil zdyszany policyant:
— Niema doktora. Wyszedł na miasto.
Rzekł Achilles cichym głosem konającego czło­

wieka:
— To zawezwijcie miejskiego weterynarza.
W eterynarz znał się tylko na bydlęcych cho­

robach, w ciele jednak Achilla żadnej z bydlę­
cych chorób znaleść nie mógł. Zrazu wprawdzie 
podejrzewał go o nosaciznę i księgosusz, bliższa 
jednak dyagnoza wykazała, że podejrzenia były 
nieusprawiedliwione. Zaordynował więc puszcze­
nie krwi, skutkiem czego naczelnik policyi, Wil­
helm Szczerba, wnet przyszedł do siebie. A gdy 
przyszedł do tiebie, Kiełbickiego już oddawna 
w biurze policjjnem nie było. On, w chwili za­
słabnięcia Szczerby, wypadł z m agistratu osza­
lały. Jak  pijany szedł po schodach. Straszny

dzień zamętu, sądu i trwogi. Pięć aw antur! Co 
i o czem ci wszyscy ludzie dziś mówi;*? Go­
rączkę ma Kiełbicki, nogi się pod nim chwieją, 
tacza się idąc przez ulicę. Pomieszały się poję­
cia w głowie, od rzeczy mówi, Spotyka go bur­
mistrz-

— Dzień dobry, panio Kiełbicki. A co, długie 
dzis będzie posiedzenie?

— Na trzydzieści pięć centymetrów.
— Jakto?
— Na każdego z ludu najmniej trzydzieści 

pięć centymeti ów.
— Czego?
— Kiełbasy
— Co pan mówisz?
— Mam prośbę do pana.
— Jaką?
— Czybyś pan. panie burmistrzu, nie grał 

dziś na prima klarnecie.
— Oszalałeś pan?
—  Tak, tak, J a  oszalałem. Aie jeśli sobie 

pan sam cwikier rozbijesz, to pan potem nie 
krey.cr: do kryminału! do kryminału!,. Lepiej 
zwróć pan uwagę na naftę...

— Na jaką naftę?
—: Pan nie rozumiesz? — rzekł z mocą Kieł­

bicki. — Mój panie! Jeśli nafta do lampionów 
kosztuje 10 koron, to głupiemu solenizantowi 
rachunkn na 14 koron wystawiać nie wypada.

Bystro spojrzał burmistrz na Kiełbickiego, 
ujął go za ramię i rzekł łagodnie:

— Chodź pan. panie radco, ja  pana zapro­
wadzę.

— Do kogo?
— Do doktora.
W ydarł się Kiełbicki z rąk burmistrza, od­

skoczył kilka kroków. Mial twarz szatańskim 
śmiechem wykrzywioną:

—  Czyś pan, panie burmistrzu, widział kiedy 
perskie oko?

*
* . *

Kiełbicki błąkał się po ulicach, Biąkał się po
ulicach, jak  ów przemierzły wiatr, który miał 
niepohamowany obyczaj i nieskromne przerodze­
nie. Stroni od ludzi Kiełbicki. ucieka od nich. 
Zmykaj, bracie. Nie zbliżaj się do nich, bo

przemówią do ciehie, j‘ako sędzia, sekretarz i 
naczelnik policyi. Zamęt w głowie. Miasto w o- 
czach tańcuje, to nie miasto, to jakiś zaklęty, 
fantastyczny świat. Tak się wydawało Kiebi- 
ckiemu. Dopiero jeden widok sprowadził go 
z obłoków na ziemię. Byl to widok drzwi re- 
stauracyi „pod p ipą“. Teraz wie, że to nie o 
bloki, że to nie marzenia, że to Węgierskie 
Ujście. W stępił do szynku Siisskinda Fenigera, 
Poleciały oczy do pokoju gościnnego... Przy 
stole siedzi Szymon Cisek i pan Piołun. A pan 
Piołun do Ciska się śmieje, lampkę wina mu 
przysuwa, do kieliszka zachęca. Zoczył Kiełbi­
ckiego pan Piołun. Wie, że ten Kiełbicki —  to 
niby wróg: dziś trzeba wrogów nawet jednać. 
Kto wie, czy wróg przyjacielem sic nie stanie. 
Powstał pan Piołun od stołu wita Kiełbickiego:

— A możeby i pan siaał przy nas. panie są- 
siedzie Pogadamy przy kieliszku.

Nie przyjął zaproszeniaKiełbick’. Ze wzgardą 
je odrzucił. A czyn jego był węzłem splątanym 
z tysiąca psychologicznych motywów. Tak rzekł 
filozof, że każdy bez wyjątku mężczyzna w da­
nych wariUikach ulegnie urodzie i ponętom nie­
wieścim. Nie wstrzymają go przysięgi wierności, 
dane narzeczonej czy żonie, nie wstrzjma ślub. 
Był na świecie wyjątek. Je s t nim Kiełbicki 
Gdybyś ożyła, ty, Wenus milońska, oparłby sie 
twemu wabieniu nasz rajca, z tego głównie 
względu, że już był w dość podesJym wieku. 
Ale o ile Kiełbicki jest zaolnym oprzeć się cza- 
rownym wdziękom wszystkich pięknych kobiet, 
o tyle nie jest zdolnym oprzeć się czarom, ja­
kie są w renertuarze restauracji p. Siisskinda 
E'enigera, Kiełbicki siebie zna. Może pan Piołun 
kazać podać... A jeśli każe podać, to on wie, 
że padnie, wie, że ulegnie, że sprzena i AJ wen 
towskiego i przekonania swoje. 1 jak  Józef u- 
ciekł przed ponętami pięknej Pntyfary, tak Kieł­
bicki uciekł z pod pipy. On głosować le/lzie 
za A dwontowskim, on mu wiernym będzie aż 
do głosowania...

HERBABNĘ0O
— j  ' s k r A ^ P R A W i E  W  jKAŻW iid! A P T E C E !  J

M , podfostoo-rtenno-źtfmy '
R ltz e d  4 0  la ty  p r z e z  l e k a r z y  o c e n i o n y  i p o l e c o n y  s y r ó p  p i e r  s i  o w y  Rozpuszczę 
flegmę, uspokaja kaszel, podnieca apetyt. Działa dodatnio na trawienie i odżywianie i nadaje sia

do wytworzenia krwi i kości, 
fe n a  flaszki 2 kot. 50 hsl., poczta o fO hal. więcej za  epakowanie.

f f l i M ®  i fiMnyflM nr Heiiisws Upotete „sur EffiteziiR eit”
( f i e r t a f t o y s  N a c h f o l g e r )  W i e n  V B I/1 , r t a i s e r e i r a s s e  7 3 - 7 5 .

Praw dziw y tylko z tym  
zn kłem  o chron nym ::

j e f s c H

9 E R B A B N E G O  w s m o c ^ t o m y 7058 2 5

Ostrzega Etę przed na-
ś? t e  owai ittwzmi.

S y r e p  S a r s a p a r l l l a .
P r z e d  3 5  la ty  z a p r o w a d z o n y  i z a  b a r d z o  d o b r y  u z n a n y  Znakomity, bigodnie działa■ 
jący. Usuwa zatwardzenie i jego złe skutki. Wpływa dodatnio na wymianę materyj i czyści krew 

Szczególnie polecenia godny do leczeń na wiosnę i w jesieni.
Cena fiaszki K 170, pocztą o 40  h. więcej za opakowanie.

SKŁADY W APTEKACH w Krakowie, Lwowie, Białej, fiorszczowie, B rzcianach, Czereicwcach, Dornej W atrze, Drohobyczu, 
Grodku, Gurahutiorze, horocience, Jarosław iu, ja ś l t ,  Kimpolungu, Kołomyi, K opyczyim ci', Krynicy, hTelpu. N tżwkowteaeh, 
PotłwM oezyskach, Przemyślu; Przem yślanach, Raaow each, Rzeszowie, Sadogórz« Sanoku. Sam borze, Sm ątyuie. Saezawie, 

Stanisławow ie, Storozyncu, S try ju , Tarnopuiu, Tarnowie, UstrzyKach, Wilamowicach, W innikach, Żółkwi.

' 1. 3.
H s z y n  T j K 5$ j  I t o s t iw l i  ta ?
i i i i  l i i i  l i i i  mta i  i i « » * 3L I I I :  Kum % Alffl! i SsMa 51186  0

l i  l i i i  „
słynnej światowej marki B. B. (Urguell)

z  B r o w a r u  M i e s z c z a ń s k i e g o  w  P i l z n i e  j j j j j j
w beczkach, 'butelkach, syfonach — poleca: Wysyłki na prow incję uskutecznia się odwrotnie

968. Uwaga: Prawdziwy ,P razd ró j“ Pilzneński 

O llf l f l f f f f ?  5  tyl!W 2 marką B' B' na korkach- kapslachi etykietach uwidocznioną. 466 24 78

[.UH 1' 1'flWJfOW

C r s H E Z O I lS l
Olj P j | | |  poleca na sezon zimowy ż a k i e t y  lutrzaae, liitra _ s .

H i i i f f i l i  męskie I damski©* garnitury futrzane. OTOfiMfl ZB

T e ra z  już każtfy kupujący Kto kupuje gdziekolwiek jaki towar, niech żąda wszędzie znaczków oszczędno-
n c i i  7 P i i 7 i ć  n n łń w J ra  ^nowych Austryackiego Towarzystwa oszczęd. kredytów, i budowlanego, którą
U u 4  ę  u z. 11/  ̂ IJULUW właśnie wprowadzamy. Znaczki otrzymane od kupców przy zakupme towaru,
przy  zakupm e to w aro w  - - należy nalepiać w książeczce, którą otrzymać można u każdego kupca.

Wypełniona znaczkami książaczka ma wartość6047 3 O

78ba 7 05

K t e l l i  imii !
stearynowych, po cenach umiarkowanych

Jan Erker, Kraków, «l. Szewska 3.
50 11  28 28

Zdolnego pomocnika
z dz ia ła  korzennego. pusznkoj0 się na  l.ierow ni- 
1 a  sklepu W ymi srana je s t  k a u c ja  1000  koron. 

K łoszenia pod ..Handlowiec1- do działu ń>sera 
towego Napraofiu. ni św. M arku 91. 8259 6 3

W y b o r o y  m l 6 f l
de serowy, kuracyjny, lipow j, ra ry ta s  miodobo- 
rów z w iasuej pasieki. — 5 *vg, puszka 6 Iv 20 U.
Masło stołowe co dzień świeże, 5 kg . raczk a  
1  K  30 l t  W ysyła za zaliczka. J. IB. Far^a, 
Podhajce 76. 8063 8 10

I Fraszi przejrzeć
w razie potrzeby przedm iotów użytkow ych i na 
podarki wszelkiego rodzaj1 mój u u ioie ilustro  
w anv k a ta lo g  głów ny z 3000 _ odbitek, który 
n a  ".ądanie w yśle się natyc im iast za darmo, 
opłacony. C. i k, nadworny dostawca Eanns 
Konrad, w Briix Nr 328 (Creohy). 8007 3  ó

na wszelkich aparatach fotograficznych, począwszy od
K 6 ‘50 do K 500‘— . Wszelkie inne przybory fotograficzne 
w najlepszej jakości po cenach konkurencyjnych. Cenniki 
darmo i opłatnie. Zamówienia z prowincyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą, nie wliczając kosztów opakowauia.

K A I w

Kraków, Szewska 27 (róg p!ant).

WJpłmiałj ngdsreK na (iaMKę Ksiatkc 1
Msii® lisico-traass|a“

u r z e z  A N T O N I B 2 G O  T E S óI . A R A
kuchmistrz 
przepisów 
nieznanj
rautach, -  -  -ar-— ( - - ___ -.........
oraz wiadomości praktyczne. Za nadesłaniem 7 kor. pięknie w płótno 
opraw, złoconą, 6 kor. 50 h a l .  opr. w karton odsyła odwrotnie :jtf‘.h ;0na 
A N 19R ? T iŚ L A S i Kraków, nl. M ic h a ło w s k ie g o  13, tudzież główny 
skład A. Piwarskiego, jakoteż wszystkie księg«niie. SWT" P. T. ku­
charzom cpust. 3^40 3 5

bierna lepsisg© mydła toaletowego Jak: 
K̂ aiowe Szydła orzeftiiszczone itygieoiszne W. Bracha z Sarnowa.

które za zwrotem książeczki wypłaci każdemu na żądanie Auslryackie Towarzystwu oszczędnościom e. kredytowe 
i budowlane w Wiedniu, nl. Teobalda {. 4. lub też jego filia w Kranówie, pizy ul Retoryki. 1. 1. Przy zakupnie 
towarów żądajcie wszędzie znaczków oszczędnosc:owych. Książeczkę do nalepiani* znaczków wydaje za darmo 
każdy kupiec lub filia AustryacKiego Tow. oszczęd. kredyiow. i budowlanego w Krakowie, ul. Retoryka 1. 1.

Sp is kupców, którzy wydają znaczki oszczędnościowe, ogłosimy wkrótes.

T

K sięgarnia G. Gebethnera iS p .w  Krakowie
poleca

JULIUSZA SŁOWACKIEGO PISWSA
Zbiór utworów wydanych za życia i po śmierci poety, w układzie 
A rtura Górskiego, fi tomów Kor. 15, w oprawie Kor. 20. Wydanie 
na lepszym papierze Kor. 20. W oprawie Kor. 30. Toż w ozdobnej 

półskórkowej oprawie Kor. 40. 6293 12  12

H o  H i i f e y c i i t  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h .

r a d a  So e rb e r
vf Krakowie, Rynek gł. 30. Róg ul. Szewskiej 2

polocają na

! / ! ł a  p s rę  s ło tn y !

iizdkę i i  owy Rok
znakemitn bipliznę damską, męską, zific.nną, chustki, płótna, 
szyrtyngi, stołową bieliznę, ręczniki, pończochy, skar­
petki,'. bbizki, halki, szl tfroki, Vi szc]kie wyroby tryko­
towe dra prof. Jiigera i dra Lahmanna po cenach zni­
żonych. Całe wyprawy ślubne podług najmodniejszych 
modeli są w wielkim wyborze w naszym fabrycznym 
siei 4 io składzie.
Sprzedajemy wvsortowane Bluzki. Szlafroki 

i Halki po nader niskich cenach.

szczotkoY/e, kokosov/e i żelazne
oraz 7898 2 2

SZC ZO TK I
do wycierania neg polecaią najtaniej

ii i : i m  s  u w
KaloŁSS rf.syjsfeie.

poss-.ul.njo posady v  hiurzo, handlu  lub jako 
k asje rk a . 1 .'iadomoSd pod „A . H . 5 7 .“  poste 
re stan te  K r a k ó w ,  6237 2 3

f ło t l ’ P latynę, srebro,

feSłiCfie s r r g c j
dopłacając pełną wartośó — — — 5611 70 s,„

UL 8 l « ,  M l  i  H iKDłfljSKC 8 ,1 ).

lar zad dśiir Fleszów
poczta loco, poszukuj* e k o n n m a
I  D i s a s * i 5 a .  8232 2 6

^ n r 7 o d j f f a n i n  fa* * f ł,* r §  pasty  i in. 
v { j lŁ u U u t i l  I g i .  U ch fm ikalij z m ateryałam i 
i urzudzenisin. Zwierzyniec. M ickiewicza 19, JI, 
tam że 900 pud. p asty  obuw ia i  1000 zapa 
lacz.T do w ęgla  po cenie ko3ztu. 8225 2 3

w Ś r e d n i m  w ieku, -rrksrta-łcona, z dobrej rodzi­
ny. sym patycznej powierzchowności, poszukuje 
m iejsca jako gospodyni d o m t i tow arzyszka u 
starszej nan i inb  wdowca. W iadomość E. H., 
Kraków, W ioiopole 11, I  piętro, of. 7578 8 8

Rozmaite zapachy, Wydelikaca cerę, chroni od liszai, szarot rości i pękam i s ia ry . Niszczy ęia?:, 
pryszcze, oraz wszelkie nieczystości ciała. Bo Krótkim użyciu widoczne są najlepsza rezultaty. De 
nabycia w wyłącznym składzie fabrycznym kh iln tł n » ł  f — TA- - 4t

i l l iL J
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n s in a i ł l  M G y u isi &
pnsznuuje od 1 lu tego  posady lub zastępstw a. 
W iadom ość ilie le c , a p te k a . 8107 2 4

1’
z Io I l j ,  energiczny, obznajomiony ze 
światłem elektrycznem, z wodociągami 
znajdzie posadą w fabryce ciast i cu­
krów firmy Stanisław Gurgul w Ja ro ­
sławiu. 8178 3 3

i  meblami, z osobnem w ejściem , r e  czaa dłuż­
szy lub krótszy, od 1 sty< znia do w ynajęcia. 
D la  pan ienek  lub panów m ogą być z u trzym a­
niem , d ia  m aiz eń .tw a  z kuchnią , w raz * n a ­
czyniem kuchennem . W ielopole 7 ,1 p., napraw o.

8184 2 2

Aspirant farmacyi .
z II I  r. poszukuje posady. Zgłuszenia: 
M Kozakiewicz, a. f., Wadowice.

8189 3 4

Uczeń
potrzebny do nauki w cukierni W. No­
waka w Bochni. 8208 4 8

Przy ul. Staszycs poH 1.
4 pokoje, przedpokój, łaz ienka , kuchnia  n a  I  
piętrze zaraz do w ynajęcia. B liższa wiadomość 
v. hotelu  pod Rożą. 8203 3 3

Mundantka
pióząca nadzw yczaj szjdko n a  sześciu syctem aon 
m aszyn w języku  polskim  i niem ieckim , z p ię  
cio letn ią p rak ty k a  no tarya lną . z ^zorow em  św ia­
dectwom, poszukuje p o sa d j. Zgionzem a: ,,Mun- 
d an tk a '1 poste re s tan te  Kraków, tylko za  oka­
zaniem  x w itu  inseratow ego. 8183 2 2

Stroiciel forteplanfi®
J G z e i  S t o p k a  8219 3 3 

przy jm uje  stro jen ia , oraz w ykonuje w szelsie  
reperacye ja k  n a jta n ie j. Na zam ówienia w y­
jeżdża n a  prowincyę. Kraków, K arm elicka 7.

Mleczarnia
alegancko urządzona, w ruchliw j m punkcie z 
z wyrobioną k lijon te lą , je s t  do sprzedan ia  zaraz 
lub od Nowego Roku. wiadomość z grzeczności, 
w szkole k ro ju  i szycia u lica św  K rzyża T. 7. 

8177 2 3  -

Mm i Piany iast
nadaje na pewno i na zawsze mój wy­
próbowany przezenmie samą i od 12 lat 
używany ze skutkiem środek Pani fl. 
Jiiek, Ołomuniec il. Proszą zwrócić sią 
do mnie z zaufaniem, jako do kobiety 
kobieta. Nie używam krzykliwej rekla­
my, lecz pisem nie rączą, jako jedyna 
właścicielka wynalazku, za skutek w każ­
dym wieku. Listy tylko z ciekawości 
niepożądane. Na odpowiedź załączyć 2 
marki po 10 h Wysyłam stale do naj­
słynniejszych artystek  i pań z wyso­
kiej szlachty. 8148 4 5
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Do znanego kamieniołomu Trembo- 
welskiego poszukuje sią g e ^ I o t j a -  
ł t “ h K k s r któryby na ruk jeden w 
Trembowli sią osiedlił i w tymże cza­
sie gospodarką kamieniołową kierował, 
a oprócz tego rzeczoznawcze zbadanie 
całego terenu kamieniołomowego (prze- 
sz’o 500 morgów) przeprowadził i po­
trzebne mapy, plany gospodarcze, ioto- 
grafie i t. p. w możliwie najkrótszym 
czasie sporządził.

Wynagrodzenie 3600 koron w ratach 
miesiącznych z góry płatnych, tudzież 
600 koron na pomieszkanie.

W razie uznania przez władze map i 
planów za odpowiednie do udzielenia 
subwencyi. otrzyma autor badań osobną 
premią do 2000 koron.

Zaprzysięgli znawcy górnicy, mający 
praktyką w kairiełomach, profesoruwie- 
geologowie. radcy gónrezy i t. p., mo­
gący sią wystarać o iednornczny urlop 
lub na pensyi sią znaidnjący, mają 
pierwszeństwo.

Posada natychmiast do objącia.
Termin zgłoszenia do k o ń ca  Sty­

cznia 1910 r.
Z Magistratu król. woln. miasta

Trembowla, dnia 8 grudnia 1909.
B urm istrz:

BercSiard.

' P-WT£'
\ _

T& Zabaw ki, L a lk i i i W  j i
poleca w wielkim wyborze i po niskich cenach

6. SZCZURKA WSff!
: : :  K S A 3 Ó W ,  C S O O Z K i i  2 .  : : :

Zlecenia pocztowe oawrotme --------- = ^ , , .  _  w  niedzielę I św ięta zamknięte.

NAdŁfPSZEM ?

V
JEST

Z *

-  ■*2 e s  
r ^ o

f

i
I
l

ale żaden nie sprawia 
takiej przjHemncści jak

Gramofon
G r a r c c f u n

t i f u m o to n

sp raw ia  w iuczną p rzy jem ­
ność. N ajp iękn iejszy  p ie ie n t  
n a  każdą  uroczy stuść. _  
je s t n a jid ealn ie jszym  p re­
zentem  n a  gw iazdkę; śpie­
w a, śm ieje się, gra m owl 
i zabaw ia sta ry ch  i nuouych

W  moich bogato zaopatrzonych sk ładach 
zn a jd u ją  sie tak że  płyty n a jw yb itn ie jszych  
a rtys tów  .,ak jto :

P,,. C r . r u s o ,  K u r z ,  B . i h u s ,  K o -  
r o f e w l c z ,  M i l e w s k a -  *»cl' . l p o u a u ,  
L a c h o w s k a ,  F l o r j u ć s k l ,  Ł o w -  
c z y ń s k l ,  S o l n i c k l  l i p .

Osmiolam  się zaprosić P . T . do zwiedze­
n ia  m ych składów, w k tó rycn  mogę zadość 
uczynić w szelkim  w ym aganiom  bez przy­
musu ku m a.

Przeróbka lub zmiana Pathefonów na 
Grtsmofony.

Cenniki darmo i upłatnie.

«3 3
j i  -

M  S 3

SHtiDłOD
z aniołkiem  g ra  te ż  zupeł­
n ie bez igieł.

G ra m o fo n
z anioł! iem  j Ds t  przez znaw ­
ców uznany za  najlepszy.

G ra m o fo n
z aniołkiem  gra, śp iew a 
mówi i śm iej się.

G r a m d f o i io u e
p ły ty  z anio łk iem  m e 
charczą i  n ie  syczą.

G r a m o f o n o m
p ły ty  z a n  łkiem  p ra ­
w ie n ie  zu żyw ają  się.

G r a m o f o n o w e
płyty  z aniołk iem  wy­
d ają  głos m iek k iip rzy - 
jem cy d la  ucha.

G r a m o f o n o w y m
p ły t m ożna wysłu- 
cheć, n ie  potrzebu­
jąc  zaty k ać  uszu

i

i
i

J 3 i

3
c a
3

c

G r a n to f o n o w e
płyty  z aniołkiem  dw u. 
stronne ko sz tu ją  4 K.

Z e n o f o n o w e
p ły ty  dw ustronne ko­
sz tu ją  2 korony 50 ha l. I

G r a m o le ń
Koncert, z 10 pudwój. 
^umi za K  50

8105

pły- ś

Towarzystwo i  a sprzeiafy motnrfiw i samccfri iłów ® Rrakowis
SpółKa z odp. ogr. donosi P. T. Publiczności o otwarciu z dniem 1 0  g r u d n i a  b. r.

s k ł a d ó w

&iitoioE®biló w  z o so b o w y  ©li
c l ę ż a r o w y e l i
o m n ib u só w

e a i o l o r ó w  s t a ł y c h  i  p p ^ e m 7© z o -  
w y c M ,  p r z y b o r ó w  a i i t o m o b i l b *  
w y c b  i  d o  s a c d o r ó ^  : : : : :
Obszerny garaż i warsziaiy bogato zaopatrzone we wszelkie przyrządy i  przybory. 

Wyłączne zastępsrwo na Galicyę Bukowinę fabryk automobilów:
B eer, Byasier, Ga j g o a u ,  fa b ry k i m otorów  Adama Oskan (Morawa).

Biuro, SHlad I garaż k irak ta , ui. &-a. FI!ipa S.8086 2 4

IB  ł  . z b  B  n'  *M-ł  C  a  gf73*v.!Ł0 g

1 iesl ]e&99ir z nai&̂ cd! z£uiqf&watâ /cta wynalazków 
I n a łle iszym  Inotruren lem  doby ^ n giczo^ n ei.
Najnowsze zdjęcia na płytach Pathe przewyższają pełnymi dźwiękiem tonu, 
mocą głosu > szlaehetną przy tern reprodukcyą bezwarunkowo to wszystko, 
— oo wogóle kiedykolwiek uzyskano w dziedzinie odtwarzania tonów. —

o* Aparaty od K 45 poetą ŝzy. m!”
Dwustronne płyty Pathe niebywa- n  ***** *» *» ** * Prospekta i katalogi 
łej trwałości po K 4 50 i K 2-50. darmo i opłatnie. •  /  •  *  *  *  * * * * * * - *

?ate Fr«  Pari. -  ffia: Wiedet l Graiw 15.
W yłączne zastęp stw a na zach. G alicyę:

S . G B U D T łf iS U l i B E B G E R
  K r a k 4 i v ,  u l .  S z e w s k a  1 0 .  ------

IMMATYNSKIE StODKIE WSND
Do nabycia w  lepszych handlach kolonialnych I delikatesów. 

Wysyłki hurtowne

Handel win W. Beigel, c. i k, nauMuy dusi, Wieoefi Xixli.
6551 12 O

K a lip ira y S e io m iE jsz e  p®«2siB*fii!
esa

nw iśZO ĘiM fra
P e r fu m y :  Ideał, Gardenia, Amaryllis, Trfefłe d u  Japon, Fiołki par- 

meńsKie, puepry i mydła wykwintne,
IL a s e tk i z  p e r fu m a m i od 1*20 h. do 20 kul.
W o d y  K e lo i i^ k ie  i  k w ia to w e , znakomite, 
k £ a n etk i J a p o ń s k ie  i  C h iń sk ie  toaletowe i kosmetyczne 

przyboiy,
J^uszki n a  p u d r y  i  m y ń ia  w wielkini wyborze od 50 h. do 6 K, 
C ła r n itu r y  z p r z y r z ą d a m i d o  c z y s z c z e n ia  i  p ie lę g n o ­

w a n ia  p a z n o k c i, (Manicoure).
P o s p y la c a c  d o  p e r fu m  metalowe i szklane od 70 h. do 20 K, 
Łu&tra to a le to w e , do podróży i kieszonkowe w wielkim wyborze, 
S z c z o tk i  d o  w ło só w , w ą só w , zęb ó w , p a z n o k c i  i  s u ­

k ie n  na różne ceny,
( t r z e b ie n ie  r z a d k ie ,  gęste, rogowe, szylkretowe i z kości słonio­

wej, gąbki nacierauzki i wszelkie przybory toaletowe.
poleca

JAN 9HNAT0WICZ
S u k i e n n i ® ®  L . 7658 10 10

P A T E N T Y
wyjeunywa we wszystkicn państw ach 

inżynier S .  D Z B A Ń i£> K l
przei, c. t .  R ząa m ianowany i zaprzysiężony rzecznik patentow y 
Wlerieit, VII., L indengabae 2. " (Telefon 5682).

31 103

K o b i e t ą  ^wieku d o j r z a łe g o  b ę d z ie  m ie ć  

c e rę  m ło d u ]  p a n n y ,  je ż e l i  u ż y je  d o  s w e j  

to a l e ty  k r e m u ,  p u d r u  i  E i y d t a  

f i r m y  « J .  S a m o s a  w  P a r y ż u .  U n ik a ć  

n a ś la d o w  n ic tw . 5701 5 12

6785 3 3 Richtera

Kotwiczne skrzynki budowlane

W m m

lat; trzydrie- Najmilszą zabawka dzieci JS51;9IZ
8tutakż« i dziś — — - —  —  -  -  - próbę czasu.
Z każdym  rokiem  pom naża się liczba tych  ojców, k tó rzy  jako  dzieci polubili kotw iczne 
skrzynki budow lane, a  te raz  zaczynają ze awojem i w łasnem i d re ć m i znowu budować.

£zy  może być leusze po- 
ŚFCense? — Pew nie nie, 
id la tegopow inna  każda 
m atka  w ybrać prawdzi- 
va  kotw iczną skrzynkę 
BlJiwlaną jako  n a jlep rz i 
lnajznakom itszy  poda- 
fe t ć ia  swoich dzieci. 
To m ożna odbyć najle - 
Bpj podług nowego ilu - 

/• /,  j t  W  I A . ¥ 3 ]  jj strow aąego c e n n i k a  
A  " I  skrzynek Dudowlanych,

V l  t —  w * k tó ry  chętn ie  w ysyłam y
iranko , w nim  zn ajd u ją  
się tak że  bliższe szi ze- 
góły o kotwicznych skrzyn­
kach mostowych i o u lu ­
bionych uk ładankach  
Meteor. R ich te ra  ko tu  i- 
czneshrzynkibndofllane 
i kotw iczne sk rzynk i mo­
stowe rozpoznać m ożna 
po znaku  ochronnym
„ K o tw ic y " ;  nabyć je  
m ożnr we w szystk ich
ledszych h and lach  z z a ­
baw kam i w k ra ju  i za 
•’t an icą  po n iskich  przez 
fabrykę ustanow ionych 
cenach; trz sb a  jed n ak  
dla swego w łasnogo bez­
pieczeństw a żądać przy 

kupnie  w yraźnie Richtera kutwisznej skrzynki hudowiaosj > nie lać setne w^młwlc zadnegi naśla­
downictwa, k tó re  byłoby jak o  dopełnienie z u p e ł n i e  b e z  w a r t o ś c i .  K toby o dopeł­
n ien iu , odpowiednienr d la  sw ejej s ta re j bkrzynk1- b j ł  w wątpliwość? ten o trzym a na
żądan ie  od podpisanej firm y najnow szy cennik bezp łatn ie  albo dokładne objaśnienie.

Król nadw i szam- 
belańsoy dostaw cy F. A d . H ic t i te r  &  G id ., W ie d e ń

I. obwśti 
Operngasse Nr. 16.

Kto lubi muzykę i zamier. a kupić m echaniczny instrum ent muzyczny, n itch 
każe sobie p 'z y s tać  najnaw szu cennik chlubnie znanych Im rtra to r-ln stru - 
mer.tów muzycznych z okreg łtm l stalowemi arczam l nut, a kto pragnie 
nabyć a p a ra t mówiący, n itch  zażąda cennika aparatów  mówiących; znaj­

dzie w nim wykaz najlepszych aparatów  mówiących

Hygiena włosów. Shamoijiong Petrole.
% P a n  d n ź ła d u l f j  I  p r ę d z e j  z o iy ó  w łc s F .  V  d ń la s ie u ia  m im it io h  B S 3 I I

s y c u a ją  sa m e . W b s y  n ,3  p lą s ^ ą  s ię .  G i s t w a  t r m t y  s a ' - s ^  f r y z e w a c l a .  8ai0n fryzyerski
p o b ie g a  w y p a d a n ia  i  m d ^ a l  u lu  w ło ś ć  t .  P o z o s t a w ia  p r z y j e o y  z a p a c h , b r a k ó w ,  p« „ o  M a r v a o k k

P ro ^ ę k ta  c a  żądanie. Hurtownife Filia: ulica Sław kow ska
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i
obrońca  p a t e n t o w y , in ż y n ie r

BIURA PATENTOWE
PETERSnuftó-WozniesicnsKij ProspuktNr. 20. 

BEIiLIN-Posuiamerstr. Nr. 3.

4791 20 26

fortepian*w.
Fortepiany nowe i przegrane, z wiedeń­
ską i angielską mechaniką, sprzedaje i 
wynajmuje S. Boroń, Floryańska 38.

7433 17 30 g  ‘

salonowego, czerwonego, zielonego, ma- 
gnezyum, do oświetlania jasełek, żywych 
obrazów, pochodnie itd. dostarcza jak 

dawniej tanio 7905 8 12

M ic h a ł  M ą  ( I r z y k o w s k i
pyro technik w Krakowie, Łobzowska 43.

. 4 f

m

K a ta lo g  d z ie l
w cenie zniżonych, przesyła na żądanie

Księgarnia Polska 1 skład nut
Fr. Eberta ™160

w ...akow ie, ul. Floryańska 35.
Tamże obfity wybór książek dla dzieci, 
młodzieży i starszych na Gwiazdkę.

na maszynie i pm
w języku: p o ls k im , f r a n c u s k im , n ie ­
m ie c k im  i  a n g ie ls u im . —  Helena 
Frydowa, Łobzowska 12, I I  piętro. — 
P.-zyjmnje od 9— 3. 7935 7 10

K sięg  rn lc  S. A . K i .y ż a n o w s k le g o  
I D ra WL M i łk o i / s b i e g o  w  K r a k o w ie
polocaj e dzielą pedagogiczne Reussnera do bar­
dzo prędkiej i najłatwiejszej nauki Obuych Ję­
zyków Szkole I w Domu, bez nauczyciela' 

z ODjaśnieniem wymowy i kluczem p. t . :

S M M K
Polsko-N iem iecki k u r i  I-szy K 
2 10 — knrs Il-g i li 4-80. -  P o l . s h o -  
F r a i t C U S k l  kurs I-szy £  3-60 — k urs 
11-gi E  9 60. — P n l s u O - A u b l e l s k l  
kurs I-szy K  2 '30 — kurs l l-p .  K  3 60. 
P o l s k o - R o s y j s k i  ku in  I-szy S  
4-20 -  I l-y i kurs E  5.40. (541 22 24)

I g  fe ficzu/ę proszę uważać!

Falenty i slowuy znnk ochroiniy 
w  bardzo w ielu  cyw ilizow anych państw ach.

Czyści powietrze . . . . . .
■ - - desiiifelicwiije pn'«ie(rzei
Rsżpściera z w c l  W ,  zafeifa liaktorye i' i z w  wszelka nie­

m i l i  won, sisęaza I m  i fy s  i  ziemię.

Md la rto so M n le  od lei w n n iw y źn y rt domach, w hotelach; M o r n l a c h ,  restauracyach, 
teairaeft, teatrach rozmaitości, zakładach puhlicznych i u tysięcy osóh nrywwnych.

IfoSflls itszndzie, Sdzic sic S-ansdzu indzie, Jest niezbędny!

D o s ta ć  m o ż u a  w s z ę d z ie .  Jeżeli gdzie nie można dostać, to 
zwrócić się do T h e  E e r o l i n  F a b r i c a t f  o n  W ie d e ń ,  X In  u .

P r . G M / i o i l  ' 7 P l l i i  P- Pr°t. Dra ® - C h i a r e g o  (c. k. Jlnika dla chorób krtani i nosal. 
l U O W I h U U & C l l l U  Poświadczam, że w mojt, klinice od 1 miesięcy jest w a yciu prz^rrąd 
firmy „Perolin FabricafctT  I w szczególności w ubi .acyach mojej ■'.Uniki, w których bardzo zęsto  
przeujwa większa ilość ludzi i wnet powietrze w nicL. jest zepsute, kurzem przeor n one. wyświadcza 
dobre osług., kieuy przez rozoroDfiione pęchirzykt cieczy nurz «zybko opaSa i .ównocześnie utrzy­
muje potrzibną wilgoć. Nadto dodatek aromatycznego jlejku w ym arta  przyjemną, orzeźwiającą woń 
I wHływa też korzystnie na rozmaite formy nieżytu, które do mojej kliniki i mojego ambu Wyum  
głównie sprowadzają pacyentów. 7523 3 3

Wiedeń, d. 12 w rześnia 1909. _  Pro/ . D r .  C h i a r if  t  k rad, a Dvoru

l ’...

W il la  w  Z a k o p u e m
n a  K rupów kach w ładnem  położeniu, słoneczna 
0 8 -m iu uDikacyach, je s t  do sprzedania. N adaje 
się ró vuiez u; p en sjo n at, 14 iadomośc K ra k /w  
u lica  ( izysia N r 1. I. p. drzw i w prost schodów. 

7976 3 3

l D rs
i
i

zupełna wysprzedaż starych w in  w ę - 
CSCrSKlSl. 1  K o n ia k u . Wiadomość: 
Rynek gł. 17, II  p., między godziną 
10 a 3 pop. 8134 3 6

SprZBdaill chemiczną
ków lach 149

biuro techniczne. h>a- 
7993

Krasteedaiski
Józi

K I .  I T  Q ”T  T  NaiWiękSZV  naip91 y‘f,iei5Ze P'«™o tygodniowe dla kob iet, literackc1
społeczne, ilustrowane, pomieszcza prace pierwszorzędnych sił literackich: 

OZI uŁ KdSIVlt . \ KI Odrębną część tf>
Pady i wskazówki zachowania P lS r n a  S t a n o w i  M W M i*U !3  z J j E B
:: hygieny piękność' : , i i*

=  JdkiQ 8i* W  PtSm aCh P ° '8 * !c h :

a r ty k u ły  w s tę p n e ,
artykuły treści społecznej, 
omawiające chwilę bieżącą 
i poruszające najżywotniejsze 
sprawy, dotyozsce kobiet. 

P o w ie ś c i .  —  K o w e ls .

Prócz uowol piór najcelniejszych 
Bluszcz w r. 1910 drukować będzie pow ieści.
K azim ierza T etm ajera  SSU? F i \ l
(początek nrzykotowuno d la  nov. ■ cli pren.) 
M. W ierzbickiego „ŚW IĘ T Y  FEN™ i  iunc.

r j T  1  '  , idi.ro J szystkicb, ja k u  są  w pismach polskicn.
U l I3 f  ęC S jJ fJ S rS tW K  . sukien okrvć Przeaz*0 4 .0 0 0  rysunków najświeższych modeli paryskich:
  domowego.m * .. . . . . . . . . . . .  dom ow eao BieIiznaOK̂ CW- ifel-U damskrch.' Oscbne dodatki z ubraniami dźiecięcemi.

BodatKi poświfcctjc łączności lj6ł tiohiccych na ?ies,tach pois-jich. przep.3v k u Ijn arn e . t9 p ‘ '  gipiury’ monogra8miy86r2b50ty
’ _  . . .  Nłezaieżnie od powyższego działu „Bluszcz* doda:e:

Ii, ? aŁ  I  b ta  ■ _ _

Piatząrhi (SzamplGn̂ )
co dzień świeży zbiór z kultur ogrodu 
doświadczalnego w Prądniku. Czerwo­
nym, są do nabycia w ha” dla p. Mau­
rycego Allerhanda, ul. Szczepańska 2. 
Sprzedaje każdą ilość po cenie 3 kor.
za fnnt. 812& 6 u

r a n ę

prawdziwe peiersknrddo
męsble pars 6 b aron ...........
. . . .  damskie para 4 borany

poleca 6613 19 0

T E O F I L  B Ę B N E E
Kraków, Dtuga 4.

I. wieM Koncfisyonowaii laklai słp/aiijia 
m ^fi i

ma zawsze n<. sprzedaż w bardzo wielkim wy- 
worce bardtw p^kue, od samo^ayon osóe pocho­
dzące land*, półirrt*: jedno 1 dwukonne kuczer- 
foetonj wszolkioŁu rodzaju, lekrie kabryolety, 
brown. i t. d. Kupujo ta i  całe urządzenia 
rozeuranych poj «aow  gotówicę lub przyjmuje 
w komi Karol rUohe'* Wieuen, Pratersłraee 
76, Hotel Nordbahn. Tob 0107. 1 LI 157 0

O dtłuszczająca 
k e r k a t a  C r a d o s a

dla osób w ielk iej tuszy . U suw a nadm iar 
tłuszczu  ludzkiego, m ając  przytem  w ła ­
sność orzeźw ienia i odm łodzenia orga­

nizm u. Cena 3 K.

K ą y i c l e  z i e i m  

i r a s z t y c m
odśw ieżają w ennie organizm  ludzki, 
a  przez i w oją zaw artość soli jodowych 
oczyszczają Krew i w zm acniają system  

kostny. Cena 1 K

) M  b e rsso ss try
gładzi, w ydelikaca i w ybiela  ju z  po 
2-duiowom użyciu szorstkie, p ipękune 
I czorwone ręce. Cenr 1 K. Mydło bo- 

razonowe 70 hal.

pastyą? pWow*
u su w ają  szybko kaszel chrypkę i zaile- 

gmi śnie. Cena 70 hal.

? r e ; z c l (  u  o d w ł o s i e n i e
usuw a w 5—10  m in u tach  zu p eiu it oez- 
bolesnie i  n itsznod liw ie  każd s owłosie­
nie na  tw arzy  i rękach . ( ena słoika 

2 K 50 hal

Wyiączny skład w aptece
nod 787S 9 60

„BIAŁYM 3BŁEM"
KraKow. Linia A-B Kr 45.

—Vk b. V

D la z.i4|jcw nieni t sobie pow ieści p ierw szorzędnych
„dLUSZCZ-1, ogłasza na 1 -g o  kwietnia 1910 roku

i 110- Numera okazowe wysyłane na r i f  a I !  * u  '" i"  ““ uzi
£0 10 SlKICIi IflfSIlC hrolilil) *««»oś_ć wykonywania* a l t  i U \isf rożnych ubmrow i robot w domu.

iie franko i gratis.DODATKI KSIĄŻKOWE w el^znsfkoiD ltyd i^ torów  obcych. byóani

na powieść onyczu- 
jow ą, współczbsną.I- 3—1 —  «— MŁ.. III—I III I     J -7J "  —    «

Frenurio id tę p rz y jm u ją  w Cesarstw ie A ustryackienr. w« L w o w ie  G .jw na Ekspedycya Bluszczu1', Pasaż HaLsmana 9. -  W  K rak o w ie  D E Friediein 
r e n u m e ra ta  „ B lu s z c z y  w y n o si k w art. K or. 5, z p rze* , p o cz l. R. 6 n  60. A d t'c s J? .e Ja k c y i i A d m in is tra ey i „3 Ju sz czu “ W arszawa, Nowy-Śwtet 41.

Uządowt. cnrawnious

Wa (ifiiii I B M  j m  *Ęf T łfe iy a lB irt  \mmm \
pod nrm ą

l Mflca i cnorai s> n u
p r> ,y  n i .  &ur. U e r t r u t l y  p a d  Lii*. 4

wyrabia pod kontrolą komis; i Przemysłowej Tow. Lek. Klak. pdeoone yrzes taż fow

p o d y  i P i n e r a J n e  s z t u c z s i e
odpowiadające składem  chem icznym  wodom: B IL IŃ SK IEJ, GEdS il  ii Bu 15 KSKIh] J, SEL- 

T E ItS k lE J , YICHY, M A ltYENBA DZKIttJ, EOM bUliO, K ldSIN uEN , tuuzieś
s p e c y a l n e  l e c z n ic z e  ss 70 o

jak litową, bromowa, jodową, żelaaistą, kwaśną, oraz wody lecznicza uormalus 
z przepisu Prolf. Jaworskiego.

Sprzedaż cząstkowa w aptc^acn i drogueryach. — Cenniki na żąaanlo franco.

Piec©  B a m r
F a t e n t  „ f le te o i* 44

z powodr cgromacj oszczędności węgla 
: najlepsze ula zakładów, szkól i ł. p. :

Wyłączna sprzedaż

W. Kaiski, Kraków, Sukiennice.
Cenriki na zadanie. o674 23 0

A . J . FR H K H C H  i Sp.
krajowa jo iis ig iiio rs tw o  dla przemysłu elektrotechnicznego i technicznego

Kruków, plac lla feik l 1 . 1.
Dostarcza i 'irządza turbiny systemu „Franciss" i ,,Pelton“ z precyzyjną regu- 
lacyą obrotów, wykonuje kumpletne urządzenie elektr. oświetlenia, motory prą­
dem stałym i zmiennym, oraz telofony, domowe telegrafy, łaźnie elektryczno 
i wszelkie inne roboty każdej wielkości w zakres elektrotechn. i maszynowy 
wchodzące wykonuje fachowo, sumicunie, dając pełną gwarancyę, po cenach

przystępnych.
Dostarcza kompletnych garniturów parowych kotłów i maszyn, transmisyj, 

motorów benzynowych, a to albo nowych lub też używanych.
Skład wszelkich materyałów elektrotechn. i technicznych, żyraniolów, 

żarówek, lamp łukowych, akumulatorów i odnośnych części.
Specjalny oddział dla reperacyi i regulacji lamp łukowych.
Najlepsze refereneye z dotychczas wykonanych robót.

U W A G A : Zastępstwo elektr. Akc. Towarzystwa (dawniej K o l b e n  i  S p . |  
F r e g a  — W y s o c z a u y .  (Fabryka elektrotechn. Fabryka turbin
i S ta ll .  246 35 o

K  O  M  I  A I C
i i « F -
K o k  z a ł .  1 7 1 5 . Rok zal. 1715.

i f c -M W 3 1

U. S. 0.
U. S. 0. P. 

9. 0. t. 0. P.
Ext?a.

jgaw lad om len ie .
Mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publiczność, 

iż istniejącą o d  l a ł  2 0 - »ll

restauraoyę i kawiarnię przenioslen: I

Dom J. & F. Marłell ręczy, że jogo wyroby su czysiecA 
destylatami winnemi z wia okręgu Cognac w Charente.

G eneraln i zastępcy n a  A n stro -W ęgry :

H E N R Y K  &  B .  M A Y E R , W I E D E Ń , 1 ,
K r u g e r s t r a s s e  1 4 .  T e l c f o u  6 1 6 2 .  1876  u  1 3

jako specjalność: kostyumy, okrycia i 
spódnice. Zamówienia przyjmuje z prób 
i powierzonej materyi. — Wykończenie 

artystyczne. —  Ceny niskie
K r a k ó w ,  bsL  F i o r y a c s b a  l  j S .

7018 16 0

Miód pszczelny
kach__ za 6 koron 50 hal. za zaliczką M c r j  a  

Ś l u s a r k o w a  w Bnczaczn (Gali ^a). * 
8043 10 10

frontowry, obszerny, z tylnym lokalom 
i lodownicuui, Mały Rynek-ilikolajska 4 
(gdzie Dył dawmiej Chachlowski, rzeźnik) 
od 1 stycznia do wynajęcia. 7677 14 0

■m : i
n a j’epsze czekolady, wyrobu

ADABSa PIA SEC K IE G O
w  A ra K p w ie  6340 18 0 

oL Długa 12 — cl. Fic ryaiA&a 2.

S . A ^ o i s t n a  i  ■ ■ t t t y a c w a a a  

k c r e s p c / id e p ^ k a  w o ls k a
z dłuższą praktyką w biurach handlo- 
wo-przemysłowych, władająca także po­
prawnie językiem niemieckim, mająca 
ładne pismo, pisząca ua maszynie (Un- 
derwood), znajdzie posadę w wie!kiera 
przedsiębiorstwie na prowincji. Pożąda­
ną osoba z lepszego domu Zgłoszenia 
tylko listowne pod X. Y . 'j J 7 3  przyj­
muje Administracr a „Nowej Reformy'1.

8070 3' 3

i i i  i i i
t: Wiaisliiro M
Krakócj. Hotel Drezdeński.

wysyła s z y b k o  I t a n i o  pa­
kunki p o d r ó ż n e  oraz usku­
tecznia sp e d y e jy e  w s z e l ­
k ie g o  r o d z a j u .  8Cfl7 4 w
ńr m  J  --**1 112 filfc

(Dielego mieszM
lub ca!ego domu o 22 utikacyach, w 
pobliżu dworca kolejowego, za długole­
tnim kontraktem, poszukuje się do wy­
najęcia od 1 lipca 1910 r. Zgłoszenia 
tylko listowne przyjmuje Admimstrai ya 
„N. Rcfonny“ pod znakiem „Wielkie 
mieszkanie1'. sotj 2  3

IP Ził
stajnia, wozownia i staneya dla fiakra. 
2 pokoje, przedpokój i kuchnia. W ia­
domość: ul. Długa 78, I I  p., na lewo 

8220 3 3

Grzyby suszone
tegoroczne, jasne, 1 kg. 4 K, ciemne 
1 kg. 3 K, przy odbiorze 5 kg. o płatnie, 
wysyła za zaliczką Tomasz CńaloupKa. 
Svetec u Eiliny (Czechy). »076 4 0

19 L W- -  ti!i

Po 5 hg., co d z itń  świożo bite, c-*;.5to oskuba­
ne i wy^iaproszone b. p iękne tłuste , gęsi po 7 K, 
I  jakości gęsi lub 3 do 4 tłustych  kaczek lub 
kur ca 6’50 K, cielęcinę lub wołowinę w prost 
z pod noża i polęawicę z .  4 K . wwsyłi ku  
zupełnem u zadow olenia S . B azyltńsL ti, Pud- 
wołoczyska 87. «  sofcO 9 10

L, 1162. 8230 3 3

H iS E llS U P S

B -h a ta  z  Brodów

z lokalu przy ul. Lubicz l n a p r z e c iw k o ,  do domu 
własnego p r z y  u l .  P a w ie j  I. 2  ( r ó g  B a s z to w e j) .

Lol al urządzony jest z komfortem i odpowiada 
wszelkim wymogom hygicny.

Dziękując za dotychczasowe poparcie, polecam się 
nadal łaskawym względom Szan. P. T. Publiczności.

6472 22 22 C . R o s c r s t a c k .
s .M tc w n f l« F J i : j -C T w E crb ata z Brodówl

Od dawien dana z ;w8j dobrosi I zapachu zAoną prawdziwi,
fieiiba^ rosyjską

1 łbL ru majowego, poleca ł> ł n a i l  100 100

W . A D A M O W I C Z A
w  B r o d a c ii  na pogranicza rosyjikiem  

l  funt fa m ilijn ej14 dłjozo dobrej . . . K 2  80
1 tunt f  elang de Mi— lou1* w oryg. opak., najlepszej 5-— 
1 iunt „Imperia!11 cesarski aj, w oryginalnym opakowaniu 7‘— 
1 huP ,-Okruchów,, z najlepszych herbat kwiatowych 2‘40 
Kawa Ccybn palona gorącem powieirzein ■/, kg. K 1'6 ) L 2 20
Bulion wołyński 1 k:l o ..................................... ....  . . . K 6'40
Grryuki litewskie, białe czapeczLi 1 kg. . . . E 7-—

Zwierzchność gminy m,asta Tuchowa 
ogłasza kunkars na posadę le k s irz a  
miejskiego w Tuchowie.

W arunki przyjęcia:
Płaca 1000 koron rocznie;
Nie przekroczony 40 rok życia; 
Dyplom doktora wszech nauk lekar­

skich.
Bliższe warunki są do pizejrzenia 

w Urzędzie miejsk im w Tuchowie w go­
dzinach urzędowych.

Termin wnoszenia podań do 5 s ty ­
c z n ia  IS i O.

Tuchów, dnia 19 grudnia 1909.
B urm istrz 

Ł ask ń .

J .  E l S k ł a d  p i w a  i v  K r a k o w i e
ul. św. Jana L. 5. — Telefon 95. J

Poleca P T. Fnbliczności 

znakomite piwa & okocimskie i piLr.eńskie * beczkach i buteikach
W y s y i a  p i w o  n a  

prowincyę.
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SŁYNNA W SWIECIZ WÓDKA K ra n y  F R A T E L L I  R K M C A ,  M 3L A N S I
jedynych i w yłącznych posiadaczy tajem nicy przyrządzania io)fi 47 io i

J S S T  N A J S K U T E C Z N I E J S Z Ą  W  Ś W I E C B E  W ^ P K Ą  Ż O Ł Ą D K O W Ą

Niezbędna w każdej rodzinie! Do nabycia wc wszystkich liandlach towarów delikatesowych i korzennych, tak  w Krakowie 
jak  i na prowincyi; generalny zastępca na Galicyę i Bukowinę: Władysław Kunze. agencya handlowa, Kraków.

^  i-n a jle p s z e  fra n c u s k ie  b ib u łk i d o  pa- 
* p ie ro s ó w . =  W s z ę d z ie  d o  nabycia.

Zarząd pasieki

isliś w Jei!
ad Borszczów w ysyła w  5-kilow ych błaszankach, 
wszystko opłatn ie, praw dziw y miód lipcowy 
w cenią 7 K 50 h, a wyborny m iód lipcowy 
w cenie 8 K  W ysyła również miody pitne, 
wyszczególnione na k ilk u  w ystaw ach, a to  sto­
łowy kasz te lańsk i, królew ski i miody p itne  o- 
wocowe ja k  Borówczak, M aliniak, D ereniak, 
W iśm ak. W m ogroniak , Ożyniak itd w 5-kilo­
wych błaszankach, w szystko opłatn ie, w cenach 
od 6 K 40 h do 6 K  70 h. — Cenniki na 
żądan.e franso  7513 6 20

■>ai.ki i pijawki
umiejętnie stawia M . N a ie l ,  fryzyer, 
Wielopole 12 i Szpitalna 40. 8129 5 5

Dowodnie urzędcwnie zebrane 
ty  c f l ł i  wszelkich stanów  i krajów

do przesyłania ofert z porę­
czeniem p orta  w I n t e r n a t .  A d r c s s e n - E u r e a i i  
J o s e !  B o s e .iT w e Ig  n n d  S ó h n e ,  W lc n , L, 
Sonnenfelsg. 17. Telefon 16881, B n d a p e s t ,  V., 
Nador n tcza  2 0 ,— Prospekty  franco. 235 25 25

Ad, Artaa 
brzytwy szwajcarskie
Irne sjtee MispisiejsM prezesi!
O patrzone A rbenza p a ten t, przyrządem  bezpie­
czeństw a sa najprcstszem i, najstosow niejszem i 
i n3jdoskanalszem i w świecie brzytw am i. Uwa­
żać n a  znak poręczenia: A n r b e d i  J o u g u o : 
U  1 8 U  iA  — Można dostać yv handlach żela­
znych itd . w K rakow ie, we Lwowie itd 

4405 23 52

9 9 &  U T O L “
(praw nie chroniony! 

n i e z r ó w n a n -  o l iw a  d o  p o ja z d ó w  m o to ­
r o w y c h ,  t o w a r ó w  m o to r o w y c h  ł  lo d z i  
m o to r o w y c h .  Można dostać w każdej lepszej 
sta ju icy  (garage! samochciów. W yłączni fabry­
k anci: H . M n e b iu s  e i  F i la . E a z y le u  (Szwaj- 
oarya). ok ład  i sprzedaż w K rakow ie : A. W eiss- 
m ann. sk ład  iowerów i motorów. 2178 7 8 80

Rro.mI
jednolufowa 

począwszy od
28 Iv, dwnlnfowa od 35 K, broń flobei- 
tow a 8 50 K pisto le ty  od 2 K, rew ol­
wery od 5 K. N apraw ia tan io . Tlnstr. 
cennik opłacony. — F. Duśek parow a fa ­
bryka broni, Opoćao przy kolei państw  3  

Nr. 424, Czechy. 7279 8  0  ?
t>H*0

W atę  odtłuszczoną do celów chirurgicznych.
„ „ » położniczych,
r  „ „ tu te k  papierosowych.
„ sznurkowa dla fryzyerów.
„ baw ołnioną do celów opatrunkow ych i
przem ysłowych.

W atę  kolorową do opakow ania biżuteryi.
O p a tu n k i  chirurgiczne, szafki i 6krzynki opa­

trunkow e.
W ypraw y dla rodzących i położnic zestawione 

w edług wskazówek prof. D ra W l. B G R kiego 
ze Lwowa w yrabia 2785 91 c.

FSDiyktt GidiiniRkOw ailraiSi-
c z n y c b  J i r

(Mra H. L. Bcbrou/oJskiego) 
w Pcdgorzu ■ Urskowis i we Lwowie 

C im is c k im  S.
Z nak o cL unny  n a  opatrunkach  chirurgi- 

czny-b czerw  iny krzyż z lite ram i w pośrodku 
BI L. D. i ty lko tak ie  przyjm ow ać z ap tek  i 
składów  aptecznych jako wyroby krajow e.

S t a ł y  d o c h ó d
zapew nia

młn n ip  360 kD. raiówki na soft
z motorem benzynowym  3 H P

Cena 15175 Ki»*-oa.
K om pletno m łnearnie, m łynki, siekacze, parni­

ki, p ługi, brony. siew niki i L p. 
sprzedaje' i dostarcza na  dogodnych w arunkach

firm a 7664 20 20

j& o ru e i E @ M oi*n icki
Kraków, ul. Dunajewskiego I. 9 (Hotel Krakowski)

Najlepsze czeskie źródło nabycia.
TaniEpierze
na posciei!

1 kg. szarych, 
dohrycb d a r­
tych  2 K, le­
pszych 2 K 40 

' i . ,  n a  pół bia- 
iy ch 2  K 8 0 h ,, 

b iałych 4 K . białych, puszystych 5 K 10 h. 
1 kg. b. dobrych, białych ja k  śnieg, d a r­
ty ch  6 S. 40 h., 8 K, 1 kg. puchu, sza- 
reg i 0 K , 7 K, białego, wybornego 10 K, 
najlepszego puchu z p iersi 12 K P izy  

odbiorze 5 kg. opłatn ie.
G o to w a  p o śc ie l 

z gęstego, czerwonego, niebieskiego, b ia ­
łego lub żółtego nankingu . pierzyć a lriOcm 
d ługa, 115 szeroka, w raz z 2 poduszkami, 
po 80 cm. d ługim i, 53 cm szerokimi, 
ze świożycb, szary h . b. trw ałych , pu­
szystych pierzy to  K, z półpuchu 20 K, 
z p tchu 24 K, osobne pierzyny po 10 K, 
12 K, 11 K , 15 K, patii,szki 3 K, 3 K 
50 h., 4 K. W ysyłka  za zaliczką wyżej 
12 K ipłatuie. W ym iana m b zw rot opła­
tn ie  lozwulony. Za niestosow ne z.yrot 
pieniędzy. S .  S e n l s c h  u  I i e s z c n l -  
• s ie h  ( D c s c h e n l t z )  * i r .  8 0 3 .  Las 

Czeski. C ennikobszern’ zadarm o  opłacny.
4757 12 45

„ K n l o - @ i i ) r a ! o r
przyrząd usuwający szybko i radykalnie zmarszczki 
i złą cerę — działa przeciw bezsenności, wypadaniu 
włosow. boiu głowy, gardła, źoiądka, goścowi, cnorobie

—  serca iJl T .T. A rm atys
Optyk i Mechanik

IL r& k ó w  — p l .  M a r y a e l d  3 .
Okulary — binokle najmodniejszych systemów wyko­

nuję b. dokładnie, spiesznie i tanio = = = - =
Zakładam dzwonki elektr. i  telefony, 7136 24 0

Kupnaj 113 ty lk o  w y r o b y  k r a jo w e !

W yroby ln iane
Tkalni wedi®. „Krosno" 0 Krośnie

jakoto: 132 49 0

Płótna domowe V* bielone z ręcznej przpdzy, krośniaki, płótna 
apretowane na bieliznę różnej cienkości, bielone i anretowane na 
prześcieradła w jednej szerokości, szare cienkie i  grube, krawieckie, 
drelichy szare, mundurowe i liberyine, dreliszki na ubrania, ręczniki 
metrowe i pasowane, ścierki, chusteczki, fartuszki i portyery lniane, 

obrusy metrów e i t. p.

Do nabyc<a we wszystkich większych handlach.
Tkalnia podejmuje się wszelkich dostaww zakres tkactwa wchodzących.

W&

T o i n S m  B a n k ó w
w Podgórza, ulica KrakONSKa 5,

oprocentow uje w k ł a d k i  n a  k r s f ą t e e z k l  w k ł a d k o w e  p o

O
od dnia złożenia do dnia podjęcia.

.Stan w kładek na książeczki w kładkow e 7IŚ7.50© k O P O I I ? stan  
udziałów  2 1 2 .0 0 0  k o ? o n , portfel w ekslow y 2 ,2 1 7 .0 W© k o r .  

P odatek  ren tow y opłaca z w łasnych funduszów  228 12 12

„ E U F O M <s
ir s ir ism tin t  n a o w lą cy  b e z  tn b y !

ii te

najnowsze i najlepsze dotychczas istniejące
n a f to w e  p a ln ih i  i a r o r r e .

Proste, bez regulacyi, płoną natychmiast. Dają się tr/yć 
do każdej lampy od 15'" zwyż

1 l i t r  n a f t y  mtimna  1 6  g o d z i n .

Wyłączna sprzedaż na Galicyę, Bukowinę, Rosyę i Ru- 
munię. — W ysyłka na prowincyę n firmy

Leon S fe z  m Lwowie. ljpis«*aa 11 il
Odsprzedawcy i ajenci poszukiwani. 7834 4 4

lulko nallepsiycSi
surowych m ateryałów  używa się  do wy mb a

■ s**- u 1 dlatego zawsze 0723 23 26

n ls d o ś c ig a ln le  w y b o r n a  InK ość.
50 kg. 23 K n a  m iejscu w fabryce 
— 5 kg. 3‘20  K opłatnie. —

D okładne cennik5 i broszury o d a lsz j ch środ­
kach żywności dla psów, ilrobiu, bażantów, 
królików, sa r i i grubej dziczyzny ze darmo.

fab ry k a  paten t. F a ttirg e ra p la c k ó w  
■ 1 Ę & Si dla psów i żyw ności dla drobiu.

W i © n © F - H © m s t ś . d t ^

U nikać nasladow nictw , któro są  licho i szkodzą zwierzętom .

Skład w Krakowie: RE IM i SPÓŁKA, skład materyałów — Rynek ył.

li 13- if:

uiflSI w m » !

( t  m o t l e i i  i  u £  o s i  fik 3 5*—  l i rs w y ż .  U rządzona do g ra n ia  za­
równo p ły t gramofonowych, ja k  i Pathć. K ia  p  n. ; a i e  t e o y ,  ly l l to
d u o  a k u s t y c z u e  z e  E s la s h e ia e ę jo  c łp z c w a i (Jło-ina i odpow iadająca rzeczy

wistośc.i renrodukoya.ra to. lit., młis mmrnt ms. i.; mu
W yłączna sprzedaż d la  K rakow a: $ . M M !  i T . E s r g e r ,  S z e w s  K s  3 0 .
7033 10 10 Cenniki darmo i opłatnie.

gBaaggBaaBsa

znanej najczystszej jakości i przewybernego smaku. —  Nowy osobliwj wyrób 
z lekkiego suchego wyciągu słodow ego........................  -

Bardzo szybka poprawa odżywiania, bardzo skuteczne leczenie w celu na­
brania tuszy, łagodzenie dolegliwości gardła i nieżytów. — Oryginalna flaszka 
K ] '60. Nadto polecamy z pośród swych bardzo dobrze znanych i oddawna 
skutecznie uznanych przetworów słodowych jeszcze szczególnie

SSeMa esysty zpąssuEosay wyciąg słodowy*
Wielka flaszka K 1 ‘2 0 , mała flaszka K 0'80. 7968 3 24
IS e lS a  z wyciągu słodowego paczka lub pudełko K 0'20,

wielkie blaszane pudełko K 0'50; małe blaszane pudełko R  0'30.

Fahrylca: G, Hall & Gpawa i  Więdłaś.
— —  ---------------- DROBNA SPRZEDAŻ W  APTEKACH: -----

S k ł a d y  w  K i - a k o w l e :  w . p tece  p o d  »Z łota  K o r o n ą ., ł fy n e k  g łó w n y , pod  
»G w iazdą«. u l. T lo ry .iiisk a , p o d  * Z ło ty in  T ,w cim , K k p a rz , p ó d  ^ B arank icm c, u l. Mi­
k o ła jsk a , pó'd j Z ło ty m  T y g r y se m * , l iy n e k  g łó w n y , p od  »Z łotą  G łuw ą y R y n ek  g łó -

j j ń r z łs :  w  nptece p o d  »K oi'ona u w  a p tece  p o d  .O p a tr z n o ś c ią «, w  a p tece  p od  lO rlcu m , 
M ały  l iy n e k ;  w  h o  c h n i:  w  aptece  p od  »B ia li m  O rlen . iv  l i o w j  n  T n i- p u :  w  aptece  
pod lO r łe n o , W  T a r n o w i e :  w  a p tece  p. A dlera, w  d r o g u e r y i p . B ra ch a ; w  Ł a n c u -  
< 4 c: w  a p tece; tv  O ś i c i y c i n i i e :  w  a p tece  p o d  O p atrzn ośc ią ' ; w  S lo n w m  S ą c z u :  
w  a p tece  R . J a k u b o w sk ie g o ;  w  R z e s z o w i e :  A. K a rp iń sld  i Ska. J . D om eran z, w  d r o ­
g u e r y i 8 t . A. Z g ó r k a ; w  i i k o p n n c m :  w  a p tece  p. T abeau .

O prócz te g o  p ra w ie  w  k ażdej a p tece  i d r o g u e r y i w G alicy i za ch o d n ie j.

Reguiarna i bezpośrednia komunikacya 
z Austryi do Ameryki, Kanady i t. d.

Kozhlad jazdy: 
a) z Tryestu do Nowego Jo rk u :

M artha W ashington 
Alice

Oceania
A rg en tin a
M artha W ashington
Alice
O reania

1910

4 grudnia
13 *

1 stycznia 
15 ' *
27 .

6 lutego 
19 „

z  T r y e s tu  d o  A r g e n ty n y
przez Rio de Jane iro :

Francesca 13 grudn ia
A tlan ta  23 „

1910
20 stycznia 
10 lu teg o

2*nlc u y  z a " t r z e q a  s l ą .  7293 28 O

.Tener?Ina A gencya dla Galicyi i Bukowiny i  sprzedaż k a r t okrętowych
t a f l i  f i l  H v T  I  P łt K ra k ó w ',  Cl- u u b io -  7  (naprzeciw  dworca kolejowego!
U y L k t  j i I  f J J '?  m' - ó w , u l .  N a  B ło n ie  2 , oraz wszystkie prowinoyemaine agencya.

B iu r o  s p e d y r y j n o  - k a m i s o w e .

L au ra
Sofia H ohenberg

was m m $ \
Wy chorzy, którzy nawiedzeni długotrwałą 

chorobą, chcieliście najrozmaitszemi drogami 
odzyskać zdrowie, ale uadarmo ponieśliście 
największe ofiary, nie zapominajcie, że w gal­
wanicznym stałym prądzie posiadamy środek, 
abyśmy skutecznie działać mogli przeciw o- 
gólncmu osłabieniu nerwowemu, reumatyzmo­
wi, bólowi głowy, bezsenności, zadumie, po­
rażeniom, nswralgii, nerwowym zboczeniom 
w trawieniu, niedokrwistości, osłabieniom 
wszelkiego rodzaju i rozmaitym chorobom 
kobiecym itd.

Opijaliśmy swój sposób leczenia w zajinu- 
j:tcej broszurce i każdemu, kto się do nas 
zwróci, prześlemy 8206

za t a t ą  opS&sona
w zamkniętej kopercie, swą. broszurę nie nakładąjac żadnego zobo­

wiązania.

Elektro - Bberapentiscke OrAlnafioa
Wtedcu, I., Sch w aagasse Nr i, Meazanin, Abt. 3 3 .

ICsipois Sia ks iążkę  za «Sarsno:
1)0 “ 24/12 1909.

Ei< ktro Tlirrapeirfisclie Ordlnatfon 
Wi^n, i., Schwangasse btr 1, Bleza-mist. Abt. 38.

Proszę przysłać mi d z id k o : „Eine Ahhanilluug >iber modernę 
Elekiro-Theraple“ za darmo opłatnia r  zam knięto] kopercie.%Nazwisko: 

A d re s : .....

W dzid 8si«go Jiaisdzsma
70 kolęd na fortepian i do śpiewa w  ła­
twym układzie. Zebrał Fr. Barański 
Cena K 2, w kartonie K 2 60 z prze­

syłką w opasce zwykłej K 2 &0:

j a ł” ’Ha j&Hfwpkldtft1
z  muzyką P. Maszynskiego. Wyd, ozdo- 

ne. Muzyka na fortepian do .śpiewu. 
Śliczny podarek gwiazdowy! Cena Iv 3 
w ozdobnej oprawie K 6. Przesyłka na 
prowincyę kosztuje w opasce zwykłej 
20 hal., poleconej 50 hal. Do nabycia 
w  lcażaej księgarni. 7859 7 10
Nakład Księgarni Eolskiej we Lwowi8.

P i ę k r f  s ł o n e c z n y  p o k ó j  na piętrze, 
z werandą, ze ślicznym widokiem, z u- 
rządzeniem na jedną lub dwie osoby, 
d o  r » y n a j ą c i a  Z utrzymaniem lu b  bez. 
Przecznica 1. 5. 7926 8 o

mim M m lm
(specyainość w ęgierska), z kw iatów  nkar-yi wy 
6v<a w 5 kg. puszkach, opłatn ie za k  7 Dr. 
B a jo r ,  pszczelarz w  3 a l j a _ ć v i z  (tYegry). 

7841 13 O'

LoRomobila parowa
o sile 8 do 10 koni, m ark i ang ie lsk iej, w do­
brym  sian ie , tanio  do sprzedania  lub do wypo­
życzenia. W iadomość u p. M. G ertlera, Zwie- 
r ,n ie c k a  17, w odlew am i wyrobów m etalow ych 
od 12 do 2 godziny. 7792 6 i)

I t j f

n a j le p s z e  ś p ie w a k i  i  p ta k i !o  
r o z p ło d u , znano pierw szorzędne źró­
dło nabycia, odznaczone złotemi i sre- 
brnem i m edalam i, nagrodam i honoro­
wemu, dyplom am i, Krzyżem honoro­
wym , ga tu n k i o głębokim zawodzą- 

y y ; c y m  tm ie  T ru te  i Seifert, najnow szy 
f  k ierunek  śpiewu, po cenio^7 do 12 
. koron, w yborne śpiew aki 18 koron, 

sam iczLi rozptoduwc 2 do 3 koron. Poręczenie, 
że n ad ejd ą  żywa. Dziesięciodniowa próba. Cen­
n ik  opłacony. Ig n a c y  Warner, u i ą i s t a i i ,  w 
Górach Kruszcowych (dostawca o. k. u rzędn i­
ków państw .! - 8158 5 10

J A H  R O M Ę !
T i i

PRAGA, MALA STRANA, TRZI8TE,
poleca przez cały rok po następujących 
cenach franco tlo każdej stacyi: kawy 
zielone wbornego sm aku: Karakas 
5 kg. 13 K, Now. Granada 5 kg. 14 K, 
Kostaryka 5 kg. 15 K. Ceylon plantac. 
5 kg 16 K, Mokka 5 kg. lo  óO K. — 
Palone kaw y: i  kg. K 2-7o, K 290, 
K 3'10, K 3'30, K 3'50, K 3 80, K 3 00, 

' K 4'10. - 7716 4 10

mr J u l  c z a s
z powodu zbliż ijących się św ią t Bożego N aro­
d z e n ia  i N iwego Roku zamówić sobie mój obfi­
cie iln rtro w a n r głów ny ka ta lo g  z 3000 odbitek 
przedm iotów użytkow ych i na  podarki okoliczno­
ściowo wszelkiego rodzaju, za darmo, opłacimy 
G. i k. nedw. deMawca f l a n n s  A o i t r a t l ,  w 
Brii* Nr. 325 (Czechy). • 8094 5 5

— T iekne i bu jne w łosr w rlw arza  jedynie —

„ S 2 5 J M tó
wypóbuwany odżywczy proszek do p ielęgnow ania 
włosów, w sow aparp le, łupież, pobu Iza do s iln ie j­
szego porostu i nad aje  n a tu ra ln ą  i św ieżą barwę.

Tani i praktyczny.
—  P a k i e t  2 5  h a l .  —

Do nabycia  w K rakow ie w drogneryaeh: M. J . 
L in k a  Zopotha & Ski, H anaka i S-ki, Komo­
rowskiego. Pachuokiego, San iU s. K lem ensie- 
wiczowei, Tom aszew skiego, K eilera, B ękaera, 
P.eima & Ska i w ap tec. M. Redera. W  Pod 
górzu: iv .ap tece  M. K. Lnczki i w  drogueryi 
H. St.ieG. W  Bochni: w drogueryi .T. M chni- 
ka. _W W adow icach: w  aptece Mr K  Homego. 
W Żywcu: Mr. K órnicki. W  T arnow ie: W .B racli. 
•W Rzeszowie: Mr. St. Zgórka. W  Nowynf Są­
czu: T . K w icińsk i i L. G elernter. W Z akopa­
nem Mr. St. Ossowski. 8211 2 39

1
S k a r i

I  rawdziwym dla c 
n a s fc -p a m  błędów 
s te n ie  dzieło ilu r„

A . f c i  *
' l / c h r o u a

N -we wydanie polskie.
C?-T,a  j e  

na  sobie skutków  takie 
JJo n by n r  p rzez  V 
11 a r t - r i n ,  L e i i j i  

j uar^t 21 (w L ip s k ą  T 
jakotez przez k

87Ł i '

w ł . T O M A m r o m  ©
I? y n e k  g łó w n y  1. 1© — u wylotu ulicy Grodzkiej.

? o r c f t l a n a y s®kł©» f a j a n s .  — harapy 
e l e k t r y c z n e ,  n a f to w e ,  s p i r y t u s o w e .  —  F i -  

ffM.ry a terra-coty, feerfeaia. 
S r e b r o  » O b r i s t o f l a «  —  A l p a k a  » K r u p p a G

Przez m m m
Z J l l I h S  -  -
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W tych dniach opuściła prasę praca

J A N A  K U C H A R Z E W S K IE G O

7966 8 3

M A U R Y C Y  M O C H N A C K I
cen a  7  koron.

Do nabycia we wszystkich księgarniach, “ -  śk ład  główny w księgam i 
G. Gebethnera i Spółki w Krakowie.

W

i

8194

Violettes DE NICE „Nr 8i0“
1 karton 3 sztuki za. kor. 2

polecają n ie tan ie j

R':IM i Ska, Kraków
k c y n e k  2  7 .

U i

Magazyn wyr->bó» ju b ilersk ich
W iktora C zaplicłdegh

istniejący od 20-tu laT w Rynku yłównym Nr 7, przeniesiony został 
80<4 4 12 do Sukiennic Nr. 1

i  poleca bwoj skład wyrohow złotych i srebrnych w  najnow szych fasonach. 
1 rzyjm njc zam ówienia reperacye i  zam iany. N ajw iększy wybór pierścionków 

aręczynowych. N a składzie zegarki złote i sreorne z fabryk  szw ajcarskich. 
Srebro do w ypraw  ślubnych gotowe, n a  składzie.

U w a g a  ! Magazyn mój znajduje się tyuto v, Sukienuicaeh Ni’. 1.

' MUdllSTOBtllEJSZE PSDflKlJlM
NA

ze srebra, chińskiego, srebra prawdziwego i bronzu 
j ; 7868 io io poleca

I m . j a k u b o w s k i
Kraków, Sukiennice 26-27
 -----  od strony ratusza. __

r a t r a d  I m a  l  s p r a d a ż ?

MfE) TeltiznickiBj * Miro* 11)9 lii u, nL iw. Jana 2,19.
poleca 1284 45 o

H e b l a  s t y l o w e ,  n o w e  i  a n t y c z n a .

a Tygodni!; Illustrooiany"
n n j s t n r s z e ,  n n i p o c z y t n i e j s z e  o b r a z k o w e  p i s m o  p o l s k i e .

T U f lA f f l t ik  I l l l K f f  ^ jp e to ie j s ź y  o b ra z  z  ży ć ią  p o l s k i  g o  w  trzech  za b o ra c h  p o d
l y a U U l i i I i  l i i l l j ł l  • w zg lęd em  lite rack im , a rty sty czn y m , sp o łecz n y m  i p o lity czn y m , z a s i­
lan y  p rzez  n a jz n a k o m its z y c h  p isa rz y  p o lsk ich  i n a jw y b itn ie jszy ch  n aszy ch  arty stó w . : : :

W ruku 1910 z a m i e s z c z a  T y g o d n i k  z n a k o m i t y  u t w ó r  GomiHlCkfesjO „Cdi' WifllłlO"
Kroniki tygodniowe —  Gnlicyn w obrazncli —  Repro^ukcye barwne —  Dodatek.

N a d z w y c z a jn e  p r e m iu m  ty g o d n ik a .
Z pow odu półwiekowego istnienia przeznacza redakeya dla swoich prerum eratorów  bezpłatne 

premia: 12-to T om ow ą b io liotek ę p. t. C iek aw e P o w ieśc i (tom co miesiąc) oraz Album  Grun­
w ald zk i (cykl. kolor, kartonów.)

Na żądanie w ysyłam y. dodatki ks.ążkowe w bardzo ozdobnej oprawie za dopłatą 50 hal. za tom. 
Pprtnumeuatij przyjmują:

A ć m i n i s t r o c y a  „ T y s s d n iK U  U l c s t r o u e n e y o "  m e  L w o w ie , P u s n i  M a s m a n o  1 . 9

Kwarta'nie
pótroczme
rocznie

oraz w szy stk ie  księgarn ie i kantory pism
W e L w o w ie : W  G alicy i z przesyłką poczt.:

K 6 80  z opraw, książ. K 8  30 kwartalnie K 7 20 z opraw, książ. K
„ „  1660 półrocznie

3 3 2 0

8279 1 3

1360
27 20 rocznie

14-40
2P-80

8 7 0  
17-40 

34 80
Numery okazowe i prospekty bezpłatnie

SER 3

Generalne zastępstw o: kraków, Wrzesińska 11. N1- telefonu 204//V lil. 9i 51 o
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B I I R I

i r  f e n o m e n
jedyny  is tn ie jący  i najlepszy przyrząd do o tw ieran ia  okien wystawowych.

F e n o m e n  um ożliw ia bezpieczne 
otw arciu najw iększych okien wy­
stawowych przez jed n ą  osobę.

F e n o m e n  opłaca się sam  przez 
oszczędzanie portalu.

F e n o m e n  um ożliw ia także  pod­
czas czyni—ści oglądanie okna
wystawowego.

F e n o m j n  ch-oni >kna wystawo­
we od rozbicia. ■  ■ ■

Oferty na  żądanie za darmu opłacone.

B o ^sse t &  G d. ro r  sal- n .  RoUtsakeaf F i e n  S i l .
Wyłączna Bprzedaź patent, przyrządów do otwierania okien wystawowych  

n P h & n o m e i r  • 8268 l  2

Fenom en umożliwia 'tw a rd e  o- 
kna także podczas burzy.

Fenom en można umieścić przy
każdem  istniejącem  oznie.

F e n o m e n  n igay  c ie  zawudzi w 
sk u tek  swej prostej konstrukcyi. 

F e n o m e n  je s t  patentow any i  o- 
s trzeg a  się przed naśladow ui- 
c tu  ami.
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R zadka sposobność
do stworzenia sobie niezależnego bytu nadarza się dla kupców wszelkich garęzi 
przez tanie zakupno w większem mieście prow-ncjonainen, (na Śląsku auslr.j, 
o ludności zamożnej i wyłącznie polskiej i okolicy przemysłowej, w pobliżu re 
VTiru węglowego, hut i t. d., w bardzo ruchliwym punkcie miasta położonego

d w u p ię tr o w e g o  8282 l  2

DOMU HANDLOWEGO
który w skutek śmierci idkie zaraz na srrzeaaż W yjaśnień udziela bezintere­
sownie aas staati, koncess. Realitaten Yerkehrsburean M. Lu a t l f l ,  Cieszyn.

6694 10 10

I-azfij jakości

Posadki fleszraułtowe t& a e
podłogi miękk.y i wszelkie roboty stolarskie, budowlane i

meblowe 81613 u
Dajwór 14. Joacnlui Steinberg, Starowiślna b3. Telefon 778

ERGO
S Z c Z e d z a  w porównaniu z 16 świecowemi 

      iam pa^. zw yczajnych sia t­
kach żarowych przy 60 halerzowej cenie p rada
w 1 0 0 0 Bofaii % 4  I s o r o n y .

do wszelkich napięć i wszelkiej siły św iatła.
O sobliw ość:

1000 H  K lam py w miejsce św ia tła  łukowego.

Wolfiam - Lampen-G8nerasvertrieb
Wiedeń, I., Kolowratring 9.

Żądać we w szystkich elektrow niach, handlach 
hartow nych  i u instalatorów  w yraźn ie  l a m p y
1 y l f r a m  - J S r g O ^ *  5241 29 30

Do sprzsdenh ją tek  ziemski na
podkari.aciu, nad rzeką Dunajcem, w śli­
cznej okolicy. Obszar ponad 500 morgów, 
w tem zwyż 400 morgów lasu. Hipote­
ka' 30 tysięcy koi on. Pośrednictwo wy­
kluczone. Bliższa wiadomość pod „Eme- 
ryto poste restante Czorsztyn. 8280 1  10

i K C l r a l t e r k a
z 2-letni 1 p rak tyką , pisząca, na  m aszynie, po- 
s :ukuje posady w K rakow ie lub n a  prow incji 
Zgłoszenia: H H, poste re s tan te  Kraków, z i 
okazaniem  k w itu  in sek to w eg o . 8009 6 12

P o s z u k u j ę
dzierżawy majątku ziemskiego 
w obszarze do 600 mórgow 
z gorzelnią lub przyjmę porę­
czaj i  cą adm inistr acy ę większe­
go m ajątku z kaucyą 40.000
k o r o n  Zgłoszenia pod
J. S. 8636. przyjmuje Admini- 
stracya »N. Reformy«. 8oo6 6 6

;wzę sic m Ą m i  ila. i
*- 4- f  -  -  dobra m uzy

.i zasobności m ij firm y, i  w tym  eelu W razie 
potrzeby przedm iotów  użytkow ych i u i podarki 
wszelkiego rodzaju, zużądaó k a r tą  koresponden­
cyjną m ego k a ta lo g u  głównego z 3000 odbitek 
za darm - opłaconego C. i k. nadw orny do­
staw o * H a n n a  I i o n r a d ,  brux N r338 (Czechy).

8103 1 5

^Marka oc hronna: „Kotwica"

L u d .  Capsiui c c i l
zaetąpienie

K o tw ic z n e j Pain-Expeiieru
jes t powszechnie .  lane jako wyśmie­
nite bóle uśmierzające odciągające 
nacieranie w zazie leeiacb *td.; do 
nabycia we wsej-stkich prawie apte- 
»auh po cenie 80 hal p K  1.40 i 2 K 
1 hzy tupnie  tegu wszędzie nlnbionego 
Si, d ia  domowego trzoba przyjmować 
tylko butelki oryginalne w pudełkach 
z naszą ochro on ą m arką „Kotwicą", 
wtonozae jesteśm y pewn*, że ot’ • 
f, maiiśmy preparat oiygi lalny.
A p t e k a  D a  R i c h t e r a  

pod „Złotym Lwem“

i
♦

w Pradze,
ulica Elżbiety No. 5 nowy.

6179 7  20

z dobrą m uzyką (pierwszorzędne referencje). 
Dwio Francuzki, Nauczycielki Polki i Niemki 
i  wyżsoem w ykształceniem , językam i i  m uzy­
ką, k ilk a  Nauczycieli Poiaków i Niemców, oraz 
■Jony, Wychowawczynie, Freblarki, Polki i Niem­
ki z kraw.cczyzną, są zaraz dc um ieszczenia 
przez Biuro Nauczycielskie Stefanii Łapszów 
z Trembeckich Zwilling, Kraków, ulica Szew­
ska 20, II p. 7543 i 4

Id M
opłacony otrzym uje każdy mój główny katalog 
z przeszło 300A odbitek przedm iotów użytko­
wych i  n a  podarki wszelkiego rtd za j i, który 
n a ż a d a r ie  wysyłam n a ty c h m ia s t C. i .. n . . .  
dostawę* K a n n a  K o n r a d ,  Brux Nr 330 (Czechy). 

8099 8 5

mancasti y od K 26, karabinki flober- 
towo od R  8’50, pistolety od R  | - 50_ 
rewolwery od R  5-—. Naprawa tanio 
Ilustr. cenniki opłacone. F  D u ś e k, 
Opoćno Nr. 44, przy kolei państwowej 
Czechy. 8256 l  o

J  !! I J ln b io n y  !!
! !  C Ł w a l o n y  I I  
!  !  P o ż ą d a n y !  I

S M A R U =
najp iękn iejszy  podarek

dla k a ż d e j  P a n i  
4  K  8 5  * x „

Cn.:Rov,?ta  drukarnia
dla domu.

MODElE Z MOSIĄDZU
w obfitym  so rtjin en c ia  do h a ftu  białego, a r­
tystycznego i  oarwnego. M cogram y w roz- 
maityt i wielkościach, .Jzork! co dziergania 
i haftu, liczby i w staw k i itd ., stosowne do 
kołdtr bie'izny, ręczników, chusteczek, ko­
szul, ibrusów, nakryć stołowych, pokrowców, 
mu ru iid. “/raz z przyborami, ja k  farba, 
p, dusz'’ ke u .  farbę, tozcieracz itd. w pię­
knej kasetce. Monogram pedcó dukładn.e. 
W ysyła za zaliczka J .  L, l . \ TU E l.M L R , 
W iedeń. V I / 2 . ,  M eravyiagasse Nr 59 

N iem a piospektow . 7432 10 10

N A F T A !
Żądajcie tylko nafty z najriększej ra­

finery], 8281 l 3

„ G f l u c y r
w  Dr^Kobycaii

którą sprzedajemy pod gwa] ancyą że 
jest nie zapalna i nie kopcąca. Nafta 

ta  pod nazwą

„Npfts cesarska**
jest 3 razy rafbow aua 1 kosztuje

1 liir 18 halerzy
do na nabycia w Krakowie u firm:

P. Buchlewicz, Szpitalna I. 21.
Ifl. Fnedlich, Szczepańska 2.
M . M a k a r s k a ,  Z v k i e r z y n (e c k a  7 .

w Podgórzu u firm:
S. Rdsenstrauch, Kalwaryjska 12. 
M. Oh. Englander, Lwowska 50.

P e a s w a c a l  „ P f i O f l E E "
l ir a k ó w ,  L o r e ta ń sk a  4 .

Pokoje z 1 'm fortem  urządzone. K uchnia  w y­
kw in tn a . Ł azienka. Elektryczność. 8197 4 i

Na j tańsze i n a jp rak ty czn ie j­
sze n a  podarki 

prześliczne wyroby japoń­

skie i chińskie 

pcieca - - - - A. Lisowski 
„FORTUNA" 

K raków  - - S okiennice 23. 
Skład herbaty .

787 0 7 25

sal
ul Jagiellońska. Pokoje słoneczne. Ceny 
od 5 koron dziennie. 7799 io 10

Wysprzedaję
kapelusze zimowe po znacznie zniżonych cerach . 

M a g a z y n  M ó d  k a p e in s & y  ć< _ n ? k ic k

£ ą d w i g a  P ó ł t o r a  
E rakow , Grodzka 3 , I p iętra.

Dom W -go Sobolewskiego. 8215 3 10

Eto szuka
dobrego, niezawodnego źródła nabycia przedm io­
tów  użytkow ych i n a  podarki wsze kiego rodza­
ju niech zażąda k a r tą  koresp. obficie ilu s tro ­
wanego głównego k a ta logu  z 3000 odbitek  od 
firmy c. i k. dostawca dworu E i a n n s  i ć y a -  
r a d ,  w Brux Nr 329 (Czechy). €098 4 5

Agenci
( M M f  O “»

zawodowi i osoby chcą­
ce zająć się agenturą, 

jeśli tyiko sa. wymowni i obrotni, otrzy­
mają nowy artykuł, przynoszący ładny 
dochód. Pierwszeństwo otrzymają żona­
ci, inteligentni i mogący złożyć małą 
kaucyę, a zamieszkali w c iastach  Ga­
licyi, Śląska i Bukowiny. — Zgłoszenia 
przyjmuje „Aliminski" poste restante 
Kraków, za okazaniem kwitu inseratow

wodny, murowany, trzypiętrowy, blachą 
kryty, o sile 30 IIP. w Nowym óączu, 
w samym mieście położony, urządzony 
weule najnowszego systemu, o 2 parach 
liancuskich kamieni, 4  parach wrnlcow 
i holendrze na krupy, wszystko w naj­
lepszym stanie, wraz z mieszkaniem'jest 
z wolnej ręki pod korzystnemi warun­
kami do smzedania lub wydzierżawienia.

Wiadomość u właściciela I. L. w K ra­
kowie, ul. Jasn a  Ł 3, parter, drzwi ca
pńa wo. 8236 1 3

Poważne Towarzy stwo ubezpiecień ży­
ciowych, poszukuje celem uzupełnienia 
swej orgamzacyi kilka urzędników a- 
kwizycyjnych do podróży. Przyznaje się 
stałe pobory i prowizję, a po krótu.ej 
próbie stabilizację.

Przyjęte być mogą tylko osoby z nie­
naganną przeszłością i uprasza się o nad­
syłanie dokładnych ofert z podaniem 
wieku pod napisem „Korzystne za jen e“ 
poste restante Lwów, za kwitem inse- 
ratowyra. 8227 l  2

K 5 1 5 .0 0 0
ty tu łem  głównej w ygt: nej

1 5  c M jr  n a  re»k l« r
przez kupno następu jących , bezwa­
runkowo loscw an.u  podlegających 
i  zawsze odsprzedać .hę dających

C o r y g in a ln y l o ^ ó w  6
Auctr. losu cierwonego krzyża.
V iOSi.i, co losu czerwonego krzyża.
V ęg. losu czerwonego krzyża,
Losu Bazylika.
Serbs. państw, losu tytoniowego.
Lose 3osziv „Dabrcgo serca".

Najbliższe d w a  m g n ie n ia  j u i
3 1 15 r ty czn la  1910 r .

W syfetkie oryg lo jy  w  ilości szeŚc:Q 
razc_ za gotówkę K  2 3 4 '2 5  lub  ty l­
ko na
3 9  r a t  m i e s i ę c z .  p o  K  7 ’— .

H )Q  Ju ż  przesłanie pierw szej ra ty  
zapew nia natychm iastow e wyłączna 
prawo g ry  n a  oryginalne losy przez 
władzę kontrolow ane. T£5Q

G azeta  losowań „Neuer W ien ;r Mer- 
cu . ■ za darmo. 8224 2  5

tantor wyirł»ay
OTTG Sł*IT3, ttledeó,

L, So io tten rin t itylko Q d
D 9 ~  bóg Gorzayagatse " ’



10 Nr.  591. N O W A  R E F O  1TM A Pi.ltek 24 Grudnia 1909.

1 flaozka
Białe G ra v e s ................................K  2  50

„ „ superieures . K 3  —
Czerwone fau illac . .'T K 2-50 

„ S t .  Esteplie .  .  K 3 '—  

7843 lo 10 polecają

b a r s k i  i  S y n
w SLrau v»ie.

L e k c y i  n r v
n a  .brzypoaeh udzie la  nauczycielka z pa ten tem  
K o i.sem ato rym  JY ^szaw skiego, fa nczenica 
prof. B arctw iora. H elen» K.» m ińska, ul Sie­
m iradzkiego 13, I I I  p. od godz. l  do 6. 7754 6 10

Katatos
kóiążek pol&kich z dziedziny tgosno*- 
d ^ T s lw a  w ie js k ie g o ,  wysyła za 
d^rmo r s i a  k*oiska w e  iw o

W ie .  120 44 52

i  toynBiecia jte E T S S
łem utrzymaniem dla dwóch osoh. —  
Graniczna 2, I  p. Grabowska 8145 2 3

Z a k o p a n e .
Piekarnia murowana, najnowszego sy­
stemu, dobrze się rentuja.ca, z powodu 
stosunków familijnych pod bardzo ko- 
rzystnemi warunkami zaraz do sprze­
dania: Wiadomość: Ekspedycja kolejo­
wa, Zakopane. 8221 6 6

Sklep do m i c h
zaraz. Ul Długa 1. 32. 8176 4 4

Syrc:mlk
te  hniczny. posiadający dobre kw alińkacye, po- 
azukuin zajęcia  od 1 stycznia  lyio r. Szczegó­
lne. ei rialom ości raaięgnąć można pod: W. Ko­
p ista  K ruków  F e lic jan e k  25, II p, 8168 4 4

ma zaraz na sprzedaż bardzo mało uży­
wany r m r  u u s  u a m o c n o d c w y  na
kilkanaście osób D y re k c y a . 8239 2 3

2 pokoje małe
ećl frontu, n a  parterze , do w ynajęcia od 1 sty • 
czaia , G raniczna 7. _ * 8243 2 2

Zawiadomienie.

Nowo otwarty

I M  „Amino"
obok dworca kolcowego w Krakowie 
przy wylocie u l .  6 ,  poleca
elegancko urządzone pokoje od 2 koron 
wzwyż, jako też Kawiarnię. O każdej 
porze gorące potrawy na świeżem maśle 
przyrządzane Z Szacifiikiem

8246 4 s Z a r z ą d  H o t e l u .

311
nad Dunajcem przyjmie od 15 stycznia 
1910 r. k ie r o w n ik a  s k le p u . Kaucya 
Wymagana w gotówce 1500 kor. Płaca 
miesięczna 150 kor. Zgłoszenia do Za­
rządu kółka. 8248 2 3

f l p i & a ?  & Q n k i * r @ n s f p i g
prvw a+ne ód 70 hal. wzwyż. — l  lica D ługa 21 

II  p iętro .J 7883 10 10

M  raky
najnow szej k o n stru k c ji, u le­
pszono S ngera  m aszyny do szy­
cia, h a fiu  i do wszelkiego prze­
m ysłu. z fabryk św iatow ej s ta ­
wy. poleca pierw szorzędna, zna­

n a  z rzetelności firm a:

E . P A W Ł O W S K I
w K r a k o w ie , E y a e i i  18,

d oftaw ca w ie lu  S tow arzyszeń zarobk.. Z w iązku 
urzędników  państw , i l  e n tra li Z akupu dl-, ofi­

cerów i  urzędników .
C enniki z b isto ryą m aszyn darmo i oplatnie 
U w a g a :  C. i k  austro-w ęg. K o n su la t stw ier­

dził, że firm a S inger Co. w yrab ia  swoje „ory­
g inalne*  m aszyny w W itte n b e rg ? , pruskiej 
p ro w in c ji B randenburg , zaś k ierow nictw o h a n ­
dlowe posiada w H am burgu . Je s tto  więc firm a 
niem iecka, k tó rą  „S traż  Polska* zaliczy ła  do 
bojkotu. 316 36 0

Podróżujący
z dziułu towarów żelaznych i techni 
cznych do podróży w Galicvi i na Bu­
kowinie, poszukiwany przez większy dom 
handlowy. Zgłoszenia z fotografią pod 
fi. 8125. przyjmuje A dm inistracja „N 
Reformy1. 8125 3 3

K sięgarnia G. Gebethnera I Sp. w Krakowie
poleca ’  "

JULIUSZA SŁOWACKIEGO PISMA
Zbiór utworów, wydanych* za życia i po śmierci poety, w układzie A rtura 
Górskiego 6 tomów nor 15‘— . w oprawie kor. 20’— . Wydanie na le­
pszym papierze kor. 20-—. >V oprawie kor. 30’—. Też w ozdobnej pół­

skórku wej oprawie kor. 40'— . - 
Do nabycia we wszystkich księgarniach 8120 4 *

7413 13 104 Zakład krawiecki

M ARCIN  CZAJA i W Ł  R W I C Z
w  K r a k o w ie , p rzy  ial5ey lik oS a i& M ej L„ 2 ^

Pcleea wielM wybór ir
Wszelkie zamówienia uskutecznia się według najnowszej mody.

— Wykończenie artystyczne. ...... -

d e  S i . . I a s * c e a i i x
G r a n d  v i n  S e c  I  V e r y  h p y

podawane na dworach panujących i najwięcej 
używane we wszystkich francuskich klubach,
526 2 4 p i  ż y t e m

T f s p _ n e  d e  S t .  M a r c e a  u x
do nabycia we wszystkich pierwszorzędnych 
:: handlacli restauracyach w GALICY! ::

A - i a c  O T .  Ś w i ę t y c h  Ł .  8 .

K s e l  c E . i r a . j j l ł e
Is tn ie jąca  od daw na 7855 4 0

(siypożyczninto KslijM pod (Iriną J. GnmnliHflki
znajduje się z a w s z e  przy pl WW Świętych L, 8 i poleca w i e l k i  W y b ó r  n o w y c h  (Izie*  
belejystycznych i naukowych w -ozmaitych językach, jak również bogato zaopatrzony dział

książek dla  młodzieży.
P. T. abonentom z prowincyi wysyła się książki w specjalnych skrzyneczkach.

PI P 3 a ?  W W . Ś w i ę t y c h  L . 6 .

J u l iu s z  J le in l
K r a l ó w  
R y n e k  30

N u m e r  t e le fo n u  O l i

M e in lu
M a M in -

< w

Z a stęp u je  p o k a r m y  m ię sn e

W z m a c n ia  o rg a n izm  

7932 7 7 J e s t  n a d z w y e z a )  tan ie .

Proszę zażądać
g i a i i - i  1 I r a n u o

i mego bugato ilustrow anego cennika 
.  p i.e sz io  3000 odbitek z igarków , 
wyrobów srebrnych, złotych- m uzy­

cznych i  t. d.
P ierw sza fabryka zegarków  HAN;5 l id h R A D , 
o. i  k. nadw. do.st. w Briix Nr. 303 (Czechy). 
Z egarek  Boskopf sz ..i jc .  system u 5 K. 3 sztu­
k i 14 K. R e jestr, niluow y sots« zegarek rem . 
„Adler Roskopf* 7 K. Praw dziw y srebrny ze- 
g a rf k  iem o .itja r  8 ’ 10 K. N iem a ryzykal W ymia- 
aa lub zw rot pieniędzy, 5770 20 20

Stylowe mebSe i dekoracye
kompletne urządzenia pokoi will, zakładów leczniczych, hoteli, lokali itp. według 
projektów fachowych architektów 1 artystów malarzy, od najskromniejszych

do najwykwintniejszych 461 u  o

Józef Sperling,

b ł i e ł e  p i e n i ę d z y ! !
7roszf spróbować

6 p rz e ś c ie r a d e ł  B e r s z v u  
120/200 cm . I  p ł.  14.20 R 
6 p rz e ś c ie ra d e ł ,  ta k iq h  
s a m y c h , 1-50/230 16‘60 K 
23 in e t r y  w e b y  Yenufc, 
s z c z e g ó ln ie  d o b r e j  j a k o ­
śc i, 13 K . 20 m e tró w  p łó-

ió ze f  Strihafka, tkalnia, Cerveny Kostelec, Czechy.
D o k a ż d e j  p r z e s y łk i  d o łą c z a m  o b f, w y b ó r  p ró b e k .

m o ż n a  z a o sz c z ę d z ić , Ku­
p u ją c  w p r o s t  o d  tk a c z y , 
tn a  r u m b u r s k ie g o ,  m o ­
c n e g o , I .  w y ro b u ,  10 K. 
40 m e tró w  te g o  sa m e g o  
p ły tn a  20 K . 30 m e tró w  
r e s z te k  z o f iru  d y m k i,  
f la n e li ,  d r u k u  n ie b ie s k ie ­
g o , d łu g o ś c i  3—12 m e tr .,  
15 F  6 6 2 8 1 1 2 0

W y s y łk a  z a  z a licz k ą .

Towarzystwo Wydawnicze we Lwowie
puleca na 8209 5 5

Bełza i Horain: Hi storya o strasznym potworze. Bajka dla młodych K 2'- -
Ceysingerówna II.: Duchy ź ó r a w ie ................... ................................................... ......
Dęlicki Z.: Ojcze nasz. Modlitwy patryotyczne . . . .  . . . . .  „ 1'—
Gall J .■ 150 pieśni, część I  na chór m ę s k i ............................................... .....  >'—

-  - 150 pieśni, „ '  TT „ r  m.eszany fprzepiękny podarek
gwiazdkowy) . . . .     * 7'—

Kulikowska M.. Król Bolesław C h r o b r y ................................   „ a —
Marcinowska J.:  (Peresvit) Bajka .  ......................  » 2‘—
Niedłwiecki Z.. Oczy. N ow ele...............................    • » 3 20
Niesiołowski T.: Sny i widzenia. N o w e le ..............................................................  t'~o
Nowiński J.: Życie i marzenie Powieść współczesna . . . . . . . .  » 5-t>0
Orkan W_l: Komornicy, wyd. II. Powieść » ^'60

—  Miłość pasterska . . . ......................................................... ....... 2 -®
— W roztokach. T. I —II . ■........................................................ • » ® —

Pidrzi/cki J .:  Refleksy św ia to w a ...................................................   „ l '—
Płomieńczyk Iwo (M. Wolska): Dziewczęta. Nowele . . . . . . . . . .  » '■—
Popławska F.: Dwie mogiły. P o w i e ś ć ........................................................... .......
Przygodny: Warszawa w sD Ó łczesn a ............................................................... • «
Pydel, Dębicki: Bajka o Kasi i królewiczu, przepiękny podarek dla dzieci „ 4 '—
Sewer. Na nobojowisku. Powieść.  ..........................    „ 4 ±0
Swiderska A .: Trudno inaczej. Powieść  ....................................  • » a —
Sygietyński A : Drobiazgi  .......................   „ 2'60
Turzyma M.: Nadbrzeżne tale n 2 40
WaUgórskt Fr.: Z krwawych d n i ....................................  r . . .  . v 1'5U
Wierzbicki J .. Rapsody . . . . . . . . .  . . >  .............................

—  Ku s ł o ń c u .................................................................................... * » .
Zwilkoński Fr.: S t r a j k .....................................   » . I '50
Żuławski J  - Na srebrnym globie Wyd. I I ..........................................   . . „ ó' - -

Do nabycia w Towarzystwie wydawniezem i we wszystkich księgarniach

O S t m i U :! '"  •
z p rak ty k ą  fabryczną w kra ju  i zagranicą, przy­
stąp i lako  spólnik z kap ita łem  od 5000 koron 

o przedsiębiorstw a fabrycznego. Zgłoszenia pod 
S . Y . Z. 8 2 5 1 , przy jm uje  A dm inistracya „N. 
Reformy*. -  -  8251 3 3

R2ito-elM 0i
z k ilK uletn ią sam odzielną p rak ty k ą  w pierwszo­
rzędnych wzorowych gospodarstw ach, obeznany 
z hodowlą inw entarza , poszukuj, uosady. Zgło­
szenia pad R. Rgki, K raków, R adziw illow ska 
27, parte r, — 8253 2 1

Najltpszc hygienlczue

' i o w a r y

do celów Siinitarnych
polecaja 12 53 0

R E I M  I  S P Ó Ł K A
w Krakow'8, Rynek 37, linia A-B,

Cenniki uarmo — W ysyłka dyskretnie

7539 11 0

liilkft r>ina<Aff 0 fnSry£e raoźna.niij- 
^ . n U  t U p i u S l  t a n i e ;  n a t p i w u ć --------------

Mąterye na suknie męskie: damskie.
Z ażądajcie przeto bezpłatnego przysłan ia  wzorów naszych

nowości |R;iS. nnycii 1 z!u>aowych.
Ręczymy za tow ar bez skazy, porządny. — Odcina się każdą m iarę.

Pierw aza śląska fabryczna w ysyłka sukna  8017 4 0

J 0 O 1 A "  Kamiótó (ftM ii)  Hr 00. Apta asti
Z a k ł a d  d e ia t y s t y e z n y

II. Helslngera
w 1 t i r a k o i v i e ,  p r z y  s i l .  f e ś t r a d c m  ł .  2 3  (w domu p. Budinere)

wykonuje według metody amerykańskiej specyalne szczęki bez podniebienia, 
mostki, korony, zęby na śrubkach, jakoteż wszelkie inne w zakres ten 
wchodzące roboty za cenę umiarkowaną. — Reperacye uskutecznia na po 
czekaniu. ~r Zamówienia z prow incji uskutecznia odwrotnie. 8116  3 5

kuracy jny  i deserowy w 5 kg. 
puszkach w ysjła  optatnio po 7 

K, ks." W łr M ikiika, proboszcz w Kupczyńcach, 
p. Denysów. '  ’  4956 59 0

ta lk ie s )  tumale mód (pWsidlaa 

m m  KROJE
na suknie, kostyum y, żakiety, spódnice, szla­
froki. m atynki. bieliznę dam ską i m ęską, ręka­
wy. ubiory dla dzieci i t. p. poleca 6841 28 30

M, LANDAUą Kraków, ulica M ikołajska 7.

gUład lamp i irafty 
S i  E ^ k e r ,  S z e w s k a  3

poleca lam py wiszące, stojące i kinkie 
towe, świeżo nadeszło. -

Naftę niezapalną żarową salonowca i ce­
sarską, n a  żądanie z dostawą do domu. 
Oliwę i sp iry tus denaturow any (to pa le ­
n ia . Lam pki przed obrazy w najw iększym  
wyborze. Na cm entarz lam pki w ą forem ­
kach i  w szklankach koloiowych w łasne­
go wyrobn. W szelkie przybory do prania.

M ydła toaletow e i perftrnierya. • 
D ziękując za dotychczasowe zantam e, 
polecan, się nadal łaskaw ym  względom  
1 \ T . Publiczności. Ż poważaniem
5585 18 O ” J .  £ r k e r .  ■

f i
owoców tutejszych i zagranicznycii do
mego składu owoców przy ul. Floiyań- 
skiej r  57 — Zarazem polecam na 
gwiazdkę wdelki wybór wyrobów cu­
kierniczych — jak w latach poprze­
dnich i teraz polecam się Szan Publi­
czności. ' 7319 13 13

w Krakowie, 8175 4 9

znajdzie zajęcie s t a r s z y  jłc m ^ c n ik ,
zdolny ekspedyent i dekorator wystaw

fktń$\k p W :
Jabłka, gruszki, pomarańcze .Taffa kosz 
5 kg. I sorta 4 kor., II  sorta 3 kor., 
sztetyny kompotowe kor. 2'50 z opako­
waniem wysyła O w o c a ru ta  K ra jA w a, 
lw ó w , Pańska 11. Codziennie świeże 
Kalafiory. 7278 20 20

ba Mowa Fiyd. kskta
w łaściciela słynnej poza gran icam i Europy daw nej 
akadem ii handlow ej w Liysku. D w unastu  do­
centów. P rospekt za darm o 7562 8 10

Schmelzer i Schuepke maszyn Sianych
iw I n k e r s d o r f t e  o b o k  W i e c k i i a

d o s t a r c z a j ą  w s z e lk ic h  m a s z y n  d o  w y r o b u  c e g i e ł  i 
— c b d w e k  o r a z  tr a n s in is y j  n a j n o w s z y c h  k o n s t r u k c y j .  —

Zam ów ienia przyjm uje i kosztorysów udziela  6908 9 10

Zastępca Elaurycy SMffer w Stanisławowie.

Optył i mechan.k, M. "wili ng
Kraków, ulica Sławkowska I. 4.

poleca najtaniej cwikiery, okulary, lornetki ręczne, binokle teatralne, po­
łowę, termometry, dzwonki elektryczne i w arsztat reperacyjny. m m  5 o

I l i II
I R f  W ysyłka  także  p ryw atnym .

40 m. roiaattffili re^z*e  ̂ 15 kar
B a r c h a n  o m odnych dćąjwtaSii n a  bluzki, =uknie, halk i, ł l a n e l a  piękne 
wzory na koszu '? i bluzki. Z efi..' la  kc,°7.ule Kolorowe i  suknie po domu. 
D r a k  m c b i e s l  n a  zapaski do kuchni i suknie po domn. D y m k a  na  
pościel w  żywyi b barw ach, Oksford ua mocne koszule m ęskie, bardzo 
trw ały . W szystk ie  resztk i bez skazy i w p ra n ił  n ie puszczają, za co się 
ręczy — — — — — — — — — Długość resztek  3 do 10 m etrów, 
N iem a ryzyka! Za niestosowne zw rot pieniędzy T ysiące uznań pisemnych.

40 metrów S !TPS.?r.*I“.bS 17.9‘J kar.
Prześcieradła bez szw r, 150 cm. szorokie, 225 cm. długie, z poręczeniem  
płócienne, n iedościgalnie dobrej Jakości, po 2 K 40 h. W ysyła się najm niej 
6 sztok. W ysyłka za  zaliczką. Próbek resztek  n ie  wysyłam  7888 3 3

T k a M a  p?ótna, tisllu&z Rantor, L a « y
poi! N a c łr o d e m , C z e c h y .

A lo j z y  T e s a r ,  W ie d e ń  IV.,
główn) skład Fattingera żywności dla zwierząt, 
IV. Kesselgasse 5. Tel. 2719. Cenniki za darmo.

6392 12 14 e

-5s

Oszczędzi pieniędzy
ten , który  w razie potrzeby przedm iotów  uzy 
tko.vych i podarków okolicznościowych wszel­
kiego rodzaju , zażąda mi-go głównego katalogu 
z 3000 Odbitek, który  każdem u w y s-ła  się darmo, 
opłacony, C. i k. dostaw ca dw om  H a n n  ° 
K o n r a d ,  Briix Nr 332 (Czechy). 810 L 5 5

L. 3664. 8249 2 3

W j I/iu ł powiutov,’y w Tarnobrzegu 
rozpisuje publiczną licy tację  ofertową 
na budowę piętrowego gmachu Rady 

| powiatowej.
Plany i kosztorys są do przejrzenia 

' w biurze Wydziału powiatowego.
Przedsiębiorcy, chcący się ubiegać o 

i tę  budowę, winni wnieść swoje oferty 
do W ydziału powiatowego do dnia 15 

jy.li i a 1910 r. do godziny 10 rano
Tarnobrzeg, dnia 18 grudnia 1909.

\ W y d z is l  p o w ia to w y .

WSftjrrsjpn m ebli £b©rc
Kraków, u l  Szpitalna ł. 36, naprzeciw teatru.

H. Ł © i f e . £ I .  P°^eca w wielkim wyborze kompletne hi  sądzenia pokoi sypialnych, jadalnych,
salonów i t. p. Soły wszelkiego rodzaju, ma yerace, poduszki, kołdry, dywany, dywa- 

Kr telefonu 738, ni ki. portyery, firanki, kapy na łóżka, serw ,Ąy na stoły i t . p  Ceny konkurencyjne.
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Mei ^ i a  - - * 
- - z Rączką
od blisko oół w ieku napro­
wadzona, jest zu aiL O w i­
ty m  napojeni, bo je s t  za­
wsze 4v i e i a  z powodu 
w ielkiego zbytu. 6494 11 0

Na M a t a !
Przekładance, Babki, Strucle i inne c iasta  drożdżo- 
we sp'zedaje gotowe m leczarnia „Z d ro w ie11
nl. św. Tom asza 17, róg F loryańskiej, 8241 3 3

Przyjmuje
na]^'rkw ini niejsze wyprawy do sz y ­
c ia  i h aftu , wykonuje się je szyb­
ko, starannie i po nader umiarkowa­
nych cenach. Adres: Izabella G i b a s ,  
Zwierzyniec, ni. Włóczków 6. 7639 10  16

mogą się czesać i nabywać po 
cenach nader umiarkowanych sta­
rannie wj kończone warkocze, loki, 
grzywki, podkładki, postiże i inne 
tym podobne wyroby z włosów.

7856 4 4

81,
Ignacy BlnufeUer.

F a jn o  i/irsze

s z p a l k i
Ł t  k s f  e ? ™  jyn 

iggr Ceny bsrdst tf?skie.“3Kr
Poleca 6611 21 °

Teofil Bą&rer
Kraków, Długa 4.

odbitek przedmiotów użytkow ych i na  podarki 
w szelkiego rodzę]u obejm uje mój najnow szy 
główny Katalog, który  w ysyłani n a tychm iast 
każdemu za darmo, opłacony. O. i k. nadworny 
dostawca H a n n s  K o n r a d ,  Briix Nr 327 
(Czechy}. 8096 3 5

6216 10 0

rzvsl
»  m w

wypłaca swym członkom począwszy od dnia 2 stycznia 1910 
roku ort u d z ia łó w  Avpłaconych przed dniem 1 p a ź d z i e r ­

n i k a  1 9 J 9  r o k u

jako zaliczkę na dywidendę z a  rok 1909 av kasie Towarzy^ 
stA va a v  Krakowie i a v  Filii A\re  Lwowie, za okazaniem ksią

ż e c z k i  n c l z i a ł o w e j .

K r a k Ó A Y ,  av g r u d n i u  1909. 8238 1 3 

(P rzedruku  n ie opłacamy).

95 47 0

B a rd zo  w ie lka  ilość 
otób p o lep szy ła  swoje zdrow ie  

" ,  takowe u trzym u je  p rze z  u żyw a n ie

'kCBlEK PSSGZtSZCZUlCYCH
D -  CAUVKN’ A  *

„ Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 
1 możny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 

CSStnsowaś prawie we w szy stkich chorobach cliro- 
| licznych jakoto liszaje, reumatyzmy, przestarzałe 
i katarv. dreszcz** zatkama, zanik pokarmu u kol iet, 

gruczoły osłabienie nerwów, brak apetytu, w 
k wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, ziem 
Sttrawieniui powolnem tanke-jonowaniu żoł^lk.

KATALOG
K A TA LO G
KATALOG
KATALOG
KATALOG
KATALOG
KATALOG

książek z zakresu gospodarstwa wiejskiego i łącznych 
z niem umiejętności.' f
u tw o ró w  d r a m a ty c z n y c h  d la  t e a t r ó w  a m a to r s k ic h .

dzieł historycznych i nauk, związek z niemi mających 
(Heraldyka. Numizmatyka).

dzieł z zakresu literatury. viys 7 10

książek dla. dzieci i młodzieży.

dzieł nakładowych i w większej ilości nabytych.
dzieł komisowych oraz K A T A L O G Ó W  wydawnictw 
obcych dostarcza na żądanie bezpłatnie Księgarnia 

G. Gebethnera i Spółki w Krakowie, Rynek gl. L. 23

I
węgierskiej austryackie : wszelkie zagraniczne
7705 io io p o le c a ją

A .  G r a l e w s k l  1  S p ó ł k a
K rakó w , Łlracka 11.

i nm m
s f t l e p  f r o n t o w y  z  p o k o j e m
przy uiicy Poselskiej 1. 9. Wiadomość 
tamże, u właściciela. 8139 6 6

Do składu suchych owoców nod firmą

l  M a  @ Potiiirzu
przy moście 7942

nadszedł już świeży transport towarów 
migdały, rodzynki, owoce kandyzowane 
marmolada w rozmaitych gatunkach itp

Wieli? parcele budowlana
przy jednej z najgłówniejszych ulic Krakowa, w pobliżu plantacyj i przystanku 
kolei elektr., szerokość 331/2 metr., głębokość (na całej szerokości) 75 m tr na­
tychmiast z wolnej ręki do nabycia. Przez włączenie obok stojącego domu, nale­
żącego do tego samego -właściciela, parcela ta  może być rozszerzoną do 50 metr., 
tak  od frontu, jak i na całej zresztą głębokości. Nadaje się znakomicie pod 
budowę wielkiego hotelu, sanatoryum, zakładu wychowawczo-naukowego, jak 
i dla każdego innego celu. — Bliższych wiadomości udziela jedynie uprawniony 
do pertrak tacji J a i i  L yssy, Kraków, Floryańska 47. 8124 3 3

P i l 3  U Ł K 1  C A  W I N  **} do nabycia  
u szuetk ich  w iększych  ap tekach  św iata , 

w  P A R Y Ż U  {
Fauuoujjg Saint-Uenis, 14*

J l e r m z ę f i n a  fa im k a t o r t e p n  i pianiu

m m i  n o w a
g . k . n a d w o r n y c h  d o s t a w c ó w  w  W ie d n iu

poleca

&CWOĆĆ P ic o io  M ig n o n  najmniejszej konstrukcyi ze specjalnym 
harfowym pedałem, jako też fortepiany z angielską mechaniką. — 
Najnowsze p ig ji .n a  z moderatorem różnych modeli i gatunków drze­
wca po cenach labrycznych z  łG - le tm ą  g w a r a a c y ą  (także na raty)

W y łą c z n e  z a s tĘ jis iw o : Z y g m u n t B a b a , fortepianista, w Krar 
kowie. ul. św. Jana 13. 7367 19 o

Kiszona kapusta morawska 
i upki znoimsKie.

Pierwszy galicyjski fabryczny skład ka­
pusty kiszonej prawdziwej morawskiej, 
oraz ogórków znoimskicli i bizenckich 
najlepszej jakości wysyła przez cały 
rok po cenach niższych od fabrycznych 
J u l iu s ?  Spfira, zastępca cWeba mo­
rawskiego, Kraków, Koletek 4. —  Te 

lefon N r 140, 8106 6 15

Na żądanie aarmo i opłatnie ceLniki.

B o P o lek !
Jeśli chcecie być p iękne i szlachetne, n ie  

kapujcie  Pan ie  pudru  pruskiego, bo go zas tę ­
puje w zupełności polski

Puder tłusty ,.R!imoza“
a m a tę wyższość nad  wyrobam i zagraniczne­
mu. że daje zarobek polskim  robotnicom, z a tru ­
dnionym  we fabryce chem iczno-kosm etycznej 
„Mimoza" w Podgóizu.

N adto 5‘70 od czystego zyska przeznacza się 
na  doched Kola P ań  Tow. Szkoły Ludowej 
w K rakow u.

Z a  T® h a ! ,  dostanie pudełko pudru  (w iel­
kości pudru L eichnera  za 1 kor.) w każdym  
składzie perm m  i kosm etyków

W  K i-k o w ie  sp rz e d a je  oprócz in n y c h  t i rm a  
K eim  i Spó łka. 2787 92  O

Na reumatyzm
gościec, po trza ł (iscnias) i lam an ;a poleca się 
uśm ierzające nacieranie, od w ielu la t  ogrom nie 
rozpowszechnione, przez wielu lekarzy  ordyno­

wane i przez znakom itości uznane 
Liaim ennim  (łaaltheriac com pos*rim  

z p raw nie  zareje tr. m arka ochronna

[:K  fi 5i W  3  L u
chem ika d ra  Jo l.a s z a  i  laazosa. ap tekarza  w T ar­
nopolu. Cena flaKonn 80 ba l. — 10 laKonów 
8 koron, nic licząc opakowania i franko. T y­
siące listów  dz ękt zynnych do przeglądnięcia. 
Dwa razy dziennie w ysyłka pocztowa. — Do 
nabycia w każdej w iększej aptece. w z„lcdn ie  
w  aptece chem ika Dra Ju liu sza  Fi aazosa  
w  T a r n o p o l u  W L a k a v i e  do nabycia  
w aptece W iszniewrkiego. 21 60 0

a u s t r y a c k i  p r z e m y s ł

L I N O L E U M  I C E R A T
Krab ów, Rynek IO. — Telefon 810.

Korkowe Dywany. Chodniki i Dywaniki. Ce 
1 * |  ratowo Serwety, Fartuchy, Torby na kupno.

y g  'o  Ceraty dla tapicerów, introligatorów i sio- 
dlarzy. K o k o s o w e  chodniki i rogoźki.

T apety Linkrusta.
Torby i teczki szkolne. Płachty nieprzemakal­
ne P asta  do odświeżania Linoleum i Posadzek. 
ARTYKUŁY GUlrłOWE jakoto. chirurgiczne.

Poduszki poaróźne, Wanny, G jbki, Przeście­
radła, Czepki kąpielowe, Zabawki, Piłki nożne 
i tennisowe, Schlauchy. Ka!osze rosyjskie i 
angielskie Orygin. angie! Dłaszcze gumowe.

PiąA-k 24 Grudnia 1909. Nr 591.
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7255 10 10

U J. Płonki, Szewska 4
dnia 14 bm. we wtorek o godz. 2-giej 
popołudnia kupując zegarek srebrny na 
chrzciny, zostawiono przez zapomnienie 
portmonetkę z pienią dzmi 8275 2 2

W Temczynku
obol- Krzeszowic 

1 V» kim . od stacyi kolejowej je s t  do nabycia 
dcm  parterow y m urowany, dachów ką kry ty , 
suchy w bardzo ładnem  położeniu, nadający  
się do in te resu , sk ładający  się z 2-ch pokoi, 
1 kuchni 1 spiżarni, 2 piwnic, z 1 stodołą m uro­
w aną i ładnym  ogrodem. Zgłoszenia przyjm uje 
J a u  D o m a g a ła  w  T s a c  .ynku poczta loco.

8251 1 2

D o  w y & a f ą e l a
jd 1 stycznia jeden  lub lw a  pokoje, wzorowo 
hygieniczno wykończenie, jasne słoneczne, 
front E p., z u trzym aniem  lnb  bez. Ł azienna 

n a  m ieisen. Zacisze 1. 14 (obok tea tru ). 
8276 1 3

p m ^ w v

„ * "  1 hurtowni*
PSdKiKSJin) tryboreo ■ gartmfci

h S E J u p n lc n s]
najnoTOZijm 

i najlepszym  apo« 
sob em za pomocą

j e m  sewirta"
po cenach  

najniższych,.
r R « K Ó W  

■* «i«4

W. IS W O R M IC K Ł
25 137 O

Kilkadziesiąt parce! Muwla-
nych w Krakowie ...........
odpowiednich stosownie do wymagań, 
ma bardzo korzystnie do sprzedania: 
Adam B iiński. Dom handl. i przem. Kra­
ków, Szew ska 11. 8273 1 2

Sklop
do w ynajęcia zaraz z kuchenką i wodociągiem 
przy u licy Z w ierzynieckiej I. 21. W iadomość 

n stróża. 8083 1 3

m uim m ifiii
sKtasl mt&m, pianin i taoisiy,

poleca 5561 280 o

najlepsze intftnia 
tirm łcrajGOiycii.

Wyłączne zastępstw o fabryk B(J- 
sendorfera, E hrbara, W irtha, Ko- 
tyKiewicza. Zarazem najpraktycz­
niejsze krzesła do fortepianów.

Kalosze na buciki 
fas. nu am erykań­
skiego. Kalosze 
rosyjssie i amer.

NOW OŚĆ
U t - B A - m

ZABAW KA.
Podeszwy i obcasy

g umo we. 
Podeszwy wkładko- 

wb do bucików fil­
cowe, asbestowe, 
korkowe i słomko­
we.

Smarowidło do obu
wia i podeszwy 
oenronne.

Lakiery, pasty, kre­
my do odświeżania 
bucików. 7896 2 2

RogóZki szczoLko- 
we, żelazne i ko­
kosowe.

Cbodaiłi!
kokosowe.

P rzed śció łk i z Lino­
leom, ceratowe i 
japońskie.

fc Szczotki do wyciera­
nia nóg do przed­
pokoi. -

Wielki wybór wy­
robów szczotkars.

Latarki s ta je n n e ,  
ręczne i kieszonk.

Ochraniacza uszów 
od zimna i mrozów.

Największy wyb*r Perfumeryi, Myde? i wszelkich śradKów tnaietsjwych

Rvnek główny 1. 37. — Linia 4.-B.Patrony Schra.ler’a 
i kompoz. „Scelia" 
do sporządzania 
najlepszych likie­
rów stołowych ró­
żnego gatunku. 

Alpestre i Sadetia, 
ziółka do sporzą­
dzania likierów 
„Chartreuse" i 
„Sudetia“.

Wćdzę francuską 
Brazay’a i Molla. 

Artykuły chirurgi­
czne i hygioniczue.

Papier klozetowy.

Termofory ogrzewa­
cze Ciała.

Lampki platynowe, 
oraz aparaty  Ojo- 
natea r i Longlife 
do odświeżania po­
w ietrza w poko­
jach

Olej iflydrolin prze­
ciw knrzowi w lo­
kalach.

Spluw aczki patent, 
po b h sztuka.

Dwa razy dziennie 
wysyłki pocztowe.

polecają, po cenach najtańszych: 
RTowość wSs«j©I“ d!o czyszczenia nastali

Farby olejne do uzy ■  Masin h m m i fiisifunn fa u n n ln  
ci:i gotowe.

L aaiery  i  G la z iry  
do podłóg.

K use francuską i 
i w oskow ą do za­
puszczania podłóg 
i posadzek.

Farby e  m a I j o w e  
M » rx a ,

Fattiiigera suchary 
dla psów.

PEROLiJ
środek zapobiegają- j 
cy przy zamiataniu ] 
unoszeniu się. kurzu. 
Idealny przy zamia- j 
taniu dywanów, któ­
re trzepać nie po­

trzeba.

Zanalniczki „VULKAN‘-
z lontem.

^ T H E R M O S *
ap ara t do przecho­

w yw ania płynów.

Ma G. toMMm  1 fpófkiw
poleca najnow sze w ydaw nictw a

Koron
1-50jindrejew L . ifeiysi, powieść .................................................................................

Arysło/anej. { rro m iw o ja  (Lysistrata), komedya, przetłumaczył E. Cię-
g l e w i o z .....................................................................................................................................3 —

Balmc C. Raale n ie d o le  p o ż y c ia  m a i io u s k ie g o i  przełożył Boy . . 3'—
Bełza Sł. W w a g o n ie  i  w  k a r y o l i  p o  N o rw e g ii ...........................3  —
E le u s is  tom V. Rozprawy i wyznania E ls#*  o Juliusza Słowackim . , 3 '— 
Gondek F. ks. J o z a f a ta  a o ł in a  c z y li  s ą d  o s ta te c z n y , wyd. V m . . — 40
Srubowski T. J is l ia s z  SSo*vackI, jogo żywot, dzieła, tom 1.............................. 4 '—
“  J C ł id a i*  r o ln ic z y  Centr. Tow. Rclnicz. w Król poi. na 1910 2 cz. 3'30
Michel i Labiche, D w aj n ie ś m ia l i ,  k o m e d y a ..................................................— '80
Mickiewicz A. b a l la d y  i r o m a n s e .................................................................... — '32
Mossoczowa M A roy-tisielo J .  S2ow ac3:iego „ K ró l D u c h 11.......................1 '2 0
MutermMck M. L is to p ad . D r a m a t ..........................................................................................3'20
(Mdłomczówna Sł. i Orsza II. N a sz e  C Z ytanki, książka [II......................—'40
^rzybyhh Z. P r z y ja c ie l  m ęża., k o m e d y a ........................................................ —-'80

Tetmajer K. P o e s y a  VI. kor 3'30, w o p r a w i e ..................................................4 '20
Wyrobek A. prof. A lk o h o l i  p r o s ty  t u c y a ........................................................ * 3 '- t
Żeromski Sł. A n d rz e j  R a d e k  czyli Syzyfowe p ra c e .........................................4'—

jD o n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ^ - j a ^ n i a c h .  7784 i  i

:  N o w o ś c i  n a  s u k n i e  d a m s k i e  :
jako to: jedwabie, wełny, flanelki i barchany. 7038 9 o

G o t o w e  f t s s t i R i i s m  i r k f a l y ,  h l m M  \  p & r I .

Z n a k o m i t e  p o ń c z o c h y  d a m s k i e
oraz pończoszki i skarpeteczki dla chłopców i panienek

poleca po cenach najniższych

j f e y a  J « 5  -  Ęt-  t

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ * ♦ ♦  * * * + 4 *  w t  4 4  4 * 4 4 4 4 4 4 * 4 4 4 4 4 4 4 4  > 4 4 4 4  ź *

Ju b ile r i .  a b h a t o w i c z
R i& h & S i ^ n e h  $!• iw 18. 7943 510

P ra c o w n ia  i £ k ta d  W y ru b ó w  złotych i srebrnych, uajgustowniejszych, 
w największym wyborze. Zamiana, tudzież naprawa biżuteryi, sumienna 

i punktualna. Chińskie srebro po cenach fabrycznych na składzie.

sam odzielny b uchalter, b ilan sis ta  i korespon­
den t, piszący n a  m aszynie, poszukuje zajęcia 
Zgłoszenia „ B u c h a l t e r "  poste re s tan te  
Podgórze, za okazaniem  kw ita  inseratow ego. 

8277 1 3

P ł o d y  p c m e c n ik  b iu ro w y
stenograf oraz pisarz m aszynowy, poszukuje 
odpowiedniej posady za skrom nem  w ynagro­
dzeniem . Zgłoszenia poo: „ Ł d o l n y "  poste 

re s tan te  Kraków. 8254 1 2

2 V ,

w  s  7. ę d z i e 

w  k rą ju  

d o  n a b y c i a

w K r a k o w i e .

Rok założenia 18 53. 5578 31 o

&ifkad?»esśat 
w Krakowie

odpowiednich na umieszczenie interesów 
przem. lub liandl., na lokacyę kapitałów, 
bo przynoszących znaczne dochody, oraz 
innych, odpowiednich stosownie do wy­
magań, jakoteż wille, m ajątki ziemskie, 
ma do sprzedania. Adam Biliński, Dom 
liandl. i przem. w Krakowie, ul. Szew ­
ska f  11. 8274 1 2

F IL IA  C. K. U PR ZY W . GALIC. A K CY JN EG O

B a n k u  H i p o t e c z n e g o

S a n k i  ( R o d l e )  i a r t y  ( S k i )
Syeatery, czapki, ręka wice, kama sze itd

poleca 7662 9 10

Hagasyn uniwersalny P,oman Drohuer
Kraków, Plac Szczepański. Telefon 415.

C e n n i k  i l u s t r o w a n y  g r - a t i s  i  f n a n c u .

Kupi? dom
w K rakow ie, bez pośrednictw a, z dłu­
giem bankowym, za dopłatą 30 tysięcy 
koron. Zgłoszenia listow ne lub ustne, 
przy_ ul. Zgoda 1. 3, I I  piętro, między
godziną 1-ą a 8284 1 3

ua rozpoczęciu ul. Grodzkiej lub tuż obok 
w rynku, od maja lub sierpnia poszu­
kiwany. Zgłoszenia pod „Rok 1 9 1 0 :‘ po­
ste restante Kraków, okazicielowi kwi­
tu  inseratowego. 8250 i 2

Ocyle H.. Lodowce, Łyżw y  na lód i rolko­
we, Scyzoryki, brzytwy, A parata do go- 
le n ir„ 6 il lf t ł ie <lnarzędzia rzem. d la  ama­
torów, poleca iv największym wyborze

A L F O N S  M S N Ś t K
h acd el że la za  — Floryańsp;a 31.
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najwspanialszj^ch, oryginalnj-ch, różno­
rodnych przedmiotów, nadających się: 
do urządzenia i upiększenie pomieszkali 
i  na wspaniałe a praktyczne podarki 
wszelkiego rodzaju nadszedł!"!!

Ham  wenta lny —  - fimiy 
Dr Hiet i S-Ka, M s ,  13.

Przepiękne rzec zy ...................
7824 7 7 ................... Ceny niskie.
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K R A K O W I L  
Wchód z Rynku głównego L. 21

biura partarowe, telefon  Nr 361:
Kantor Wym iany sp rz e d a je  i k u p u je  p a p ie ry  w arto śc io w e , m o n e ty  z a ­
g ran iczn e , w y d a je  l is ty  k re d y to w e  . c zek i aa z a g ra n ic ę , w y p ła ca  k u p o n y  i w y ­
lo so w an e  e fe k ty  b e z  o o tr ą c e in a  prow rzy i, u b e z p ie c z a  p a p ie ry  lo so w a n e  p rz ec iw

s tra c ie  p rz y  lo so w an iu .

O ddział depozytowy i Schowki depozytow e <sa fe  D e-
p o s its )  w  o p a n c e rz o n y c h  k a sa c h  o g n io trw a ły ch .

Przyjm uje zam k n ięte  i o p ieczę to w a n e  kuferki i kasety  ze  s r e b re m
i in n em i k o sz to w n o śc iam i p rz e z  w a k a c y e  do czaso w eg o  p rz ec h o w a n ia .

O ddział wekslowy.
O ddział w kładek gotówkowych w ra c h u n k u  b ie ż ą c j ni i na
k sią że cz k i ra c h u n k u  b ie ż ą c e g o ;  w y d a je  n a  ż ą d a n ie  o p ro c e n t. a s y g n a ry e  k a so w e .

O ddział towarowy. S k ład y  zb o żo w e  F ilii  p rzy  u licy  Z ac isze . O so b n y  
m a g a z y n  tra n z y to w y . O so b n y  to r  k o le jo w y .

S p rzed aż w ęgli krajowych i śląsk ich .
W chód z  ulicy Bracki ej — parter

O ddział zastaw niczy i K asa Zaliczkowa. P o ż y c zk i z a  po-
rę k ą ,  z a l i c z k i  n a  z a s t a w  p a p ie ró w  w a r to śc io w y c h  i p r z e d m i o t ó w  

c e n n y c h  ( z e  z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż u t e r y i  i t. d.J.
I. p ię tro — telefon  Nr 7

D yrek cy a  u d z ie la  in fo rm a cy i w  sp ra w ie  k red y tó w  b u d o w la n y c h  i p o ż y cz ek  h ip .

Filia Brnku Hipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia 
w zakres czynności bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną. 
Na lis to w e  zlecenia lub zapytania udziela odpowiedzi zwrotną pocztą.

- y g re a ic a y  ? n » T r - ^:aBiC7r

M M  i. £
poleca:

Wielki wybór sznu­
rówek według najno­
wszych fasonów. —  
Zamówienia wykonuje 
się odwrotną pocztą, 

7G16 9 0

iiawa Sylwa
dla chorych na żołądek i jelita, którym 
nie wolno pić kawy ziarnistej, a także 
wyborna dla dzieci i zdrowych. Wysyła 
5 ‘kg. za 5 K Tomasz Chalejpka, 

jelec u AOjiy, Gzcchy 7557 6 10

^ fS S  bez podwyż. ceny pod korzyst.
J Kł  t t l j  w arunkam i zegaik i, ła ih u szk i
dla mężczyzn i pań. Tylko prawdziwy, mocny 
cechowany tow ary 4 kor. m iesięcznie. Zażądać 
ka rty  zam ówień. W ysyła wszędzie R . I  e s fc b d r ,  
wywóz zegarków  i kosztuwności. — Brzecława 
(L andenhurg). 6108 5 0

są:

zwana „ S IE D E M N A S T K A * *
(Feiner Ilerzogowina itauchlubak) paczka 34 halerze

i tak zwana 99 T IS  Ł ' M A  O T  S i A  **
(Mitlelfeiner turkischer Rauchtabak) paczka 26 lial.

Te dwie odmiany tytoniu równych częściach 
zmięszano, dają doskonalą mieszankę. Bardzo 
smaczną jest w paleniu i nadaje się znakomicie 
do tutek ,,Noii*Ssc< oznaczonych literą 1

Również nadzwyczaj smaczną jest w paleniu ta mie­
szanka w bioulkaeh cygaretowych

wyrobu fabryki „NOEIS“
W. B e łd a w sk ieg o  w K rak ow ie.

Cena: „ P o b s itó k a 44 w k s ią ż e czk a c h .................. 4 halerze
w opakowaniu patentowem 6 halerzy

Zwolennikom kręconych papierosów zwracam uwagę 
na bibułki „P O B U O K A ".'

P r z e s ta ń c ie  p a lić  p r z e ź r o c z y s te  ibibr.łki. 4271 18 26

m r \
® m r
ten , k tó ry  yi- razie  potrzeby przedm iotów uży 
tkowy-ch i podarków okolicznościowymi wszel­
kiego rodzaju, zażąda m ego głównego kata logu  
„ 3000 odDitek, który  każdemu wysyła się zi. d a r­
mo. opłacony. G. i k. Jostaw ca dw ora H a n u s  
K u n r a d ,  8riix  Nr 333 (Czechy). 8102 l  5

Prawdziwy miód pszczelny
(oatoko), w ysyła w 5 kg. hU szankagh pu 7 K, 
jak rów nież miód do piciu (dw ójniak) za 5 
kg. gąsior po 7 K opłatnio do każdej m iejsco­
wości Z arząd  dóbr i pasiek Z ygm unta  Ł ityń  
skiego w Sieinikowcarh, poczta Siomikowce 

7435 30 30

S w ts A u f  b y j .
— Uczymy darmo 

_____________  _ poLczosznictwa ku ­
pujących m aszy n y .' Zwierzyniec, M ickiewicza 
‘. 19. — „B. Syrena". T am ża ta n ia  sprzedaż 
"yrobow_________________________ 7479 16 20

W w o s j ą  t ą ^ a ś  ^ a m o  V
m ego bogato i lu s tr  k a ta ­
logu żnakom itych zegarków, 
wyrobów złotych i srebr­
nych po cenach zdum iew a­

jąco tanich . 
Genew skie zegark i 

niklowo . . . .  od Iy 3
r e b r n e    „ 7
1 lcar. złoto . . 20
Ryzyka niem a. — W olna 

r j  zam iana lub zwrot pienie- 
■* dzy, 7405 7 0 '

■Jois e ldyonuw y tirm y polskiej A. WEISBERfi, 
liecTsft Fi., U ntcro  D onaustr. 2 3 /IiI. Korespon- 

deneya polska.

7941 5 10

Przy

■JSi

C H O R O B A C H  j F » Ł -  U C 3
k a s z lu ,  n i e ł s i a c b i  k ob ln sziB i inSInenzy.

829 32 33 zap isu ją  lekarze i  profesorowie z zam iłow aniem  Sirolin „Roche"
Sirolin łagodzi drażnienie w yw ołujące kaszel i  w pływ a korzystn ie  na  dolegliwości w ystępujące przy chorobach z zaziębienia.

chętnie Sirolinę zszyw ają.
Z powoda dobrego sm aka  także  dzi o

Otrzymać mjżiui r a  receptę w  apt&kjcli 4 K za  flaszkę.
Pros::" żądać wyraźnie Sirolin  „ R o c h e 1' i nie przyjmować stanowczo naśiaoownictw ani t. zw. przetworów zastępczych.

Broszurę H I  o eirolinie wysyła za darmo opłaconą F , H offaiann-La Rocho Go., W iedeń, II1/1., N eulinggasse 11.

_____

te llS Cą>jg*5S5fc ***31 i 

—EASę>-.

2  Driikarai Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10, f drakaroi u  K. Górski.
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55N. REFORMY" z 24 GRUDNIA 1909.

Noc wigilijna.
Powie Chrystus, iJan nasz miłościwy: 
Posłuchajcie aniołowie moi,
Tak mi dzisiaj na duszy radośnie,
Niechaj każdy swe skrzypki nastroi.
Między luazi pójdziem y z muzyką,
Chcę im huczne wy ora wić wesele*
Jednych wiarą zratuję, a drugich 
Białym chlebem miłości obdzielę.
Kto zaś z pośród mieszkańców tej ziemi 
Najgodniejszym mych łask się okaże,
Temu rzeknę — słuchajcie: Zbawionyś,
Bo nadzieję przynoszę ci w darze.
Aniołowie na skrzypkach zagrali,
Idą przodem z muzyką a pieniem,
Wielce ć rad/ji, że Cnrystus z opłatkiem 
Między ludzkiem zasiędzie stworzeniem. 
Przyszli w kraje bogate i plenne:
Snać naa wami rozwarły się nieba.
Wszystko macie —  król światów zawoła — 
Tylko jeszcze miłości wam trzeba.
Przepłynęli i rzeki i morza,
Dumni m ędrce zabiegli im drogę:
Nad przepaścią stoicie — rzekł Chrystus — 
Jedna wiarą ocalić was mogę.
Nie poskąpił miłości i wiary —
Aniołowie zagrali radośnie:
Plon obfity — dla nieba — śpiewają 
Z twoich darów, o Panie, wyrośnie.
Zaszli w ziemię od losów przeklętą — 
Podścieliły się szare sukmany 
Pod ich stopy: ni króla ni władcę 
Widzim w Tobie, nasz Jezu kochany!
Na te oczy od łez już oślepłe,
Tylko Bożą widzimy dziecinę:
Nie ża.damy już więcej nirzego,
Zbaw nas z grzechu i przebacz nam winę. 
Zmilkły skrzypki i pieśni aniołów,
Z Chrystusowych źrenic łza się leje;
Czem opłacę wasz Dól i pokorę?
Dam. wam świętą i zbaw częj rpjdżieję

Jan  Kasprowicz. 

K 3 3  K 3 3

G R U N W A L D .

G runw ald —- wielkie słowo. Wzbudza ra­
dość w sercach naszych, a myśl przenosi da­
leko, w odległe czasy. W  czem tkwi ta po­
tęga i powaga, ta radość tego słowa, tej nazwy 
wiuski niewielkiej, dziś Giitnfeld zwanej, w po ­
wiecie ostródzkim leżącej, w Prusach wschod­
nich ? Tak — przed 500 laty, 15 lipca 1410 r., 
była tu bitwa wiekopom na z Zakonem Krzy­
żackim, zakończona wielką klęską Krzyżaków, 
a zwycięstwem naszem, jedna z największych 
bitw średniowiecznego świata — ale czyż dla­
tego ,edynie, dla owego tryumfu polskiego 
orężą? Czyż me było nnych zwycięstw i try­
um f iw i przed rozprawą grunwaldzką i po 
niej? Wszak nic brakuje icn w dziejach n a ­
szy ch ! A  zatem  d la czeg o , to  im ię  „G ru n w ald u " , 
ten rok 1410, kryje w sobie ową niewypowie­
dzianą potęgę i urok?

Bo G runw ald — to nie zwykła walka i zwy­
cięstwo polskiego oręża; to bój dwóch odręb­
nych światów/, dwóch sprzecznych, nie dających 
się pogodzić kultur, poprostu pojęć na całe 
życ:e puoliczne i wszystkie jego objawy, to 
Jozwiązanie wiekowej zagadki —  do kogo ma 
należeć przyszłość, cala ziemia polska i litew­
ska, poia nad Wartą, Wisłą, Niemnem aż po 
Dniepr daleki, od Poznania po Kijów, od Kra­
kowa — aż hen za dalekie Wilno, od morza 
Czarnego po Bałtyk. Grunwald — to walka 
śmiertelna między żywiołem germańskim, chci­
wym zav/sze aż pu dzień dzisiejszy cudzego 
dobra i ziemi, nie przebierającym w środkach, 
g d y  tego materyalny interes wymaga, zdrajcą 
nawet Boga i Kościoła, jak się to siato w sto 
łat później gdy Marcina Lutra ogłoszono bo­
haterem narodowym  i grom adnie luteranizm 
przyjmowano w całych Niemczech, co z rado­
ścią uczynili także Krzyżacy — a żywiołem

Q0P5 e  UMILI!.
OBRAZEK NA T l E HISTORYCZNEM .

NAPISAP
LUPW IK GLATM7N.

Jesteśm y w Dobromilu w samo polskie Boże 
Narodzenie r. 1609. Wieczorem dnia tego przed 
biamą zamkn dobromilskiego rucb i gwar nie­
zwykły, wokół słychać, szczęk broni i wrzawę 
obozową.

O itta olbrzymiej z kamiennych ciosów budo­
wy jarza sie tysiącami świateł, po moście zwo­
dzonym i po obu stronach doiazdu z beczek, 
napełnionych smołą, buchają ogniste snopy pło­
mieni i łuną pożaru oświetlają zimowy krajo­
braz

Przed zamkiem. w podwórzach, między olbrzy- 
miemi murami i okopami, wre życie obozu. 
Goraz to nowo drużyny konnych sabatów, wę­
gierskich hajduków, polskiej husaryi wśród od­
głosu trąb i bębnów zjawiają sie na oświetlonej 
drodze, towarzysząc całemu szeregów, pojazdów, 
kolebek, bryk i ki rabinów Muzyka nadworna, 
umieszczona ne półkolistej baszcie nad bramą 
wjazdową, fanfarami wita i głosi przybycie co­
raz to nowych gości.

Cóż to za zjazd rak uroczysty?
Oto p. Szczęsny Horburt, starosta wisk i rao- 

ściski, i Stanisław Stadnicki osławiony „Djabeł 
łańcucki", goszczą n siebie uroczyści księcia 
siedmiogrodzkiego Gabora Batorego, który tu 
w wialkiej tajemnicy juz dzień przedtem za­
witał.

Jak to ?  —  oni wszyscy trzej innowiercy*) 
tak uroczyście obchodzą te polskie gody?

*) Herburt z wyznania łacińskiego przeszedł na 
sahyzmę i zaznaczył się akcyą w icbrzycielską w w oj­
nie domowej schyzmi tyków z unitami. Gabor Batory 
i  8tad"i-k i byli zagorzałymi kalwinami.

polskim, który potrafił ocalić przed hydrą ger 
mańską swój byt polityczny, ziemię i język.j 
G runw ald —  to niejako krwawy chrzest zwią-; 
zku politycznego aw óch odrębnych i obcych 
dotąd państw, owej unii polsko-litewskiej. j 

Krzyżacy obłudą i kłamstwem zalewali świat 
cały, ściągali do swej stolicy w M aldorgu całe 
chrześcijańskie rycerstwo z Furopy, na owe 
„wyprawy krzyżowe" czynili napady na Litwę. 
Głosili, że ceietr i< h istnienia walka z pogań­
stwem, a pogańskiem społeczeństwem jest na­
ród litewski, wojny z nim zatem — to „wojny 
święte". I ta pom oc chrześcijaństwa, pom oc 
papieży, cesarzy rzymsko-niemieckicn i innych 
m onarchów europy', wreszcie podstępna i o- 
bludna polityka, którą naśladują dzisiaj P ru­
sacy, nie mający własnego, prawdziwego n a­
zwiska i ani nawet piędzi ziemi własnej, ale 
zdobytą orężem, pożogą i przekupstwem — to 
wszystko dało Krzyżakom wielką, olbrzymią 
potęgę, i świetność i wytworzyło państwo mni- 
chów-rycerzy, zorganizowane żelazną dłonią 
m ilitaryzm j i fiskalizmu — typ dzisiejszego 
państwa pruskiego.

Litwini byli poganami — prawda; ale Krzy­
żaków nie odstraszała wojna i z Polską chrze­
ścijańską, tą, która ich sprowadziła i dała im 
u siebie schronienie, nie wiedząc o tern, że 
W. mistrz Herm an v. Salza podrobił doku­
menty, postarał się zawczasu u papieża i ce­
sarskiego dw oru o darowizny wszystkich zdo­
byczy w przyszłości, na kimkolwiek i gdziekol­
wiek dokonanych, w brew inteneyom i zamy­
słom dobroczyńcy ich, ks. Konrada. I odwdzię­
czają się niedługo: zabielają zdradą perłę ko­
rony polskiej — Pomorze ze stolicą Gdańskiem. 
A w kilkanaście lat potem  pustoszą Kujawy i 
ziemię Dobizyńską, w sposób gorszy niemal 
od dzikich Tatarów, palą i rabują kościoły, 
m ordują dzieci i dziewczęta, gwa>cąc je w o- 
hydny sposób — i to czynią ci, co się ogłu­
szają za słn:T 'RiAćidła i wTrr katoljrkwi,, za 
obrońców chrześcijaństwa 

Ale też ta kradzież Pomorza otwiera oczy 
społeczeństwu polskiemu. Wie ono, że do zgody 
i „wieczystej" .przyjaźni przyjść nigdy nie może, 
bo odzyskanie Pomorza, to dla Polski kwestya 
dalszego życia państwowego, wolności i roz­
woju W ie o tern gospodarz zjednoczonej Pol­
ski, Kazimierz Wielki, i cnociaż z zakonem za­
wiera t. z w. wieczysty pokój, w Kaliszu w 1343, 
wie o Hm także, że do rozprawy na śmierć i 
życie przyjść absolutnie musi. Teraz jednak, 
to jego ojczyste państwo jest jeszcze za słabe, 
a ta rozprawa stanowcza niewątpliwie kata­
strofą skończyłaby się dla Polski wobec w iel­
kiej potęgi zakonu. Pracuje więc nad przygo­
towaniem tylko swojego społeczeństwa, kształci 
je i dostarcza warunków do wzmocnienia g o ­
spodarczego i społecznego, do rozbudzenia 
świadomości swojej odrębności narodowej i 
państwowej. 1 osiąga ten cel wielki gospodarz. 
A co ciekawsze, r.a sto lat przed tą wieko­
pom ną bitwą przychodzi na świat wielki syn 
Łokietka (w 1310 r.). .
- W y c h o w a n k o w ie  szk o ły  politycznej' K a z im ie ­
rza W ielkiego przeprowadzają inne wielkie i 
wspaniałe dzieło. Bohaterką jego jest królowa 
Jadwiga; ona to ofiarą swego serca, swoich 
osobistych uczuć, poświęceniem miłości dla 
ukochanego przez siebie ksie.cia austryackiego 
Wilhelma, mimo intryg ze wszech stron pod­
noszonych i przeszkód, dokonała dzieła w iel­
kiego, chrystyanizacyi Litwy przez oddanie swej 
młodocianej ręld Jagielle. Była to myśl panów 
polskich, owych uczniów Kazimierza, ale za­
sługa zrealizowania tej myśli i wdzięczność za 
nią naieży się młodocianej królowej. Chrzest 
Jagiełły i fakt, że został on królem Polski, była 
katastrofą dla Zakonu. O n głosił niby, ze chry- 
styanizacya Litwy jest jego celem, ale było to 
tylko kłamstwem. Krzyżacy o tern nie myśleli 
wcale, owszem nie pragnęli tego i obawiali 
się, bo chrzest Litwy byl dla nich odebraniem  
racyi bym i istnienia, przynajmniej nad brze­
gami Bałtyku. G dyby ten Zakon był naprawdę 
wieinym  swemu powołaniu, gdyby, jak to było 
w ich regule zakonnej zaznaczone, mieli oni być

Nie o Boże święto tn  idzie, ale o inne gody, 
które młodego księcia siedmiogrodzkiego zawieść 
mają na polski tron, a jego najwierniejszym 
stronnikom utorować drogę do najwyższych go­
dności w państwie.

Zawadyaka Stadnicki już naprzód widzi się 
hetmanem wielkim Rzplitej, a warcholska natu­
ra H erbnrta nie zawaha się skoczyć w najgłęb­
szy wir rozruchów, z którego spodziewa się wy­
płynąć jako siedmiogrodzki książę , bo i komuż 
godniejszemu i mędrszemu powierzyłby B tory 
ten wielki urząd!

Oto jeszcze dwa lata  temu na zjeździe roko­
szowym pod Jezieraą uznano Zygmunta pozba­
wionym tronu i ogłoszono Gabora jedynym kan­
dydatem do polskiej korony, ba, nawet po gu- 
zowskiej sprawie znaleziono w zgubionej szka­
tule Radziwiłła kontrakt z Batorym o tron polski.

Dziś więc po tylu upokorzeniach, jakich do­
znali He-burt i Stadnicki, ci dwaj, którym sa­
mowola jest prawem, po ich haniebnem więzie­
niu, po przymusowych przysięgach u grobu św. 
Stanisława, po zmuszeniu c.o całowania tej ręki, 
k tórą gardzili i nienawidzili, — korzystając 
z uśoionej czujności reszty panów polskich, ukła­
dają umyślnie ten zjazd w same polskie Gody 
(Boże Narodzenie), wiedzą bowiem, że ich za­
wzięci wrogowie spędzać będą te uroczyste świę­
ta  w gronie najbliższych rodzin i nie mają cza­
su wiedzieć, an; przeszkodzić tem u, cc*się tu  
w Pobromilu uchwali
: A jednak sprawa nic jest tak  bezpieczna, 
jakby się na pozór wydawało, i wymaga wiel­
kiej czujności. Wprawdzie król z wojskiem, 
z hetmanami i całym zastępem panów, jes t pod 
Smoleńskiem, ale w krain zostało jeszcze dość 
regalistów, którzy by mogli snadno tę spiskującą 
bandę napaść, rozpędzić i nieproszonego gościa 
pojmać i uwięzić

Stąd tak  zbroi no i pod osłoną wojsk, jakby 
w jakim warownym obozie, odbywają się te 
„gody" i buczne przyjęcia.

obrońcam i wiary i Kościoła i chcieli być nimi, 
to z chwilą chrztu, przyjętego przez naród li­
tewski, byliby opuścili te strony i przenieśli 
się na Bałkan lub do Ziefni św., gdzie istotnie 
groziło wielkie niebezpieczeństwo i ucisk od 
dzikich Tatarów i Turków dla chrześcijan. Ale 
Krzyżacy nie uczynili togo; owszem, tem gor­
liwiej szerzyli po dworach europejskich kłam ­
stwa przewrotne na Polskę i Litwę i ich przed­
stawicieli. Co roku trapią litewskie ziemie po­
żogą i krwią, zacierają Polsce podstęnem zie­
mie pograniczne i miasta, jak np. ziemię do­
brzyńską. Bo też wytępienie wszystkich Litwi­
nów, jak się to stało z pogańskimi Prusakami, 
zdobycie ich ziem i zaludnienie germańskim 
żywiołem tych obszarów litewskich: oto praw ­
dziwy cel i dążność Krzyżaków. Zakon swo- 
jemi corocznemi wyprawami zniechęcił tylko 
Litwinów do wiary chrześcijańskiej; oni, sądząc 
ją po jej wyznawcach, krzyżakach, czuli do tej 
wiary wstręt i grozę. Polski zatem zasługą jest 
chrystyanizacya Litwy, a wiekopomnem dzit 
łem królowej Jadwigi było usunięcie ostatniego 
pogańskiego społeczeństwa w Europie i zje 
dnoczenie państwa litewskiego z polskiem. 
Z tą chwilą Krzyżacy nad ujściem Wisły i 
N iemna nie mieli co robić, ale o tem usunię­
ciu się nie myśleli wcale

W obec tegu musiało przyjść do porachunku 
między państwem pdsko-iitew skiem  a krzy- 
żackiem. A niemało tych porachunków, daw ­
nych i świeżych, krzywd wielkich i bolesnych, 
doznały zarówno Polska, jak Litwa od Krzy 
żaków. I tego porachunku niecierpliwie i go 
rąco oczekiwały obydwa narody. Polacy pra­
gnęli odzyskać przed stu laty zabrane zdra­
dziecko Pomorze gdańskie, Litwini znowu 
Żmudź, upragnioną przez Zakon, jako ziemię 
łączącą i jednoczącą państwa Zakonu pruskiego 
i hiflanckiigo. Do tego porachunku przyjść 
musiało i przyszło. Oczywiście nie zaraz po 
chrzcie Jagiełły i Litwy. Zbyt ważną i decy- 
titippa. 7Hr?rawa; frzeba też byłe kilka­
naście lat czasu do przygotowana, fjflj '.po­
rządkowania stosunków na Litwie i w Polsce. 
Polubow nie załatwiono różne sporne kwestye, 
np. sprawę o ziemię dobrzyńską a zarówno 
Jagiełło za przykładem swej małżonki, Jadwigi, 
jak i jeden z uczciwych i pokojowo usposo­
bionych, jakby przew.dujacydi, cz^m grozi dla 
Zakonu ta rozprawa, W . mistrz ów, Konrad 
v. Jungingen, próbowali unikać walnego p o ­
rachunku. Ale i wśród Krzyżaków budziło się 
także niecierpliwie pragnienie tej definitywnej 
wojny. Reprezentantem tego stronnictwa byl 
brat owego Konrada. Ulrich v. Jungingen i on 
też W . mistrzem po śmierci brara zosrał wy­
brany w 1407 roku. Chwila rozstrzygająca się 
zbliżała

Drobnym, nieznaczny był bezpośredni powód 
wybuchu „wielkiej wojny" w 1409 r. Był nim 
spór o pograniczne dwie twierdze: Santok i 
Drezdenko, do których rościła sobie pretensye 
zarówno Polska, jak i Krzyżacy. Ponadto po- 
w oJem  był bunt na Z n u d z i ,  k tóry  w y b u ch ł  
w  1 400 r., m im o  'że z iem ia  ta o d stą p io n a  b yła  
Zakonowi na podstawie t. zw. pokoju racią- 
skiego w 1404 r. Istotny, właściwy powód 
leżał daleko głębiej, w tej idei Unii polsko- 
litewskiej, y  tem, do kogo ma należeć przy- 
sziość i kto ma być panem  Morza Bałtyckiego. 
Rozwiązaniem tego problem atu przyszłości 
stała się bitwa pod Grunwaldem.

Nie przyszło do niej zaraz z wybuchem 
wojny w 1409 r ;  początkowo próbow ano za 
żegnać wojnę w sposób dyplomatyczny i oddano 
cały spor w ręce króla W acława czeskiego, 
jako sędziego. Ale i w tych dyplomatycznych 
zabiegach okazała się cała złość i przewrotność 
Zakonu. Przekupił on bowiem  króla Wacława, 
i ten ogłosił wyrok tego rodzaju, że wprost 
irągal wszelkiej sprawiedliwości i uczciwości:. 

S :dzią zatem musiała się stać rozprawa orężna.
W  nocy, z dnia 14 na 15 lipca 1410 r. w 

okolicach ws: Grunw aldu i Tannenbergu spot­
kały się obie armie: polsko-litewska i krzy­
żacka. Była to noc nadzwyczaj burzliwa 
i wietrzna, tak że rano trudno było rozpiąć

Ale wejdźmy do środka.
W górnych komnatach, a zwłaszcza w głó­

wnej sali, gdzie książę wojewoda w towarzy­
stwie pana domu i zaproszonych dam zapadł 
do stołu, cisną się całe gromady większej i dro­
bnej szlachty, zwłaszcza schyzmatyckiej, którą 
H erburt licznie z ich rodzinami sprosił, aby 
przyszłemu panu pokazać nietylko splendor 
i znaczenie domu, ale ile szabe1 i głosów może 
mieć na zawołanie.

Roi się tu z żonami i córkami od Jaworskich, 
Jasienickich. Dobrzańskich, Horodyskich, Uni­
ckich. Koblańskich, Chłopeckich, Sozańskieb, 
Turzańskich, Tustanowskicb, Wysoczańskich, 
Winnickich, Pruskich, Żeliborskich, a te wszyst? 
kie Łeśki. Sienie, Hrycki, Fed’ki, liki, Waśki, 
Ju rk i i Hawryłki, wszystko to szlachta ruska, 
mało spolszczony twardo stojącą przy wschod­
nim obrządku, najsilniejszy filar antiunickiej 
ortodoksji, a wszystko otwiera szeroko gęby 
i w głośnych po każdym toaście okrzykach; 
„Vivat rex" — i „Mnohaja l i ta !“ — uwielbia, 
podziwia „wieikoho korola i hospodara!"

Szczególniej kobiety i dziewoje, (a było ich 
prześlicznych Rusinek moc wielka) żądne były 
zbliska przypatrzeć się młodemu i na schwał 
urodziwemu wojewodzie. — Mówiono wprawdzie 
wiele o iego strasznych okrucieństwach i tyra­
nii, ale te srogie wieści tem więcej zao/Gzały 
ich ciekawość i żądzę poznania tego „Nerona 
północy".

W  głównej sali i bocznych \komnatecfc po­
dziwiała szlachta przepych i w spanało urzą­
dzenia, a więc drogie makaty, gobeliny lyoń- 
skie jeuwabne szpalery, które ndrapowano w gu­
stowne namioty . baldachimy.

Niemało też uwielbiania wzbudzały olbrzymie 
lustra weneckie, rzadkiego pendzla obrazy, zło­
cone trony, mi^kie taborety, srebrne łoża, bron- 
zowe zegary i świeczniki, bo każdy z tych 
drogocennych mebli był arcydziełem ręki ludzkiej.

Tu i owdzie szeptano sobie na ucho, że

nam iot dia odorawiem a nabożeństwa, bez kto 
rego pobożny król —  neofita, żadnej nie roz­
poczynał czynności. I gdy ostatecznie rozłożono 
obóz, Jagi°łio modlitwie się oadał, cały ciężar 
przygotowań do bitwy zdając na swego brata, 
ks. litewskiego, W itolda Kiejstutowica On też, 
Witold, stał się faktycznym bohaterem tej wie­
kopom nej bitwy, Jagiełło bowiem imiennie 
tylko był naczelnym wodzem połączonych 
armij. Niecierpliwy i porywczy, W itold rzucił 
się do szykowania woisk i przygotowywania 
całego planu bitwy Armia jóolsko-litewska 
miała zająć stanowisko odporne, t. zn. nie ona 
bitwę miała rozpocząć Połączona arm ia dzieliła 
się na trzy części Na prawem  skrzydle stanęło 
rycerstwo polskie pod wodzą Zyndram a z Ma- 
szkowic; lewe zajęły oddziały litewskie, ruskie 
i tatarskie; centrum zaś t. zw „goście" czyli 
wojska zaciężne i sprzymierzeńców. Znaczna 
część armii polsko litewskiej ukrytą była po la­
sach. obszerną nizinę zaś między jeziorami: Lubień 
i Dąbrowskiem zajęły oddział jazdy tatarskiej. 
Liczniejszą wprawdzie była armia nasza, ale za 
to lepiej uzbrojoną , wprtwniejszą ao  b o j u — 
krzyżacka, również niejednolita w swoim skła 
dzie. Tylko polskie rycerstwo wyćwiczone było 
i znało się na otwartej walce i osobiste.; li­
tewskie zaś me miało wprawy w otwartym 
boju, lecz raczej do walki w gąszczu leśnym 
i parowach. Umieszczeni po gajach żołnierze 
litewscy mogli jednak przynieść wielką korzyść 
ostatecznemu wynikowi. Jagiełło do ostatka 
spodziewał się, że do tej krwawej rozprawy 
nie przyjdzie, ale okazało się to złudzeniem. 
Krzyżacy pierwsi dali hasło do boju, Około 
3 godziny ponoł. straszny wicher powiał ku­
rzawą w  oczy  wojsku krzyżackiemu. W  tej 
chwili zagrały trąby i rozpoczął się bój.

Na roty litewsko-ruskie runęli Krzyżacy 
z prawaziwą „furyą teutorską", atak zaś 
z góry — bo Krzyżacy zajmowali wzgórza 
sąsiednie, spotęgował siłę. Bitwa rozpoczęła się 
szczęśliwie d’a Zakonu. W oiska litewskie pod 
gwałtownym atakiem pękły i pierzchły, pędząc 
w 'śiejiej, hfzłirinei ucieczce, gnane radosnemi 
okrzykami teutonskich rytęrzy. Sam nawet Ja­
giełło znalazł się przez chwilę «, niebezpie­
czeństwie Z wracających z tego pościgu TG 
konnych cnorągwi, w szczególności chełm iń­
skich, pod osooistym dowództwem mistrza. 
Ulricha v. jungingen, jeden z rycerzy, Dippold 
Kikeritz von Dieber, Niemiec rodem  z I uzacyi, 
spostrzegłszy na sąsiedniem wzgórzu bogato 
uzbrojonego rycerza na cisawym koniu — a był 
nim Jagiełło —  oderwał się od swego oddziału 
i runął na króla. Dzięki przytomności m łodego 
sekretarza królewskiego, a później biskupa 
krakowskiego, Zbigniewa Oleśnickiego, atak 
nie powiódł się; D ippold spadł z konia i król 
kopią pozbawił go życia.

Chorągwie chełmińskie na rozkaz i pod do ­
wództwem W. Mistrza runęły teraz na oddziały 
polskie. „I te cofnęły się przed potęgą ataku 
i zachwiały się — wśród Krzyżaków radoś£ 
pizeoiegła, a z ich piersi wyrwała się pieśń 
tryumfalna „Christ ist erstanrien", gdy w tem 
nadbiegł z pum ocą trzeci oddział, owi „goście". 
Krzyżacy stracili ducha, gdy spostrzegli, że 
trzecią bitwę stoczyć im wypada. Ożywił się 
oddział polski i z impetem uderzył na wruga; 
wracać poczęły dzięki W itoldowi i litewsko- 
ruskie zastępy, a bitwa zamieniła się teraz w 
prawdziwą rzeź Krzyżaków. Nowy bój był już 
teraz katastrofą tem większą, że cały szereg 
zaciężnych choiągw i kizyżackidi zaczął zdra­
dzać swoich panów — t. j. Krzyżaków rycer­
stwo pruskie, pomorskie, chełmińskie albo 
składało broń, albo w ucieczce szukało ratunku. 
W. mistrz, rycerski i am bitny Ulrich von 
Jungingen poległ śmiercią walecznych, a przy 
jego boku cały szereg dostojników i rycerzy 
Zakonu, z W  marszałkiem, W allenrodem, na 
czele.

P o g r o m  K r z y ż a k ó w  b y !  z u p e ł n y ;  
kilkanaście tysięcy trupem zaległo pola Tan- 
nenbergu i G runw aldu; kilkanaście tysięcy 
dostało się jako jeńcy w ręce polskie, a w ich 
liczbie niemało wybitnych osobistości; wszyst­

większa część tych kosztownych sprzętów i zbroi 
jest częścią łupu, zrabowanego przed kilku laty 
w Chotyńcn na Adamie Stadnickim, który z po­
minięciem H erbnrta otrzymał od króla m tratne 
starostwo przemyskie i że stąd podobno pocho­
dziła główna nienawiść pana dobromilskiego do 
Zygmunta III.

Największy jednak już* podziw u wszystkich 
wzbudzała główna sala, gdzie właśnie uczto­
wano i skąd po całym zamku rozlegają się wi­
waty i dźwięczne tony muzyki.

Była to olbrzymia komnata, mogąca pomie­
ścić kilkaset osób, u zbudowana w półkole na 
wysokość piętra. Ściany jej i sufit przyozdo­
biono w misterne malowidła, alegorye, potrety 
i sceny historyczne. Nad drzwiami namalowano 
cztery wspaniale świątynie o misternych wie­
żach, których różnokolorowe szklane szyby, w 
ołów oprawne, przedstawi iły różne obrazy, mi- 
sterya, nap^y.

Pierwsza świątynia czerwona miała napis: 
„Kośció1 Pracy", a na suto oświetlonych wi­
trażach widniały wyobrażenia rynsztunków i 
zbroi, po drugiej zaś stronie 16 ksiąg z napi­
sam i najznakomitszych kronikarzy, historyków 
i prawników, począwszy od Baszki. Kaałubka 
i Długosza, a skończywszy na Jan ie Herbu mi e 
i jego Zygmuntowyn. Statucie*).

Dniga świątynia biała zatytułowana: „Ko­
ściół Cnoty" — miała w gotyckich oknach na­
pisy: Sejmiki, Sejmy, Rokosze, Zjazdy. Lega- 
cye, Wojny. Granice Pospolite Ruszenie. P rzy­
jacielskie Potizeby, Roki, Jednania, Trybunały, 
a więc wszystko, co w myśl pana domu skar­
bem było i cnotą szlachcica, co do jego wy­
łącznego atrybutu i przywileju należało.

Trzecia wieża lazurowej barwy miała napis:

kie zapasy j owe wozi legendarne z postron­
kami na jeńców Dolskich przygotowanemi Cala 
potęga urok i sława aum nego  Zakonu leżała 
w prochu u stóp Jagiełły i YGtoida.

Byl więc Grunwald wielkiem zwycięstwem 
naszem, epokowem w dziejach naszych zdarze­
niem. I cóż dz;wnego, ze powstał o tym po­
grom ie jeden z najstarszych zabytków naszęj 
polskiej poezyi, owa znana „Pieśń o pruskiej 
porażce".

I cóż dziwmego, że choć 500 lat mija od 
tego wiekopom nego zdarzenia, pam ięć jego 
i wspomnienie buazi w nas dzisiaj duinę 
i radość. Bo p^ze^iez zwycięskiemu Jagielle, 
ciągnącemu ku Malborgowi, wszystkie miasta, 
jedno za drugiem, z radością składały hołd 
i witały w nim swego pana i  Króla. A chociaż 
dopiero w pół wieKU odzyskała Polska fak­
tycznie swoją perlę t. j. polską ziemię lieł- 
minsKą i Pomorze ze stolicą Gdańskiem, a obok 
tego znaczną część państwa krzyżackiego z Mal- 
borgiem  i Elblągiem, a z reszty uczyniła pań ­
stwo swoje hołdownicze, choc niejednokrotnie 
przychodziło do walk i sporów, póki ten 
Zakon istniał, nie zdradziwszy swojej wiary 
i zaKonnego charakteru —  to jednak ta bitwa 
złamała raz na zawsze całą potęgę Zakonu 
finansową i militarną, wprowadziła w łono za­
konnego państwa rodzaj rewolucyi społecznej, 
budzenie się i organizowanie się stanów, które 
W  mistrzowie uznać musieli mimo operu  
i walki z nimi, i dopuścić do udziału w rządzie, 
będącym dotąd przywilejem wyłącznym rycer­
stwa zakonnego. Bitwa grunwaldzka, przyśpie­
szywszy ten rozstrój i wywoławszy ową ewo- 
Jucyę stanową, równocześnie spowodowała 
rozwiązanie tego problem u o panow anie n?d 
Bałtykiem na korzyść Polski i całą potęgę za­
konnego państwa na nią przeniosła, a jeszcze 
ściślejszym i bliższym węzłem, bo już rodzin­
nym, zjednoczyła społeczeństwo polskie i li 
tewskie, czego wyrazem iest t. zw. unia horo 
delska z r. 1413. Dr. M aryan Ooyski

Fieśn o brtwie Grunwaldzkie;.
'W ekopom ne wypadki dziejowe, wstrząsające 

polityczłńm i kulturalnem życiem naroi ów, 
siłą naturalnej ew lucyi muszą znzleźć odbicie 
w literatuize.

W  chwili gdy rozegrać, się bitw a pud Grun ­
waldem, literatura polska ilit miała jeszcze do 
rozporządzenia języka należycie w yyitałconeao 
ztąd też i gloria zwycięstwa polskiego Współ­
cześnie nie mogła znaleźć odbicia w piśm ien­
nictwie polskiem.

Dopiero w sto lat po bitwie Gmnwaldzklej 
niewiadomy z nazwiska ale dobrze z kronikam 
i tiadycyą obeznany poeta ułoży! pleśń o niej. 
Odkrył pieśń tę w roku 1343 i ogłosił w „Bi­
bliotece warszawskiej" pierwszy Leon hrabia 
Rżyszczewski. Ważny ten zabytek piśmiennmtwa, 
, nany ty lko  h isto ry k o m  literatury i badaczom 
ięzyka staropolskiego, zasługuje jednak aby go 
przypomnieć szerszemu ogółowi. U tw ór ten, 
pisany twardą starą polszczyzną, posiada 
newien polot poetycki, jędrność i dosadność 
wyrażenia, przy usiłowaniu odtworzenia jak 
najściślejszego obrazu bitwy.

Zdaniem  historyków literatury, jestto obok 
„Bogarodzicy", najstarsza dotąd dochow ana hi­
storyczna pieśń polska.

Dla łatwiejszego zrozumienia pisownię XVI 
w zmieniamy na nowoczesną:

PUSsn o Pt vskiei poro.scze kthora szie sstala  
za Krolla Jagietta Władysława Roku 1510 na- 
pissana.

W e wtorków dzień Apostolski, rzekł m ar­
szałek: „Królu polski! Wielki tu jest lud nad 
nam i; trzeba by był Pan Bóg z r.ami".

Król, widząc, iż blisko było, abv się to d o ­
kończyło, acz się niemcy hardzie brali, r.iż pol­
skiej mocy doznali

Chorągiew  wnei kazał podać, chcąc swym 
serca więcej dodać, a iż ją podnosi sprawnie, 
temi słowy dał znać jawnie:

*) B ył to Jan Herburt z Fnlsztyna, sekretarz 
Zygmunta Augusta, podkomorzy przemyski. U łożył
i wydał sławne dzieło: „Rtatuta Regni Poleniae*.
Umarł 1576  r.

„Kościół Sławy", a na jej witrażach wypijano 
wszystkie zcalety i cnoty sławnego szlachcica, 
a więc: „Szlachcic cnotliwy, godny, mądry, po­
bożny, sprawiedliwy, Boże mu błogosław, męż­
ny, rycerski, sprawny, przedni miłośnik ojczyzny".

Ostatnia świątynia ponuro wznosiła swe czar­
ne rnury na tle burzy i ognistych piorunów z 
godłem .Kościół Zazdrości!" — Z płomiennych 
okien wyglądały cztery potworne gadziny apo­
kaliptycznych kształtów, ziejące ognistymi na­
pisami. Jeden z tych smoków woła na tych, co 
pracują i cnotliwie sławy się dosługują: „Pri- 
vata!!“ — Drnga bestya wykrzykuje: „Niespo­
kojny!" — Trzecia: „Buntownik!" —  Czwarta: 
„Factiosus!!" — a na ostatniej szybie usiadła 
obrzydliwa żaDa w koronie Wazów na oślizłym 
łbie i skrzeczy, co gardła: „Rokoszanin!!"

Po obu stronach tych wieżyc biegną w pół­
kola dwa olbrzymie płótna w złoconych ra ­
mach na długość całej sali. a na nich kroczy 
korowód dygnitarzy i królów z minionego XVI 
wiekn, którzy już przez te świątynie przeszli, 
począwszy od Zygmunta I, który w towarzy­
stwie Bony i w otoczeniu całego dworu hołd 
margrabiów brandenburskich na Rynku k ra­
kowskim przyjmuje, a skończywszy na Bato­
rym i Zamoyskim, którym bojarowie rosyjscy 
hołdują

Po prawicy przedstawiono wspaniały pochód 
mężów nowych i najsławniejszych, kłórzy do 
progów tych świątyń wstępuią. a więc na prze­
dzie kroczy p. Krakowski Zebrzydowski, za 
nim wojewoda rawski Zygmunt Grudziński, a 
dalej już sunie zamaszyście reszta zagorzałych 
rokoszanów, a  więc Janusz Radziwiłł, Rozra 
żewski, Smcgulecki, Morski, Stadnicki, Kopy- 
ciński, a wiedz;e ich sam Szczęsny Herburt z 
rozwiniętą chorągwią, n? której widnieje bar- 
wisty napis: „Obrońca Złotej Wolności!"

Obrazy te i wizerunki bvły tak wiernie od­
dane. iż zdawało się, że pochód cały jest w ru­
chu, a osoby ledwo że nie przemówią. Herburt
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„Boże mój! Ty wiesz bez chyby, co pomyśli 
człowiek żywy;’ przed Tobą się nikt nie skryje, 
kto źle albo dobrze żyje.

„Ty wiesz, zawsze żem uchodzif, abym ni­
komu n.e szkodził. I wojna ca za mym żalem, 
świadczę Tobą, Bogiem samym.

„Ale iż je pych unosi, a ma skłaaność wstyd 
odnosi, w Twą nadzieję wojnę wznoszę, a za 
krzywdy pomsty proszę.

„Ty wiesz Panie, moją radę, zem wolał po ­
kój niż zwadę, pokój choć z mem ulżywieniem, 
niż wojnę z dobrem  sumieniem.

„Ale lżeś mię na to wysadził, abym  o Twym 
ludu radził, ze krwawych je rąk wyrwać trze­
ba — na pom oc im zsiąp z nieba!

„Chorągiew tę już rozciągam, w ła sicę  Twą 
Z wojskiem dociągam  Kto ma prawo między 
nami, pom oż mu Swemi rękami!

„iWejrzyj, Panie, na krew onę, która polata 
tę stronę! Ta woła sprawiedliwości, a juz nie 
krew, ale kości.

„Iż ci, którzy tu polegną, płaczem swym C ie­
bie dosięgną, prosząc, by nie żył godziny, kto 
tej wojny dał przyczyny".

Słysząc te kiólewskie słowa, zapłakała każda 
głowa. W itułt takąż rzecz uczy.nl, kto począt­
kiem — tego winił.

Potem płaczu zaniechali, „Bogarodzica" śpie­
wali, tusząc jutro, każdy sobie, wesołym by c 
o tej dooie.

Po tern do króla przysłano, o blizkiem woj­
sku znać dano. A król się m odlitwą baw ił, nic 
nie czynił, aż to sorawił.

W itułd a Maskowski dbali, by w ten czas 
lud szykowali, Król, po skończeniu modlitwy, 
na swym koniu czekał biiwy.

Polski lud wziął lewą stronę, litewski — pra­
wej obronę. Dziewięćdziesiąt wszystkich mieli 
chorągiew, które widzieli.

Na czele lud, co wybrańszy, a co dalej, to są 
tańsi. Ku bitwie lud nieprzystojny król w obóz 
odesłał z wojny.

A gdy poczęto trąb słuchać, już każdy jął 
swego’ szukać. W  tern dwa posłow .e przysłani 
byii od króla słuchani:

—  „Mistrz pruski dał ci powiedzieć, d  mu 
to tak dano wiedzieć, iż ci serca nie dostawa, 
Dla regoć dwa miecza dawa.

„Abyś i te miał na pomoc, wszak poznasz, 
co jest niemiecka moc. A rodziei się z mmi 
z bratem, a potykać się każ zatem.

„A jeźlić pola nie dostawa do szyku, otoć 
je dawa. Abyś nie miał żadnej obmowy, oto 
już masz plac gotow y".

W  tem się ich wojsko cofnęło, Nasze sie? 
dobre poczęło, boć to był znak albo wiedzieli, 
iż tam na zacz biegać mieli. T

Krół przyjął miecze z pokorą i la1 im od­
powiedź skorą, która zt prornrA. o  stała, bo się 
im pycha znać dała <

— „W  m em  wo,sk. ?cz , „ broni, pozna 
ten, kogo mój ^cn i, a w ~akże i za te dzię­
ku je  wygrać ;k)l ie ob ecuję.
'  j,4cz na przt ych są posłane, ale jednak mnie 

si, dane, bo i ę zwyciężonym czuje, kto kom u 
broń .r .je

„Zna Bóg. żem ciągnął na zgodę i wami 
tego dowiodę. Ale gdyście krwie nie syci, da 
Pan Bóg, że w niej będziecie zmyci.

„Pan Bóg długo zwykł folgować, kogo chce 
wiecznie zepsouać, aby cięższą znał odmianę, 
gdy nieszczęście zada ranę".

Po  tem król, sv'e napomniawszy, na prośby 
ich odjechawszy (bo poiacy zwyczaj mają, iż 
za pana gardła dają).

Rozkazał dać znak potkania, a mało było 
czekania, bo ooszli ochotnie k'sob>e tak wy­
brane czoła obie.

Niemcom przyszło bieżeć z góry, i szli by 
wyskoczyć z skóry. A w tem z kilku dział 
strzelono — nikogo nie ugodzono.

Trzasjc, wrzask, krzyk, płacz był niemały. 
Uszy zdała to słyszały. By się miał 'as wszystek 
złomie, nie mógłby ich tak ogromie.

Zaczęła się bitwa sroga. Krew, śmierć, dusza 
wnet niedroga. A mąż się do męża kwapił; 
czem kto m ógł swego połapił.

Tak, że się we krwi mieszali, zbroja, trupy, 
co spadali, miecze, tarcze, kordy, łuki, już mdłe 
konie, a drzew stuki.

Na godzmę nie znać było, gdzie się zwy­
cięstwo chyliło, aż niemcy wzięli tę radę: z p ra­
wem skrzydłem zacząć zwadę

Potem  się na Litwę puścili, na pomieszanie 
trafili. Ich pedu strzymać nie mogli. Tak Pan 
Bóg chciał, iż je zmogli.

W tenczas W rocimowskiemu, chorążemu kra­
kowskiemu, chorągiew  na dół stracona ze krwią 
naszych jest wrócona.

Tam po tej przygodz!e skoro, poczęło się 
naszym szczęścić sporo, bo się niemcy pom ie­
szali, a polacy docierali.

Chełmińskie wojsko zostało, chorągiew sze­
snaście miało. W  tem mistrz z krzyżowniki jął 
stronić, chcąc polakow w sak nagonić.

Król tam stał blisko w obronie; chciał bieżeć 
tam k’tej stronie, tak, iż go ledwie otrzymali 
ci, którzy mu wiarę dali.

A w tem jakiś rycerz zbrojny chciał skoszto­
wać z królem wejny, ale m u się nie powiodła, 
bo wnet zaraz wypadł z siodła.

Cnciał króla drzewem dojechać, a król go też 
me chciał zaniechać. Oleśnicki weń zawadził, 
bo go mężnie z konia zsadził.

Hełm mu dobyt; został goło; ? król go ugo­
dził w czoło. C i co króla pilni byli, tam go 
do końca dobili.

Ostatnie wojsko zostało, ale i to za swe miało, 
w którem był mistrz z krzyżowr.iki. Pom ylono 
wszystkim szyki.

Owa wszyscy tył podali, co pierwej hardzie 
kazali I w obozie się skryli. Jak bydło, polacy 
bili.

Pięćdziesiąt tysiąc na placu zostało ich me 
bez płaczu, a czterdzieści poimano, a tak, jako 
trzodę, gnano.

Mistrz z kuntory —  wszyscy zbici; miecze 
co przynieśli — i ci. Pokora sama wygrała, 
bo u Boga miejsce miała.

Obóz, działa — \wszystko wzięto. Tak n itm - 
com [Dychę odjęto. Łańcuchy, co zgotowali, 
temi je nasi wiązali.

Po tej bitwie stał się koniec. W  tem do 
Polski posłań goniec, iż król wygrał, a mistrz 
stracił i gardłem  tego przypłacił.

Takci Pan Bóg hardość traci, a pokorę hojme 
płaci. Sprawiedliwość w bitwie może. Daj tak 
zawżdy wygrać, Boże!

Jego krńbsawo jest na falach dreszczu; one 
.ąńawuzie biją czasami o dalekie krańce świata, 

lecz najczęściej w ibrują na podobieństwo dzwo­
nów cmentarnych nad obszarem jednego tylko, 
choć jak bezmiary, powietrznego pejzażu. Jego 
hypnoza nastra ja  jak  kruki i dzwony Edgara 
Poego, któremu jest ściśle spółozesnym, a nie­
kiedy aż bliźniaczo podobnym.

U Beethowena oram  muzylta półboska, nad­
ludzka i nadziemska, oderwana od nurtujących 
żalów jednostki. Chopin muzykę zamienia w 
śpiew duszy indywidualnej, przeczłowiecza ją. 
Już  przez to samo, że ,’ą zamienia w śpiew, że 
melodya wydobywa się z ogólnego otoczą dźwię­
ków, z tkaniny tonów — jako świetlana i świet- 
tna smuga melodyjna, uchwytna, zrozumiała, 
całkiem psychiczna i przesycona uczuciem, sta­
nowi o charakłeize jej wskrośnym, przenika­
jącym

Na tej drodze nurkowania w głębiach, ktoś 
inny zaszedł jeszcze dalej i spojrzał w oczy 
prawdziwym przepaściom : Scliuman. Chopin
zatrzymywał się w połowie gościńca, niby 
na wyżynach, skąd można patrzeć przed sie­
bie i za siebie. Jakoż ogarnia on sobą je­
szcze i tę dobę, kiedy było jeszcze w muzyce o 
bok liryki sporo eposu, kiedy zdarzenia po­
wszechne, dramata dziejowe, miały jeszcze dość 
siły, pętającej uwagę, i nastrajały artystę. Stał 
w promieniach ogólnej wówczas, skrzącej bły­
skawicami i huczącej gromami atmosfery. Rea­
gował jeszcze na życie zewnętrzne, nawet na 
życie salonowe. Wyszedł z niego — z tej epo­
ki, kiedy wykwint arystokratyczny, towrarzyski 
łączył się w jedno stadło z romantyczną liryfcą, 
a liryka ta  występowała nieraz publicznie i e- 
legancko w naszyjniku z drogich pereł i zapra­
szała do tańca upajającemi i rozmarzającem5 
toDami Webera. Była to chwil t, kiedy taniec i 
miłość, rozmowa i uczta, książęcość i styl fran­
cuski Jeszcze panowały, ale powoli zaczynała je 
rozsadzać treść głębsza, tajni°jsza i bogatsza.

Kwiaty harmonii towarzyskiej stawały się sym­
bolami już tylko, oprawą elegancką i wytworną 
i dostojnie powściągającą— wybuchy potężniej, ■ 
szych uczuć, aioo kameleonami,’ potrącającemi 
całe pokłady i głębsze, skrytsze warstwy intel- 
lektu. -

We wsj.j-stkie fonny tańca Chopin wkłada 
zawartość całych poematów: czy to będą walce, 
mazurki czy polonezy Z każdego czyni proble­
mat muzyczny dla wykonawcy, każe mu zacho- 
wrnć wdzięk i charakter, gracyę i zamaszystość, 
zwinność i postawę, nieumyślność i przygodność, 
zabawę w salonach, „gdzie te śwfiecące od złota 
pijaki11 lub w chałupie, skąd skoro świt „gdy 
będzie sionko i pogoda, pójdziemy se razem do 
ogroda, pójdziemy se fiołeesi smykać11. Tego 
wszystkiego żąda i zarazem jednej rzeczy — 
żeby w nich odblask gniazd majaczył się i ma­
rzył, żeby w nich błękitniały wieczorne niebio­
sa, żeby na nie padał srebrzysty o pył księżyca, 
żeby w nich, jak  w najdroboiejszym krysztale 
odbijaiy się tęcze i wszystka ausza świata, ze- 
środkowana w swym mikrokosmie: duszy ludzkiej.

Oto np. „Valse brillante11 (op. 64 N r 2). Jak i 
okrzyk brawury i co za kaskada tryumfu, jakie 
wiewne uniesienie i rozkoszowanie się zdoby­
ciem lub szczęściem, w echach empirowej św e- 
tności! Tu drga wzajemność i cała pełnia pod­
niecającej chwili, jaśnieją brylanty i przepych 
i lśni podziw całego towarzystwa. W  powietrzu 
zawisły poszumy czaru i spokojna rozmowa 
z królową balu, a potem zawibruje rozkołysany1 
taneczny eter wśród jarzących zwierciadeł i 
błyszczących kinkietów. Tu niema tęsknoty, ani 
smutku, ani żadnego dławionego w piersiach 
dramatu pożądania lub elegii przebytych sza­
łów, lecz akord zgodny, osiągnięty afirmacyą 
życia. Musnęło nas skrzydło rajskiej baśni, 
która na mgnienie stała się rzeczywistością — 
i niewidzialnie wacnluje czoła, az wreszcie 
przepyszne czucia - k lejno ty , po zabłyśnięciu 
meteoru szczęścia, dyszą łagodnym spoczynkiem.

Lecz najczęściej w lśniących tonach balu 
drga motyw poufniejszy. W  iuuym oto walcu 
rozgrywa się wielka cicha scena,. N ikt z hu­
cznego grona nie domyśla się, jakie to przepa­
stne oddanie się sobie walcuje, albo tylko u- 
daje, że tańczy. Ile płomiennych wyznań ukiyło 
się pod ostrożne, spokojnie patrzące na siebie 
oczy! -Takie słaniające się prośby i błagania Ifcą 
obojętne h a  pozór w arg iLAłrwzaieTuKtT;'tęskno- 

snuje się w samym środku gromkie­
go zbiegowiska. Jak ie dwa widma krążą po 0- 
brocach zgiełku trywialnego lub hulaszczego! 
Jak ie marzenia szczytne i błogie rozsypują się, 
niby przerwany sznur rubinów, w rozmzane to­
ny zawodu i w krople goryczy' Błądzą refreny 
daremności i próby otrzeźwienia się, kołują i 
zbaczają-om dlałe myśli, aby stępić żądło utę­
sknienia, i cicho łka dwugłos miłości —  w cha­
osie ltulzi i życia zewnętrznego.

A co czyni z mazurków? D 'a  Europy skocz­
ny rytm, taniec zestylizowany i wyszlachet- 
tniony koncertowo i n ik t tam nie odczuwa tych 
całych wielkich idyll . tragedyj. Rytmem, jąk 
korzeniem, tkwią w chłopskiej glebie, a strze­
lają do góry pohutnywauiem dziarskości naro­
dowej, śmieją się przystojnemi umizgami, to 
znowu rozlw ierają się nagle niby wTrota stodoły 
i wylatuje z nich wesoła fantazya i animusz. 
W misternej, mazurkowej klatce, tuż obok fu- 
jarczanych zawodzeń na szczerem polu albo swy- 
woli i przekomarzania się, umieją kipieć naj­
dziksze namiętności, żądze, wściekle zazdrości, 
zawziętość i groźby, zemsty i krw iwe rozprawy. 
Ja k  w walcach, tak i tu gracy a półsennej kom- 
pozycyi oplata złotemi strunami kłęby żmijo­
wych wybuchów, a artysta-wykonawca wiecznie 
się waha i szybuje między skrajnościami.

A tańców tak  dużo: istne wesele w chacie 
z pud Krakowa, odwiedzanej przez geniusz W y­
spiańskiego. Ino migają się świeże, krasne dzie­
wuchy i hoży paroDcy: chata rozśpiewana. Ale 
w tych paru izbach, dudniących od hołubców i 
rytmów skocznej muzyki, błądzą tajemnicze i 
krwawe wizye: to wyroczny i szyderski chochoł, 
to Szela — na wieki unurzany we krwi swych 
ofiar, to smutny kochanek z za grobu błaga 
swej dawnej bogdanki o jeden taniec: raz uo- 
koła, raz dokoła! Straszne pary i straszne ma­
ry, które widział w nich już Kornel Ujejski 
(Walce: Opus 64 Nr 2, Opus 34 Nr 1, Mazu­
rek Opus 41 i inne).

Należy interpretować Chopina w duchu ra 
czej tragicznym, niż lirycznie czułym. Pomnijmy

wielką prawdę Schopenhauera, że arcydzieła są 
zawsze tragiczne.

Z etiud Chopin uczynił widma i fantasmago- 
rye pogłosów epicznych; jak  rapsodyzuje—polo­
nezy, jaką niesamowitość i zgrzytliwość tchnie 
w serca, jak baladę wydobywa z zamierzchu, 
z oddali, z perspektywy legendowej, i jak  pize- 
suwa dalekie wspominki przed same nasze oczy, 
ażeby się stały akcyą świeżą i żywą, wstrzą­
sały jak  widziane na scenie!

Pamięć tajemnych zbrodni, która rośnie na 
starych grobach i ruinach zamczysk, jak  ruta 
lub lilia, rozdmuchuje on w nowy, świeży ogień 
„ragedyi, a w zbagatelizowane przez naiwną 
gęśl opowiadanie wszczepia potężne odczucie 
pieśni krw i i miłości.

Tak czynił Słowacki, gdy z Lalady lirnika 
o dwóch siostrach rywalkach i pięknym króle­
wiczu, o malinach i strasznej zbrodni w lesie, 
modeluje „Balladę", wyrafinowaną heroinę skry­
tobójstwa i okrucieństwa.

Zresztą, czyż u artysty-romaatyka z pokole­
n ia miłosnych szałów i egzafiacyj, możliwa jest 
jakakolwiek objektywność ? Wśród „mężczyzn 
obojga płci11 on należał do piękniejszej i więk 
szość tego, co stworzył, kąpała się w ruczaju 
melancholii miłosnej. Wszystko u niego, z ca­
łym kryształom swych przeczystych form i Ił 
nij — tchnie jednak nawskróś erotyczną tę­
sknotą, wprawdzie wysubtylizowaną do niepo­
znaki i rozszerzoną Jo granic panteizmu. Ten 
żywioł, nie jego tylko będący udziałem, ma to 
do siebie, że nadaje jakieś swoiste brzmienie 
treściom, nie mającym nic wspólnego z miło- 
snem rozdarciem. I  on to natennał Leopardiego 
myślą, że wszelkie wogćle piękno bierze się 
z żądzy miłosnej.

I napewno gdyDy Chopin opiewał stworzenie 
świata jak Haydn, ukrzyżowanie Syna Bnżego 
jak  Bach lub nawoływania sięW alkiryj, jak W a­
gner, czulibyśmy wszędz±e ów urzekający, ma­
gnetyczny przydźwięk, ów daleki ale wyraźny 
afrodytyczny odblask erotycznego pra-źródełka. 
Nie mógłby on powiedzieć jak Konrad. „I mocy 
tej nie wziąłem z arzewa Edeńskiego, z owocu 
wiadomości złego i dobrego".

W tem tajemnica jego niespożytości i daru 
wiecznego odnawiania się. Jego czar nie iest 
zależny ani od stopnia pobożności ludzkiej, ani 
od .ł>qt3!. _bisxń<yti iVo ‘płyimr ■jp-m./Jawniei&zego 

hurtu  piorwoświata, z najstarszej i najmłodszej 
namiętności luuzaiej, z najbaruziej zużytej i z 
najbardziej nietkniętej poezyi — miłosnej wizyi 
i halucynacyi, z najfatalniejszych podstępów 
rządzącej wszechbytem Woli.

Wchodząc w jego muzykę, jesteśmy na sa­
motnej wieży zamku, skąd rozkosz widoku świata 
spija się w czarze tęsknoty, skąd ogarnia się 
wzrokiem i słuchem ogromy, ale zawsze przez 
siny eter romantycznych medytacyj, wcnłonnycn, 
nigdy siebie nie sytych.

I  stamtąd rano czy wieczór wszystkie od­
głosy pól i widnokręgów i wszystkie pohuki 
wspomnień i doznanych wstrząśnień stają się 
rozedrganymi jak dzwon z kościoła i w rytm 
dzwoniący się uścielają.

Dzwony, to ta muzyka sferyczna, wszechobe­
cna, która najczęściej omotywuje duszę Chopina. 
Może być, że to najjaśniejsze i najpotężniejsze 
z jego wspomnień dziecięcycn — jedno z tycn, 
co żłobią na później, na przyszłość całą, naj­
głębszą bruzdę uczuć i kształtują je na zawsze. 
A nie chodzi snecyaluie o „Marsza żałobnego", 
którego smutno będzie każdemu czytać i cyto­
wać, póty, póki o nim ludzie nie zapomną i tem 
nie przywrócą mu jego niepokalania, I  mech to 
stanie się jekn aj prędzej! Bo z jego to łona wy­
trysło arcydzieło — szkic Podkowińskiego, te 
suche kościste ręce kochanka przy białym atła­
sie zmarłej, co chwytają szaleńczemi szponami 
przestwór-cały, i te rozdarte usta, co wyrzucają 
w niebiosa opętany okrzyk bluźnierstwa, i ten 
pejzaż samotny, ponury, z widmami kruków 
w oddali, to wściekłe korzystanie z pustki i 
samotni, ażeby aż dziko i nieestetycznie wydo­
być ze swmj formy ludzkiej — bestyalne skur­
cze i spazmy boleści, — cały ten koszmar — 
jeden z najjadowitszych i najbiczowniejszych ze 
złyoh snów romantyzmu polskiego.

Jeżeli ludzie i zaznania ludzkie i uczucia ich 
łączące, — mają swoje serca na podobieństwo 
dzwonów, to Chopin bierze je, te dygoczące 
dźwięki dusz i związków między duszami, i 
usymfouizowane oddaje słuchaczom.

Każdy inny muzyk bierze wrpierw uczucia 
lub zjawiska, a potem ich pojęcia transponuje

aa symbole muzyczne procesem raczej rozumo­
wym Chopin — wr uczuciacn i figurami psychi­
cznych odraza, bezpośrednio widzi i słyszy pulsa 
serc, rytm bijącej kiwi, czyli, że nie symboli­
zuje rzeczywistości na tony i akordy, lecz je 
percypuje odrazu dzwon owo.

On czuł powszechność dzwonu, nie jako to­
warzysza dofi i liedołi, uroczystości wesołych 
i smutnych na podobieństwo Szyllera, nie jako 
skojarzenie pojęć, przypomnień, lecz jako tętno 
ponurych i żałosnych stanów' aucha oraz jako 
stałą muzyczną arteryę tych rzeczy, które duszę 
ludzką uciskają. Taka jutrznia lub Anioł Pań­
ski, trwoga lub pogrzeb, to zaleJwo łatwe typy 
tych podniesień czy omdleń, rozpłynięć w' przy­
rodzie i samotności. Istnieje dzwon inny: oto 
dzwoni przeznaczenie i grzmi dzwon rozłąki, 
dzwoni złowieszczem przeczuciem własne serce, 
dzwonią szkielety gałęzi uderzających w okno, 
dzwoni melancholijnie niepocieszony deszcz je­
sienny —  dzwoni krok wędrowca o głazy opu­
stoszałe. Jak  dla Shelleya — wszystko gra, 
niechaj tylko ludzie słyszą, tak dla niego wszystko 
dzwoni — niechaj tylko ludzie słyszą. Zawes e 
i wszędzie wisi nad nami i w nas ten dźwięk 
prosty a pełny, rozległy a z wysoka, jasny a 
poważny, świdrujący, donośny i echowy, „ak 
śpiew słowika, odbijający się o cichy filigran 
strumienia i zmienny w swych tysiącorakich 
tonacyach i barwach, jak  dzwony Edgara Poego.

Był snać wiecznie wsłuchany w niewidzialne 
dla innych rytmy przepaści, tak  jak  w klangory 
górnych podobłocznych odlotów wpatrzony był 
bezwiednie Słowacki, skrzydlaty piewca i współ- 
pielgrzym żórawdanych lcluczów. Ja k  Słowacki, 
umie on wśród ludzi snuć swą pustynię zadumy 
i stawać po „obłąkanych drogach11, na pirami- 
dowych szczytach marzenia i wizyonerstwa, two­
rzą w twarz z naturą i rozpostartym dokoła ca­
łunem tęsknicy.

Wszystko, co się rodzi z takiego ukrytego 
gniazda samotności, jest potężne i przenikające, 
i dlatego Chopin tak  targa naszem sercem i tak 
rozstraja, tak się wcałowywa w słuch nasz i tak  
nie pozwala na spokojną, czystą kontemplacyę 
swej sztuki. Rozmowa jego z nami — to roz­
mowa w cichem parlatorium klasztoru, oddzielo- 
nem gruoemi muran i od zgiełku świata, którego 
widok tłumią głębokie, wysokie okna i św ijo - 
fchwe witraże.

G JV po klawiaturą^
jąc i sposobiąc się niby uo czegoś większego, 
do występu bardziej na zewnątrz —  to zbiorą 
jeno dzwony, splata wałęsające się po powietrzu, 
w górze, przejmujące takty lub wybija wyrok 
pzasu i zagłady. W tedy „wyciąga aż w niebiosa 
i kładzie swe dłonie na gwiazdach, jak na szkla­
nych harmoniki kręgach". „Sam śpiewa — i sły­
szy swe śpiewy: długie, przeciągłe jak  wichru 
powiewy". Jest to gra serc uderzających o spiż, 
to względnie spokojna i prawie sielankowa i ra ­
źna, to fantastycznie ponura i zgrzytliwa, to 
zduszona, ściśnięta, trwożnie wiolinowa i trzepo­
cząca się jak schwytana jaskółka, to znów gro­
źna, kościelna i organowa, zawisła nad samym 
progiem tragedyi.

1 tu i zawsze pod forma na pozór zewnętrzną 
roztacza wielkie skoncentrowanie pieśni. Zapo­
wiedział rzecz salonową i sam ukazał się we 
traku, wytworny, przejrzysty w słowie i zdo­
bywczy, ale wnet zaczyna przemawiać głosem 
zatracenia. Rozbija prelud — jak  namiot, żehy 
być ochłonietym stenami reilcksyi Pod jego rę­
ką etiuda zamienia się w straszny rapsod, nieraz 
pełny tytauiduwych pogromów, a czasem znów — 
w nazbyt już, nad siły ludzkie słodką i rozpa- 
czną elegię, jak ta  ezarowna etiuda VII.

A cóż dopiero, gdy na ten świat marzeń 
i wspomnień zapadnie ciemny granat nocy? lub 
może czarny kir nocy? I na tle  ciszy wzmogą 
się głosy nocnych mieszkańców duszy ludzkiej? 
Wtedy rozpoczną się zaloty uczuć znowu zawoalo- 
wane niby kurtynową gazą — dyskretną, ha­
mującą się formą Nukturnów. Wszystko sprzy- 
sięga się, ażeby zwiększyć skupienie i w jego 
drgającej mansaruzie jak  we fantastycznej Dure- 
rowskiej pracowni alchemika, przesuwają się 
jegu oczom korowody wizyj —  cały tłum Wi 
dziadel, wyrojony z pamięci i zaklęty w byt 
czarnoksięska różdżką marzenia. Je s t w tem 
szczególny, podobny do Mnsseta, nawiedzonego 
w noce samotne przez zmorę, która go pociesza 
i wzniośle poucza o pelikanowycli ofiarach po­
ety. W  mch pachnie maj wezbrany melancholią 
swej własnej znikomości, dzwonią słowiki prze­
obrażające się w Wfcmpiry przemijali. Odurza

przed ludźmi udawa, że mu te konterfekty prze­
kupiony przezeń nadworny malarz królewski 
Dolabelia potajemnie malował, a choć nie każdy 
temu wiarę dawał, starosta wieść tę rozgłaszał 
na większe króla urągowisko.

Ale koroną i sensacyą całego ornamentu tej 
sal, był najnowszy obraz świeżo namalowany, 
przedstawiający Gabora Batorego na złocistym 
tronie w polskiej koronie na głowie, w purpu­
rze i gronostajach, a u stóp tronu stoją naj­
wyżsi dygnitarze Rzplitej i Siedmiogrodu z Her 
hurtem i Stadnickim na czele. Obraz ten wspa­
niale przystrojony w kwiaty i festony, nakryty 
od góry purpurowym baldakiuem, zdobnym  w her­
by de Somlio Batorych, zawieszono w tem miej­
scu. które przy uczcie właśnie co zajął ks. 
siedmiogrodzki.

Lepszego i wymowniejszego sposobu gwoli 
ag itac ji i przekonania licznie zgromadzonych 
rzesz szlacheckich, przesuwających się gromad­
nie przez tę salę, nie mógł n ik t chyba wymy­
ślić. Niejeden w tej ciżbie i gwarze mógł nie 
dodyszeć oracyi wykwintną łaciną przy uczcie 
prawionych, ba, może ich nawet me rozumiał, 
ale niechnoby jeno okiem rzucił na ścianę, już 
wiedział, o co rzecz.

Całe roje szlachty, nawiasem mówiąc w hocz- 
flern skrzydle i na podwórzach dobromilskiego 
zanika 3uto raczonej, tłumami suną przez wspa­
niałą salę i głośne wznoszą okizyki na cześć 
przyszłego króia i jego stronników W  głowach 
im szumi od wina i pańskiej wspaniałości, w du­
chu zaś święcie są przekonani, że szlachcic na 
zagrodzie równy wojewodzie i nie uwierzą ni­
komu, że co innego — ci „urodzeni" (generosi), 
co pizy wspaniałej uczcie siedzą, a co. innego 
oni sami „szlachetni" (nobiles).

Przy stole tymczasem liczne toasty pod nie­
biosa wysławiają młodego pana.

Obok zajęła ufi^jsce pani domu ElżDieta Her- 
burtowa z ks. Zasła oskich, kobieta zaledwie

30-letnia, p ięknych  kształtów brunetka, o oku 
czarnem, żywem, majestatyczna, dumna jak  kró­
lowa, przybrana w czepiec kształtu hełmu, na­
szywany perłanfi, obramowany brzegiem w biały 
jedwabisty welon, który się jej wokół obnażo­
nych ramion mięko owija, uśmiechnięta, żjw ą 
z nim zajęta rozmową

Z drugiej strony pani Anna z Ziemiatycz 
Stadnicka, również słynna z urody i rozkosznej 
kompleksy i, o ruchach nieco szoistkieh, zama­
szystych, głośnym śmiechem trzpiota się i szcze­
rzeniem białych jak perły zębów przyjmuje każ­
de słowo Gabora, tak, że się jej aż trzęsie zło­
togłowy czepiec na głowie, z którego tysiące 
skier ciskają gęsto naszywane rubiny, szafiry, 
topazy i nielaaa dyaraenty.

Istne dwie królowe, wiele nadziei rojące o naj­
bliższej, wspaniałej przyszłości.

Alo już oczy wszystkich rycerzy, a przede- 
dewszystkiem młodego księcia nęci i porywa 
siedząca tuż z przeciwka, mile mu się wdzię­
cząca pani K rystyna Sulatycka, urocza wdowa 
po stolniku halickim, ubrana z cudzoziemska, 
istna towarzyszka W meiy, tak  obnażone miała 
ramiona i piersi, a okryta w przezroczą niemal 
szatę z jedwabistej m aterji.

Oczy młodego pana biegą za nią pożądliwie, 
a pani domu i starościna zygwulska srodze 
w ducha na nią sarkając, radeby ją  w łyżce 
wody utopić.

Znając dubi ze upodobania Batorego, przywiózł 
ją  tu z sobą taż dalej siedzący p. Jerzy  Dru- 
geth, dalesi krewny księcia. Był to Węgier 
z rodu, ze starożytnej rodźmy, która od wieków 
sąsiadowała z Polską, a miał swe gniazdo w Ho- 
monaie w hrabstw ie ziemueuskiem, obecnie zaś 
mieszkał w Chyrowie, a więc w najbliższem są­
siedztwie Dobromila

W ichrzyciel ten — podobny Herburtom i Sta­
dnickim — deżo złego narobił w przemyskiej 
ziemi, a że był ożeniony z hr. Nadasdyówną,

córką Elżbiety Batorównej *)• stryjecznej siostry 
Gabora, piął się więc na wyżyny i nawet po 
śmierci Batoregc uzurpował sobie pretensye do 
siedmiogrodzkiego tronu **).

Dziś niegodnemi sposoby i nikczemnemi po­
chlebstwami łask zabiegał wojewody i korzysta­
jąc z jego obecności, załgał się do Dobromila, 
a jak  się tu spisał, zaraz zobaczymy.

Trochę z ubocza, tuż za ks. wojewodą, sie­
dział jeszcze jeden mąż, który, nie wiele mie­
szając się do rozmiwy, wszystko badawczym 
wzrokiem obserwował.

Był to Betlen Gabor, kanclerz siedmiogrodzki 
i wielki m \ż stanu. Wzrostu średniego, o oczach 
żywych, niebieskich, o nysach nieregularnych, 
lecz miłych, z uśmiecheta ironicznym na ustach, 
przewyższał pana swego nauką i doświadcze­
niem. To też Batory rad nie rad musiał jego 
wskazówek słuchać, ale mimo iż był mu kre­
wnym po kądzien i ze znakomitego rodu Docho- 
d*ił, me lubił go wcale, choć Betlen popiera1 go 
z serca na każdym krokn.

I tu  nie bez przyczyny towarzyszy wojewo­
dzie i nie dowierzając całej sprani ie, baczy, aby 
z imprezy wydobyć snłodego, niedoświadczonego 
pana bez szwanku i z honorem dia swojej oj­
czyzny.

A ów bonater uwnlbiany, sam Gabor Ba­
tory, — choć ma koronę obiecują, choć ma się 
te piękne niewiasty tak  wdzięczą i milą, cze

*) Jest to tr sama, o której już wspominałem  
w sw ych Szkicach historycznych" (Spółka wydaw. 
w Krakowie 1 9 0 6 ), str. 10, a która w sław iła  się 
niesłychanem  okrucieństwem. Oto zwabiała do swego 
zamku Ozej młode dziew częta i utaczała im krwi 
dla upiększenia sw ej płci. 6 5 0  dziew cząt padło 
ofiarą okrutnej zalotności w ęgierskiej magnatkl.

**) H aniebnie pobity 1 6 1 6  r., ze wstydem po­
wrócił do wyzyskanych nieuczciw ie od Mniszchów  
dóbr Laszki i Ohyrćw Patrz W ł. Łoziński: „Pra­
wem i L ew em ", T. U. str. 302 .

muż tak schmnrzony wśród tej szczerej wesoło­
ści, wśród śmiechu, wrzawy i blaskul

Oto widmo dokonanych okrucieństw siedmio­
grodzkich i ściętych niewinnie ofiar nie daje 
mu spokoju. Głos wewnętrzny mówi mu, że 
przyjdzie chwila odwetu, chwila zemsty za wy- 
iządzone krzywdy W yrzuty sumienia rozpędza 
wesołemi ucztami, kielichami, zabawą wśród pię­
knych kobiet, ale nigdzie ma nie znaleść zapo­
mnienia!

Siedmiogród, gdzie czuł, że go nienawidzą, 
zbrzydł mu i zdjęła go chęć ucieczki bodaj na 
skraj świata.

Taki jeszcze jest młody (miał lat 23), tak 
chętnie rozpocząłby nowe życie w innem otocze­
niu, lecz nie za ceuę berła i korony!

Gdyby tak  inne królestwo, inni poddani!
Uciekł naprzód do rodzinnego zamku Ecsedu 

na Węgrzech, tam, gdzie spędził w szczęściu 
i weselu lata młodzieńcze, a stamtąd wezwany 
przez polskich panów, przybył tu do Dobromila, 
gdzie uśmiecha mu się nowe życie, nowa koro­
na, lecz on czuje, że przed własnem sumieniem 
uciec nie zdoła i nigdzie nie znajdzie ukojenia.

Do smutnego i zadumanego kifięcia przystą 
pił nagle Drugeth i począł ma jakieś tajemne 
praktyki przedstawiać na ucho. Rzecz musiała 
być interesująca i bardzo po myśli i woli, gdyż 
w jednej chwili wojewoda wstał, rozjaśnił sehmu- 
rzone czoło, a roześmiawszy się szaionym śmie 
chem rozpustmka, nalał ogromny pnhar mał- 
mazyi, spełnił go jednym tchem i podawszy 
rękę pani domu, puścił się w tany.

Za ich przykładem poszły mne pary. T ań­
czono polskiego. Kobiety w kwiatach i barwi- 
stych strojach wśród delii i kontuszów tworzy­
ły jakby wieńce i bukiety żywego kwiecia. Rej 
wiódł p. Drugeth i przopiękny taniec w tej 
wspaniałej sąli przedstawiał imponujący widok.

Urocze pary zataczały szerokie kręgi lub 
w posuwistych ruchach płynęły barwną wstęgą 
w tak t poważnego marszu, wśród gwarnych

rozmów, strzelistych spojrzeń i wesołych śmie­
chów.

Nagle wodzirej oddzielił niewiasty od tance­
rzy, a wybrawszy najpiękniejsze z dziewoi i ko­
biet, kazał im się ująć za ręce i zapędził się z nie­
mi ku drzwiom w stronę krużganku, gdzie były 
komnaty książęce.

Ale w te pędy zrozumiał rzecz jeden mąż, 
który od dłuższego czasu wszystko dokładnie 
obserwował.

Betlen GaDor murem stanął w progu podwoi, 
królewskim ruchem b ia łą  dłoń wzniósł w górę 
i nie rzekłszy ni słowa, tak imponującym ge­
stem wskazał na środek sali, że Drugeth sta­
nął znagła jakby piorunem rażony.

Wszyscy zrozumieli tajne zamiary wyuzdane­
go rozpustnika i pochlebcy; powrstał zgiełk, za­
mieszanie i hałas nie do opisania, wśród któ­
rego piękne szlachcianki pouciekały przestra­
szone w przeciwny kąt wspaniałej sali. Rybał- 
ci przestali grać. Nugle cisza zaległa komnatę 
i słychać było tylko wzburzone oddechy zbun­
towanej szlachty, syk jarzących się świateł 
i trzask dogorywających na kominkach polan,..

Książe z chmurą na czole rzucił piorunujące, 
pełne nienawiści spojrzenie na Betlena, poczem 
podawszy remię z jednaj strony pam Stadni­
ckiej, z drugiej na wpół obnażonej Sulatyckiej, 
znikł z niemi w krużgankach wiodących do swo­
jej sypialnej komnaty...

Tymczasem H erburt rzecz zdysymulował i me 
dając znać po sobie, że wie o czeiukolwiek, 
poił szlachtę na umór do biaiego rana.

W Sanoku 16 grudnia 1909.
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guia biała fcoronsa czeremuch, wątłe i nieśmiałe 
sitowie rozpęKającej topoli. \7  nieb lśni delika­
tna śnieżna dziewicza kora młodych brzóz i mży 
jasno ziemna okiść klonów. Myśl płynie z nich 
wonią w dal, za otwarte okna sam dni, w per­
spektywy pól rolnych, echowych, polski, h, dzwo­
niących. To muzyczny „plein air" nocy, szeroka 
pieśń jaśminów i akacyj.

A jeszcze czyściej jesienne agonie natury i 
duszy, szary ucisk przedzgonnych spazmów, al­
bo egzotyczne mroczne cienie cyprysów nad 
przeczuciami grobów, nad sarkofagiem szczęścia.

W  jednej ; tyci nocnych wypraw duszy 
(Noctnn, Cis moll) słychać jak gdyby przed- 
śn -ermy śpiew ranionego łabyuzia, sretrzyslo- 
biały i omdlewająco-słodki.

Z.azu nieśmiałe błagania i groźba śmierci, 
skarga prynie głosem zdławionym, spłaszczonym 
jak  z pod" Atlasow ego brzemienia "akby z głu­
szy katakumb, z ciemnej jaskini ściśuiytego 
serca, które okrutna istność czy potęga tak ze- 
8nidgała, że może ono zdobyć się jedynie na 
głos chory, słaby, udryczony. _

A potem nagle ogromnemi woltami siły ból 
Wznosi siy do najwyższego aiapazoau. Dramat 
piytrzy z aołu do góry olbrzymie tarasy i nie­
bawem spada ł men, z wyżyn, jak z górnych 
eterów Skał, i w dole, złamanoskrzydłyra dole, 
słychac cudowne, młodzieńcze lamenty. I  znowu 
żałość i modlitwa i ukazywanie zbroczonego 
krwią pelikana własnej jaźni, jak rozdziela 
wielkie ciosy dzioba, przepieśnione w akordy 
stanowcze jak  młoty. Spowiedź zamienia siy na 
wyrok dla siebie, namiytny, gwałtowny, który 
druzgocze i ciska o ziemię, to znowu podrywa 
się i szybuje w górze, zamieniony w mgły, jak 
zbłąkany ainatros, kieay szuka zburzonego 
gniazda miłości. To jak rybitwa płacze nad 
obszarami rozlanych jezior, to wali kam ennymi 
wyrzutami w pierś krzywdziciel] >,

Zerwał wszystkie wiyzy, strzaskał pyta wsty­
du męskiego, tarza siy w myce, brzmi i huczy 
żalem otwarcie, szeroko, wylewnie, i oto spływa 
nań ulga — spływa i na nas — i głaz prze­
staje tłoczyć. Bo skarga znalazła oto najwyż­
szą, najkrótszą, konieczną lin.ę wybuchu. Ból 
utrafi} we właściwe łożysko swego wyrazu i wy­
zwolenia, tnie i kraje pełnem ostrzem

Łzy dotąd powstrzymywane i strumienie słów 
dotąd tamowane — wydobywa laska nieomylne­
go mistrza.

Siebie i nas przewlókł pi zez czyściec i pra­
wie do szału doprowadził rozpętanym żywiołem 
porywu, tem straszliwszym, ze to przecie arty­
sta zazwyczaj układny i wiecznie przytomny 
w swym wykwincie i majestatycznie pański 
W poczuciu miary.

A wtedy znika nagle i ukazuje siy w głębi 
sceny, z mną, niespodzianie ukołysaną twarzą 
i tylito potrząsa głową w elegijnem już tylko 
westchnieniu, ze smutkiem już tylko postronne­
go widza — patrzy na własną k rew i na gruzy 
własnego szczęścia.

I tak wraca z pobojowiska własnych dum, 
jak gdyby wracał z cmentarza po cudzym po­
grzebie.

£ Ibo z pola bitwy pod Cheroneją.
Takie powroty z grobów Agamemnonowych 

serca własnego i duszy narodu — oto styl Cho­
pina.

Jak  w poezyi lul malarstwm, tak samo i w mu- 
zjoe^styl wielkiego artysty jest tą  kombinacyą 
Dtmów, linij, odruchów i gestów, które stre- 
szczają w sobie i zarazem kondensają ducha 
epoki.

Beethoven był z tych, Których owiewał hu­
ragan wielkiej rewolucyi ; romartyznu. świato- 
burczych, światozdobywczych potęg. Był odbi­
ciem błyskawicznych zygzaków czasu, heroicz­
nych zamętów otaczającego powietrza — i 
przeto w muzyce jego jest prometeizm i egzal­
tac ja  wielkich w ysw obodzeń . Jego muzyczny 
frazes jest wielką retoryką, wspaniałą burzą, 
niuczystą odą, szeroką patetyczncścią, rozle­
głem apassionato, w dawnych prostych for­
mach

Chopin — to wielkie i gorzkie nazajutrz. — 
" 'zyochły  Wezuwiusze — zostały „Popioły*". 

Było j aż po nawałności — zostały zwaliska i
ruiny

I oto jak Manfred, lub więcej jeszcze, jak 
Harold w pielgrzymim płaszczu Hamleta, czar­
nym i swobodnie drapującym siy, błądzi po cmen­
tarzach pamiątek. R az po raz przystaje, patrzy, 
słucha, idzie krokiem powłóczystym, pose.pnym. 
Jest to charaKterystyczne andante, choćby ono 
i nie było wypisane na nutach. Bo tak właśnie 
wygląda jego sylweta, jeśli ją  sobie odtworzyć 
20 wszystkich jego czuwań.

Z nam y ty sy lw etę . T a k  b łądził S ło w a ck i po 
dru:d ycznych  g łazach  p rzeszłości. T ak  M ick ie­
w icz  ża ło śn ie  dum ał nad ruinam i B a k czy sa ra ju  
i zw ietrza łym i m arm uram i p ałaców  p ięk n a  i m i­
e ś c i .  T ak  K rasiń sk i sn u ł siy  m elancholijnym  
cipuiom po gruzach  Colussem n. T a k  N orw ijl 
szed ł „po rzym skim  bruku, m ając pod stopą  
katakum b K orytarz11.

To polscy marzyciele, wędrowcy, samotnicy,— 
■uwsze na jakichś rumowiskach. To artyści ucie­

kający od nieszczęśliwej m iłości, od siebie i smut­
nej rzeczywistości. Bezwiednie powtarzają krok 
P ielgrzym i i stuk kostura po białych taflach 
nłauzoienna.

Chopin n ic  mi o drogach swych w ęd rów ek  
n ie  mów i ok reślen ie . Bo i n ie  są  to  drogi z ie ­
mi- lecz drogi duszy. W idzy go, jak  ■Ująwszy  
san dały , c ich o  i z tłum ioną burzą u czuć — ci- 
chu i z  nam aszczen iem , ch łostan y  dreszczem  
m istycznej trw ogi, stana po n iezm ierzonym  m e­
czecie w spom nień  i ża łośc i.

Cezary Jeilenta,

I oto w  noc tę świętą, srebrzystemu kw iatu  
na k3ztałt, o wielkim... surzącym kielichu, bez woni —  
gościńcem białym idzie, wśród pól śnieżnych błoni 
cudny z H ostyą Chrysiusek, błogosławiąc św iatu !.,

A kiedy w kraj nasz mugil... smutku... i  tułaczy 
wejdzie, a  polska ziem ia westchnie doń rozpaezMe —  
swój pomnąc ból na krzyzu, Cnrystus płakać zacznie —  
i najsbdziej nam krzyże błogosławiąc znaczy !...

Adam Dobrowolski.
Lwów, 24 . grudnia 1909 .

W wigilię.
Noe w igilijna kw itnie nad ziemi Gehenną, 
kwiatam i mrozu srebrna... cicha i skrzydlata —  
U tjsw iętsza z nocy, w  którą z niebiańskiego świata  
malutki Chrystus schodzi drogą gwiazd promienną!..

Noc cudów.., pełna legen d .. tajemnic i baśni 
tak wielkich, iż —  s z la k  —  zda się —  ujrzeć w nią

tej złotej
Gwiazdy co do Betleem  wiodła wszechtęsknoty, 
gdy g n h  1 śpiewali Cherubowie jaśni!..

FELICYAN FALEŃSKI.
Sylwetka na  60-letni jubileusz poety.

.Onorate 1’altissimo poeta*.

Są na Parnasie polskim postaci wieiKie a 
maio uznane, którym dopiero hisiorya i po­
tomni włożą na skroń laur zasługi i uznania. 
Z plejady wielkich rom antyków ostatni, współ­
czesny : przyjaciel Adama Asnyka i Kornela 
Ujejskiego, niedościgniony mistrz formy, re -  
licyan Faleński, artysta-rzeźbiarz słowa, wzoro­
wanego na kiasycznem pięknie rzymskiem i 
greckiem, wsłuchany w ootężne odgłosy po­
ezyi romantycznej, prawdziwy „arouer elegan- 
tiarum", który mową ojczystą pieści się, jak 
mistrz dłuta, wykończający w marmurze prze­
śliczne rysy klasycznego posągu — obchodzi 
85 rocznicę urodzin.

Data ta przypomina pokoleniu współczesne­
mu obowiązek zatrzymania się nad zasłużoną 
postacią poety, co szedł wśród współczesnych 
obcy i mepoznany, wchłaniając wrażliwą du ­
szą odgłosy swojskiej melodyk Nie zrażony 
chłodem i obojętnością otoczenia, szukający 
w życiu czystego piękna, hołdujący tylko za­
sadzie sztuka dla sztuKt, Faleński szedr niesłu- 
chany, bo tony jego lutni na ton górny na­
strojone, once tym prądom  myśli, temu dąże­
niu do realnego czynu, jakie cechował okres 
popowstaniowy, nie przemawiały do zmrożo­
nych serc pokolenia, które na sztandarze swoim 
wywiesiło hasła pracy pozytywnej, reaiizmu i 
utylitaryzmu.

A jednał był on jednym z tych natchnio­
nych duchów, w które wcieliła się wielka poe- 
zya nasza, był spadkobiercą lutni po wielkich 
wieszczach, dostojnym dygnitarzem Parnasu 
polskiego. Historyu literatury musi przywrócić 
Felicyanowi tę cześć, jaka mu się z tytułu roli, 
jaka odegrał w dziedzinie poezyi, należy.

Jak każdy prawdziwie wielki i niepospolity 
umysł, Faleński miał od samego zarania tw ór­
czości przeczucie swej roli i swych losów lite­
rackich. W  w’erszu „Sobie śpiewam a nie ko­
m u" (1853) mówi on:

3zła pieśń wędrowna, brzm iące słowo Boże,
Pi zez chłód św iatowy w wieczność ku grobow i,
Rzauko przechodzeń rzucił jej grosz wdowi,
A nikt jej n ie rzekł: pójdź, serce-ć otworzę.
O . pieśni m oja! ty w iosno majowa!
W roć w pierś, jak byłaś, niech Cię

[chłód n ie studzi.
W szystkiego-ć chciałem  d la  Boga, d la  ludzi,
A nic d la siebie, krom  doDrego słowa.

Tego dobrego słowa nie poskąpi pokolenie 
dzisiejsze najdostojniejszemu nestorowi polskiej 
poezyi. Bo oto nadszedł czas, w którym pieśń 
je^o znalazła od zew . Z b udziły  się  hasła piękna  
w poezyi, artystycznie rzeźbione słowo, wykwit 
kultury literackiej, odzyskało swe prawa w poe­
zyi, znalazło wielbicieli i słuchaczy. Nowocze­
sny Parnas musiał w  rodzimym pieśniarzu, 
który szedł szlakiem Norw ida i Sowińskiego, 
co wtórzył wspaniałej poezyi filozoficznej As­
nyka, uznać wielkiego mistrza słowa i uderzyć 
czołem przed jednym  z największych polskich 
liryków.

Felicyan Faleński urodził sie w roku 1826.
0  młodości jego, o wpływie otoczenia na 
kształtowanie się umysłu i w idnokręgu pojęć 
przyszłego poety p^ze biograf jego K. Kaszow­
ski, że Faleński wzrósł i wychował się w tym 
czasie pomiędzy zamknięciem b. uniweisytetu 
a otwarciem Szkoły Głównej, kiedy szkoła 
w Królestwie wielce ograniczała tdukacyę w fi­
lologii. Wyniósłszy jednak szczęśliwym zbie 
giom okoliczności doskonałe podstawy huina 
nistycznego wykształcenia z gimnazyum, gdzie 
dostał się pod kierunek wytrawnego filologa 
Nędzyńsk‘ego,_ stał sie Felicyan na całe życie 
gorącym wielbicielem klasycznego piękna, które 
Huało tak wybitne odcisnąć piętno na całej jego 
poetyckiej twrórczości. Pierwsze przebłyski jego 
Muzy drukowała „Biblioteka warszawska" w r 
1850. Rok więc. 1010 jest nietylko datą jubile­
uszową jego wieku, ale także jubileuszem 60- 
lecia jego poezyi, świętem, jakich nie wiele 
zapisują dzieje naszej literatury.

O tych pierwszych pieśniach FaWiskiego po ­
wiada Chmielowski, że w nich zarysowała się 
jnż wyraźnie duchow a fizyognomia Felicyana. 
„Natura jego zamknięta w sobie, mało udzie­
lająca się na zewnątrz, mało ekspanzywna, w pa­
trzona we wzory poetyckie bez względu _ na 
kierunek, lubowała się zarówno w liezyodzic
1 Horacym, jak w W iktorze H ugo i Alussecie, 
Goeihern i Heinem, w pieśniach trubadurów  
i w literaturze francuskiej XVII wieku, w A rio- 
ście, Dantem i Kalderome."

Aie to wpatrzenie się w przedstawicieli tylu 
kultur i indywidualizmów poetyckich, u Feli­
cyana wyraziło się ukształtowanie! i typu naj­
zupełniej ińdywidualnego i oryginalnego, typu 
pisarza, który życie odczuwa i wyraża pizez 
formę jedynie, na drugim  stawiając planie 
jego treść duchową. Moc i siła tonu lutni 
Felicyana posiada b 'ask przedziwny i siłę 
dźwięku donośną, ale nie wstrząsa istoty duszy, 
nie sorywa serc. Jestto liryka, której tonem 
zasadniczym jest -zewność i melancholia, której 
ca pięknu sć leży w barwności, w wytwor- 
nosc kunsztownie wypieszczonego słowa

Od teg ) program u nie odstąpił Felicyan w 
ciągu całej swojej poetyckiej działalności. Duch 
jego górny, odeiwany od poziomych spraw 
rzeczywistości, nie chłonący nawet tych ideałów, 
które współcześnie zapładniały gorące serca 
młodzieży, szybował po przestworzach sztuai 
czystej i tem stanął w sprzeczności z dążeniami 
swego czasu.

Pierwszy zbiór wierszy Felicyana, p. t. „Kwia­
ty i Kolce", ukazał się w r. 1856 i odsłonił 
od razu te wszystkie rysy, które miały pozo 
stać zasadniczemi w jego poezyi. Fo nieprzy­
chylnych glosach krytyki współczesnej, która

zarzuciła młodemu poecie z m ;ejsca „marazm 
ducha* Felicyan spalił cały nakład swych pier­
wocin i pogrążył się w kontempiacyi ducha, 
w której siła twórcza jego mężniała i gotowała 
się do nowego wybuchu. Dopiero w r. 1870 
pojawił się d iugi zbiór poezyj p t. „Z ponad 
mogił" a po nim w krótkich już czasu odstę 
pach „Odgłosy z gór", „Świstki Sylena" (1876) 
„Meandry" (1892) i wreszcie „Pieśni spóźnio­
ne" (1893)
■ W  tych wszystkich płodach poetyckiej Muzy 
Felicyana przejawia się pewien zasadniczy ton, 
w którym artystycznie nastrojona myśl poety 
szuka najodpowiedniejszego dla siebie kształtu. 
Jest nim lekka ironia i satyra, jest humor, ,est 
uśmiech pogodny, czasem gorzki, a zawsze 
płynna melodya, klasyczna forma i harmonia 
poelycKiego nastroju, czyn.ąca z nich prawdzi­
we klejnoty w skarbcu poezyi polskiej

Obok puezyi Felicyan poświęcił swe pióro 
także diamatowi. W  trzech tom acn „U tworów 
dramatycznych" okazał się takim samym po­
e tą — aitystą jakim był w poezyi, Zapatrzony w 
szlachetne wzory tragedyi greckiej, w Szek­
spira, Kalćeróna i W iktora H ugo wprowadził 
do dramatów swoich podniosłą treść, idealizo­
wał czyny hohaterskie, malował szlachectwo 
dusz, ale że nie czynił kom prom isów z wym a­
ganiami perspektywy scenicznej, nie akkomo- 
dował się do prądów bieżących i gustu pu- 

, bliczności, dramaty i tragedye jego zostały w lite­
raturze, ale nie ujrzały nigdy światła kinkietów. 
A przecież niektóre z utworów  dram aty­
cznych Felicyana, jak „Sofonisbe", Kró'owa" lub 
„Akhea" posiadają i ogrom  dramatycznej siły 
i klasyczne Unie rysunku i kunszt słowa tak 
wytworny, jakim nie wiele polskich dzieł te- 
atialnych poszczycić się może. Jest tam w tej 
pięknej girlandzie dramat z dziejów polskich
0 królowej Jadwidze, przedziwny w swej kon- 
strukcyi poetyckiej i w rysunku charakterów
1 tem samem zasługujący na to, aby teatra pol­
skie bliżej się nim zainteresowały, choćby w 
imię praw wielkiej poezyi i w imię obo­
wiązku teatru wobec jednego z najwybitniejszych 
poetów doby współczesnej

W  pięknym i poważnym dorobku twórczości 
Felicyana obok poezyi i dram atów niepośle­
dnie miejsce zajmują przekłady poetyckie ar 
cydzieł litei atuty wszechświatowej. Począwszy 
od autorów  klasycznych jak Hezyod, Hora- 
cyusz, Wirgiliusz, Juwenal, wszystkie niemal 
epoki umysłowości i najwybitniejsi potentaci 
poezyi średniowiecznej i nowożytnej znalazły 
w Felicyanie wykwintnego tlomacza. Zwłaszcza 
picrwszorzędnemi zaletami stylu i języka celują 
przekłady Dantego, Petraki, Ariosta (cały „O rland 
szalony"), Heinego, W iktora Hugo i Musseta. 
Z Wiktora Hugo prócz dramatu „Marya Tu- 
dor" przełożył także powieści „Człowiek śmie­
chu" i „Pracownicy morza". W  dziedzinie pc 
wieści oryginalnej zapisał się Felicyan cyklem 
utworów świaJeżących, że i w tym kierunku 
talent jego zdobywał się na rzeczy trwałej ar 
tystycznej wartości. Zbiorek wydany w r. 1834 
p t. „U twory powieściowe" cieszył się swego 
czasu wyjątkowem powodzeniem i spopulary­
zował nazwisko poety. W  zakresie studyów 
lherackich jaao wykwintny znawca piśm ien­
nictwa i erudyt przedstawił się Felicyan w cyklu 
szkiców krytycznych o „Trenach" i „Fraszkach" 
Kochanowskiego, o Mikołaju Szarzyńsktm i 
Allanie Edgarze Poe.

T en  ob fity  i p len n y  d orob ek  sz e ść d z ie s ię c iu  
lat p racy  na n iw ie  o jczystej literatury sp lata
jasny prom ień zasługi z imieniem poety, który 
w sercach pokolenia współczesnego trwały p o ­
stawił so tie  pomnik chwały, a u potom nych 
zdooył tytuł do chlubnego miejsca na kartach 
literatury.

Rok 1910 jako jubileuszowy Felicyana Fa- 
leńskiego przypomina społeczeństwu polskiemu 
obowiązek wdzięczności : hołdu dla wielkiego 
przedstawiciela czystej sztuki, szczytnych ide­
ałów poetyckiego piękna i wysokiej kultury 
ducha. O by mu danem było dożyć w czer- 
stwości ducha brylantowych z piśmiennictwem 
godów. XVI Prohesch.

i2liKci.il KrOIc-Duclis.
(Jan O w albert P a w k o w sk i:  M i s t y k a  S ł o w a c k i e ­

g o ,  studyów  naa  Królem 1 ichem  część pierwsza. S tron  
544 Lwów, A ltenberg, 1909).

l.eżące przed nami ogrom ne, bo z górą pół 
tysiąca stron zwańej treści obejm ujące dzieło, 
jest tylko pierwszą częścią zamierzonej pracy, 
jak to zresztą sam tytuł obwieszcza. Niemniej 
jest ono całością tak doskonale w sobie zam ­
kniętą, że najzupełniej oddzielnie rozpatrywane 
być może.

„W  badaniu mojem — powiada p. Pawlikow­
ski — rozpatrywałem rmstykę w pewnym tylno 
szczególnym celu: w celu objaśniania z niej 
poetyckich utworów. Sąd .akikolwiek leża! 
wogóle poza sferą moich założeń. Hasłem mo ■ 
jern było: zrozumieć, aby używać. I w tym 
duchu chciałbym, aby ta praca była rozumianą, 
a temu celowi posłużyła". Ze skrom nych słów 
tego założenia niepodobna jeszcze odgadnąć, 
jak olbrzymie widnokręgi ogarnęła myśl autora. 
Przestudyował on c a ł ą  literaturę mistyczno- 
meiafizyczną ludzkość5, zacząwszy od ksiąg in ­
dyjskich, a skończywszy na rozmaitych broszu­
rach autorów  współczesnych, a cc ważniejsza, 
wyc iągnął z niej wnioski nawskroś samodzielne, 
wnioski r.a jakie zdobyć się może tylko umysł 
niepospolitej bystrości, posiadający oprócz nie­
powszednich uzdolnień przyrodzonych najwyż­
szą i najwytworniejszą kulturę.

Z samego toku piacy p. Pawlikowskiego 
widać, jak mu ta robota poprostu w rękach 
rosła, jak chęć wnikania głęboko, a wszech­
stronnie w twórczość tytanicznego poety, otwie­
rała Drzed nim coraz to rozleg'ejeze peispek- 
tywy, aż w końcu dziefo, które zapewne miało 
być tylko jednem  z wielu, wypełniło cały nie- 
ledw;e wiek męski auiora. Nie należy jednak 
stąd bynajmniej wnioskować o jakiejś chaoty- 
czności układu Przei.wm e, dz.cło to, m imo 
ci jżkiego materyału zaleca się jasnością i przej­
rzystością treści, pisane jest w sposób, rzec 
można, lekki, a p.zynajmuiej bez wszelkiego 
niepotrzebnego balastu, s.ylem prostym  i nie- 
w> szukanym (przy zupełnej swobodzie oraz

poprawności języka), tak iż czyta się — mimo 
koniecznego skupienia uwagi — prawie bez wy­
siłku.

Pracę swą rozpoczyna autoi od zaznaczenia 
podłoża duchowego, na jakiem ona wyrasta, 
kreśląc zasadnicze rysy duchow e poety zanim 
przystąpił do towianizm u, oraz zaznaczając 
przełom, Który dokonał się w jego duchu 
z chwilą, gdy uczuł się skierowanym do wiary 
mistycznej.

Rozdział ten, acz krótki i traktowany szki 
cowo, wykazuje odrazu tak tratne wejrzenie 
w głąb ducha poety, zdradza tak śmiałą i pe­
wną rękę w kreśleniu jego wizerunku i tyle 
pod tym względem niezawodnej intuicyi, że 
czytelnik zaraz na wstępie nabiera zaufania, iż 
ten pisarz łacniej niż ktokolwiek inny potrafi 
go poprowadzić na zawrotne wysokości Króla- 
Ducha.

Rozdział drugi, zatytułowany „Nauka", roz­
biera szczegółowo doKtrynę mistyczną Słowa­
ckiego na podstawie dzieł jego (zwłaszcza prozą 
pisanych) nazwawszy ją bardzo trafnie „nauką 
genezyjską" i uzasadnia sposób, w jak. się owa 
myśl genezyjską w utworach wieszcza prze­
jawia.

W  trzecim wreszcie rozdziale, który objął 
lw>ą część książki (bo więcej niż cztery piąte), 
rozpatruje Pawlikowski „źródła i poKrewień 
stwa". 1 en rozdział jest właściwą treścią dzieła, 
do którego tamte oba tylko jakby wstęp sta­
nowią. O bejm uje on w szeregu mniejszych 
poddziałów najprzód ogólny rzut oka na prądy 
mistyczne w całej historyi ludzkości ze sptcyal- 
nem uwzględnitniem  mistyki Towiańskiego, 
następnie charakterystyczną dla epok misty­
cyzmu wybujałość jednostek, i co za tem idzie, 
kult wielkich ludzi, suggierowany ogółowi 
przez samoubóstwienie tychże, dalei rozbiera 
nńk tó re  zagadnienia w oświetleniu mistyki 
i tak jak ona te rzeczy pojmuje, i opiera się 
wreszcie o stosunek mistyki do religii, wska­
zując zabarwienie jakie nadała ona pujęciom 
religijnym epoki romantycznej. Ztąd droga 
prosta do badania pojęć o nieśmiertelności
duszy. W  tej części pracy swej wykazuje Pa­
wlikowski bajeczne wprost oczytan e, oiaz
wniknięcie w sam głąb rzeczy szlachetne, rze­
czowe, wolne od wszelkich uprzedzeń i jakich- 
kolwiek z góry powziętych pewników. Z kolei 
przychodzi kwestya wiary w duchy, sprawa
snów  widzeń,' a nareszcie, jako synteza tego 
wszystk-ego: potrącenie odwiecznych zagadnień 
ludzkości, początku i końca wszechrzeczy, p o ­
glądy teologiczne i kosmogonirzne. W  daiszym 
ciągu zwraca się p. Pawlikowski do teoryi 
ewolucyonizmu, która tak ogrom ny wywarła 
wpływ na umysłowość współczesną Słowac­
kiego, rozbiera szczegółowo ewolucyonistów 
przed i po-darwinowskich, cofając się wstecz 
aż do filozofii g  "eckiei i wykazuje jak na dłoni 
pokrewieństwo wszystkich tych idei z koncep- 
cyami poetyckiemi Słowackiego. Ztąd wy­
snuwa całą o.brzymią przędze dróg Króla- 
Ducha, nawiązuje ją do późniejszych (i wcze­
śniejszych koncepcyi o nad-człowieku), ażeby 
nareszcie zakończyć na tem, co stanowi niejako 
faktyczny wynik całej tej reakcyi mistycyzmu 
z początkiem wieku XIX. — lo jest na idei 
mesyanicznej Ta część książki jest stanowczo 
najciekawsza, jako zawierająca pogląd zupełnie 
nowy, do którego nikt, o ile wiem, dotąd się 
nawet nie przybliżył Pawlikowski pierwszj'
p o j m u j e  m e a y a n i z m  n i c  j a k o  c o ć  o d e r
y/anego, wyrosłego na gruncie rozegzaltowa- 
nych urzu ' narodowych, a wiążącego się co- 
najwyżej z mistycznymi popędami pokrewnych 
narodów  słowiańskich — lecz wykazuje łączność 
jego z analogicznemi teoryami w całej Europie 
ówczesnej, popierając to znakomitymi argu­
mentami i wyznaczając w ten sposób naszym 
'deom  mesyanicznym miejsce, na krórem do­
piero należycie zrozumiane być mogą.

W ogóle książka Pawlikowskiego —  śmiem 
to twierdzić — nie ma podobnej sobie w li­
teraturze polskiej. Łączy ona naukową ścisłość 
i jasność wykładu — jeżeli przez naukowość 
rozum ieć będz.emy nie suchy formalizm i hoł­
dowanie specyalnej jakiejś metodzie, lecz po ­
ważne, objektywne i wszechstronne ujęcie 
przedm iotu — z tem, cc stanowi najszlachet 
niejsze znamię dyletamyzmu: z traktowaniem 
rzeczy swobodnie, bez pedanleryi i zdała od 
wszelkiego dążenia utylitarnego, jedynie dia 
zadowolenia wewnętrznych pragnień ducha 
Ten czysty objektywizm, ta zupełna niezależność 
od jakichbądź względów, chroni też autora od 
wszelkiego „naciągania" poglądów  — o co w 
tego rodzaju pracy byio tak łatwo — utrzy­
m ując go  stale na wyżynie, skąd łatwo vczrok 
jasny zapuszczać na cały obszar tonącej w m ro­
kach mistycyzmu twórczości Słowackiego.

A. S.

J A N  PIETRZYCK I.

CH RYSTUS NA JEZIO RZE.

Nie trwóżcie się, choć fala we wichrze się
wzniosła!

W ietrznym szumem kołyszą skrzydła mych
aniołów...

Szczęśliwa łódź rybacka i szczęśliwe wiosła — 
O tom  przyszedł, by odbyć na jeziorze połów .

Miłą m owa mi wasza prosta i ubóstwo,
Miłą praca, gdy niewód rzucacie w gtąb modrą... 
— Sieć zatopić! W  jeziorze rvb dziś będzie

mnóstwo,
Bo kazałem mej fali, by wam była szczodrą

A gdy do dcm  wrócicie z pełnem i niewody, 
Cisi wspólną miłością, wyjdźcie na opłotki, 
Przyzywając nędzarzy do przyźby — na gody...

I pow iedzcie. u b o g im : „ Ufni w słowa Boże, 
Niesi°m dobroć... Tak uczył nauczyciel słodki, 
Błogosławiąc nam rybny połc „7 na jeziorze..."

„ŻYD“ i „KOZA •.
(P izyczyrek do badań ludoznawczych).

Obchodzone w ubiegłych wiekach z wielką 
pom pą uroczystości doroczne, zostawiły po so- 
Die nie jeden ślad, noszący nawet znamiona 
ducha pogańskiego. Dzisiejsze obrzędy zarówno 
w czasie świąt Bożego Narodzenia, jak i nowo­
roczne, pogadają właśnie te cechy, poniekąd 
bardzo charakterystyczne, stojące w niedalekim 
stosunku z dawnemi uroczystościami na cześć 
narodzin słońca. Zaliczyłbym tu wszystKie za­
bobony, dotyczące urodzajów na rok nowy, i 
wróżby co Jo  powodzen:a przez ten rok, a w 
szczególności co do szczęścia i zdrów ia dom o­
wników Wieczerza wigilijna jsst tak przełado­
wana symbolami, taką wagę do niej lud przy­
wiązuje, że traci ona poniekąd cechy zwykłego 
posiłku, a jest raczej jakiemś, że się tak wyrażę, 
tajemniczem misteryum. Pierwiastek pogański 
zlał się tutaj z chrześcijańskim i to tak ściśle, 
że niekiedy dopatrzeć .się trudno, co w tem 
wszystkiem należy do jednej, a co do drugiej 
kategoryi.

Uroku temu wszystkiemu dodaje niezwykła 
tajemniczość, towarzysząca każdej czynności i 
każdemu zjawisku. Między innemi na baczni :J- 
szą uwagę zasługuje zabobon: jeżeh na wilię 
wejdzie w dom  pierwsza kobieta —nieszczęście 
w  tym roku nieuniknione. Przezorrn już na 
parę dni umawiają się naprzód o w^yty. Z są 
siedzkiej grzeczności przychodzą mężczyźni je­
dni po drugich nieraz już o trzeciej do dnia, 
byle tylko wyprzedzić jaka nieproszoną nie­
wiastę. Gdzie nie spodziewają Się gościa w ro­
dzaju męskim, Aam na wilię przyprowadzają 
do chaty — kon ia1

Zabieg ten jednak ma m oc tylko do w iecze­
rzy. Po niej obowiązuje znowu przepis: jeśli 
pierwsza przyjdz:e niewiasta — będzie klęska. 
W tym wypadKU wyręcza konia zazwyczaj. . .  
„Żyd".

Kto to jest? Czy istotnie żyd z karczmy? 
1u  winienem wyjaśnić, że w okolicach o lud­
ności mieszanej, polskiej i ruskiej, chodzą ko­
lędnicy na wigilię wueczorem zaraz po wuerze- 
rzy i to na święta polskie chodzą wyrostki i 
dziewczęta z dom ów ruskich, na ruskie święta 
zaś odwrotnie. W  tycn grom adach koiędniKow 
,est zazwyczaj starszy parooczak, przebrany za 
żyda w ten sposób, że ma na twarzy wyrzeź­
bioną z drzewra maskę, a na sobie Kożuch wy­
wrócony wehią na zewnątrz Rozumie się, ma­
ska ma długą brodę z przędziwa, pejsy z kro­
wiego ogona, a w gębie zęby z p iór gęsich. 
Postać to bardzo ciekawa, gdyż daje ona po­
jęcie o pierwiastku teatralnym u ludu nawet 
tam, gdzie o teatrze nikt mema poięcia. „Żyd1 
gra rolę nieraz znakomicie, ale nie wyuczoną, 
tylko wprost improwizowaną. Im dow cipniej­
szy jest „aktor", tern więksi e jego powodzenie, 
t. j. tem więcej -w^pife wódki, uzbiera p iero­
gów, orzechów, jabłek i łakoci. Dla dom ow ni­
ków taki wędrowny aktor jest czemś nadzwy­
czaj zajmującem O n potrafi nieieonemu po­
wiedzieć żargonem  żydowskim prawdę w uczy 
nieraz bardzo dotkliwy a m imo to nikt się na 
niego nie gniewa. Szczególnie lubi docinać 
dz.ew'Czętom i to przestarzałym Jeżeli go kto 
nie lubi — to z pewnością tylko one.

Otóż jeżeli taki „żyd* zjawi się p-ersj szy 
w chacje po wieczerzy to dobry znak w ró­
ż eb n y  na p rzyszłość ... Domownicy, będą mieli 
(jieniątUc, ai zydzf... no i nieszczęście żadne 
się nie zdarzy przez cały rok.

Inaczej rzecz się ma, jeśli „żyd" przyprowa­
dzi na postronku „ k u z ę \ Jest to przebrany pa- 
robczak w sposób następujący: ubrany w ko­
żuch wełną nazewnątrz, ale tak, że jeden rękaw 
tworzy szyję, u której wylotu umieszczona jest 
głowa drewniana. Na głowie tej znajdują się 
rogi, opatrzone szpilkami. Z pyska wystaie ję­
zyk, obity czerwonem suknem. SzczęKi opa­
trzone również szpilkami, w celu obrony przed 
napastującą ją gawiedzią. Koza me mówi nic, 
tylko szczękami kłapie zapomocą odpow iednie­
go mechanizmu, beczy i tańczy, jest to w g iu n - 
cie rzeczy w ędrowna baletmca, gwoli uciechy 
i zabawieniu „świąfeczników".

Te dwie postacie są bardzo ciekawe i świad­
czą dobitnie o pierwiastku teatralnym, jaki 
tkwi w ludzie. Komika, balet, to najprym ityw­
niejsze objawy lego pierw astku, Brak nato­
miast m om entów tragicznych, dramatycznych, 
co św ia d c z y  zn o w u , ż e  te e le m e n ty  n ie  są w r o ­
dzone, ale przyrosi je kui ura. I gdybyśm y 
chcieli wysnuwać stąd wnioski, to mielibyśmy 
wyjaśnienie przyczyny, dlaczego w środow i­
skach ludzi mniej kulturalnych święci tryumfy 
pierwotniejszy typ utw orów  teatralnych, to iest 
kemedya, balet i podobne, a w środowiskach 
w y so k iej kultury p ie r w sz e ń s tw o  ma dramat, 
nakoniec w środowiskach przecywilizowanycu 
p rzech od zi bez w rażen ia  nawet diarnat, a naj-
wyże stoją kursa tragedyi, zdolnej leszcze p od­
niecić bogdaj w części stępione i zwyrodniałe 
nerwy. K azim ierz Kroliriski.

c

FiataM sijfstyan, i liUie.
—  K onkurs red a k cy i „Sfinksa". Pragnąc oży­

wić ruch artystyczny i literacki,) rodakeya „Sfink­
sa" w W arBzawie postrnowiła ogłaszać rok rocznie 
przynajmniej jeden konkurs literacki InD artysty­
czny. Na rok 19 1 0  ogłasza „Sfiaits" konkurs ar­
tystyczny na w i n i e t ę  p i ó r k o w ą .  W arunki są 
następujące:

1) W iniety mają być wykonana w jednym ko­
lorze piórem tak, aby mogły być reprodukowane 
sposobem  kresk o w y m  bea a ia tkL

?) Mają mieć rozmiar 20> < 12  do 15.
3) Projekty, zaopatrzona w godła i koperty z na­

zwiskiem antora należy nadsyłać do rodakcyi „Sfink­
sa" bezimiennie do 31  stycznia 1 910 .

Nagrody są trzy: pierw sza 49 rb., draga 20 rt., 
trzecia 15 rb. Jeden artysta może przysłać na kon­
kurs n ajw jżej dwie flin iety . Sąd konkursowy, zło­
żony przez redakcyę, w yoierze 6 najlepszych pro 
jektów, nad któremi głosować będą prennmerato- 
rowie.

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca

Michał KonopinsM.
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n a jw ię k s z y , n a jp o p u la rn ie js z y  i  n a jta ń s z y  ty g o d n ik  llln s tro u ra n y , przynoszący każdego tygodnia 5 0 — 60 
interesujących rycin, trzy wspaniale powieści, oraz. szereg aktualnych artykułów,

w y o h  w  I  trakomsi ó d m y  r o k
i stanowią obecnie najbardziej pożądaną w każdym polskim domu lekturą. 

ijlfOWOŚCl n in i t r m is e ^  podają zdjęcia fotograńczne, odnoszące sią do wypadków z Całego ŚWtataP 
a przedewszystkiem z C £ h j P©I§kt i  powinny wyprzeć zupełnie zagraniczne pisma tego rodzaju. 

Zwracamy uwagą na ogłoszenie w ie lk ie j S ią r a iy  poniżej umieszczone.

i

25 nagród wartości 5 tysięcy kerozil M T 25 nagród v/ariości 5 tysięcy ker su!
Szanownym ( zytelnikom „Nowości U lustrowanych" dajemy do dyspozycyi 8 liter, zapomocą których można utworzyć 75 rozmaitych 

wyrazów. Jeżeli litery owe oznaczymy liczbami 1 do 8 i liczby te, jak poniżej, zestawiać będziemy, to otrzymamy rozmaite wyrazy, których 
znaczenie podajemy:

(pesr Z3?9 O
dane w tym porządku dają one nazwisko

H  7
2) i  
k) 4 
4 , 1
5) 8
6)
7)
8 ) 
9)

1 0 )
11)
12)
13)
14)
15)
16)

Czy
5 2 część całości. 17) 7 5 8
5 4 7 5 przyrząd gaszący. 18) 2 5 1
3 4 1 7 8 powieściopisarz. 19) 7 5 2
przyprawa. 20) 6 8 1
7 5 owoc. 21) 4 8 3
4 5 rzeka 22 i 1 7 3
1 pokrycie skóry 23) 8 4 3
4 5 torba. 24) 1 5 1
5 4 5 rzeka na Śląsku. 25) 6 3 3
4 5 7 narodowość '  26) 3 1 5
1 8 5 roślina. 27) 1 2  3
3 4 7 8 wyspa na morzu Białem. 28) 6 8 3
3 2 3 4 1 7 8 historyk polski 29) 7 3 2
7 3 herb > t . 30) 2 5 4
sławny rabin XVII. w. 31) 7 3 1
7 8 3 miasto w Japonii, 32) 4 5 2

7 statek turecki.
8 6 5 zwierzę drapieżne.
5 narzeczona
drzewo.
1 2  3 przyiz,ad wioślarski.
7 ruch.
imię.
herb".
7 sławny podróżnik 
owad.
4 3 dziennik.
1 uderzenie.
3 linia krzywa 
7 5 sprzęt.
5 narzędzie rolnicze, 
nasyp ochronny.

jednego z najsławniejszych
33) 7 3 7 1 przetwór węgla.
34) 1 5 4 5 rzeka.
35) 7 3 1 1  5 7 3 4 1 7 8  hetman z dramatu.
36) 1 5 7 przyrząd rybacki.
37) 3 8 7 1 fałszywy ruch.
30i 6 8 1 5  rzeka.
39) 7 5 1 7 nakrycie głowy.
40, 1 3 2 3 7 8 miasteczko w dawnem

województwie wileńskiem
41) 7 5 1 5 schowek.
42) 1 7 8 przyrząd sportowy.
43) 1 3 4 5 ptak.
44) 1 3 2 5 rzeka.
45) 2 5 1 7 5 śpiewaczka operetkowa.
46) 3 1 8 3 2 zwierzę.
47) 7 5 2 7 5 rzeka w poł. Rosyi

Polaków,
48) 8 7
49) 7 5
50) 3
51) 8
52) 1
53) 7
54) 1
55) 7
56) 1 -2
57) 7
58) 6
59) 3
60) 1
61) 7
62) 4
63) 8

czcią przez naród otaczanych.
64) 7 4 5
65) 4 3 1
66) 7 8 1
67) 3 4 3 
68 j 7 3 6
69) 7 5 1
70) 7 3 1
71) 1 8 2
72) 7 8 7
73) 7 2 5
74) 7 3 7
75) 7 3 7

4 5 dopływ Styru.
4 5 1 służący konsularny.
2 5 4 5 rzeka.
pokład ziemi.
5 2 7 5 wzgórze nad Wisłą.

7 3 naród afrykański.
4 8 7  ptaszek 
5 roślina.
4 5 tyle co chwała.
1 część rośliny, 
opłata, 
część głowy, 
płyn
1 4  7 wybitny malarz polski,
2 5 rzeka, 
rodzaj wierzby.

1 związek chemiczny.
7 produkt ziemny.
3 7 pawilon.
6 ochrona nasion, 
przykrycie.
8 5 zdrobniałe imię. 
ptak.
5 określenie fizyczna 
3 2 osada w gub płockiej.
7 rodzaj włosów.
8 bakterye.
3 1 owoc

Czytelnicy ubiegający się o powyższe nagrody, muszą się zastosować do następujących warunków:
1) Rozwiązanie Szarady pow;nno być nadesłane w dostatecznie opłaconym liście, z napisem na kopercie u g ó ry :' R o z w ią z a n ie  s z a r a d y  k o n k u r s o w e j ,  najpóźniej do 31 stycznia 1910 r. pod 

adresem: Rc d a k c y a  „ N o w o śc i I llu stro w a o y eS l* * , K r a k ó w , Z a c is z e  7 . Listów nieopłaconych lub niedostatecznie — nie przyjmujemy.
2) Rozwiązanie można posłać tjlk o  na specyalnym kuponie, który należy wyciąć z  N r  u  1 - g o  z  d a t y  1 s t y c z n i a  1 9 1 0  „ N t i w o ś c i  I l I ł f S ł r o w rp n y c h K i wszystkie 5 rubryk starannie wypełnić. 

Na o s o b n e j  k a r t c e ,  o p a t r z o n e j  n a z w i s k i e m  r o z w i ą z u j ą c e g o ,  n a i e £ y  d o ł ą c z y ć  z n a c z e n i e  p o d a n y c h  7 5  w y r a z ó w  w  o z n a c z o n y m  c y t r a m i  p o r z ą d k u .
Nazwiska Prenumeratorów, którzy w terminie wyżej podanym nadeślą trafne rozwiązanie, zostaną ogłoszone wraz z numerami porządkowemi w numerze 8 z dnia 19 lutego 1910. W  dniu zaś 2 7  l u t e g o ,  

w  n i e  d z i e l ą ,  w  p o ł u d n i e  o  1 1 g o d z i n i e ,  odbędzie się w lokalu Redakcyi przy ni. Zacisze 1. 7, losowanie nagród Losowanie to będzie publiczne, w obecności Czytelników naszych, których na losowanie to zapra­
szamy. nadmieniając, iż każdemu z naszych Prenumeratorów przysługuje prawo wstępu, celem kontroli przy losowaniu.

Nadsyłający rozwiązanie nj^si Siyć prei umeratorem „Nowości IItrastrowanycli“ ”1*153

i prenumerować pismo nasze wprost w centralnej Administracyi Braków, Escisse 7.
Jednemu temu samemu prenumeratorów nie przysługuje prawo przysłania kilku rozwiązań!

Za rozwiązanie powyższej Szarady przeznaczam y:

2 5  nagród łącznej w artości 5 .0 0 0  koron!
® IF * 1 -sza nagroda Automobil na 2 osoby wartości 8000

2. Zegarek zloty o 2 kowertach
3. Rower z wolno bieżąeem kołem
4. Łańcuszek złoty do zegarka
5. Dubeltówka syst. Lankaster
6. Gramofon z 6 płytami
7. Pierścionek z szafirem
8. Garnitur do palenia
9. Neceser skórzany do podróży
Oprócz tych 25-ciu nagród, przeznaczamy jeszcze jedną

w'artości 250 Iv 10. Ser wid na umywalnię wartości 75 K
> 230 » 11. Srebrna papierośnica 70
> 200 > 12. Lampa postumentowa > 60
2> 180 *> 13. Serwis porcelanowy do herbaty > 50
> 160 » 14. Srebrny kosz na owroce 50

150 15. Laska ze srebrną rączką > 45
* 125 » IG. Przybory do golema 40

100 17. » toaletowe damskie 35 *

w kwocie lOO K gotówką dla tego z naszych P.
naj w iqccj wy razów.

koron. - w
18. Lornetka teatralna
19. Przybory do pisania na biurko
20. Torebka skórzana damska
21. Portfel na banknoty
22. Neceser z przyborami do szycia
23. Portmonetka ze skóry
24. Kasetka papieru listowego
25. Oozdobna kasetka pomadek i cukrów

Prenumeratorów, który z powyższych 8 liter utworzy

wartości 30 K
» 30 »
» 25 »

25 » 
» 25 »
» 2 0  »
» 15 »

10  »

- a

Każdemu, kto zaprenumeruje „Nowości IIlustrowane", najtańszy tygodnik polski illustrowany, 
przynajmniej na kwartał od 1-go stycznia 1910 r., przysługuje prawo brania udziału w niniejszej 
szaradzie z 2b" nagrodami.

Należy i arią ńoresponde-scyfną zażądać przesiania s«We za darnie numeru okazowego  ̂
w którym znajduje się niniejsza szarada wraz z kniciicn! Kupcn ten trzeba odciąć i przestać na 
nim rozwiązanłe Jak pod 1).

M i i  lit tn " M i  i m l  A  M a li i km  iśM s i ra, rak lt kn.

Z Drukarni Literackiej w Krakowie, ml. Jagiellońska 10, J ttty u tt 'Iru k arn i U  K. G ó rsk i.


